Przeglad powszechny 


gazeta polityczna 


wychodzi we Lwowie rok czwarty dwa razy na tydzień: we Środę i Sobotę w formacie 
regałowym ; mieści prócz części politycznej i korespondencyj z kraju i z zagranicy, “także 
obwieszczenia sądowe, pozwy i wyroki edyktalne, konkursa i mianowania, kronikę miej- 
scową i feleton belestryczny. Rubryka gospodarstwo, przemysł i handel zawiera donie- 
sienia i korespondencye ze wszystkich części prowincyi o stanie rolnictwa i przemysłu, jako- 
też z sąsiednich krajów, z dodaniem ważnych odkryć i stanu cen produktów. Nadto po- 
daje Przegląd kursa monet i papierów, spis przyjeżdżających i wyjeżdżających, spis 
umarłych we Lwowie i t. d. 


BOZE” Cena Przeglądu wynosi we Lwowie: całorocznie 8 zł, albo kwart. 2 zł, 
na prowincyi całorocznie $Q zł., albo kwartalnie © zi. 50 kr. m. austr. 


Bei J. Milikowski in Lemberg, so wie in allen Buchhandlungen des Inn- nnd Aus: 
landes ist zu haben: 


das Königreich 


Galigiem und Bovomerien, 


sammt dem 


Grossherzogthume Krakau und dem Herzogthume Bukowina 


in geographisch-historisch-statistischer Beziehung, mit einer Postkarte dieser 
Kronlánder. Preis 1 fl 
Inhalt des Werkes: + 


i. Abtheilung. Allgemeine Uibersicht des Königreiches Galizien und Lodomerien, zusammengesetzt aus 
den vormaligen Landero: Rothreussen, Wlodomirien, Podolien, Pokutien, den Fürstenthümern Oświęcim und Zator, 
Bukowina und der Republik Krakau (nebst kurzer Beschreibung dieser Antheile und deren Geschiehte), Grenzen 
des Landes, Klima, Berge, Wälder, Flüsse, Sean und Minoralquellen, die Erde und deren Erzeugnisse; das Mineral- 
und Pflanzenreich, das Thierreich, Strassen, Handel und Gewerbe, Bewohner und deren Sitten: Polen, Ruthenen, 
Deutsche, Juden, Karaiten, Romanen, Armenier, Lipowaner und Zigeuner; Bildungs- und andere Wohlthätigkeits-An- 
stallten, ‘Behörden etc. 

II. Abtheilung. Tepographie der 20 Kreise Galiziens: enthaltend alle Städte, Marktflecken und bedeu- 
tende Orte mit besonderer Rücksicht auf deren Lage, Fabriken, Gebäude und geschichtliche Vorfallenheiten, als: 
Schlachten, Belagerungen, Feuersbrúnsto, 

Il. Abtheilung. Geschichte Galiziens: a) Galizien (östlicher Theil) unter Herrschaft russischer und un- 

arischer Fürsten; vom Jahre 981 bis 1340, — b) Galizien unter Herrschait Polens, vom Jahre 1340 bis 1772 (nebst 
nhang der Geschichte dieses Reiches). — c) Galizien unter der Regierung Oesterreichs; vom Jahre 1772 bis zur 


neuesten Zeit, 
NEA GO Ta a 


bez boleści i niebezpieczności Dr. Bloch we Wiedniu. 
Blisze listownie, Lekarstwo z programem do rozeslania. 
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który jest rokiem zwyczajnym mającym dni 365, 
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Epoki wazniejszych wypadków świata. 


3 ; x | — 1788 od zburzenia Jeruzolimy przez Tyluza. | 
Przed narodzeniem Chrystusa | 1415 od upadku zachodniego państwa rzymskiego. 
Rok 1861 Ery chrzescianskiej jest: — 1239 od ucieczki Mahometańskiej czyli Ery mahora. 
— 1369 od stworzenia świata według rachuby Greków| — 870 od wprowadzenia liczb arabekich do Europy przoz 
(Era byzantyńska). Saracenów. AM 
— 5810 od stworzenia”świata według wyrachowania Kal-| — 765 od zdobycia Jeruzolimy prze: Turków. 
wizyusza i Scaligera. , — 492 od przystąpienia Rusi halickiej do unii s. na 80- 
— 5621 od stworzenia świata według rachuby wscho borze Flereuckim, ' 
dnich Chrześcian i etyopskich żydów. (Zydzi zachodnil — 411 od wynalezienia sztuki drukarskiej, > 
podają stworzenie świata o 1809 lat mniej). — 408 od zdobycia Konstantynopola przez Turków. 
— 5308 od potopu powszechnego. — 379 od odkrycia Ameryki przez l.olumba. 
— 2951 ad rozprószenia ludów z Babilonu. — 344 od reformacyi Lutra. 
— 2849 od założenia pierwszej świątyni w Jerozolimie] _ 98} od wprowadzenia kartofli do Europy. - 
(988 przed Chr.) — 279 od zaprowadzenia nowego Kalendarza pizeź Gize- 
— 2614 od zalozenia Rzymu podlug Warrona (188 p. Chr.) gorza XII 
— 2398 od przepowiedzenia narodzenia się Messyasza| _ 161 od ogłoszenia sig Prus królestwem niezawisłe! 1. 
przex proroka Daniela (566 pr. Chr.) — 89 od przyłączenia Galicyi do penstwa ausiryackicgo. 
— 1907 od zaprowadzenia Kalendarza przez Jul. Cezara.| — 61 od wywalczenia wolności pızez Washingtona «la 
5 | Stanów zjednoczonych Ameryki. 
Po narodzeniu Chrystusa. — 44 od śmierci Napoleona I. t 48 
— 1828 od śmierci męczeńskiej Zbawiciela świata. — 15 od obrania Jego $wiatobliwosei Piusa IX. papterum 
— 1817 od założenia pierwszego biskupstwa w Rzymie rzymskim. 
przez 8. Piotra (46 po. Chr.) | — 12 od objęcia rządów panstwa austryackiego priez 
— 1722 od rozprószenia żydów po świecie. N Cesarza Franciszka Józefa. 


W urządzeniu kalendarza kościelnego 


rok bieżący ma: 


Liczbę złotą 5 5 - > p 16 
Epaktę - XXIX 
Krąg słonca (Cyclus solaris) s : 5 5 
Poczet rzymski , : A E z 4 
Literę niedzielną j Á 4 ; s À 


Dzieli sie na kwartałów cztery, jako to: 


Remiscere. Crueis. 
Trinitatis. Luciae. 


W nich przypadaję: 


s 1. Suchedni: 

W Srodg. w Piątek i w Sobotę, to jest: 20, 22, 23. Lutego. W Środę, w Piątek i w Sobotę, to jest: 18, 20, 21 Wrze S. 
W Środę, w Piątek i w Sobotę, to jest: 22, 24, 25. Maja. IW Środę, w Piątek i w Sobo!g. to jest: 18, 20. 21 Grid. 

i 2 Posty nakazane: 
Wielki post, trwający od Srody popielcowej az do Wielkanocy. 
Post adwentowy, w Środy, w Piątki i w Soboty, od pierwszej Niedzieli adwentowej do Bożego narodzenia, 
(Mięsopustu rachując od Nowego roku do Popielca, jest tygodni 6 i dzień 1 
(Ruskiego mięsop. tygodni 9.— Wielkanoc ruska przypada po rzymskiej w 5 tygodni. 


3. Wigilie, 
to jest: posty przypadające w dzień poprzedzający uroczystości następujących: : 
a) W dni krzyżowe czyli 3 dni przed Wniebowstąpieniem |d) do Wniebowzięcia N. Maryi Panny. 


Panskiem. , . e) Do Wszystkich Swiętych. 
b) Do zielonych Swigtek. _ f) Do Niepokalanego poczęcia N. Maryi Panor. 
c) Do 38 Apostołów Piotra i Pawła. g) Do Bożego Narodzenia. 


] Jezeli która z tych Wigilij przypada w Niedzielę, wtedy przenosi się na Sobotę poprzedzającą, a jezeli 
uroczystość Bożego Narodzenia przypada w Piątek lub Sobotę wtedy post miejsca nie ma. 


4. Dni krzyżowe są: 
W Poniedziałek, Wtorek i Środę przed Wniebowstąpieniem Panskiem, to jest: 6, 7,i 8. Maju. 


Dniami normalnemi są: 


Uroczystość Zwiastowania N. Maryi Panny, Środa popielcowa, caly wielki tydzień, niedziela Wielkiej no 
cy, niedzielą Zielonych Świątek, uroczys osé Bozego Ciała, uroczystość Narodzenia N. Maryi Panny, uroczystość 
wszystkich Świętych, trzy dni ostatnie Adwentu, i uroczystość Bozego Narodzenia, 


Ruchome święta wedlug 


Niedziela starozapustna . h 27. Stycznia. 
Wielkanoc p - 31. Marca. 
Wniebowstąpienie Panskie 9. Maja. 
Zielone święta 19. Maja | 


Kalendarza rzymskiego : 


Niedziela ŚŚ. Trójcy 2 26. Maja. 
Boże Ciało , e » 30. Maja. 
Wszystkich Świętych e . 1. Listp. 


Ruchome święta według obrządku grecko-katolickiego 


Nedila starozapusina 
Paacha Chrystowa 
Woznes. Hospod, 


26. Lulego. j 
23, Kwiet. ; 
1. Czerw. | 


Soszes. 8. Ducha 
Tyło Chrysta 


11. Czerwca, 
22. Czerwca, 


. 


Dni normalne dworskie: 


Dnia 1. Marca, jako w rocznicę zgonu 


3. p. Cesarza Franciszka I. 


Dnia 6. Kwietnia, jako w rocznicę zgonu Cesarzowej Maryi Ludwiki. 
Dnia 12. Kwietnia, jako w rocznicę zgonu Cesarzowej Maryi Teresy. 


W stosunkach kalendarzowych publicznych rok bieżący 


zaczyna wię we Czwartek dnia 1. Stycz 


nia o pół nocy i dzieli sig: 


1) Na rok szkolny, zaczynający się dnia 1. Września 1860. 


2) Na rok administracyjny (militarny), zaczynający się dnie 1 


Łistopada 1860. 


W stosunkach astronomiczno - fizycznych rok bieżący 


Rozpoczął się dnia 22. Grudnia 1860, o godzinie 9. 
min. 22. sek, 35. z rena przy wstępie słońca w ınak Ko- 
ziorozca i przesileniu zimowem. 

Dzieli się na cztery pory astronomiczne, jako to: na 
zimę, wiosnę, lato i jesien, 

Pierwsza, to jest zimowa, dnia 22. Grudnia 1860, 
w chwili wstępu słońca w znak Koziorozca, gdzie zarazem 
następuja przybytek wirwalosei światła na widokrągu, 
inaczej przesilenie dnia i nocy zimowe. 


Druga, to jest wiosenna, dnia 20. Marca 1861. o 
odz. 10. min. 26. rano w chwili wstępu słonca w znak! 
Biana, gdzie zarazem następuje zrównanie w trwałości! 


s 


światła na widokręgu z trwaloscig przyémienia, inaczej 


porównanie dnia i nocy wiosenne. 
Trzecia, to jest letnia, dnia 20. Czerwca 1861, o 
godzinie 9. min, 3 z wieczora w chwili wstępu slonca w znak 


Raka, gdzie zarazeın następuje ubytek w trwałości świa- 
tła na widokręgu, inaczej przesilenie dnia i nocy letnie. 

Czwarta, to jest jesienna, dnia 22. Września 1861, 
o godz. 9. min. 13. z wieczora w chwili wstępu słońca 
w znak Wagi, gdzie zarazem następuje powtórne zrówna- 
nie w trwałości swiatla na widokręgu z trwałością przy- 
ćmienia, inaczej porównanie dnia i nocy jesienne. 

Pod względem fizycznym takie przypadanie czterech 
pór roku, nie zgadza się ze stanem rzeczywistym atmo- 
sfery i temperatury w kraju naszym, który sig do 9. klima 
tu rachuje, ile znacznie odsuniętym jest od Równika; za: 
czem draga Lunacya miesiąca Kwietnia uważana jest po- 
spolicie za początek wiosny, pierwsza Lunacya miesiąca 
Września za początek jesieni, a druga Lunacya miesiąca 
Listopada za początek zimy, z czego wynika nierówność 
w trwałości pór roku fizycznych. i niezgodność z ich po- 
działem astronomicznym. 


Jowisz płaneta panujący 
W ROKU 1861. 


Lata klasie Jowiszowej podległe, są zwykle więcej 
wilgotne jak suche. i 

Wiosna w ogóle wilgotna I aż da Maja chłodna. 

Jesień dźdzysta. ! 

Lato na początku miernie ciepłe, lecz wilgotne, pó: 
Znie) piękne z wielu grzmotami. $ 

Zima, Na początku zimna i wiele śniegu, ku kon- 
cu zas łagodna bez śniegu. 

Zbiory letnie. Ponieważ winsna zimna i wilgotna, 
zatem z siejbą wicsenną nie trzeba się spieszyć. Jęczmio- 
na będą obfite, zato mała owsa, grochu i prosa; Iny iko- 
nopie małe lecz dobre. Siana i otawy podestatek, lakze 
kapusty i rzepy. 


Zbiory ozime nie najobiitsze i nie liczne z przyczyny, 


spóźnienia się pory roku. 


Zastewy jesienne. Chociaż powoli marznie, jest le: 
piej wcześniej jak później zasiewy czynić, osobliwie psze 
nicy z powodu ostrej i suchej wiosny. 

Frukta nie osobliwsze, a pestkowych mało. 

Chmielu nie wiele, lecz do substancyi bardzo dobry 

Wiatry, powodzie, grzmoty. Wiatry najwięcej od za- 
chodu, czasem od południa, a chociaz w tym roku cztery 
razy dzdżystsze powietrze, przecie nie nastąpią gwałtowne 
ułewy. —W lecie wiele grzmotów, lecz bez znacznej szkody. 

Robactwo. Dla wilgoci mniej robactwa Na początku 
jesieni bywa wiele myszy. 

Ryb po wszystkich wodach miernie. 

Choroby. W tym roku panują rozmaite słabości, 


|łecz epedemicznych chorób sig nie spodziewać. 


EEE 


Uroczystość śś. Patronów krajowych w prowincyach Monarchii Austryackiej. 


W Austryi dolnej: 3. Leopold (15. Listopada). 

W Austryi: 8. Floryan (4. Maja). 

Na Bukowinie: ś. Jan z Novi (obrz. grecko-wschod). 

W Czechach: 3. Jan Nepomucyn (16. Maja) i 
$. Wacław (28. Września). 

W Dalmacyi: ś. Spiridyon (14. Grudnia). 

W Galicyi: ś. Michał (29. Września). 

W Karyntyi: $. Józef (19. Marca i $. Jerzy (24. 
Kwietnia). 

W kraju Nadbrzeżnym : s. Józef (19. Marca). 

W Kroacyi: $. Eliasz (20. Lipca) i ś. Roch (16. 
Sierpnia). 


Zaćm 


W roku 1861 przypadają 3 zaćmienia 


(W Morawii: $. Cyryli i Metody (9. Marca). 

|W Saleburgu: ś. Ruprecht (27. Marca). 

(W Siedmiogrodzie: $. Władysław (27. Czerwca) 

¡W Slawonii: $. Jan Chrzciciel (24. Czerwca). 

[W Styryi: ś. Józef (19. Marca). 

W Szlązku: $. Jadwiga (15. Października). 

W Tyrolu: ś. Józef (19. Marca). 

W Węgrzech: $. Szczepan (20. Sierpnia). 

W Wenocyi: $. Marek (25. Kwietnia). 

We Lwowie: BL Jan z Dukli. (w Niedzielę po 
śś, Piotrze i Pawle.) 

iW Krakowie: $. Stanisław (8. Maja). 


ienia. 


słonca. a | księżyca, z których tylko jedno i to 


cząstkowe zaćmienie słońca u nas widzianem będzie. 


Pierwsze zaćmienie słońca przypada d. 
będzie w Australii i na morza atlantyckiem. 


11. stycznia po 1. god». po południu. Widzianem 


Drugie zaćmienie słońca d. 8. lipca widziane w połud. Azyi i północ. Australi; przypada 


u nas o północy. 


Trzecie zaćmienie słońca d. 31. grudnia, trwające od 1. do 5. godziny popołudniu. 


dzianem będzie w zachodniej Europie. w Afryce 
cząstkowo między 3—4 godziną popołudniu, 


Wi- 


i połud. Ameryce. U nas widziane będzie tylko 


Zaćmienie księżyca d. 17. grudnia, widziane w Ameryce, Azyi i Australii ; przypada u 


nas o godz. 8. z rana, 


Zaćmienie słońca. 


Dni | 


ty zodniowe | 


| 1. Wtor. ‚A. Nowy rok 20 
2. Sroda |Makarego 21 
3. Czesrt. ¡Daniela m, i Genowefy 22 
4, Piglek |Dafroza m. + Tyta b. 23 
5. Sobota [Emiliana p. i Telesfora 24. 


Ewangelia u Mateusza $. w Rozdziele 2. O 


Swięta 
rzymskie | 


ruskie 


. Ihnatia je,isk. m. 

. Julyanay mucz. 

. Anastazy! M. 

. Muczenyk 40 w Kr. 


Wigil. də Rozdez. 
mędrcach ze Wschodu. 


6. Niedz. |A. 1 po 3 Król. Seweryna 0.125. 
| 7. Po ıied. ¡Juliana i Lucyana m. 2 
| 8. Wtorek |Maxyma b. i Seweryna 27 


N. Rozdest Chryst. 


6. Sobor. Bohor. 
. 30N. po R. Stef. M. HI. 8 


STYCZEN ma dni 31.— JANUARIUS.. | 


Styczeń. 


Słońce wstępuje w, 
znak Wodnika d. 20. o 
god:. 1. min. 22 rano. 


' 9. Sroda  |Marcyanny p. i m. 28. Dwie Imi Muczen. Długość pisado! 
y 10. Czwart. [Wilhelma b. i Jana dobr. |29. SS. Mładen. 14.000. dnia stycznia 8 godzin 
|11. Pietek  |Higiniusza biskupa 30. Anysyi M. 22 minut. | 
112. Sobota |Honoraty Panny 31. Melanii Prepod. 
Ew, u Lukasza sw., w Rozdz. 2. O Chrystusie w 12 latach. Dzien wzrósł o 3 

A A a ER d __ fpodz. i 3 minut. 
(43. Niedz. |A. 2 po 3 Kr. Godfryda 1. 31. N. p. Roz. Janv. 
‚14. Ponied. |Feliksa m. Hilarego b. 2. Sylwestra papy Rym. 
115. Wtorek |Pawła Pustel. 3. Małachia pr. 
16. Sroda [Marcela p. i Ottona m. 4. Sabor 70 Apost ! 
i17, Czwait. | Antoniego opata 5. Wigil. do Bohojawł, 1 | 
116 Piątek |Kat. s. Piotra w Rzy. i Pr. | 6. Bohojaw. Hospod. 1. Prognostyki starego 
19. Sobota Ferdynanda i Henr. 1. Sober S. Joanna Macieja. 
| Ewangelia u Jana św. w Rozdziele 2. O godach w Kanie Galilejskiej, Jaki stan powiolrza 

Piwna. ern m Be en: nr. w dzień ś. Makarego (20. | 
20. Niedz. |2. p. 3 K. Imię Jezus. | 8. 32. N. po Boh. Heorh. |stycz.), taki będzie wrze.| 
21. Ponied. |Agnieszki panny męczen. 9. Polyjewkta muczen. sień. 

22. Wtorek |Wincentego i Anastazego 10. Hryhoria jepisk. 

23. Środa |Zaslub. P. Maryi 11. Fteodosya Prepod. RE 
124. Gzwart. | Tymoteusza 12. alan M. "alias odo gda re 
45. Piątek |Nawr. 8. Pawła 13. Jermyła M. stycz.) znamionuje rok 
26. Sobota |Batyldy k. i Pauliny w. 14. SS, Otec: w Synai urodzajny Jj i 


| Ewangelia u Mateusza sw. w Rozdziele 20. O robotnikach w winnicy. 


Ian Niedz. 


Starozapust Jana Chryz. ¡15. N. 2 po B. Pawła Fty. 
1:28. Ponied. |Karola Wiel. i Walerego 16. Petra Weryh. 
29, Wtorck |Franciszka S. b. w. Sabin. |17. Antonyia Welykoho 
180. Sroda 'Hyacyniy i Martyny p m. |18. Aftanazya i Kyryła 


‚31. Czwart. [Ludwiki i Alber. Piotra A. 119. Marka Pr. 


Lunaeye: Ostatnia kwadra dnia 4, o godz. 2. m. 40. rano. Mrożno i sucho. 
Nów dnia 11. o godz. 4. min. 16. ran». Mrozy z śnieżycą. 
Pierwsza kwadra dnia 10. o godz. 4. min. 47. rano. Odwilż. 
Pełnia dnia 26. o godz. 6. Powietrze umiarkowane. 


Przepowiednie według kalendarza stuletniego : 
Styczeń w ogólności suchy i nie bardzo mrożny. 


EŃ 


LUT W ma dni 28, — FEBRUASIUS. 


j 


| Dni | Sw i e ta | 

| tygodniowe | rzymskie | ruskie 

ji. Piątek Ignacego bisk. E Euftym'ja W. 

i2. Sobota |N.M. Panny Gromnicz. 21. Maxyma prepod. f 

| Ewangelia u Łukasza $. w Roz. 8, O nasieniu i wielorakiej roli. Luty. 

| 3. Niedz. |A. Blażeja 22.N. 3 po B. Timoftea a. ; 

4. Ponied. |Weroniki panny 23. Kłymenta Jepis. Słońce wstępuje w 

| 5. Wtorek |Agaty panny m. 24. Xenyi prep. znak Ryb d. 18. o godz.' 
6. Sroda  |Doroty panny 25. Hryhorya A. 3. min. 52. wieczór. | 

| 7. Czwart. |Romualda Op. 26. Xenofonta | 
8. Piątek Jana z Matty 27. Joanna Złotoust. Długość pierwszego 
9. Sobota |Apolonii panny męczen. 28. Efrema Prepod. „|dnia lutego 9 godzin. 28, 

Ewanielia i Łukasza św. w Roz. 18, WYCIE przepowiada swą mękę: gi 

10. Niedz. |A. Mięsopust. . Eulalii P. m.129. N. 4 po B. Ihnatia j po B. Ihnatia je Dzień wzrósł o 1. g.i 
Ii. Ponied. Hipolita i Eufrozyny m. 30. Trech Swiatytel. 28 minut. 

12, Wtorek |Modesta m. 31. Kyra i Joana m. 

18. Środa |Popielec. Juliana m. 1 Fewrual. Tryfonia 

‚14. Czwart. | Walentego. 2. Stritenye Ilospodne. Prognostyki starego 


115. Piątek |Faustyna i Jowity 3. Symeona B. 
16. Sobota ta |Julianny panny i 4. Isydora prepod. 


Macieja. 


Pogoda w dzień Najs. 


Ewangelia u Mateusza św. w Roz. 4. O czarcie kuszącym Jezusa. Panny Gromnicznej (2. | 


13. Niedz. ji. Wstępna. Sabina b. 5. N. 5 po B. Ahaftyi m. jiut.), znamionuje zimę 

18. Ponied. |Konstancyi p. ko 6. Wukoła prep- trwałą 1 długą; gdy bu- 

‚19. De Konrada wyz. 7. Parftenyja prep. rza lub śnieżyca, spo 

20. Środa |Suched. Leona w. 8. FieoddraiS! dziewać się wczesnej wio 

| Czwar. [Eleonory król. 9. Nykifora M. any; 

2. Piaiek |Suched. Ruś $. P. A. 10. Charlampija Gerd a 

23 Sobota |Such. Florentego i ei 11. _ Własyja epis. mucz. Dzień $. Piotra kat. | 

„porę a = ——— [(22. lut.) zimny, znamio- 
Ewangelia u Mateusza s. w Roz. 8. O porinioyfu się Jozusa. nuje mrozy. 

24. Niedz. ¡2 Sucha. Macieia. [12. N. 6 po B. Mełetya er. ; 

‚25. Ponied. Wiktora z Ark. 13. Martyniana prepod. | 

126. Wtorek Aleksandra bisk. 14. Auxentia prep. 

‚27. Środa  Anastazyi panny 15. Onisima Japisk. 

‚28. Czwart. Romana opata 16. Pamfilyja M, 


Lunacyo: Ostatnia kwadra dnia 2. o godz. 10. min. 46. rano. Powietrze umiarkowano. 
Nów dnia 9. o godz. 8. min. 51, wieczór. Snieg. 
Pierwsza kwadra dnia 18. o godz. 1. min. 7. po połud. Mrozy wzra ilają 
Pełnia dnia 25. o godz. 5. min. 30. rano. Odwilz z śniegiem. 


Przepowiednie wedlug kalendarza stuletniege. 


Luty dość łagndny aż do 18., później mrozy aż de końca, 


pe 


MARZEC 


ma dni 31.— WARTEIUS. 


w z"| Swięta 
| tygodniowe | rzymskie | ruskie 
i. Piątek |Albina bisk. 17. Fteodora muez. | 
2. Sobota [Kunegundy cesarz. 18. Lwa papy rym. | 
Ewangelia u Łukasza $. w Roz. 11. O wyrzucaniu diablöw. | 
3. Niedz. |Cz. 2. Głucha. Kunegundy 19. N. 7. po Bohojawl. 
| 4. Ponied. |Kazimierza k. pol. w. 20. Lwa Jepiskopa. 
5. Wiorek |Fryderyka Op. 21. Tymoftea prep. 
6. Środa  |Kolety Panny 22. SS. Mucz. w Kr. 
1. Czwart. | Tomasza z Akw. 23. Polykarpa. Marzec, 
8. Piątek  |Jana Bożego i Cyrylla 24. Obrit. Hł. Joanna. 
9. Sobota |Franciszki 25. Tarasyja Ar. K. Słóńce. wstępuje W 


Ewangelia u Jana 3. w 


Roz. 6. O nakarmieniu 5000 łudzi. 


10. Niedz. |4. Srodopust. 40 mecz. ¡26. N. 8 Miasopus. Por. 


znak Barana d. 20. o g. 


—___[8. mir. 44. wieczór. 


|li. Poniedz. |Konstantego wiel. 27. Prokopija Dok. Długość pierwszego 
‚12. Wtorek Grzegorza wielkiego. 28. Wasyłyja Isp.. dnia marca 10. godziń 50. 
|13. Środa  |Rozyny i Krystyny Panny. |29. Mart. Eudoki. min. 

‚14. Czwart, |Zacharyusza i Matyldy 30. Fteodota Í. 

[15. Piątek  jlzabelli i Leoneyi pan. 1. Jewiropia Dreta! 
|16. Sobota |Cyryaka Dyakona 2. Harasyma. P. dzinę Fon om En | 


| Ewangelia u Jana $w. w Roz, 8, O żydach, którzy chcieli ukamienować Jezusa. 


117. Niedz. 15. Biala. Gertrudy _ 


3. Syropust. Konon. 


| Prognostyki starego | 


18. Poniedz. |Aleksan. b. m.. i Edwarda | 4. Post W. śś, 42 muc. N Macieja. 

19. Wtorek |Józefa Oblub. NMP. 5. Wssyłyja Mucz. 

29. Sroda Eufemii i Terdozyi 6. Fteofylakta Prep. Mróz w dzień 40 Me- 
21. Czwart. |Benedykta Opata. 1. SS. 40. Muczen. czenników (10 marca), 
22. Pigtek |7 boleści NMP. Kat. kr. 8. Kodrata Muczen. zmamienuje 40 przymrox. 
23. Sobota |Oktawiana M. 9. Sofronia. 

A Ewangelia u Mateusza s. os 21. O wjozdzie Jesusa ci A en Aig 
24. Niedz. ¡6 Kwiet. Gabryela arch. 10. N. 1 Wstup. Fieof. znamionuje rok obfity. 


25. Poniedz. |SS. 262 meczen. 


. Wtorek [Teodora biskupa 


11. Nikyfora patry. 
12, Wenedykta lep. 


27. Środa |Jana pustel. Ruperta b. 13. Ahapia M. 

28. Czwart. | Wiecz. Pań. Syksta p. 14, Sawyna i P. 
29. Piątek |Wielki. Eustazego 15. Alexia C. B. 
30. Sobota |Wielka. Kwiryna m. 16. Kyrilla Arch. 


Ewanielia u Marka św. w Roz. 16. O Zmartwychwstaniu Jezusa. 
31. Niedz. |Wiel. Zmart. Bal. iKor. |17. N. 2. Postu Hrysan. 
Lunacye: Ostatnia kwadra d. 3, o godz. 8. min. 6, wieczór. Sucho i mrożno, 
| Nów dnia 11. o godz. 2. min. 8. po połud. Wilgoć z deszczem, 
Pierwsza kwadra d. 19. o god:. 6. min. 20. wieczór. Śnieżyca. 
Pełnia dnia 26. o godz. 3. min. 4. wioczór. Zmiennie aż do koñ-a. 
] Przepowiednie wedlug kalendarza stuletniego. 
| Marzec. Z początku mrozno; 8. odwilż, 10. zimno aż do 21., poczem äniezyca z częściowem 
| = wypogodzeniem się. 


i 


— a nn 


nn m r 


| acha good 5 i EEE p m c EEE ER 11 l 
BA WAHECHREŃ ma dni 30.— APBHLES. | 


| 
| Dai 


Swięta 
tygodniowe rzymskie | ruskie 
1. Ponied.|Poniedz. W. Hugona B. 20. Prepod. Otec. w Ob. | 
2. Wtorek |Franciszka de Paula. 21. Jakowa Ep. | 
3. Sroda |Ryszarda B. 22. Wasilya. | 
4. Czwart. Izydora B. 23. Nikona ! 
| 5. Piątek | Wincentego Ferar. w. 24. Zacharija | 
6. Sobota Celestyna p. 125. Blah. Bohorod. 
Ewangelia u Jana s, w Roz. 21. O ukazaniu się Jezusa uczniom. Kwiecień. | 
4. Niedz. ¡Przewodnia. Epitaniusza R N. 3. Post. Sobor H. | 
8. Ponied. |Zwiast. NMP. 27. Matrony M. W Arch > 
9. Wiorek |Maryi Egipe. p. 28. Hariona prepod. Aż, i E eo 5 
10. Sroda  |Ezechieła Proroka. 29. Marka Ep. min, y 
11. Czwart. ¡Leona I. Pap. 30. Joanna List. A A i 
12. Piątek. |Juliusza Pap. 31. Ipatya jepisk. : Długość pierwszego 
13. Sobota |Justyny M. i Idy. 1. April. Maryi J. dnia kwietnia 12. godzin. 


„1 118, minut. 
Ewangelia u Jana s. w Roz. 10. O Chrystusie dobrym pasterzu. 
EE = Pe. RW" AM Dzień wzrósł o 1. g. 
114, Niedz. |2. Grobu Jezusa. Waleryf 2. 2. N. 4. Postu. Tytya pr. Tytya pr. i minut. 


15. Ponied. |Ludwiny i Kasyld 3. Nykyty prep. 

16. Wtorek Lage m. Ben 4. Kate pr. 

17. Sroda (Rudolfa B M. 5. Fteodyta m. P i 

18. Czwar. ¡Apoloniusza B. M. 6. Eutychija A. Ep. EN. u 
19. Piątek Antoni p. i Wernera m. 1. Hryberyja Ep. actc]a, 

20. Sobota |Agnieszki panny 8. Irodiona. Gdy żyto w dzień ś. 


Jerzego (24. kwiet.) tak 
jest wysokie, że wrony 
z niego niewidać, to zna- 


Ewangelia u Jana s, w Roz. 16. O odejściu Chryslusa do Ojca. 


21. Niedz. |3. Opieki ś. Józef. Anz. "Anz. 1 9. N. 5. Postu Jewpsych Jewpsych. 


122. Poniedz. |Sotera i Kaja m. 10. Terentia m. mionuje rok obfity na 
23. Wtorek | Wojciecha. arcyb. m. 11. M. Antypy. zboża, 

24. Środa !Jerzego Męczennika. 12, Wasyłia. 

5 Czwart. Marka Ewag. 13. Artemona, 


26. Piątek. 


Kleta i Marcelego lis: Martyna P. R. 
27. Sobota. 


Anastazego pap. i Teof. 


15 Arystarcha ap. starcha ap. 


Ewangelia u Jana św. w Roz. 16. O przyczynie Chrystusow. odejścia. 


128. Niedz. | 4. po Wielk. Witalisa m.]16. N. 6 Postu. Ahapii m. 
(29. Ponied. (Piotra m. 17. Symeona pr. 
|30. Wtorek [Katarzyny Senen. |18. Joanna Pr. 


A LSM ZOO ZZ Z ZZ ZZ ZA AN a mn 


|| 


Lunacye: Ostatnia kwadra dnia 2. o godz. 7. rain. 11. rano. Pogoda. 
Nów dnia 10. o godz. 7. min. 45. rano. Deszcze przy wiatrach. 
Pierwsza kwadra dnia 18. o godz. 7. min. 34. rano. Posgpuo. 
Pełnia dnia 24. o godz. 11. min. 10. w nocy. Pogodnie. 


Przepowiednie według kalendarza stuletniego. 


Kwiecień. Pogoda aż do 9.; zmiennie do 15.; stała pogoda do 24., poczem deszcze aż do 
końca. 


| MAJ ma dni 31.— MAJUS, 


| swieta 

| tygodniowe | rzymskie ruskie 
az Sroda  |Filipa i Jakuba Apost. 19. Joanna Wel. 
| 2. Czwart. | Zygmunta ; 20. Fteodora Tryf. 
' 3. Piątek |Znalezienie Krzyża 8. 21. Januarija M. 
| 4, Sobota [Floryana 22, Fteodora Syk. 
| Ewangelia u Jana św. w Roz. 16. O skutku prośby w imię Jezusa. M a j. 
See ||. E u a „55 
' 5. Niedz. |5. p. W. Krzyż. Goth. B. 123. N. Woskr. Hospod. e i | 

6. Ponied. |Krzyż. Jana w Oleju m. |z4. Poned. Wosk. Hosp. sc wsiępuja wj 
| 7. Wtorek |Krzyż. Domiceli Panny |25. Wtorok. Wosk. Hosp. EM Bliźniąt dnia 21. o, 
| 8. Sroda  |Stanisława bisk. ‚26. Wasyłya godz. 3. min. 59. rano, | 

9. Czwar. Wniebowst. P. Grzeg. N.127. Symeona te "JE 
|10. Piątek (idora włościan 28. Jasona Ap. , Drugosć pierwszego 
1. Sobota |Beatryxy panny 29. Dewiat muczen. dna Maja 14. godz. 29. 
| Era! — A RE ÓW TA = —- |minut. 
| Ewangelia u Jana św. w Roz. 15. O przyjściu pocieszycieła Ducha św. 
ja p ira hr zk Tm 
112. Niedz. |6 po Wielk. NMP. Łask.[30. N. £ po Woskr. lako. N De ień wzrósł o l. g. 
118. Ponied. |Hilarego bisk. 1. Maj. Germii Prorok. 4. minut. | 
‚14. Wtorek |Bonifacego 2. Aftanazya Aleks. | 
¡15. Środa |Zofii i 3 córek 3. Tymofteja m. | 
116. Czwart. [Jana Nep. 4. Pełahii Prognostyki starego 
17. Piątek |Paschalisa Wyznaw. 5. Iryny Macieja. 

18. Sobota |Wigilia. Fei. Kap. 6. Jowa Mn. D m 

a T A CR o E a G = eszcz w dzien św. 

| Ewangelia u Jana ś. w Roz. 14. O zesłaniu Ducha świętego. Fitipa ; Jabuba ÓW ine, | | 
(10. Niedz [Sw, Hesl. Ducha é 1%. N. 2 po Woskres. Hosp | °°” je rok urodzajny 
30. Ponie. !Swiat. Bersardyn. S. W. | 8. Joanna Bokcsł migra "i 
191. Wtorek |Heleny król. 9. Pren. M. Nykał. Jaki dzień na Wnie. 
|22. Środa  |Jutii P. męczen. 10. Symeona Ap st. bowstąpionie Pańskie (9.| 
¡23. Czwart. | Dezyderyusza 11. Mokija S. M maja), taka j sień (pogo- 
24, Piątek |Joanny wdowy 12. Jepyfonia Jepisko. dna albo słotna). 
"25. Sobota |Urbana papieża. Suched. 13. Hiyhery mucz. 


m 
| Ewangelia u Łukasza św. w Roz. 6. O potrzebie ludzkości i litości, 


26. Niedz. |I po śś. Trój. Filipa 114. N. 3 po Wosk. Iz. w. | | 


27. Poniedz. ¡Jana papiera 15. Pachamyja W. 
28. Wtorek |Wilbelma i Magd. z Paz. |16. Fteodora 
:39. Sroda | Maksyma m. i Teodozyi 17. Andranika 
30. Czwar. |Boże Ciało. Felixa p. 18. Fteodora, 
‚31. Piątek _ |Peironelli P. [19. Patrykła S. M. 


Lunacye : Ostatnia kwadra dnia 1. o godz. 8. min, 22. wieczór. Czas pogodn;. 
Now dnia 9. o godz. 12. w nocy. Trwała pogoda. 
Pierwsza kwadra dnia 17. o godz. 4. min. 51. wieczór. Grzmoty z nawałnicą. 
Pełnia dnia 24. o godz. 6. min. 50. rano. Pogoda niestala, 
Ostatnia kwadra dnia 31. o godz. 11. min. 14, rano. Deszcze przechodnie. 


Przepowiednie według kalendarza stuletniego. 
i Maj. Pogoda aż do 22. z deszczekami, przy końcu posępno i zimno. 


| CZEWIEC ma dni 30.— JUNIUS. 
Dni Swieta 


tygodniowe rzymskie | ruskie 
1. Sobota |Nikodema m. 120. Fłałateja mucz. 


Ewangelia u Łukasza sw. w Roz. 14 O wezwaniu na wieczerzg. 


Te ee 


2. NE s A akc b, 1E. 121. Es np Woskr K. g. 

3. Ponied. |Klotyldy królow 22. Wasylya mucz. iec. 

4. Wirek AlRlEGisvo Bibkufa 23. Michaiła Prep. Czerwiec 

5. Środa  |Florencyi p. i Bonifacego |24. Symeona P, ; l 

6. Czwart. ¡Norberta 25. Iretyd. Obr. Słońce wstępuje w 

1. Piątek |Serca Jezusa. Roberta b. |26. Karpa Ap. znak Haka d. 21. o 12. 
8. Sobota |Medarda b. 27. Fteraponta godz. w nocy. 

Ewangelia u Łuk. $. w Roz. 15. O zgubionej owcy i groszu. Długość pierwazego 

9. Niedz. |3 po Sw. Prima i Fel. m.[28. N. 5po Wos. Nyk. p. p SR: oda 
|10. Ponied. |Meigorzcty panny 29. Fteodosyi mu'z. i , | 
11. Wiorek 'Barnaby A. 30. Isaakija Ap. y. 

12. Środa Onufrego wyzn. 31. Jeremia Ap. Dzień wzrasta do 21. 
13. Czwart. Antoniego z Padwy 1. Junij. Justyna czerwca o 16. m.; u koń- 
|14. Piątek Bazylego wyzn. 2. Nikyfora ca m esiąca ubywa o 3| 
115. Sobota Wita i Modesta 3. Lukilyjana mucz. minut, | 


| Ewangelia u Lukasza $. w Rozdziale 5. O obfitym polowie ryb Piotra. 


16. Niedz. |4. po Sw. Justyny p. Jo. | 4. N. 6 po Wos. Myi. g. | Prognostykt starego 


17. Ponied. | Adolfa biskapa. 5. Doroftea Jep. mue. Macieja. | 
18. Wtorek |Marka i Marcelina 6. Wyssaryjona prepod. NOE l 
19. Środa ‘Gerwazego i Protazeg» 7. Fteodora ra. M rok hr eh 
20. Gzwart. |Reginy panny 8. Fteodora stral. pa o en 
21. Piątek Alojzego Gonzagi 9. Kiryly Ap. re wy P | 
22. Sobota „Paulina B. 10. Tymofteja LAKE 

Ewangelia u Mateusza $, w Roz. 5. O sprawiedliwości. Deszcz w dzień 7. 


ME | Mtodziantcó eh 
23, Niedz. 5. po Sw. Agrypiny p. [II N. Sosz. S. Ducha. Wa. |(25.czerwca), znamionuje 


24. Poniedz.|Narodz. S. Jana 12. SS. Trój. Onuf. p. ; ; 
25. Wtorek |Gwilelma wyznaw. 13. Akelyny prepod. y gada” Bee „NP W] 
26. Srodo |Jana i Pawła m. 14. Jetyssya proroka | 
27. Czwart. | Władysława kr. 15. Amosa Pror. 

28. Piątek [Lem II. Pap. Wigilia 16. Tychona pr. 

29. Sobot. Piotra i Pawła 17. Manuiła mucz. 


| Ewangelia u Marka św. w Roz. 8. O nakarmieniu 4060 ludzi 


30. Niedz. |6. po Św. Emilii i Luc. [18. N. 1 po So. Leon m. | 


Lunacye: Nów dnia 8. o godz. 2. min. 26. po polud. Pogoda niestała. 
Pierwsza kwadra dnia 15. o godz. 11. min. 4. w nocy. Upały z nawalnicą. 
Pełnia dnia 22. o godz. 3. min. 10. po połud. Deszcze chłodne. | 
Ostatnia kwadra dnia 30. o godz. 3. min. 27. rano. Upaly. | 


: Przepowiednie według kalendarza stuletniego. | 
Czerwiec w początkach chłodny; od 8. pogoda; przy końcu upały, a nawałnice sprowadzają 
ozigbienie powietrza. | i 


NONE nn Dn. xP, nn 


ma dni 31. — 


ur 


( BLAPART 


Dni] Swieta 
| tygodniowe | rzymskie | ruskie 
1. Ponied. ¡Najdr. Kr. PNJC. Teobal. 19. Judy Fteod. ap. 
| 2. Wtorek |Nawiedzenie P. Maryi 20. Moftodja Ep. 
| 8. Środa | Anatolego wyz. 21. Justyna m. 
| 4. Czwar. |Józefa Kalasant. i Filomeny|22. Tylo Chr. Jewse. j. 
| 5. Piątek  |Karoliny rok 23. Achrypyny m. 
| 6. Sobota [Izajasza proroka proroka 24. Roz. S. Joana Kryst. 
Ewangelia u Mat. s. w Koz. 7. O fałszywych Prorokach. 
| 7. Niedz. |3: po Świąt. Jana zD. 125. N. 2 po Sos. post. d P. 
8. Ponied. | Elżbiety królow. wdow. 26. Dawyda pr. 
9. Wtorek |Lukreczi i Cyryla 27. Sampsona Prep. 
10. Środa |Amalii Panny 37. Kyra i Joana. 
‚1. Czwart. |Pelagii Meczenniczki 29. Petra i Pawla 
‚12. Pigtek | Jana Gwalberta wyz. 30. Sostr. adaniie pr. Bo. 
‚13. Sobota | Małgorzaty ks. 1. Jul. Kosmy i Damiana 
| Ewangelia u Łukasza św. w Roz. 16. O niesprawiedliwym szafarzu, 
14. Niedz. |8. po Świąt. Bonaw. Dok.| 2. N. 3 po S. Pot. Ryz. b 
15. Ponied. |Rozesłańców ap. i Henr. 3. Inkyfta m. 
. Wtorek |Maryi Panny Szkaplerznej. | 4. Andreja A. E. 
17. Sroda |Alexego Wyznawcy. 5. Aftanasia A. 
118. Czwar. „SIĘ ip z Lipnicy 6. Sysoa Weł. 
j19. Piątek | Wincentego de Paula 1. Fiomy P. 
120. Sobota |Czesława w. i Kass. m. 8. Prokopia m. 


Ewangelia u Łukasza $. w Rozdziale 19. O zburzeniu Jerozolimy. 


21. Niedz. |9. po Świąt. Daniela pr. | 9. N. 4 po So. Pankratra 
122. Ponied. |Maryi Magdalenny |. 40y piat. m. 
123. Wtorek |Teofila m. 11. Eufymii muczen. 
j24. Sroda |Krystyny P. Włodz. 12. Prokła M. 
25, Czwart. |Jakuba Apostoła 13. Sobor. S. Hawryla 
[26. Piątek [Anny Matki N. P. M. 14, Akyty Apost. 
127. Sobota. |Jakunda m. i Natalii 115. Kyryka a 1 Julyi 
[— — 
| Ewangelia u Łukasza 3. w Rozdziale 18. O faryzeuszu i celniku. 
i28. Niedz |10. po Sw. Kuneg. 116. N. 5 po Sos. Aftyn. j. 
29. Ponied. |Marty gosp. p. i Lueyili m. 17. Maryna m 
'30. Wtorek [Heleny wdowy 18. Jemytyana m. 
31. Środa  |Ignacego Lojoli W 19. Makryny P. 
Lunacye: Nów dnia 8. o godz. 3. min, 0 rano. Pogoda z wiatrem. 


Pierwsza kwadra dnia 15. o godz. 3. min. 42. rane. Pogoda. 
Pełnia dnia 21. o godz. 12. min. 52. w nocy. Pogoda stała, 
Ostatnia kwadra dnia 29. o godz. 8. min. 38. wieczór. Zmiennie. 


JULIUS. | 


Lipiec. 


Slonce wstepuje w 
znak Lwa dnia 22. o g. 
10. min. 28. wieczór. 


Długość pierwszego 
dnia lipca 15. godzin 57. 


minut. 


Deicń ubył o 56 min. 


Prognostyki starego 
Macieja. 

, „Deszcz w dzień Na- 

wiedzenia P. M. (2. lip.), 


zn»mionuje 10 dni d4sz”zu 


Dzi ń ś. Jakuba (25. 
lipca), bez deszczu, zna- 
mionuje asitrą zimę. 


Przepowiednie według kalendarza stułetniego. 
Lipiec ciągle chłodny aż do 9.; potem pogoda z chłodnemi nocami; przy końcu upały zpo- 


suchą, i nawałnicy z gradem. 


S En ZE in w 


| 15 | 


SIEXPIEÑ ma dni 31. — AUGUSTUS. 


| 

| Dni Swięta 

| tygodniowe | rzymskie | ruskie 
1. Czwart. |Piotra w Okowach 20. Jułyi Pror, 
2. Piątek IN. M. P. Anielsk. i Alfonsa |21. Symeona i Joanna 


3. Sobota |Znalezienio $. Szczepana 122. Maryi Mahdaleny Er. 


Ewangielia u Marka $. w Roz. 1. O uzdrowieniu głucho niemego. 


4. Niedz. |11 po Sw. Dominika w. 123. N. 6 po S. Jrofymam r | 
5. Ponied. |NMP. Snieżnej 24. Chrystyny mucz. Sierpień. | 
6. Wtorek kato" Pańskie 25. REA S. H 

7. Sroda |Kajetana Wyznawcy 26. Jermołoja S. M. E A | 
8. Czwart. Gab z s 27. Pantalejmona Słońce z a 
9. Piątek |Kamilli z Lalis i Romana |28. Prochora Ap. an | a = s 
10. Sobota |Wawrzynca i Filom. 29. Kałynyka godz. 6. min. l. rano. 


Ewangielia u Łukasza $. w Roz. 10. O zranionym i sumarytanie. Długość pierwszego 
dnia sierpnia 14. gedzin 
58. minut. 


12. Ponied. ¡Klary panny 31. Zap. do Uspens. 

113. Wtorek ¡Hipolita i Kassyany 1. Awhust. Prcisch. Dzień ubywa o 1.g.: 

14, Sroda  |Euzebiusza K. 2. Stefana 33. minut. | 

15. Cawar. |Wnieb.N. Maryi P. 3. Isaaka i Dal. 

‚16. Piątek Rocha wyzn. 4. SS. 7. Owokow | 

11. Sobola |Amastazego PRZEM __| Prognostyki starego | 
Ewangelia u Łukasza 6. w Roz. 17. O uzdrowieniu 10 trędowatych. Macieja. 

1 

18. Niedz. |13. po S. Jacka w. 6. N. 8 po S. Pre. Ho. . Pogoda w d. Wniebo 

19. Ponied. |Sebalda wyz. Benig. p. T. Demetrya pre. wzięcia MP. (15. sierp.), 

20. Wtorek |Bernarda Opa'a wyz. 8. Jemełyjana Episkopa znamionuje obfitość win. 

21. Środa |Joanny Fremiot wdo. 9. Matfieja A... . 

22. Czwart. |Symforyana m. 10. Eawrentija muczen Jaka pogoda w dzień, 

23. Piątek  |Zacharyasza biskupa 11. Jewpła m. s. Bartlomieja (24. sierp.), 

24. Sobota |Bartlomieja apost. 12. Fotyja mucz. taka jesien. 


Ewangelia u Mateusza sw. w Roz. 6. O sluzeniu Bogu i mamonie. 


25. Niedz |14. po S. Ludwika kr. 13. N. 9 po S. Maxy. dr. m 


26. Ponied. !Aleksan. m. i Zefiryna p. -|14. Michea pr. 

27. Wtorek |Przen, ś. Kazim. i Róż. p. 115. Uspen. Bohorod. 
28. Środa |Augustyna B. W. 16. Nerukoł obr. 

29. Czwar!. |Scięcie Š. Jana i Bron. 17. Myrona muczen. 
30. Piątek, |Feliksa m. 18. Flora i Ławra WŁ. 
31. Sobota |Rajmunda ł9. Andreja 


Lunacye: Nów dnia 6. o godz. 4. min. 39. po południu. Pogoda z upałami. 
Pierwsza kwadra dnia 15. o godz. 8. min. 2. rano. Posucha z upałem. 
Pełnia dnia 20. o godz. O min. 39. w południe. Pogoda wiertrzna. 

Ostatnia kwadra dnia 28. o godz. 2. min. 10 po polud. Dźdżysto. 


Przepowiednie według kalendarza stuletniego. 
Sierpień pogodny aż do 8., polem zmienny; w połowie znowu pogoda uż do końca. 
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YY RZESIEN ma dni 30.— SEPTEMBER. 
Dni Swicta | 
| tygodniowe | rzymskie | ruskie 
Ewangelia u Łukasza 8. w Roz. 7. O wskrzeszeniu syna w Naim. 

1. Niedz. |15. po S. Pociesz. NMP.j20. N. 10 po Sos. Samoila. 

2. Ponied. |Stefana króla 21. Ftaddea ap. 
| 8. Wtorek |Eufemii panny 22. Ahaftonyka 

4. Środa Rozali uA m 23. de ae 

5. Czwart. |Wawrzynca i Urbana 24. Jophyylyje m. . 
6, Piątek |Zacharyasza Pr. 25. Warftolomeja Wrzesieñ. 
| 7. Sobota [Reginy P. M. 26. Adryjana mucz. 
Fr » aulummowik A WO AE S a Słońce wstępuje 
| Ewangolia u Łukasza sw. w Roz. 14. O uzdrowieniu opuchłego. znak Wagi dnia 23 o 4 

RT 

8. Niedz. |16. po Swiat. Nar. NPM.[27. N. 11 po Sos. Pimenta 

9. Ponied. |Gorgoniusza m. 28. Moysea mur. In 

10. Wiorek ¡Mikolaja z Tolentynu 29. Uspen. Joana d ugoś wię 
11. Środa |Prota i Jacka 30. Al-ksardra m. nia września st 
12. Czwart. |Tobiasza wyznawcy 31. Położ. cz. P. Bohorad. 21. minut. 

13. Piątek  |Aureliusza bisk. 1. Septem. Symeona Dzień ubywa o 1. g. 


40. minut. 


ke Sobota |Podwyższenie św. Krzyża | 2. Mamanta 
i Ewangelia u Mateusza s. w Roz. 22. O miłości Boga i blizniego. 


15. Niedz. 12. po 5. Imie NPM. Nik.| 3. N. 12. po $. Anfıyma ame: 

16. Ponied. aa m. 4. Wawyły eros TE | 
17. Wtorek |Pigtna 8. Franc ı Hill. 5. Zacharyja Pror. | 
18. Sroda uch. Józefa z Kop. w. 6. Czudo $. Mycbaila Jaka pogoda | 
19. Czwart. |Januariusza m. 7. Sozonta m. ś. Idziego (1. września) 
20. Piątek |Suched. Eustachiusza 8. Rożd. Bohorod. taka przez cały miesiąc. 

21. Sobota |Suched. Mateusza Ewg. 9. Joakyma i Anny 


Jaka pogoda w dzien 
OSMO DI ŻĘ eh u sing a adrenal, Pandy Mass) 
22. Niedz. |18. po S. Władysława iT.[10. N.13. po. S. Mynodory  |(8. września), taka pogo | 


Ewangelia u Mateusza sw. w Rozdziele 9. O uzdrowieniu paralityka. 


23. Ponied. |Tekli panny m. 11. Fteodora propod. da trwa przez 8. tygodni. 
24. Wtorek |Gerarda biskupa 12. Awtenoma mucze. 
25. Sroda |Kleofasza m. 13. Kornyła Sot. 


26. Czwart. |Józafata bisk. m. Cypr. 14. ną Czest. Chresta 
27. Piątek |Przen. $. Stanisława i Ep. |15. Nikity W 
28. Sobot. | Wacława 16. 3. Josafata A 


Ewangelia u Mateusza $. w Roz. 22, O wezwanych na Bi 


29. Niedz. |19. po S. Michala Arch. a Ml N.14. po S. Sofi m. 


30. Poniedz. |Hieronima doktora. 18. Jewmemia pre. 


Lunacye: Nów dnia 4. o godz. 11. w nocy. Deszcze przechodnie. 
Pierwsza kwadra dnia 11. o godz. 2. min. 1. po połud. Pogoda. 
Pełnia dnia 19. o godz. 2. min. 47. rano. Zmiennie. 

Ostatnia kwadra dnia 27. o godz. 7. win. 10. rano. Pogod». 


| Przepowiednie według kalendarza stuletniego. 
Wrzesień zmieany aż do 10., poczem przeplata pogoda z deszczem, przy końcu mgły i przymrozki, 
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PAZDZIERNIK ma dni 31.— OCTOBER. 


Dni | Swięta | 
tygodniowo | rzymskie | ruskie | 
l. Wtorek |liemigiusza B. 19. Trofyma mucz. 
2. Sreda  |Aniołów stróżów 20. Eustaflia 
8. Czwart. |Kandyda m. 21. Kondrata Ap. 
4. Piatek  |Franciszka Seraf. 22. Foki m. 
5. Sobsta IPlacyda i Tr. 23. Zaczat. sw. Joana z 

Ewangolia u Jana 5. w Roz. 4, O chorym synie królewskim. Październik 
6. Niedz. (20. po S. Brunona 21. N: R. po S. Tekły. j 
T. Ponied. |Justyny panny m. 25. Jewfrosyni pre. > ! 
8. Wtorek |Brygity wdowy 26. Joanna Bohos. Rd ATA 
9. Środa |Dyonizego Areop. 27. K-lystrata mucz. 54 od. e] 
10. Czwart. |Franciszka Borgiasza 28. Charytona mucz. e 058002 alo y 
11. Piątek |Emilıana i Placydy 29. Kiryjaka s TANO 
12. Sobota |Maksymiliana 30. Hryhoryja J. m. a 
A 5 JRG 1d WIO Długość pierwszego 

Ewangelia u Mateusza 8. w Rozdz. 18. O dluzniku i złośliwym słudze. dnia października 11. g. 
13. Niedz. |21. po Ś. Winceniego K. | 1. Okta. N. 16. po S. Po. |... "in. 
14. Ponied. |Kalixta papieża m. | 2. Kypriana Jep. Dzień ubywa o 1. g. 
15. Wtorek |Jadwigi i Teresy 3. Dionysyja mucze. 41. minut. 
16. Środa [Gawła Opata Wyzn. 4. Jeftołeja S. M. 
17. Czwart. |Jadwigi i Florentego bisk. 5. Charytyna mucz. 
18. Piątek |Eukasza Ew. 6. Ftomy Ap. ki 
19. Sobota |Ferd. i Piotra z Alkantar. wy.| 7. Serhia i Weryhii Prognostyki starego 
gm z..a SÓD gy Ją | TEN IE Macieja, 


Ewangelia u Mateusza św. w Rozd. 22 O oddawaniu monety czynszowej. AL, 
ee R RE ali 18 Y e ec Posucha w dzień $. 
20. Niedz. |22. po S. Jana Kantego 8. N. 17. po S. Pelabyi Gawła (16. pażdz.), zna- 


21. Ponied. [Urszuli panny me. 9. Jakowa apost. mionuje suche lato w na- 
22. Wiorek 'Korduli panny mecz. 10. Jewlampija mucze. stepnym roku. 

23. Środa  |Jana Kapistrana 11. Fyłyppa Apost. 

24. Czwar. |Rafała Archanioła 12. Prowa Jaka pogoda w dzień 
25. Piątek. |Kryspina i Kryspinyona m. |13. Karpa m. 8. Urszuli (21. paźdz.), ta- 
26. Sobota Ewarysta p. m. 14. Nazarija i Parask. ka zima. 


Ew. u Mateusza św. w Rozdz. 9. O wskrzeszeniu córki księcia. 


27. Niedz (22, po S. Iwona wyz. 15. N. 18. po S. Jowła. p. 
28. Poriedz. |Szymona i Judy spos. m. |16. Ł nhyns m. 

29. Wtorek |Narcyza biskupa 17, Osy: proroka 

30. Środa '|Marcella papieża 18. Loky Ew. 

31. Czwart. 'Wielia Wolfganga 19. Joiła pror. 


Lunacye: Nów dnia 4. o godz. 7. min. 41. rano. Pogoda. 
Pierwsza kwadra dnia 10, o godz. 11. w nocy. Słota. 
Pełnia dnia 18. o godz. 7. min. 24. wieczór. Przymrozki rankami. 
Ostatnia kwadra dnia 26. o godz. 10. min. 40. wieczór. Pochmurno 


Przepowiednie według kalendarza stuletniego. 
Październik pogoda do 8., poczem pochmurno, 17.—20. przymrozki, przy końcu mglisto, 


O AARD A OE A ey 
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| LISTOPAD ma dni 30.— NOVEMBER. 


| Dni Swięta 
| tygodniowe | Rzymskie | ruskie 
A. Piatek |Wszystkich Swietych ES Artemija W. m. 
2. Sobota |Dzień Zadusz. Pegazyı m. [21. Iłaryjona 
; Ew. u Mateusza w Roz. 8. O oczyszczeniu tredowatego i o Setniku. 
3. Niedz. |24. po Świąt. Huberta 122. N. 19 po S. Awerkia Listopad. 
4. Ponied. |Karola Borom. b. w. 23 Jakowa apost. 
5. Wtorek ¡Elzbiety m. J. C. Emeryka [24. Arcfiy mucze. y , 
6. Sroda  |Leonarda W. 25. Markiana mucz. Stonce welepujo, w 
7. Czwart. |Herkulana m. 26. Dymytria m. znak Strzelca dnia 22, o 
8. Piątek |Czterech Koranatów tes Nestora m. godz. 7. min. 43. rano, 
9. Sobota |Teodora męczennika 28. Terentija mucz. 
=S o E 1 Długość přerwszego 
l Ew. u Mateusza św. w Rozdz. 13. O ziarnie gorczycznym. dnia Listopada 9. godzin, 
10. Niedz. |25. po S. Opicki NPM. 129. N.20. po 8. Anasıas |, minut. 
11. Ponied. |Marcina bisk. 30. Zynowia m. ję 
12. Wtorek |Marcina Papieża. 31. Stach ja apost. jI Dzien ubywa o 1. g. 
13. Sroda |Homobona w. i Eugen. 1. Nojabr. Kosmy i Dam. 6. minut. 
14. Czwart. |Serafiona m. 2. Josafata arch. m. 
15. Piątek |Leopolda wyzn. 3. Akepsymy m. 
16. Sobota |Edmunda bisk. 4. Joannyka Wel. Prognostyki starego 
AAA ad mo Macieja. 


Ewangelia u Mateusza św. w Roz. 8. O wzruszeniu na morzu, 
MML PUNTA Bun Ma 2 num an ten Dzień mokry na Wszy- 
17. Niedz. |26. po Ziel. $. Stanisł. Kst. | 6. N. 21. po Sosz. AAA pra o 


18, Ponied. |Pośw. Kość. Rzym. i G. 6. Pawła archiepis. i 3 RT 
19. Wtorek |Elżbiety król. 7. M. 33 Mełyły. imera ci 
20. Sroda |Feliksa de Val w. 8. Sobor ś. Mychaila Ar. or 
21. Czwart. |Ofiarowanie Panny Maryi 9. Onysyfora mucz. & Ran Y po 
22. Piątek |Cecylii Panny 10. Szesły ap. | A line SA ! 
23. Sobota ¡Klemensa JII. pap. 11. Myny mu. i Wikt. 8 € a 
| Ew. u Mateusza 5. w Roz. 24. O brzyJkości spustoszenia, Jaka pogoda w dzień 
_ _ _ Í _ _ __ _ __ _ LL 0 A Kat 25. listop.), 
24. Niedz. ¡23 po S. Jana od Krz. 12. N. 22. po S. Joanna M, loka w styczniu sopa) 
|25. Ponied. |Katarzyny panny m. 13 Joanna Zlatoust. 

26. Wtorek |Piotra Aleks. bisk. 14. Fylypa Ap. 

27. Środa | Walerysna bisk. 15. Hurya m. 

23. Czwart. ¡Rufina m. 16. Mafleja Ewang. 

29. Piatek (Saturnina m. 17. Hryhorija m. 

30. Sobota 'Andrzeja Apostoła 13. Platona i Romana | 


Lunacye: Now dnia 2. o godz. 4. min. 50. vieczór, Pozoda ale chmurno. 
Piorwsza kwadra dnia 9. o godz. 11, min. 30. rano. Dzdzysto. 
Pełnia dnia 17. o godz. 1. min. 50. po połud. Z+nosi się na pogodę. 
Ostatnia kwadra dnia 25. o godz. 12. w połud. Słotno. 
Przepowiednie wedlug kalendarza stuletnicgo. 


Listopad w początku przyjemnie, od 7. didiysto; 11. śnieżyca i zmiennie aż do końca. i 


EE 


— ee A — ej ==, 


GRUDZIEN ma dni 31. — 
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DECEHBER. | 


| Dni | Swięta | | 
ZEoduiowg | Rzymskie | ruskie 


Ewangelia u Łukasza s. w Roz. 21. O znakach na niebie i ziemi. 


3, Wtorek |Franciszka Xawerego 21. Wowed. Bohorod. pn 

4. Sroda |Barbary Panny j 22, Fyłymona i Ap. Grudzień. 

5. Czwart. |S:bby op. w. Piotra Chryz.123. Amfylochija Ap. 1 ! 
| 6. Piątek Mikołaja B. 24. Jekateryny Słońce wstępuje w. 

1. Sobota |Ambrożego + 125. Kłymenta R. znak Koziorozca dnia 21. 
Do — Bl ag —m———_—_ === 9 godz. 8. Min. 32. x ienz. | 
| Ewangelia u Mateusza $. w Rozd 11. O poselstwie Jana do Chrystusa. 
| 8. Niedz. 2. Adw. Niepokal. NMP.|26. N. po S. Atyppa prep. | . Długość pierwszego 
| 9. Ponied. |Leokadyi i la: pp- 27. Jakowa m. dnia grudnia 8. godzin, 
10. Wtorek |N. Maryi P. Loretańskiej 28. Stefana mucze. 36. min. 

Il. Środa |Damazego Pap. 29. Paramona W. ar 

12. Czwart. |Aleksego i Pawła 30. Andreja ap. Dzien ubywa o 20. 
113. Piątek  |Łucyi i Otylii 1. Dekemw. Nauma minut do 21. grudaia, 
14. Sobota ¡Nikazego i Spiridyona 2. Awakuma Pr. a wzrasia do końca 
nn aldo ne 7 U, —-- == 7 o 5. minut, 

Ewangelia u Jana św. w Rozdz, 1. © poselstwie żydów do Jane, 

—_ a ee: kn Faire 
'15. Niedz. |3. Adw. Iremeusza i Walerj 3. N. 1. Adw. Sofonia | 
116. Ponied. |Euzebiusza bisk. w. 4. Warwary mucze. Prognostyki starego 
¡17. Wtorek |Łazarza B. t f 5. Sawy Osw. Macieja. 

18, Środa |Suched. Oczek. >. NMP. 6. Nykolaja Swiatytela 

19. Czwart. |Nemezyusza 7. Ambrozyja ap. „Jaka pogoda na Ada 
120. Piątek |Suched. T:ofila m. 8. Pałapija Prep. ma i Ewy (24. grud.). ta 
21. Sobota ‚Suched. Tomasza Apostoła 9. Zaczat. Bohorodyey ka zwykla byé do konca 


E e A m — Imiesigca. 
Ewangelia u Łukasza $. w Rozdz. 3. O Janie opowiadającym chrzest i pokutę. 


Page 


122, Niedz. |4. Adw. Zenona m. 10. N. 2. Adw. Myny Je. RS e wali 
23. Ponied. |Wiktoryi panny m. 11, Danyiła Stołpny ion nieurodz; wihl 
24, Wtorek |Wigilis. Adama i Ewy 12. Spirydona ep. Ja m de p 
25. Sroda |Boże Narodzenie 13. Ewstralia S. M. 

26. Czwar.|Szezepana mecz. 14. Fiyrsa 

27. Piątek [Jana Ewang, 15. Jelewfterya S. m. 

28. Sobota |Młodzianków 


| 
16. Agheja Proroka | 
Ewangialia u Łukasza $, w Rozdz. 2. O Szymonie i Annie. | 


29. Niedz. |1. po B. Narod. Tomasza [17. N. 3. Adw. Danyila 
30. Ponied. |Dawida król. 18. Sewastyana m. 
31. Wtorek |Sylwestra pap. 19. Wonyfatyja 
Lunacye: Now dnia 2. o godz. 3, min. 4, rano. Mgły sprowadzają śniegi. | 
Pierwsza kwadra dnia 9. o godz. 4, rano. Sucho i mroźno. 
Pełnia dnia 17. o godz. 8. min. 51 rano. Mrożno. | 
Ostatnia kwadra dnia 24. o godz. 10. min. 35. wieczór. Mróz wzmacnia się. 


Now dnia 31. o godz. 2. min. 40. po połud. Odwilż. 
Przepowiednie według kalendarza stuletniego. 
Grudzień w początku pochmurno; 10. pogoda sucha, 18. mroźno, 28. odwilż. 


3* 
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Kalendarz zydowsk:t. 


Rok u żydów rachuje sig od stworzenia świata. -- Bieżący ma być według ich:rachuby ro- 
kiem 5621 takiej Ery. Uporządkowanie ich kalendarza ugruntowane jest na tej zasadzie, że 
Pascha czyli Wielkanoc przypadać powinna dnia 15. miesiąca Nisan (który w roku bieżącym 
jest 26. Marca), a po tej następuje rok nowy w dni 163. — Rok ten 5621 rozpoczął sig dnia 
17. Września 1860 z miesiącem Tisri, a kończy się dnia 4. Września 1861 z miesiącem Eluł; 'ma 
więc jako rok powszechny Średni dni 354 podzielonych między miesięcy 12 w porządku następującym: 


| 
1861. | Początki miesięcy i świąt. 1861. | Początki miesięcy i świąt. 
| | 
| | 

12. Styczn.| 1 Schebath. 16. Lipca 9 Abh. Post, spalenie świątyni 
11. Lutego | 1 Adar. 1. Sierp. 1 Elul. 
lat.» Il „ Post Estery. 5. Wrzes. 1 Tisri. Nowy rok 5622. 
24. „ 14 „ Purim czyli Hamana. 6. ci 2 9: Drugie Swieto no- | 
25. uy 15 „  Schuschan Purim. wego roku. | 
i2. Marca ı Nisan. 8. a gia Post Gedalija. 
26. „ 15 „ Początek Wielkanocy. |14. = 10 , Swieto pojednania. 
o Jl 16 „ Drugie święto Wielk. |19.  , 15 „ Pierwsze Św. kuez. | 

1. Kwietn.| 21 „ Siódme święto Wielk. |20. 3 16 „ Drugie św. kuezek | 

26 2. 22 „ Koniec Wielkanocy. 125. E 21 .- Palmowe święto. 
WA 1 [jar. 20.706 22 „ Zgromadzenie czyli 
23. n 18 „ . Szkolne święto (Lag- koniec kuczek. | 

Beomer). 27. $ 23 „ Radość z prawa. 

10. Maja 1 Siwan. 5. Paźdz. 1 Marcheswan. | 
gina: 6 „ Zielone świątki, 4. Listop. I Kislew, | 
MA | 7 „ DrugieświętoZiel.św. |28. „ 25 „  Poswiecenie świątyni 

9. Czerw.; 1 Thamuz. (Chanuka). 
A 11 „ Post, zdobycie świątyni. | 4, Grud. l Thebeth. 

8 Lipca 1 Abh. Kd, s 10 „ . Obłężenie Jerozolimy. 


Tylko święta tlustemi czcionkami oznaczone, są właściwie przykazane uroczystości, w których 
Izraelitom handlu i interesów sprawować nie wolno. 
Uwaga. Święta żydowskie, w których Żydzi na mocy wysokiego dekretu nadwornego z dnia 
17. Stycznia 1818, do sądu wołanemi być nie mogą, są następujące: 
1. Nowy rok, przez dwa dni. 
2. Święto pojednania, przez dzień jeden. 
3. Kuczki, przez dwa pierwsze i dwa oslatnia dni świąt. 
4. Wielkanoc, podobnież przez dwa pierwsze i dwa ostatnie dni świąt. 
5. Zielone świątki, przez dwa dni. 


Urszula. 


e y AN 
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Genealogia domu ces 


Franciszek Józef 1. Karol ur. 18. sierp. 
1830 r., syn Arcyks. Franciszka Karola Józefa, 
Cesarz Austryi, król Węgier, Czech, Lomb-Wenecyi, 
Dalmacyi, Horwacyi, Słowenii, Galicyi, Lodome- 
ryi i Mhryi i t. d.; Arcyksiaze Austryi; Wielki 
książę Toskanii i Krakowa; książę Lotaryngi; 
Styryi, Keryntyi. Krainy i Bukowiny ; Wielki książę 
Siedmiogrrdu, Margrabia Morawii i t. d. uznany 
pełnoletnim dnia 1. Grudnia 1848 r.; nastąpił po 
swym stryju Ceserzu Ferdynandzte I. w moc ab- 
dykscyi Jego i zrzeczenia się następstwa przez Oj 
ca w dniu 2. Grudnia 1848 roku; 
zaslub ! dunia 24, kwietnia 1854 


Eızbiete Amalia Eugenia córkę Mańsy- 
milian" Józefa księcia Bawarskiego z linii Dwóch. 
mostów - Birkenfeldskiej, urodzeną dnia 24. Gru- 
dnia 1837 

Potomstwo. 

1. Zofia-Fryderyka-Dorota-Marya Józefa, uro 
dzona 5. Marca 1855 r. + Maja 1857 r. 

2. Gizela Ludwika Marva, urodzona 12 Lip- 
ca 186 r. 

3. Rudolf Franciszek-Karol Józef, urod:any 
21. Sierpnia 1858 r., następca tronu, właściciel 
pułku piechoty Nr. 19. 

Bracia. 

1. Arcyksiążę Ferdynand-Maksywilian Józef, 
urodzony 6. Lipca 1832, wiasciciel pułku ułanów 
Nr. 8. i kontr- admiral; zaślubiony z Charloto 
(Maryą Amalig) córką króla Belgijskiego d. 27 
Lipca 1857. 


arsko - austryackiego. 


2. Arcyksiążę Karol - Ludwik - Józef- Marya, 
urodzony 30, Lipca 1833, jeneral-major i właści- 
ciel pułku ułanów Nr. 7. Namiestnik Tyrolu: 
owdowiał 15. Września 1858 r. 


3. Arcyksiążę Ludwik-Jözef Antoni-Wiktor, 
urodz. 15. Maja 1843; właści iel pułku piechoty 
(Nr. 65. 


| Rodzice. 


Arcyksiążę Franciszek -Karol-Józef, urodzo 
ny 7. Grudnia 1802, syn Cesarza Franciszka I. 
(t 2. Marca 1835) i Maryi-Teresy-Karoliny Józefy 
(córki Ferdynznda I. Króla obojga Sycylii: + 13. 
Kwietnia 1807); Feldmarszałek - porucznik 1 wła 
'sriciel pułku piechoty Nr. 52. Małżonka jego, 
którą zaślub:ł 4. Listopada 1824, Arcyks gin: Zo 
fia-Fryderyka-D rota-Wilhelmina, urodzona 2. S'y- 
cznia 1805 r., córka Maksymiliana - Józefa króla 
Bawarskiego. 


Brat Ojca. 


1. Cesarz Ferdynand I. Karol-Leopold-Fran. 
ciszek-Marceli, ur. 19. Kwietnia 1793 r. najstarszy 
syn cesarza Franciszka I. nastąpił po ojcu 2 Mar 
ca1835. Małżonka, którą zaslubił 27, Lutezo 1831. 
Cesarzowa Marya Anna Karolina - Pia, ur. 19. 
września, r. 1803, córka króla Sardynii Wiktora. 
Emanuela. 


Babka. 


Karolina Augusta, urodz. 8. lutego 1792, 
zaslubiona 10. listop, 1816 cesarzowi Franciszko 
wi L, owdowiala 2. marta 1835. 


Przegląd statystyczny wielkich mocarstw europejskich. 


Cesarstw 4. Austrya z ludnością 36 mil.; 
ltosja z lud. 67. mil.; Francya z lud. 36. mil.; 
Turıya z lud. 25 mil. 

Królestw 15. Anglia z lud. 27. mil; Pru- 
sy z lud. 17. mil; Hiszpania z lud. 14. mil.; 
Poriugalia zlud. 3%, wil; Dania z lud. 2', mil; 
Szw-cya z lud. 4, mil; Sardynia z lud. mil.; 
Bawarya zlud. 4°/, mil.; Saksonia z lud. 2. mil.; 
Han::ower z lud. 2. mil.; Wirtemberg z lud. 1%, 
mil.; Niederland z lud. 3'/, mil.; 
4'/, mil; Grecya z lud. ?/, mil. 

Księstw udzielnych niemieckich 22. 
Anhalt-Bernburg, Anhalt Dessau, Baden, Brun- 


elgia 2 lud.| 


swik, Hassen-Kassel, Hessen - Darms'adt, Hes- 
sen Homburg, Lichtenstein, Lippe-Detmo:d, Lippe- 
Schaumburg, Meklenburg - Schwerin, Meklenburg- 
Sırelitz, Nassau, Oldenburg, Reis 3 linii, Sasko 
| Altenburg, Sasko-Koburg-Gotha, Sasko-Meiningen, 
Sasko- Weimar - Eisenach, Schwarzburg - Sonder- 
hausen, Schwarzburg - Rudolstadt, Waldek (z lud 
nością ogółem 7 miliendw.) 


Rzeczypospolite 4. Szwajcarya zlud. 2Y, 
Imil,; St. Marino, Andora i Wyspy Jenskie. 


Wolne miasta 4. Brema, Frankfurt, Ham- 
burg i Lubeka. 
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Jan Skrzynecki. 


Jan Skrzynecki były wódz naczelny wojska zresztą prawdą nie było. Do końca życia czyty- 
polskiego w kampanii r. 1831, urodził się w Ga- wał, co wyszło celniejszego w języku ojczystym, 
licy! z ojca Jana i matki z Mroczków Skrzyneckich. francuzkim i niemieckim, i miał dokładne wyobra- 
Z ij rodzeństwa był on drugim po star- żenie o ruchu umysłowo-duchowym całego świata. 
szym bracie Józefie. Ojciec mieszkał dawniej w A y 
Leczyckiem, gdzie an wieś dziedziczną Górka! Ś. TR pengat = Er OO 
później dopiero przeniósł się w Jasielskie, gdzie Fr, jęz GAR TW pobożność ee 
trzymał dzierzawę. Obaj bracia chodzili do PR RL a a E pakon 086 mgczyan 
w Jaśle, w Przemyślu, a naostatek przyszli do aka. | SZYCH. W granie rodzinnem w poufnem towa- 
demii lwowskiej. W r. 1806 wszedł młody Jan | TzYstwie osób bogobojnych , był pełen prostoty ; 
Skrzynecki w Łowiczu jako ochotnik do 1go puł- * dla kaptad wielkie pokazywał poszanowanie 
ku piechoty ; a będąc uczestnikiem wszystkich, Żywy na razie, nie chował w sercu urazy. 
walk, postępował z stopnia na stopień, i ozdobio- Mówił korzystnie o wojskowych i pisarzach, którzy 
ny został tak polskim krzyżem zasługi, jakotez na sławę jego tak wojskową jak osobistą, często 
francuzkim legii honorowej. nieraz i namiętnie nastawali. Datkiem i zachodem 

Dzieje jego późniejsze mianowicie w r. 1831, osobistym przychodził p. pomoc potrzebującym ro- 
są faktami bistorycznemi dobrze znanemi; nie kę- dakom, choć wiedział, że rzadko je nich uznanie 
dziemy je przeto bliżej tu opisywać. Podniesiemy dobrej woli swojej spotka. Miał też tę cnotę rzad 
tylko, aby uwydatnić jego charakter rozmaicie oce ką u ludzi historycznych, że się do błędów swoich 
niany, że głównym owego zarysem była szczera ! pomyłek przyznawał. Nawet kiedy go inni w o- 
nie wszystkim zrozumiała, bo nie do dzisiejszych bec niego bronili, przerywał im zwykle mówiąc : 
czasów zastósowana, aż do zaprzania siebie posu- |„Jednak można było zrobić, i tylko mi tego pan 
nąć się gotowa religijność, Najlepiej ocenił Skrzy- Bóg niedał wówczas zrozumieć.* A jak po złoże- 
neckiego z tego względu Przegląd Poznański (zeszyt|niu naczelnego dowództwa, ofiarował się na pro- 
L 1860 r.). Dajemy tez ten ustep charakterystyczny |St'80 ochotnika, tak był gotów poprzestać na do- 
w całości. ¡wodzeniu dywizyą. „Tylem umiał, mawiał, gdy 

„Ś. p. jenerał Skrzynecki był jednym z najo- mnie naczelnym wodzem obrano, „A sądzę, że mi 
czytańszych wojskowych polskich swojego czasu. pawat mepisy aciele pu p sap żemydywityń 
Za rządów W. X. Konstantego pułkownik 8go dobrze prowadził; tego mi dosyć. 
pułku piechoty, śledził troskliwie ruch religijno- Umarł w Krakowie dnia 14. stycznia 1860. 
umysłowy Francyi, i czytywał pisma Chateaubrian-|Współtozarzysze broni zanieśli zwłoki na barkach 
da, Bonalda, Lamennego, i t. p.; to też W. ksią:|szoich na cmentarz. Jako człowiek miał zaprawdę 
żę, który do książek mało zaglądał, przymawiał|błędy, ale miał też wielkie cnoty i zalety, między 
Skrzyneckiemu, 2e wie co się w całym świecie któremi szlachetność wrodzona główną odgrywała 
dzieje, a niewie, co się dzieje w jego pułku, —co rolę. Pokój jego popiołom! 
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Spostrzeżenia względem poznawania pogody i słoty. 
Poznaki słoty. 


Poznali pogody. 

Rosy dostatek rano i w wieczór, znak po- 
gody. 

Jeżeli słońce podczas wschodu jasno świeci. 
i na widokręgu niema obłoków, spodziewać się 
pogody przez dzień cały. 

Jeżeli słońce czysto (świetnie) zachodzi. i 
nie ma około siebie chmur, rokuje nazajutrz pie- 
kną pogodę. 

Jeżeli rzadkie obłoki na wschód słońca rano 
się rozstępują, nieomylnej pogody spodziewać się 
można. 

Jeżeli obłok w miejscu stoi, chociażby byl 
najczarniejszy, lecz zamienia w kolor białawy, ro- 
kuje pogodę. 

Jezeli się podczas deszczu ukaże tęcza na 
zachodzie słońca, jest znakiem prędkicgo wypo- 
godzenia się, 

Jeżeli księżyc trzeciego i czwartego dnia po 
nowiu, pięknie i jasno przyświeca, nie mając wo- 
koło siebie chmur, oznacza piękną pogodę. Tak 
asmo rozumie się i po pełni księżyca. 

Jeżeli księżyc w pełni niby czarne plamy w 
pośrodku okazuje, pogoda nieomylna. 

To samo znamionuje droga mleczna na nie- 
bie, jeżeli zarys jej jest jasny 1 biały. 

Białe i okrągłe obłoczki nakształt wełny rzad 
ko rozrzucone na niebie, znamionują pogodę. Toż 
smao, jeżeli je wiatr unosi od wschodu na zachód. 

Wiatr od północy, sprowadza zwykle pogodę. 

Wiatr powstający podczas deszczu cichego, 
zmienia niepogodę w pogodę. 

Jeżeli się mgła rankami ku słońcu unosi, a 
zrzek lub lasów wapory dymiące powstają, ozna- 
cza pewną pogodę. To samo wskazuje mgła, któ- 
ra na ziemię spada, a więcej się do góry nie u- 
nosi. 

Mgła, która się do góry wzbiła, jeżeli sie na 
stronę roztępuje, rokuje pogodę. 

Gdy się niebo na północy podczas deszczu 
wyjaśnia, spodziewać się pogody. 

Jeżeli kury idą wcześnie na spoczynek, ozna- 
cza pogodę, 

Pubacz lub puszczyk odzywajacy się wieczo- 
rem, znamionuje posuche. szy wiosny początek, sprowadzają chwilowy deszcz. 


Jeżeli gołębie lesne gruchajg bardziej, jak Ryby gdy często wyskakują nad wodę, a to 
zwykle, oznacza pogodę. Toż samo, gdy wrony ku-|ma miejsce podczas pogody i cichego dnia, de- 
pa latają, kruki zaś zlatując się, wrzeszczą. szczowi się nastąpić mającemu radują. 

Komary i drobne muchy, wieczorem kupami| Jeżeli olej w lampie bez przyczyny pryska 
się uwijając, cieszą się trwałą pogodą. i kiedy około świecy koło nakształt tęczy się 
Naostatek jeżeli ogień spokojnie, bez trze-|lormuje, oznaka deszczu. À 
szczenia i trzaskania gore, oznacza pogodę, choć- Kiedy dzwony lub głosy nadzwyczaj daleko 

byto miało miejsce podczas powietrza niepogodnego. 'słychać, oznacza deszez. 


Jeżeli księżyc po nowiu albo pełni, pa pier- 
wszej i ostatniej kwadrze blado czarniawo się po- 
każe, deszcz pewny. 

, Jeżeli księżyc odęty, i pochmurny, i obadwa 
rogi jokoby posiniałe świecą — deszcze trzeciego 
dnia rokuje, —A gdy się ukaże jeden róg księżyca 
akoby poczerniały, pierwszego dnia deszcz spadnie. 

Jeżeli wiate od południa, wtenczas gdy księ- 
życ nastawa, deszez bywa trzeciego dnia, Uważaj 
to od nowiu aż do pierwszej kwadry, po pełni i 
do ostatniej kwadry; bo jak będzie trzeciego dnia 
lub czwartego, taki będzie cały tydzień. 

Ukazują się znaki około księżyca, które się 
zdają jakoby dwa lub trzy księżyce, a zwłnszcza 
na zachodzie słońca, spodziewać się deszczu. 

Czerwonawe, albo czarno-brunatne obłoki, 
które przed wschodem lub zachodem słońca się 
ukażą, są przepowiednią niezawodnego deszezu. 

Mgła długo w powietrzu stojąca, spadnie 
wkrötce w kształcie deszczu, 

Gdy czarne obłoki słonce wschodzące lub za- 
chodzące zasłaniają, i promienie słoneczne po nich 
się rozciągają. pewny deszcz i wiatr. 

Jeżeli się tęcza na zachód słońca, gdy słoń- 
cə zachodzi, ukaże, deszcz z grzmotem sprowa- 
dzać zwykła. 

Jeżeli promienie słoneczne świecą przez o- 
błoki czerwone i czarno-brunatne, także kiedy w 
wieczór promienie słońca o gęstą chmurę się obi- 
jają, spodziewać się trzeba deszczu z wiatrem. 

Jeżeli słońce, kiedy wschodzi albo zachodzi, 
da się widzieć blade, oznacza niepogodę. Albo gdy 
nad niem się ukaże chmura, niezawodny deszcz 
tego dnia rokuje, 

Bańki powstające na wodzio, jeżeli wielkie 
i długo trwają, są poznaką wielkiego i długo trwa- 
jacego deszczu. 

Gdy się resa wydobywa z drzew, ścian lub 
kamienia wapiennego, albo w domach czuć się 
daje, jak gdyby wapno śmierdziało po świeżem 
obieleniu, są pewne poznaki dłuższego deszczu. 

Zaby nazbyt i ustawieznie rechoczące, wyjąw- 


Poradnik domowy i gospodarski. 


Gospodarstwo i okręt 


Porównanie. 


Jakież to podobieństwo! Osręt z wiatrem Gospodarstwo również idzie dobrze w czas 
pomyślnym, który wzdyma wszystkie jego żagle,|sach pomyślnych; rutyna żagli prowadzi je w kie- 
pędzi ku porlowi; wszystko siz cieszy nadzieją ry-|runku raz nadanym : sprzęty bywają obfite, brogi 
chłego ujrzenia brzegów, każdy oblicza w duchuli liczne stada swiedezg o pomyślności gospodarza. 
możebne korzyści, jakie z podróży mieć będzie:|Lecz gdy burza wszystko wjrzuca z kolei zwy- 
w tem zrywa sig burza: wicher i fale rzucają okretjeza,u, gdy nieszczęścia zrywają, — liny i żagle tyl- 
jakby łupinę orzecha, każdy truchleje, bo nagiejko się przyczynią do pewniejszej zguby. 
skały sterczą z głębi morza Jeden sternik nie Otóż wienczes nauka — będąca bussolą i 
trari du ha. Bussola wskazuje mu drogę. a sterjsterem gospodarza, przeprowadzić go może przoz 
najlżejszemu jego poruszeniu posłuszny, odwraca|otchłań, do której rutyna səma niechybnie by wtra- 


okręt w chwili najniebezpieczniejszej -- okręt oca-|ciła tego, który jej wyłącznie powierza swe losy. 
lony dopłynie do portu. 


Seese „or 
Porro ron? 
1 = 6 1 . 


Obraz systematycznego gospodarstwa 
i królka rada do ulepszenia dalszego. 


r Trzy są podstawy gospodarstwa roln'go, to mogą, betis zbyt mala i niewystarczającą de 
jest: umiejętneść uprawy z'emi—chown zwierząt— potrzeb rolnika, jest to rzecz li znemi pismami 
i umiejętność użycia sily. Te trzy podstawy prócz i doświadczeniami udowedniona — prawd» ta szeze- 
ścislego z sobą spojenia. im większe i röwn:ejsze gólniej przy taniości zboża boleśnie się przed- 
mają rozmiary, tem obrót gospodarczy na tychże stawia, 

ramionach oparty większe korzyści przyniesie. To dwie zas w połączeniu kerzyści nikną 
, . Korzyść osiągnięta z uprawy ziemi, jeżeli przez nieumiejęlne użycie siły poruszającej cały 
nie jest połączona z równą korzyścią przez chów obrót gospod 'rstwa, prócz straty w znacznej Części 
różnych zwierząt, jakie w gospodarstwie przynieść najlepszych zbiorów, straty czasu tyle w następstwach 


AE PORZ A 
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wartujacego, wyda się czasem więcej jak zbierze— 
prawda ta tukże już na wielu majątkach jest oparta, 
gdzie więcej wydano na utrzymanie gospodarstwa, 
nie trafne imelieracye jek zebrano, pomimo iż u 
prawa ziemi i chów inwentarza w znacznem było 
postępie. 

Więc potrzeba jest, aby te trzy umiejętno- 
ści jedne miały rozmiary, jedno zastosowanie, a go- 
spodarstuo wtenczas najwyższą korzyść przyniesie. 


Duszą jednakże do tego wszystkiego musi 
być praca, która jest życiem dla całej machiny. 


Aby dójść do tego wszystkiego, potrzeba na- 
dać gospodarstwu stała punkta, pe których swój 
bieg odbywać musi, co nastąpić tylko może przez 
wyrachowanie. 


Dziś powszechnie gospodarstwo na prakty- 
cznem zwyczaju oparte, tak jakby w ciuciubabkę 
grał, nie jest podobieństwem aby teraźniejszym i 
przyszłym okolicznościom odpowiedzieć mogły. 
Przy zniesieniu całkowitem pańszczyzny, blisko 


trzy razy więcej gotówki wydać trzeba na wyna-| 


jęcie w miejsce tejże robotnika, jak się z czynszu 
zb erze. 


Czeladź, której brak dzis jest tak dotkliwy, 
prócz bez porównania lepszej wygody życia, dwa 
razy większego wynagrodzenia, w znacznej części 
nejemnikiem zastąpioną być musi, bo przy ogól- 
nem oczynszowaniu podniesie się liczba komorni- 
Lów po chłopach, którzy chętniej wyrobkiem jak 
służbą trudnić się zechcą. Dołączając jeszcze in- 
no nowe wydatki, ciężary coraz większe nasze go- 
spodarstwa przygniola.—Okaze się to ztąd, iż pod- 
s'awy teraźniejsze są za słabe do utrzymania one- 
go, innych zatem wymaga potrzeba czasu. 


Zastanawiając się bliżej nad obecnym spo- 
sobom gospodarowania, w największej części u 
trzymuje się od najdawniejszych czasów zaprowa- 
dzony zwyczaj trzech polowy, klören tylko prawie na 
dochodzie ze zboża się ogranicza, przy nim ani rasy 
inwentarza podnieść, ani plonu powiększyć nie 
można; — takie gospodarstwa ciągle w zbyt małych 
kolkach się toczą, rozmiarów swoich nie mogąc 
powiększyć nigdy. — Niech każden porówna te- 
r.zniejsze i dawne rachunki, a przekonanie od- 
niesie, iż przecięciowo plon zboża zarazem i do- 
chód z inwentarza jest zawsze jednaki — przy tym 
systemie nie postapi się dalej. 


Jedynym środkiem polepszenia naszych go- 
spodarstw jest tylko żywienie lepsze jak dotąd na- 
szego inwentarza, przezco podniesiemy jego rase 
i z niego dochody — wszakże dopełnić tego w ża- 
den sposób dis nie można przy żywieniu teraź- 


jniejszem, w zimie prawie samą słomą, w lecie 
na gołych ugorach i lichych pastwiskach, co ina- 
czej przy trzech polowym systemie zrobić sig nie da, 
‚Zyskana przezto większa ilość i lepszego nawozu, 
jkaźden to zrozumie, iż wpłynie na powiększenie 
| plonu. 


| Z naszego zdrobnialego i lichego inwenta- 
jrza dojdziemy do pięknej rasy krajowej, najlepsze 
‚nam korzyści przynieść mogącej, jest to prawda 
już na licznych doświadczeniach oparta. 

| Obfite zatem żywienie, kiórego się dziś nie 
jeden lęka, sądząc, iż stratę poniesie, jest zupełnie 
„mylne, pochodzące dla braku należytego wyracho- 
wania i wiadomości, — Ziarno nawet dawane mło- 
demu inwentarzowi tyle przyniesie korzyści jakby 
byłe na nejlepszej ziemi posiane. 


Zmniejszą się koszta utrzymania siły robo- 
czej przez mniejszą ilość roboczego inwentarza, a 
¡tem samem i parobków tak trudnych w przyszło- 
ści do dostania. Nie potrzeba dowodzenia, że kcń 
(dobry lub wół więcej zrobi jak lichy — fornalka 
lub wolarka dobrze utrzymana, nawet dwa razy 
więcej zrobi jak licha — przy lichem sprzężaju 
czeladź w połowie mitręży — kto trzyma w ca- 
‚tem znaczeniu tego wyrazu dobry inwentarz, bez 
wątpienia meże go o połowę mniej trzymać jak 
dotąd; w taki sposób w miejsce zbywającego ro- 
boczego można więcej trzymać intrainego. — Po- 
kazuje się ztąd, iż umiejętność chowu inwentarza 
jest to równie druzą ważną podstawą gospodar- 
stwa najściślejszy związek z uprawą ziemi mającą. 


Aby zatem zapewnić najobfitszą paszę zimo- 
wą i letnią, w miarę łąk i pastwisk samorodnych 
uregulować w ten sposób kon'ecznie trzeba siewy 
i uprawę, co nastąpić tylko może przez właściwy 
podział pól a tem samem zmianę dawnego systemu. 


Lecz o ile jest korzystne trafae takie urzą- 
dzenie, tem największą stratę przyniesie przeci- 
wne, i łepiej już ten zrobi pozostając przy da- 
wnem, jak nie posiadając dostatecznych wiadomo- 
ści rzuci się na nowy. 


Jedynym środkiem przekonywającym, jaką 
nam korzyść lub stratę przynieść może gospodar- 
stwo dawne i nowe, jest rachunek, którym powsze- 
chnie mało gdzie się posługują, lecz nie taki jak 
go po niektórych znacznych dobrach używają, gdzie 
wiele liczą, wiele na to ekspensują a dochodu pra- 
wie żadnega nie mają. — Rachunek, który tu jest 
właściwy, wykazać powinien: ile nawozu otrzymać 
możemy z paszy potrzebnej do znawożenia prze- 
znaczonego pola, aby plan na papierze odpowie- 
dział w rzeczywistości. 


. ‚lie i jakiej paszy będzie potrzeba do wy¿y- 
wienia inwentarza, podług której najwyższą korzyść 
przynieść nam może. 


Jakich zbioró v spodziewać się można z rzu- 
conego przez siebie planu — odpowiedniego po- 
wyższem zadaniam. 


Jaka siła sprzężajna i piesza jest wymaganą. 


. Za pomocą tego rachunku, znając dostate- 
cznie uprawę ziemi I chów zwierząt, rzuci się pe- 
way plan, klóren chybić nigdy nie może, bo na- 
znaczając stałe podstawy obrotem gospodarczym 
z prawdziwą korzyścią kierować można. Przedsta- 
wl się w przyszłości cały obraz widocznie okazu 
Jacy, co korzyść lub stratę przynosi, dla tego 
wszelkie takie urządzenie na najściślejszem wyra- 
chowaniu, opartem na doświadczeniu i teoryi za- 
sadzać się powinno, — bez tego zawieść się musi 
każden gospodarz. 


Przy zmianie dotychczasowych zasiewów — 
chowu inwentarza, trzecią równi» ważną jest rze- 
czą zwrócić uwagę na siłę poruszającą gospodar- 
stwo; — w tym razie także teoryę i praktykę po- 
pierać must rachunek. Ten wskaże, iż wydziało- 
wa robota jest najkorzystniejsza, eo przy obecnym 
stanie rzeczy naipredzej da się zaprowadzić ; — 
nasz chłop jest bowiem nieprzyjacielem wszelkiej 
nowości, później trudniej jak teraz będzie — po- 
wstrzyma wszelkie niewłaściwe ekspensa rujnujące 
tyle majątków na żle wyrachowane melioracye. — 
Ten wskaże, jaką siłę sprzężajną i pieszą i w ja- 
kim czasie potrzebować będzie gospodarstwo, a 
tem samem czyli plan rzucony jest możebny do 
rozwinięcia, przez pewność dostania w tym czasie 
robotnika. 


Wykazuje się tu, aby dać gospodarstwu stałe 
podstawy stosownie do miejscowości, potrzeba 
głębokiej wiadomości i doświadczenia, któreby 
prawdziwą korzyść przyniosło :— brak tych jest po- 
wodem małego postępu. 


„ Jeżeli Towarzystwo Rolnicze do uregulowania 
lasów ogłaszając konkurs uznało za stosowne, po- 
lecić ludzi z tą gałęzią obznajomionych, zbadaw- 
szy ich zdolaości— gospodarstwo rolae nie równie 
więcej korzyści przynoszące, inie równie tradniej. 
szych wiadomości wymagające, zasługuje na po 
dobną pomoc. Korzyść ztad dla każdego właści- 
ciela majątku potrzebującego təkowej widoczną 
się stanie. Bogdaszewski. 
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Wojna Wolkom 


MOLOMZBOŻOWYM 


WYPOWIEDZIANA 
przez 


Greczkosieja polskiego. 


Niejednokrotnie podnoszono kwestyę tępie sia 
wołków — lego owsdu, który tysiączne szkody wy- 
rządza w spichlerzach naszych — podawano rozma- 
ile sposoby ich wyniszczania; nikt jednak nie 
zwrócił uwagi na rozwój życia tego owadu — 
chcielibyśmy więc w następującym krölkim trak- 
tacie, przedmiot ten przedstawić pod uwagę czy- 
telników naszych, a być może, iż z obznajmienia 
się z naturą tego szkodnika, oraz z dotychczaso- 
wymi sposobami jego tępienia, wynaleziony będzie 
jaki radykalny środek ra jego zsgubę. 


Dwa gatunki Wołka, głównie są niebezpie- 
czne dla zapasów zbożowych. — Jeden należy do 
oddziału ¿wardo-skrzydlatych; zwany jest Wol- 
kiem spichrzowym, którego poczwarka znana jest 
pod nazwiskiem Wołka czarnego. Drugi należy 
do oddziała łusko-skrzydlatych czyli motyłów i 
nazwany jest mölem zbożowym, którego bista gą: 
sienice czerwiem 2yinim zowiemy. 


Kto niepracuje usilnie, aby wytępić te owa 
dy, nieraz ujrzy wchodząc do spichlerze, unoszą- 
ce się tamany kurzu i pyłu, będące niczem in- 
nem, jak tylko jego zbożem w niwec obrócenem. 
Owe bowiem małe niszczyciela wyżerają mąkę 2 
ziarna mianowicie pszenicy, pozostawiając nielknig- 
tą całą lupinę, w której jako w mieszkaniu wy: 
godnem dalszej przemiany oczekują. Skoro zas 
przemiana ta uskuteczni się, niszczyciel wylatuje 
ze spichlerza i buja na wolnem powietrzu. Czę- 
stokreć przytem się zdarza, że łupina ziarna przy- 
lega do tylnej części ciała niszczyciela, a w ta 
kim razie lud zabobonny powiada, zboże lata w 
powietrzu. Gdzie ono zaś łata, tam biada rolni- 
kowi, bo go nie wiele wywieść może na targ lub 
do młyna. 


Zjawisko to z przyczyn łatwych do odga- 
dnienia, tylko na wiosue lub w lecio przytrefié 
się może, przez resztę zaś roku nieprzyjaciel go- 
spodaruje sobie Spokojnie w spichlerzu. 


4* 
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WOŁEK SPICHRZOWY. 


Wołek spiehrzowy i jego gąsienica zwana 
wołkiem czarnym. NWyobrażony na obocznej fig. 
należy. jak już powyiej po- 
vis A do coddualu 
twardo skrzydlasiych czyli 
chrząszczów. Głowa jego 
jak u wszystkich owzdów 
należących do rcdziny wol 
ków, wyciągnięta jest w po- 


Fig. la 
Wołek spichrzowy naturalnej 


wielkości i znacznie powiększony, 


staci długiej trąbki, zakończonej ostremi szczęka- 
mi, Taba ta jest nieco krótszą od tarczy pier- 
siowej i caraz grubszą przy podstawie. 


Tarcza piersiowa jest lakiejże długości, jak 
część tylna owadu; skrzydła ma bloniaste niewy- 
ksıtalecne, skutkiem czego fruwać nie jest zdolny. 
Kolor ciała wołek posiada ciemno-ezarny, u mło- 
dego owadu jst en jasno bury. Pokrywa ciała u 
wolka tego jest lak twarda, 23 głośno trzeszczy, 
kiedy rozgnialany jest owad. 


Fig. 3a Ziarno które uległo 

zniszczeniu przez wolka spichrzowego- 
1 W 'akiem położeniu wyjada ona mączkę z 
ziarna, klöra służy jej za pokarm i niszczy go czę- 
stokroć do tego stopnia. że z ziarna pozostaje sig 
tylko kkka skorupa, Wyrzuty gąsieniezki pozo: 
stają we wnętrzności ziarna i pomimo tego od 
nich zboże nie nabiera zl-go zapachu.— Jak tylko 
gąsieniczka dójdzie do zupełnego wykształcenia i 
należytej długości, to zemieria s'g w poczwarkę 
koloru białego, z której po 
upływie dwoch tygodni, a 
niekiedy nawet i prędzej, 
wylęga się zupełny ovad 
czyli chrząszczyk, 


k a Fig. 4a Cały rerjod rozwoju, 

Chrząszczyk przepedza zimę w spichlerzach Poczwarka molta — peezyn-jąc od złożenia jajka 

lub w innych :abudowaniach, kryjąc się w szpa spichrzowego. do wykształceria zupełnego 
rach ścian, podłóg i t. p. miejscowościach. Z na- 


owadu, trwa około dni cz'erdziestu. Młode po- 
kolenie znowu składa jajeczka przez dni 14 po 
przeobrażeniu się w posted chrząszczyka, a wkra. 
jach gorących w przeciągu roku bardzo częs'o 
kilka pokoleń woł4ów w opisany dopiero sposób 
na świat wychodzi, tak że jedna samica jest zdel- 
ną wyprodukować do 20 tysięcy wolków, któ:e 
mogą zniszczyć takąż lic. bę ziarn zbożowych, 


co skłsd ją jajka nietylko w kupy zbożowe, alej 


Przed zsypaniem zboża do spichlerza, nale- 
ży szczelnie zalepić w podłogach i ścianach wszel- 
kie szpary, które nogą służyć za schronienie dla 
chrząszczyka; — po zalepieniu tych szpar, dobrze- 
¡by było pobi-lić ją roztworem w’pn». Obmywa- 
nie i opryskiwanie rorlicznymi odwarami gorzkich 
(ziół, istotami śmierdzącemi jak n. p. terpentyną 
it. p. wedle licznych doświadc.eń, skutecznem 
się nie okazało. 


Fig, 2a Gąsieniczka wolka spichrzowego w ziarnia. 


W każdym razie radykalnymi środkami o-|terpentyna skuteczną się nie okazała ? Niektórzy 
chronnemi zdają się być: o ile można nejprędsze|używali z bezpomyślnym skutkiem suchych szmat 
wymłócenie zboża, mianowicie kiedy ono zostało|ałbo skór owczych; — chrząszczyki przenosząc się 
zżęte lub skoszone niezbyt dojrzałem i nie miałojz jednego micjsea na drugie wchodziły w takowe 
czasu dobrze wyschnąć, dalej częste szuflowanie [1 w wielkiej liczbie były zbierane i niszczone. 
mianowicie też podsiewania zboża na wiosnę oraz|Utrzymują również, Zo namoczone w wodzio i na- 
w miesiącu lipcu jako w epoce czasu, w którejjstępnie wyjęte płótno, jeżeli niem nakryjemy ku- 
wolk' sig rozmnazoja, — nakoniec zachowywenie|pę zboża, przyciąga do siebie chrząszczyki wołka; 


czystości i ochędóstwa w spichlerzu. 


Nadmieniamy w tem miejscu, że nigdy nie- 


należy zostawiać starego zboża w spichlerzach po; 


kątach, chociażby w najmniejszej nawet ilości. 
Środki pedawano na wytepienio wolka spichlerzo- 
wego, nader są liczne — większa wszelako ich 
część okazała się niepraktycznemi, Odnośnie do 
gąsieniczki należy zauważyć z powodu, iż «na do- 
brze będąc ukrytą wewnąlrz ziarna, jak to poka- 


zuja figury 2a i 3a—Ze przesypywanie zboża z je-| 


dnej na drugą kupę, wiedy kicdy w ziarnach już 
się znajdują gąsienice, jaż nic takowym n'eszko 


dzi. 


I z tego tez względu niemożna się spodzie-| 


nienależy wszelako zapominać, że wilgoć udzielo- 
na w tym sposobie kupie ¿bo7a, sama przez się 
sprzyja razmnażeniu się wołków. Niektórzy ra- 
dzą wsadzać do spichlerza kury albo inno ptaki 
owado-żerne -- beze atpienta są one w stanie wy- 


tępić znaczną liczbę wołków, zle leż i wytępiają 


znaczną ilość zboża przez własną konsamcyę, a 


nadto sposób ten nastręcza tę niedogodność, że 
odchody ptasie pozostałe w spichlerzach na ku- 


pach zbóż, spowodować mogą psucie się zboża. 
Od wie'kich mrówek leśnych, które rad ono wno- 
sié do spichlerzy dla wytępiania chrząszczyków 
wołka, nie mezna się spodzi: wać wielkiego pożyt- 
ku, dlatrgo że mrówki będąc przeniesione z lasu, 


wać pożytku ze zgniłych raków, chmielu it. p.i_, : BE : ee 
smierdzacych istot, których przymieszywanie N on przy 
zboża, ma podług zdania niektórych g spodarzy |" J sP NE a N gó 

wypędzać wolki. Podług naszego widzenia rzeczy,| _ Obreszczajac wszystkie środki podawane do 
jeżeli tylko gąsienice wołka spostrzeżone z:slana, |(EpieMa wełków, o jakich dotąd mówiliśmy, przyj- 
to najlepiej wtedy będzie wszystkie zboże s, rze |daemy do następujących uwag ogólnych: żo jeżeli 
dać piekarzom i natychmiast zemleć go na make; beda przedsięwzięte wszystkie ostrożn'ści przy 
jeżeli to uskulecznionem zostanie zawczasu, tejzSypywania zboża do szpichlerza, to rzadko bardzo 
obecność gąsieniczek nie wiele zaszkodzi mące co¡2muszeni „będziemy uciekać się do srodków tępie- 
do jej przymiotów. Taką jednak mąkę należy nia - wolków w postaci chrząszczyków. W razie 
zużytkowzć jak można najprędzej, dlatego, że oke-|jednak spostrzeżenia, że wolki wychcdzą z ziarn 
cność w niej istot organicznych, nie dozweli jej|lecz jeszcze niobierają zamieszkania w kupach 


długo przechowywzć i bywa powodem powstania 
fermentacyi — skutkiem czego stanie się mąka ta 
jak najzugełniej nieużyteczną. Jeśli zboża nie mo 
żemy sprzedać, to gąsieniczki wołka wytępić na- 
leży za pośrednictwem silnego gorąca, a miano 
wi je susząc zboże w piecu po chlebie. Średnie 
gorąco, chociaż dusi gasioniezki wołka, lecz ciało 
ich w tym razie udzielają zbożu bardzo nie; rzy. 
jemnego zepachu. Palac siarkę w zamkniętych muro- 
wanyıh izbach, można szkodzić gąsieniczkom wol 
ka na wislką skalę. Para spirylusowa również 
tępi ten owad, lecz działa niewcześniej jak ds- 
piero po upływie 24ch godzin. 


Tępienie wołka w postaci poczwarki lub 
chrząszczyka, przynosi nie tyle korzyści dła zboża 
nazadnięlego przez wołki, lecz raczej stoi na prze: 
szkcdeie dalszemu onychże rozmnażaniu sę. Od 
przekładania kóp zbożowych ziclonemi liśćmi ko- 
nopi i tytoniu, które wydają słaby zapach, czyż 
można spodziewać się pomyślnych skutków, kiedy 
nawet silną weń rozpościerające istoty jak n. p. 


zbożowych — to najlepiej oddalać ich od ziarn 
zbożowych przez podsiewanie i następnie rzucać 
w ogien lub daweć je kurom na po! arm — oczyszczo- 
ne zboże w ten sposób należy następnie natych- 
misst przemled na make, którą również natych- 
miast zużytkować, a spichlerze, jeżeli będzie 
możność, zostawić należy przez parę tygodni pu- 
stemi i olwarlemi, a to w celu żeby pozostałe w 
nich wołki mogły swobodnie się wydalić.. 


MÓL ZBOŻOWY. 
Inny owad przynoszący wielkio straty gospo- 


darzom wiejskim, należy do oddziału łuszczko- 


skrzydlatych czyli motyłów. — Jest nim tak na- 


zwany mol zbożowy, bardziej znany pod nazwi- 
skiem białego robaka zbożowego, którego pr stać 
rysunkowa ¡est następująca: 


Długość tego motyla wy- 
nosi ckoło 3 hrii. Skrzydła 
jego, kiedy siedzi spokoj- 
nie, pokrywają tułów w 'po-* 


Fig. 5a mól zbożowy. 
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staci okrągłego daszku; skrzydła te rozcięte są w|ny pomiędzy deskami i belkami, mianowicie jeśli 
tyle na podobieństwo frędzli, mają kolor srebrzy- |ostatnie gnić poczęły i utkawszy sobie z pajęczy- 
sto-siarczysty „nakrapiany buromi 1 czarnemi pięt-|ny oraz cząstek zgniłego drzewa rodzaj siedziby 
nami— tułów i niższa część skrzydeł jest bialawo-|z wielkości i formy do postaci ziarna zbożowego 
siwa. zbliżonej, pozostają w niej bez żadnej zmiany de 
Mól ten pojawia się w wielkiej ilości w koñ.|"2Stepnej wiosny. Przeobrażenie gąsienicy w po- 
cu maja około spichlerzy zbożowych i wewnatrz|“2W2! ke. ma miejsce w roku następnym od marca 
tychże spichlerzy, Motyle zaraz po wyjściu z po- do kwietnia, a w latach chłodnych aż do połowy 
czwarek, zbierają się i łączą w chmary i latają| Pal 
wieczorami. Przytem niedługo one żyją w poró- W postaci poczwarki, wyobrażonej na figu- 
wnaniu z wołkiem spichrzowym i zamierają zwy |rze 7mej, owad ten pozostaje nie dłużej jak trzy 
kle już w początku lipca. Samica składa swoje tygodnie. Pozostaj 
jejeczka w ziarna zbożowe złożone na kupy, jak Sein ar me "pe he 
zapewniają głównie w świeże zboże, zapewnie JĄ iw Mer = 
dlatego, że niedawno zebrane ziarna przyciągają) zölte pust i ki 5 
motyli skutkiem swego zapachu. Zauwazano wsze-. ocz E Mata i pe 
lako, że one z ochcta również odszukiwają stare| Fis. Ta PL ge oś i b ł „Ak bož Ę a 
zboże, jeżeli ono złożone jest w miejscowościach 200 "REG fe A 
wilgotnych i wydaje zatęchły zapach. robaka w spichlerzach. Całe u eii 
Każda samica składa około 30 jajek po je- 1 sip, owada, eo o le, E 
dnem, a niekiedy po dwa w każde mie bed de wglącia, naps wiat Doa AE Jedem 
we, przytwierdzojąc je do migkszego końsa ziarna. 
Gąsienice wychodzą z jajek w przeciągu dni 
10 do 14u. W tym czasie można zauważyć na 
kończynach ziarn zbożowych kupkę zupełnie bia- 
łych punkcików, które są niczem innem, jak tylko 
wypróżnieniamt gąsienicy, zamieszkałej wewnątrz 
ziarna. Łatwo jest poznać gąsienicę móla zbozo- 
wego po 2öltawo-burej główce, za którą znajduje 
się na grzbiecie nie wielki puklerzyh vłosów ko- 
loru burego — nadto tułów jej jest zöltawo-bizly. 
Skonsumowawszy całe wnętrze ziarne, gąsienica 
ta przechodzi do innego, łącząc je między suba 
pewnym rodzajem spoiwa, składającego się z od- 
chodów własnych i pajęczyny. Tym sposobem w a ' ; 
koncu formuja sig cale grupy splecionych pomie- Odnośnie konopi i chmielu, nalezy zauważyć 
dzy sobą ziaren, a każda obejmuje od 20—30,|to, co już powiedzielsmy o użyciu podobnych 
z których pozostała tylko zwierzchnia skórka, któ. środków przeciw gąsienicy wolka spichrzowego. 
ra jest tem cienszą, im ziarna były mniej dojrzałe. | Najlepszego skutku spodziewsé się należy od czę 
Taką grupę ziarn przedstawia poniższa fizura.  |Stego przeszuflowywania ziarn od końca maja do 
W miesiącu sierpniu albo|konca lipca— jest to bowiem czas, w którym lata- 
we wrześniu, a w przyjozne ja motylki móla zbożowego. Jażeli przy uważnem 
lata nawet w lipcu, gąsieni. |obejrzeniu spichlerza nie zobaczymy w tym oza- 
ce dochodzą pełnego roz-|Sie siedzących na ścianach motylków, a mianowi- 
woju życia. W tym czasie|cie jeżeli nie daje się widzieć, żeby one latały 
zaczynają one okazywać nie |vieczerami, to spichlerze lepiej kiedy będą zam- 
spokojność, pełzają to Maj, IS 2 W przeciwnym razie, a mianowicie jeżeli 
Fig, 6a Ziarna zbożowe przód to wstecz, snująn kupy zbożowe częsio sa przeszullowywsne, ART 
Wredna (zez AA przytem pajęczynę i pokry. |stniej jest utrzymywać okna i drzwi roztwartem. 
zbożowego. wając całą kupę zboża, tkan- Przekoaawszy się, że w spichlerzu rozmno- 
ką biało siarczystego koloru. Jedno z nich przy-|żył się licznie mol zbożowy i że on złożył swe 
gotowuja dla siebie wyjedzone ziarna dla przy |jajeczka w kupy zbożowe, nalezy przedewszysikiem 
szłego przekształcenia w poczwarki, Drugie, i jsk|wziąść się do wytępienia motylów, co da sig dość 
się zdaje większa ich część, zapełzają w szczel:-|latwo wykonać, a to dla tego, że one we dnie 


Chcąc przeszkodzić rozmnażaniu się tego 
szkodliwego owadu, należy zamazywać szpary w 
ścianach z belków ułożonych oraz w podłogach 
wapnem i t. p. istotami, albowiem przez to gą- 
sienice pozbawiona zostają schronień, w których 
jak wiadomo zamienizją się one w poczwarki. 
Oblewanie ścian odwarem tytoniowym albo roz- 
tworem witryoleju mało pomaga; istoty te wpra- 
wdzie praymuszaja gąsienice, żeby nie to zyły 
drzewa, atomy którego służą im za maleryal do 
przygotowania kokonów; jednakże gasieniczki przy- 
stępują do budowy ostatnich dopiero po wyjściu 
z kup zbożowych, to jest wtedy, kiedy już najgłó 
wniejsze złe wyrządzone przez nie zostało. 


siedzą spokojnie na ścianach i są widocznemi — 
deść jest wtedy wybielić ściany wspuem. Jeżeli 
w ścianach znajduje się wicle szczelin, to opera 
cyę tę należy powtórzyć parę razy, ku czemu za 
mazywawie ostatcich wapnem albo dziegciem bar- 
dzo czynność ułatwia. Żeby uśmiercić jajka zło- 
żone przez motylów, ziarna zbożowe wsypują się 
w gorąco napalony. piec po chlebie — lecz środek 
ten jest niemożliwy przy wielkich zapasach zbożo- 
wych. Daleko pospieszniej 1 korzystniej działać 
można, przeprowadzając duszące gazy w wielkie 
beczki napełnione zbożem — jest to Środek bardzo 
dogodny na wytępianie nawet gąsienic wołka spi- 
chrrowego. W każdym razie należy, zanim przy- 
stapimy do podobnych operacyj, zbadać czy się 
powrócą koszta łożone korzyściami z wytępienia 
tego owadu pochodzącemi, a to dla tego, że zu- 
pełne wyniszczenie móla zbożowego, z łatwością 
pojawiającego się na nowo z miejsc sąsiednich, 
zabezpiecza zapasy zbożowe nie więcej jak na 
rok jeden tylko. 


Podrzucanie zboża na ściany w peryodzie 
wslegania się gąsienicy z jajeczek, wyniszcza pe- 
wną część ich tylko, lecz pozostałe w zbożu i 
wylęgające się pomimo tego, zawsze będą wgry- 
zać się w ziarna zbożowe i znakomite przynosić 
szkody. Jeden z najlepszych środków polega na 
częstem przeszuflowaniu kup zbożowych, dopóki 
owad znajduje się w stanie gąsienicy — następnie 
w lecie, kiedy one bcz użycia nawet t go środka 
wypełzywają z kup zbożowych — przeszuflowywa 
nie to nie wiele przedstawia korzyści, Radzono 
wprowadzać w kupy zbożowe amoniak, lecz to 
jest środek zupełnie bezkorzysiny, albowiem do- 
świadczenie pokazało, że gąsieniczki móla zbożo- 
wego, kiedy zostały wsadzone w szklanki napeł 
nione gazem amoniakalnym, pozostawały przez 6 
a nawet 1 więcej godzin w takowym bez wyraz- 
nej dla nich szkody. 


q Opryskiwanie kup zbożowych wodą słoną 
nie jest dobre dla tego, że w tym sposobie udzie- 
la się kupom zbożowym wilgoć, ktora jak wiado- 
mo spowodować może fermentacyę ziarna. Posy- 
pywanie zaś suchą solą, jak radzą niektórzy, nie 
jest skuteczne, z powodu że doświadczenie prze- 
konało, iż w niewielkich kupkach ziarn zmiesza- 
nych 2 sola, gąsienice pozostaly żywemi i nieszko= 
dzło im to przez ciąg całego tygodnia, tak dale- 
ce, że nawet nie okazywały chęci opuszczenia 
ziarn zbożowych. Również małego skutku należy 
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zbożowe łodygi Lulka pospolitego albo przesypy- 
wać snopy słojami miałkiego piasku, palić w spi- 
chlerzach pieprz hiszpański, zamykać w nich siko- 
ry i zalecano wiele innych środków, niedorzeczność 
których jest widoczna. 


Z tego krótkiego krytycznego przeglądu środ- 
ków przedstawianych na tępienie wołka spichrzo= 
wego i móla zbożowego, przekonamy się, że naj- 
lepszym środkiem jest przerabianie zboża i prze- 
wietrzanie spichlerzy, ku czemu tępiciel wołków 
jako mach na bardzo być może skutecznym. Częst- 
sze lub rzadsze użycie tej operacyi, zawisło od 
stepnia niebezpieczeńsiwa. Jeżeli owad już bardzo 
uszkodził zboże, to przerabianie takowego należy 
uskuteczniać co drugi dzień—a nawet codziennie. 
Wianie zboża przyspiesza wytępienie owadu, lecz 
jest nieco za drogie -— nadto wiele pracy wymaga 
ta ostatnia operacya. 


O potrzebie pofaczenia metody chowu 
pszczół rójnej z miodna. 
Przez 
księdza Jana Dolinowskiego. 


7  Chowamy i pomnażamy pszczoły w tym celu 
jedynie, abyśmy z szacownych płodów ich pracy, 
miodu i wosku, wysokie korzyści odnieść mogli; 
i to jest właśnie główna zasada w zaprowadzeniu 
pszezol go gospedarstwa. 


Z tego wychodząc stanowiska, przedewszy- 
stkiem należy rozebrać to ważne pytanie: jak u- 
rządzić chow pszczół, iżby mieć największą z 
nich korzyść i zabezpieczyć się od niepomysl- 
nych wypadków? Dokładna odpowiedź na to py- 
tanio będzie niczem więcej, jak tylko skazówką w 
zapiowadzeniu wyrozumowanego  pszczelnictwa. 
Rzecz tę my fak pojmujemy: Od dawnych czasów 
praktyczni pszczolarze, mając na uwadze korzyści 
odnoszone raz ze sprzedaży rojów, toznowu spie- 
piężając miód i wosk, przyszli do przekonania, że 
metoda rojna z metodą miodną połączonemi być 
winny. Rzecz jest w istocie (rudna do wykona- 
nia, dlatego też niektórzy utrzymywać doradzali 
dwa gatunki ulów, oddzielne do wydatku rojów: 
a inne wcale odmiennie urządzone z przeznacze- 
niem wyłącznie do wydatku miodu, jakim właśnie 


spodziewać się z posypywania kup zbożowych sa-|jest meloda przewiewna Anglika Nutfa, znana z 


letrą lub pieprzem, nie mówiąc już o tem, że 


wielkiego wydatku miodu i najpiękniejszego wosku. 


środki te są za drogie, chcąc ich używać na ob-|Lecz i co do tego punktu zdania pszczolarzy były 
szerniejszą skalę. Radzono także wkładać w kupy|niezgodne: jedni utrzymywali, że korzystniej jest 


chować pszczoły w sposób rojnv, dla tej prostej 


Jednakże i ulepszony sposób Dzierzona daleki 


przyczyny, że większa liczba ulów z pszczołami, |jest jeszcze od ścisł+go połączenia jednej metody 
większy uczyni wydatek nuodu i wosku; inni zno-|z drogą; przecież, o ile mniemam, metoda Dzie- 


wu utrzymywali, ze jeżeli w jesieni zostawi się pe- 
wna liczba rojów wyborowych do rczmnożenia w 
pr yszłości, a reszta psiczół wyniszczy s'ę lub 
połączy z rojami wybranymi, pozyskując od zni- 
szczonych masę miodu i wosku; lo tym sęos.bem 
ma się zabezpieczać pszczoły od upadku i pozy 
akiwać maximum produkcy! miodu 1 wosku. 


Zdani» dopiero przywiedzone, tak jedno jak prakt 


drugie lubo pozorne słuszność mają za sobą, za- 


wsżo jednak z uwagą rorebran:, maja swoje ale.) WI 


I tak: w pierwszym razie, hodując pszczoły w 
sposób rojny, otrzymujemy z pewnością większą 
liczbę rojów, lecz przy małej ilości miodu; a po 
wtóre metoda tworzenia wyborowych rojów, a re 
szly pszczół wyniszczania, nie zapewnia jeszcze 
stałego dochodu, pod względem wydatku modu i 
wesku, a to z tej przyczyny, że np. w latach nia 
przyjezrych pszczelnistwu, w których zaledwie ży- 
jątka te na swe wyżywienie uzbierać miodu są 
zdolne, i przez to nia są w stanie rozmnażania się, 
wyniknie, że w jesieni, jak mnie doświadczenie na- 
uczyło, okaże się brak rojów do połączenia; a w 
innyin przecież sposobie zagospodarowania, ode- 
braćby im można było znaczną ilość miodu i 
wosku. 


La'a nieprzyjażne w miodozbiorze, jak ich 
w naszem podniebiu od niedawnego czasu wiele 
naliczyć mozna, wykazały niewielki dochód z pszczół) 
metodą li tylko miodną, np. Nutta, utrzymywanych 
z tą tylko różnicą, iż w tych ostatnich ulach, w 
czasie ni-przyjaznym hodowli pszczół, łatwiej te 
żyjątka przetrzymać się dały; metoda bowiem 
modna ochroniła pszczoły od straty czasu i zaso- 
bów miodu, jaki one ekspensowały na wychowa 
nie mnogiego ezerwiu w metodzie rojnej, ani też 
przez rojenie nie rozdrobniła się liczba pszczół, a 
zatem większe one zbierały zapasy miodu, i bez 
pieczniejsze od ulów rojnych miały utrzymanie 
na zimę. Nadto jeszcze właściciel nie miał w me 
todzie mi: dn»j tyle mozolnych trudów, jakie w 
zbieraniu i przechowaniu naturalnych rojów natra- 
fiać się zwykły. Te przeto przyczyny zpowodo- 
wały, że m toda miodna zyskując więcej zwolen- 
ników, otrzymała niejako pierwszeństwo nad me- 
toda rojną, ale zawsze myśl ich polgrzena coraz 
silniej się uwydatniała. I. Dzierzon wystąpiwszy 
z myślą połączenia tych dwóch metod, s'lną dla 


| 


rzona w połączeniu z ulem przewiewnym Nulla, 
cel ten osiągnąć jest zdolna, jeżeli jeszcz» doda- 
my metodę Knaujffa, zalecającą się lączeniem 
pszczół w porze jesiennej. Trzy te bowiem spo- 
soby spojone w jedność nicrezłączną, i według 
nich chów psz*zół zaprowadzony, w istocie przy- 
nieść mogą najwyższe korzyści, o jakich tylko 
yczny pszczolarz zamarzyć jest zdolny !... 
Teraz z kolei nastręcza się drugie d+ roz- 
azania pytanie: Jak mamy połączenie tych trzech 
metod uzupełnić. OQdpowiećż na to nie łatwa; tu 
towiem rozebrać nam wypada wszysikie sposot:y, 
ażebysmy nie wähali sie O'naczyć, czy bed’ie do- 
brze lub żle, w ten lub ów sposób urządzić go- 
spodarstwo pszczelne. 


Każdy praktyczny pszczolarz, zastanowiwszy 
się nad ustrojem ula dzierzonowskiego, zaraz zau- 
waży, iż on służy głównie do pomnażania liczhy 
rojów, i że w tym celu pszczolarz powinien posia: 
dać liczny zasób plastrów woskowych, niezbędnie 
wedlug zasad tej metody dla zasiłku młodym ro- 
jom potrzebnych, a nawet lu i plastry z zarodami 
w mnogiej ilości są konieczne. Dobrze więc bę- 
dzie utrzymywać przy ulach rojnych odpowiednią 
liczbę ulow miodnych, szczególnie według zasad 
przewiewnej metody urządzonych; lecz ta ostatnia 
konieczność zaraz zobojętnieje, gdy zauważymy, 
iż w dzierzonowskich ulach zastosowawszy prze- 
wiew na zasadach ula Nuttowskiego, lub do tych 
ostatnich zastosowawszy dogodności pierwszych, 
a mianowicie uczyniwszy przyrząd, iżby tak w pa- 
wilsnsch miodnych, jakoteż w ulu rodnym czyli 
skrzynce środkowej, znajdowaly się szczebelki, 
służące do umocowania i wyjmowania pl>strów ; 
Ren już w części niejakie połączenia dwóch 
metod. Deszczki, o których dopiero wspomnia- 
łem, winy być urządzone w jednostajnie równych 
rozmiarach, aby wyjęte z ułów rojnych przysta- 
wały do miodnych, i odwrotnie; rzecz przeto jasna 
z siebie, że środkowa obszerność ulów powinna 
być jednakową. Tak postępując przyszedłem do 
mniemania, iż łatwiej do ulów Nultowskich da się 
przystósować meloda Dzierzona; i rzeczywiście, 
otrzynałem wyborny ul z lego połączenia, który 
łącząc obie metody, rojno-miodnym nazwany być 
może. 


Połączenie metody mindnej z rojną w lem 


siebio w Europie znalazł sympatye, i żdaje się jjest głównie korzystne, że pod statkiem mieć mo- 
że ten ojciec pszczelnietwa pierwszy położył tamęjżna plastrów miodnych i woskowych, scczególnie 
ścieraniu się zdań względnie jednej i drugiej me |: ulów przewiewnych, z których w każdym czasie 
tody, o jakich dopiero wspomniałem. w letniej porze odbiór plastrów przychodzi z wiel- 


ką łatwością, i nawet mieć je można przed zaczęciem 
rójki. Jeżeli przeznaczemy takowe plastry na za- 
siłek młodym rojom, to nam więcej przyniesie 
korzyści, aniżeli spieniężenie miodu; albowiem 
roje i porójki, gdyby wypadły niewielomuszne, czyli 
niegromadne, chociazby w mniej przyjaänem w 
miodozbiór lecie, wszelako bezpiecznie dadzą się 
utrzymać, i dobro znich mieć mezna rojo na przy- 
szłość, które pięć razy tylo powrócą, ileśmy im 
na zagospodarowanie plastrów miodnych 1 wosko- 
wych do ulów wstawili. Szczególnie roje przez 
ablegry utworzona cudnie się udają, gdy im na 
nowe gospodarstwo świeżą legoroczną budowę pla 
strów założymy. Tym sposobem jeden ul rojny, 
w pszczoły gromadny, podzielić śmiało można na 
3—4 lub 5 rojów, a wszystkie jeden ul przewie 
wny zaopatrzyć m że dostatecznym zapasem mio- 
du, aż do nasiepnogo miodobrania, gdyby roje sa- 
we sobie nie mogły uzbierać. Nie masz pewniej- 
szego środka nad ten, do pomnożenia wielkiej 
liczby rojów i zabezpieczenia dla właściciela ko- 
niecznego ich utrzymania, 


‚ Niewątpliwą jest rzeczą, że zbytnie rozsze- 
rzenie się czerwia w ula uszczupla zaposy miodu. 
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jak tylko zbyteczne, szczególnie znajdujące się 
w tyle uła, albowiem zwykle z tej strony w koń- 
cu miodobrania, składają pszezoły zasób na zimę; 
tam też wprawione prożne plastry w.skowe, w 
miejsce wyjętych z czerwiem, bardzo prędko zo- 
staną zapełnione miodem; jeżeli zaś wypadłoby 
w czasie największego miodobrania odjąć z parę 
plsstrów z zarodami, w tym czasie lepiej jest wy- 
jać takowe z frontu uła, i niema natenczas konie- 
cznej potrzeby wstawiać próżnych plastrów wosko- 
wych; odbuduja je pszczoły, i maika ciągle zno- 
szaca jaja będzie miała dowolne miejsce do ich 
składania, a tym sposobem pokryje rój stratę 
czerwia w parę tygodni. 


W przyjaźnem lecie, z ulöw miodnych wie- 
lomusznych śmiało utworzyć meżna po jednym 
roju, nie uczyniwszy przez to pszczołom przerwy 
w pracy i nieponiesie ul wielkiej straty; albowiem 
odebrawszy rojowi matkę z małą kupką pszczół, 
a w to miejsce wstawiwszy plaster z matczykiem 
i czerwiem wyjęty z ula rojnego; tym sposubem 
i rój nowy mieć będziemy, i ulowi uczynimy przy- 
sługę, bo przez odnowienie w miejsce starej, 
młodą sobie wypielęgnuje matkę, przez co i pszczoły 


Pszczoły, zajęte wychowaniem zalążków, nie mają|dłużej żyć mogą. Co jeszcze więcej: zwykłe po 
tyle czasu znosić i budować, zresztą zniesiony|odebraniu starej matki, zaczem młoda z kolebki 
miód zożywzją wiole na wychowanie swego potom |nie wyjdzie, pszczoły, z cbawy osierocenia. założą 
stwa; a zatem wiełką mieć można przysługę z|ze znajdujących się w ulu jaj lub robaczków nie 
ulów micdnych, gdy zbyteczne płast'y z czerwiem starszych nad dai 3, wiele innych matczaków, któ- 
wyjmiemy i wstawiemy dla wzmocniena mniejjre nam posłożyć mogą do utworzenia rojów, za 


gromadnych rojów lub porojków, zwłaszcza Z koń |dodatkiem pszczół z innych ulów. 


cem miodsbrania wyszłych; a przez to zaoszeze 
dziemy zarodów w ulach rojnych i wzmecniemy 
roje, które w parę tygodni staną się muszne, to 
jest gromadniejsze, przez co zarazem damy sposo 
bność młodemu rojowi założenia matezcköw. UI 
zaś miodny nie będzi: miał żadnej strety, gd; 
w miejsce wyjętych plastrów z zarodami, wstawie- 
my próżna woskowe, przez tn dopomożemy mu 
jeszcze. albowi:m przy obfilem miod braniu wkrót- 
ce plastry woskowe zapełnione zostaną miodeu: ; 


Ule miodne przewiewne, głównie przeznaczo: 
ne na wydatek miedu nie zaś ro:ów, chcąc zmie- 
nić na rojne, dość jest niepozwolić pszczołom bu- 
dować w skrzynkach miodnych, następnie odebrać 
matkę po pierwszem naniesieniu jaj w plastrach, 
a pszczoły przysposobią się do rójki. Najlepszem 
będzie pemnozenie rojów, gdy w miejsce miodnych 
skrajnych skrzynek przystawiemy dwa rodne ule, 
w których umieści się jeden szereg listewek, za- 


nadto jeszcze zaoszczędzi się wydatek miodu, któ |Pelnionych plastrami woskowemi próżnemi; wkrót- 


ry strawionymby został przez czerw, i zwolniemy 
pszczoły od straty czasu, jaki jest potrzebnym do 
jego wychowania; bo dość wspomnieć na owe 
zbieranie pyłku kwiatowego, do wypielęgnowani» 
zarodów potrzebnego, ile to zajmuje czasu! co 
Usunąwszy, wyprawiamy niejako pszczoły na pola 
i lasy, aby zbierały miód i następnie zajmowały 
się budową plastrów w 
mówiąc, pomagamy niejako ulowi zaopatrzyć się 
w większe zapasy na zimę. 


Mimo to wszakże nie można wyjmować 
wszystkich plastrów z zarodami w ulu miodnym, 


ce pszczoły wejdą, matka naskłada jaj 1 możemy 
w parę tygodni przysposobić dwa oddzielne nowe 
ule, tem prędzej jeszcze, gdy dodamy pszczołom 
matczaki z innych wyjęte ulów lub też same matki, 
których dostać można od ulów nieprzeznaczonych 
do rojenia. 


Korzyści z podzielenia w ten sposób rojów 


pawilonach, czyli inaczej|nader wypadną wielkie. 


a) Nowa dwa ule, a macierzysty (rzeci, 
utworzyć można przed miodobraniem z końcem ma- 
ja lub początkiem czerwca; jeżeli tych nie bedzio- 


¡my skłaniać do dalszego pomnażania ro,ów, lecz 
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tylko przezn*czemy do wydatku miodu, to w obf |bntą i z rnacznym »apasem miodu, silne i groma- 
ty rok w miod zbór wydać mogą tyle, ile trzy[dne pszczoły, *yskujemy w nastęonem lecie, od 
stare miodne ule; lecz w tym razie trzeba użycjiednych znaczną massę miodu, od drugich wielką 


nasiępn gn sposobu: do skrzynek skrajnych mio- |liczbę rojów. 


dnych należy powstawiać próżne plastry woskowe. 
i piln'm chłodzeniem nie doz»olió w tychże 
skrzynkach ro szerzania się czerwia. Ps:czoly 
w'ęc zapełniać będą krmörki woskowe san ym 
tylko miodem. Jeżeli zaś po kazd-m odebraniu 
miodem napełnionych plastrów, wstawiać będz emy 
próżne woskowe, usyskamy przez cały przeciąg 
miodobrania taką ilość, która sę zrówna z wydat- 
kim modu trzech ulow tych, które się nie roıly, 
leez tylko miód znosiły i na skład jego nowe pla- 
stry bud ,waly. 


Tyra wien sposobem, gdy prlarzemy w ulach 
przewiewnych metodę rojną z miodną, uryskamy 
i roje bezpieczne i znaczny wydatek miodu i wo- 
sku, czego otrzymać niepodobna w samej meto- 
dzie Dzierzona, anı w żadnej innej. 


b) Do wielkiego podbioru miodu wiele 
przyczyni się wstawienie próżnych woskowych 
plast ów do skrzynek miodnych skrajnych, szcze 
gólniej w ulach, w których zupełnie pszczołum 
roić się dozwalamy; tym bowiem sposobem dwa 
razy więcej zyskamy miodu, niżeli gdyby same 
pszczoły budowały plastry i miód w nie akladıly; 
albowiem praktyczni pszczolarze zapewniają, o czem 
i ja miałem się sposobność przekonać, iż na jeden 
funt wosku, pszczoły 20 funtów miodu potrzebują 
zbierać; jeżeli więc przyjd-iemy w pomoc pszezo- 
łem, przez wstawianie próż ych workony h pla- 
strów, bezzawodnie po 2 do 3 pudów z jednego 
ula mego wynalazku miodu podbierać można. 


Do osigenienia naiwyższych możebnych ko- 
rzyści z płodów pszczolej pracy, jedyny jst spo- 
sób zredukować liczne r'je, wyszłe w lecia z u- 
lów, na mniejszą ich liczbę, łącząc w jesieni mniej 
gremadne z gromsduemi, ubogie w zacasy miodu 
z ulami w miód zamożnemi. Tym bowiem spo- 
sob m: 

») nie ulegną pszczoły żadnej stracie, ponieważ 
gromadne ule bezpiecznie i zdrowo zimę 
przetrwają, mniejszej massy miodu potrzebując; 

b) z wypróżnionych ulów zyskamy: więcej na 

miodzie i wosku, któryby wraz z pszczołami 
mógł sę zmarnować nieptirzebn e; 


e) 


muiejszej straty w miodzie. 


Kończąc niniejszy artykuł, raz widzę jeszcze 
potrzebę powtórzyć: ze nikt w naszej krainie nie 
podźaignie prędzej i pewnej pszczolnictwa. nikt 
nie otrzyma większego zysku i nie uirje go na 
lepsze, kto nie pojmie potrzeby połączena obu 
tych metod, kto się tą potrzebą nie przejmie i w 
wykonanie onej nie wpruwadzi. 


Sposób oczyszczania okowity. 


Okowita jak wiemy, miewa często przykry 
zapach, kióry głównie pochodzi od znajdujacych 
się w niej cie,ków lotnych. M. Breton. prof-sor 
sztoły medycznej w Grenoble wprowadził w uży. 
cie sposób oczyszczający. mogący zastąpić kłopo- 
tliwe dystylowanie. Do flaszeczkı spirytusa uslewa 
się irochę oliwy, i skłóca razem; oliwa posiada 
własność prędkiego rozpuszczania w sobie olejków 
łotnych, zabiera je więc ze spirytusu, a jako lekka, 
na jrgo povwierzihn eg wypływa; poczem polrzeba 
ją z ostrożnością zlad lub zebrać. — Postępowa- 
nia tskoxe względem małych ilości, jest bardzo 
d bre, lecz gdy idzie o oczyszczenie kılkudzıesiat 
lub kilkuset garncy, pokazuje się niepraktyczne. 
Breton podaje przeto środek następujący: Urządza 
się filtr, w którym się umieszcza pomex spr”szko- 
wany, posied jący własnosć absorbowania olejków 
loinych. Okowita przechodząca przez pomex, oczy: 
szcza się całkowicie. Po pewnym czasie przecie- 
kania, należy na pomex puścić strumien powie- 
trza ciepłego lub pary wodnej, dla ulotnien'a 
znajdujących się w nim olejków; tym sposobem 
pr ywraca mu się zdolncsc wsiąkania i dalej slu- 
żyć może. Prosty ten przyrząd znajduje sie we 
Francyi w wielu już dystylarniach. 


Nawóz z fusów kawy. 


Pr'yjemnie nam jest dowiedzieć się, gdy 
rzecz jara, dotyrhezas zupełne bezpożyteczna, o- 
kazuje się przydatną. Taki wypadek zachodzi co 
do fusów kawy Profesor akademii umiejętności 
w Caen lzydor Pierre znany z badań chemii rol- 


unikniemy niepotrzebnego zatrudnienia, kar- |niczej, wskazuje użytek, jaki z fusów wyciągnąć 
miąc pszczoły ubogie, i nie poniesiemy naj | można. 


W wielu okol cach, mówi on, kawa jest 
pokarmem zwyczajnym; uzyskać można przeto 


Z połączenia melod otrzymamy taką jeszcze|massg ogromną fusów. Fusy zawierają wiele azolu, 
korzyść: Zostawiwszy wyborowe ule z czystą ro-|także nieco kwasu fosforycznego. Użycie przeto 


fusów na nawóz, jest wielce użytecznem, działanie 
Jego trwa albowiem dwa lub trzy lata. D iałanie 
lego można przyspieszyć przez dodanie enojóuki. 
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Głębokość zasiewu ziarn. 


W północnej i południowej Franeyi rebiono 


usy nesyscne gnojówką, zawierają dwie częścijw ostatni h czasach dośsiadczeni+ porównawcze 
na 100 azotu; wówczas wart jest funt takiego na |no do glębokcści, do jskiej ziarn zasiewanych 


wozu 60 do 70 kr. w. austr, 


Wydalenie stęchlizny ze zboża, 


Francuzi algierscy chcąc oddalić ze zboża 
zapach i smak stęchły, mieszaja lakowe z mialko 
sproszkowanym węglem i porostswiaja przez 14 
dni w spoczynku. Po vpływia tego czasu zboże 
młynkuje się dla oddalenia pylu węglowego. Tym 
sposobem niszczy sią zupełnie wszelki smak stę- 


chlizny i mąka otrzymana z takiego zboża będzie k 


najwyborniejszych przymistów. Prsytem należy je- 
ak zwracoć uwagę na to, żeby tej czynności 
nie odbywać podczas pory mroźnej; ba wledy 
węgiel zupełnie nie działa. 


— 


Nowy gatunek żyta. 


W ostatnich czasach pokazał się nowy gatu- 
nek, który ¿ytom lsśnem (Waldk-=rn) nazwano, b! 
szczególniej w porębach do adm! dnienia prze- 
znaczonych wraz z nasieniem drzewnem bywa za- 
siewanem, i daje nietylko wsrhodzącym roślinom 
drzewnym ochronę, zle także pozwala na uboczne 
użylkowan e gruntu leśnego. Używ ją go też i w 
inny jeszcze sposób, mianowicie zasiewając go na 
wiosnę razem z owsem, który się w właściwym 
czasie sprząta. Pod ochroną owsa żyto się roz- 
krzewia 1 może służyć w jesieni na pasrę zieloną 
lub pastwisko, a w następnym roku dopiero doj- 
rzewa i pomimo takiego użycia na pastwisko lub 
koszenia, wydaje bardzo zndawalnia ące 
Oprócz wielu korzyści zapewnia więc ono wielk» 
oszczędność sił roboczych, bo dwa zasewy na 


plony.|Zasiewanie marchwi 


zbóż m-ga być nakryte. Z nich p-zekonano się, 
że w 6 calach gł bokości, ziarna »c»le nie wscho- 
dzą, a im sa płyciej ziemią przykryte, tym lepiej 
się rozwijają. Zisrna nakryte głębiej jak na 3 
cale, w większej ı zesci gniją, a tylko lekko przy- 
aleczone wydawały najsilniejsze rośliny. Wypa 

ki te zastały objsśnione w sposób następujący: 
I. Że liscienie ckrywające w ziarnio kiełek, tyl- 
ko na wolnem powietrza żyć mogą, a powietrze 
i dla piórka, ktore z hścieni otrzymuje pierwiast- 
kowe pożywienie, jest niezbędne. 2. Liścienie tym 
lepiej się rozwijać mega, im mniej są ziemią na- 
a głęhiej sihowane wcale SĘ rozwijać ne 
mogą. 3. Że z tego powodu m'oda organa ro- 
ślin, nawet vtedy obumierają lub słabo rosną. gdy 
sę perwi»stkowo rozwiną, bo ich dążenie natu- 
ralne napotyk» p zeszkodg w warstwie pokrywają- 
cej je ziemi, w każdym razie t+kie rośliny daleko 
później rozwijać się mgą. 4. Z tych wszystkich 
powodiw pochodzi oslabi-nie młodej rośliny i r0z- 
ma te choroby. które innym przyezynom zwykli- 
śniy przypisywać.—J"dno z pism angislskich obii- 


«„|cza, że z ilości ziarna wysiewanej zaledwie !/, 


część wschodzi. a ?/, w snutku zbyt elgbokiego 
nakrycia i z innvch j szcze przyczyn ginie. Jakie 
u nas s'raty z’ad pochodzą, najlepiej praekonywa 
wielka ilość ziarna psspolcie używ»na do sie»u, 
a hóra jednak jest nezbędną przy tak powsze- 
chnie a zup'łnie barzasadnie używanym siewie 
zbóż pod skibę. Przedmiot to w każdym razie 
godny zastanow'enia, i choćby od czasu do czasu 
tu i ówdzie próby porównawcze robiono z zasie 
wem na wierzch i pod skibę. 


o, 


w zboza ozime. 


Pref sor Hlubeck z Giratzw zalecał, jak wia- 


jednej uprawie i w jednym czasie się Uskule-[4omo zasiewanie nasienia marchwi w>bo7e ozıme 
czniają, i z tego względu zasługuje, aby go i ulna wiosnę, m'anowicie tez w żyto. Mar hew do. 
nas sprobowano. Wys:ewa SIĘ go ckolo 15 garı-|piero po sprzęcie żyta silnie się rozwija i bardzo 
cy na morg, a nabyć go można u pp. Schubart|zadawalniające plony przynosi. Tygodnik Sal burg- 
i Hesso w Drezdne. W Czechach i Saksonii w |ski przytacza doświ»dczenie w roku zeszłym z po- 
bardzo wielu miejscach pr: bowana nprawy tego dobnym zasiowem dokonane i podaje. że na polu 
nowego żyła i wszędzie otrzymano bardzo Ppo-|żyłą ozim-ge, w które zasiano marchew, otrzyma» 
myślne rezuliata, bo ziarno chać nieco crobne.[no równia piękny plon tejże jak z równej obszer- 
odznacza się bardzo cienką rogową powłoką ¡nos pola zasianezo wylacınie m»r bwią. Dodaje 
wiełką mącznością, nrzytem, że w takiż sam sp sób można otrzymać ob» 
fily plon prosa, zasiewając go w zeszłą oziminę; 
5* 
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proso również pozostaje bardzo małe, dopóki żyto] 
stoi. a dopiero po jego zbiorze silnie się rozwija 
i daje bogaty zbiór w jesieni. 


Przedmiot to naj, 


Sposób na pomnożenie podoju. 


Jednu z pism agronomicznych podaje do- 


czasie i niemniej godzien wypróbowania, choćby świadczenie, że krowom, które zaczynają mniej 
na małą skałę, w różnych okolicach kraju naszego. |dawać mleka, należy jako lekarstwo udzielać po 


Postępy w uprawie chmielu. 


trzy łaty sproszkowanego kopru włoskiego, i trzy 
luty sproszkowanego kopru zwyczajnego. rozpro 
wadzonego w półkwarty letniej wody albo mleka. 
Gdyby po 48 godzinach nie było znacznego skul- 


Z Belgii donoszą, że w Alsot jeden z upra-|Ku, lo raz jeszcze powtórzyć nałoży to zadanie, 


wiających chmiel, znacznie większy plon główek 
chmielowych otrzymał przez to, że zamiast pu- 
szczać chmiel po tykach do góry, jak to zwykle jest 
zwycrajem, puścił go poziomo na slosownie urzą- 
dzonych kratowych płotach. Sposób ten, gdyby 
się okazał rzeczywiście praktycznym , ułatwiłby 
znacznie sprzęt chmielu, zmnieiszył użycie koszto- 
wne tyk, i zachował chmielniki od szkód, jakie 
w nich wiatry gwaltowne i burze zrządzeją. 


Chmiel bywa używany w Szweryi do wyro- 
bu grubego płólna workowego, a w tym celu mo- 
czy go się przez zimę w wodzie, a następnie su- 
szy ı miedli jak len. W Anglii w wielu miejscach 
z gałązek chmielowych wyrabiają papier, 
Francyi bardzo często używano go na farbę. 
dygi i liscie chmielu deja także nie złą paszę zi- 
mową dla koni i bydła. 


Zenilizna czyli puchlina u owiec, 


W Journal d'Agriculturo practique, pan Pons 
Tarde podaje środek u siebie praktykowany i na- 
der skuteczny przeciwko zgnilźnie czyli wodnej 
puchlinie u owiec. Choroba ta wywiązała się w 
jego stadzie jak zwykle skutkiem wilgolnej i za- 
mulonej paszy. a gdy po użyciu rozmaitych środ | 
ków zaradczych nis było żadnego polepszenia, | 
postanowił wszystkie owce na rzeź sprzedać, by 
się uchronić od widocznej straty. Oczekując stoso-| 
wnej pory sprzedaży, kazał podawać owcom, 
wprzód dla braku paszy zebraną i wysuszoną ko- 
rę z rozmaitych gatunków wierzb; kora wierz- 
bowa była podawaqą owcom jako pasza wyłączna, 
a po 4 dniach zadawania, postać całej owczarni 
zupełnie się zmieniła, zwierzęta były weselsze, 
stan oczów, kolor skóry i błon szluzowych oka- 
zywały widoczne polepszenie, a po 20 dniach ow- 
ce zupełnie do zdrowia powróciły. 

Lekarze przypisują to działanie kory wierz- 
bowej pierwiastkowi organicznemu, przeciw-zgnil 
nemu, który ma wiele podobieństwa do chininy,, 
a w chemii organicznej nosi nazwisko salicynu od 
wierzby, która go najwięcej zawiera, 


a We flaszach. 
©” |niego w kąpieli wodnej Y, część miodu i wlewa 


Pokarm zimowy dla pszczół. 


Znakomity pszczelarz francuzki podał spra- 
wozdanie o pokarmie zimowym dla pszczół, ktéry 
używa u siebie z pożądanym skutkiem, W lecie 
zbiera on spadła z drzew owoce, do których do: 
daje łupiny z melenów, marchwi, słowem wszel- 
kie materye roślinne cukier zawierające. Wszy- 
stkie to materye gniecie się i tłucze, a sok przez 
sito wyciska, Do tak otrzymanego rozcieku dodaje 
się Y, ezęść drożdży piwnych, gotuje do gęstości 
syropu. ochładza i przechowuje w zakorkowany:h 
Ch ac użyć tego płynu, dodaje się do 


do miseczek płytkich, których przestrzeń powinna 
być pokryta siatką włosianą ałbo słomianą, aby 
pSzczoly się nie mazały i nictopily. 


Sposoby wywabiania plam z atramentu. 


Po wielu doświadczeniach przekonano się, 
iz łj ze świecy najprędzej wyciągnie plamy, które 
wypadkiem z atramenlu na płótnie lub materyi zro- 
biły się. Świeca z łoju czystego roztapia sią przy 
ognia i macza «en rzecz splamiona, poczem gdy 
się ją wysuszy, nieomylnie plamy zginą do szczętu. 

dy chcemy wyciągnąć plamę atramenlową z pa- 
pieru, to kładzie się takowy na talerzu płytkim, 
i skrapia planię odroding serwasera, poczem w 
kilhu minutach znowu skropi to miejsca wodą 
czystą dla ugaszen'a ostrości gryzącaj serwaseru. 


Środek wyborny przeciw odęciu bydła. 


Przeciw oderiom bydlęcym zalecają teraz ja- 
ko nieomylny Śrudek wątrobę s'arczaną. W tym 
celu bierze się dia jednej sztuki najwięcej 1Y, 
łuta tej soli, rozpuszcza w kwarcie wody i wlewa 
bydlęciu do pyska, a po upływie kwandransa do 


[pót godziny, zwierze zupełnie ozdrowieje, 


Sposöb otrzymania pieczarek. 


Pieczarki należące do rodziny grzybów, są 
na wierzchu białe i gładkie, pod spodem zaś bru- 
nalno czerwonawe liściaste i p azkowate. Rosną 
podobnie jak inne grzyby na łąkach i wilgotnych 
miejscach na słabej osadzone szypnłce. Dia bar- 
dzo przyjemnego smaku oraz dla łatwości ich 
uprawiania, mają pierwszeństwo przed wszystkie- 
mi innemi grzybami jadalnemi.—Aby mieć pieczarki, 
kopie się w miesiącu maju w miejscu na słońcu 
wystawionem 4 stopy szeroki rów, głęboki około 
3 stóp, a dlugi podług upodobania. Wierzchnią 
ziemię wydobytą kładzie się na spód na 2 cale 
grubo, potem się świeżą końską gnojówką oblowa 
I zgniłym końskim nawozem na sześć cali wyso- 
ko okrywa. Na to znowu przychodzi jedna stopa 
dobrej ziemi, a na nią półtora stopy grubości ma 
jący pokład z zgniłego końskiego nawozu, który 
się jeszcze raz ziemią nakrywa, w końcu zaś miej 
sce dokoła świeżym końskim nawozem wypełnia, 
ażeby cała powierzchnia była równa. Uważać przytem 
należy, ażeby gatunek ziemi był najlepszy i gnojny. 

Następnie, gdy cały rów tym sposobem zo- 
stał wypełntony i zrównany, kładnie sę skrzynia 
z tarcic robiona w miarę szerok-Sci i długości 
tego inspektu a wysokości pöltera stopy, taka zu 
pełnie, jak się na zwyczajne inspekta daje dle 
zapobieżenia rozsypywania się ziemi. Wreszcie da- 
je się 2 cale wysoki pokład nawozu końskiego, a 
na ten ziemi do 6 cali. Wszystko to polewa sie 
codziennie konska gnojówką. Chcąc mieć pieczarki 
przez zimę, należy w wrześniu przeznaczoną na 
nie grzędę przyrządzać w sklepieniu lub w piwni 
ey wolne powietrze mającej ı na południe wysta- 
wionej. 


Próby użyznienia łąk, 


Bawarskie towarzystwo gospodarcze, zrobiło 
następne doświadczenie względem użyznienia ląk. 
Podzieliwszy jednę z nich na 10 części, ugnojono 
każdą na inny sposób. Z tego ckazało się, że 
największą korzyść przyniosła sadza, po niej sól, 
następnie popiół wyługowzny, potem popiół torfo 
wy, wreszcie nawóz bydlęcy. Ten ostatni choć 
najlepszy, ale że jest po wierzchu łąki mierzwiony, 
utraca w powietrzu swoje własności i tylko prze- 
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Trunek owocowy. 


Wziąść dojrzałych jabłek winnych dobre go 
gatunku trzy części, a czwartą słodkich, utluc w 
stępie nieobierając z łupy ani ziarnek, które mają 
smak sobie właściwy; utłukłszy na miazgę, w pra 
sie sok wycisnąć zupełnie; sok ten ściekać powi- 
nien na wielką lejkę obwiązaną gszą, aby spłynął 
do baryłki od wina. Gdy się sok ustoi przez mie- 
siąc w piwnicy, zlać w butelki, zakorkować i ob- 
lać smołą, po kilku miesiącach nabierze mocy, 
smaku przyjemnego i będzie musnweć jak wino 
szampańskie. Takim sposobem robi się wyborny 
trunek z gruszek, szczególnie z winiöwek. 


Syrop z gruszek. 


Bierze się ku temu tylko soczyste i zupełnie 
dojrzałe gruszki; pokładłszy je nie grubo na kupę, 
aby się zależały, potem przekrawa się każdą na 
pół, odrzucając ogonki, i wsypawszy takowe w ko- 
cioł, nalewa się wodą i gotuje się owoc; nastę- 
pnie po należytem rozgolowaniu bryja przeciska 
się przez chustkę. Sok i bryję, ażeby nie fermen- 
towały należy zaraz w kociołku warzyć i ustawi- 
cznie mięszać, aby się nie przepaliła, i czynić to 
dopo y, aż się gąszcz utworzy. Nareszcie zlewa się 
gaszez do mniejszego naczynia i jeszcze w niem 
nad weglami rozzarzonemi mięsza dalej, a potem 
wychłodzony , w szklannem naczyniu zachowuje 
się. Syrop ten długo się utrzymuje i daje się jak 
zwyczajny syrop do potraw używać. 


Grochu przyrządzenie na potrawę. 


Groch suchy, który jak wiadomo co do po» 
żywności inne gatunki zboża przewyższa, można 
przyrządzeniem podobnem, jak do słodu jęczmien- 
nego, uczynić strawniejszym, milszym i nadać mu 
smak podobny strąkom zielunym. Moczy się groch 
przez 12 do 18 godzin w letniej wodzie; po od- 
laniu jej wysypuje sig go na kupę, aby tak przez 
godzin 24 przeleżał. W tym czasie kielkowan:e 
dojdzia do tego stopnia, że małyj korzonek przebije 
skórkę. Przytem zamienia się tak, jak przy ro- 


oraniem w ziemię staje się użyteczny do upło-|bieniu słodu z jęczmienia, pewna część mączki 
dnienia roli. Sztuczne nawodnienie łąk za pomo |grochowej w cukier, poczem nalewa się groch wodą 
cą kanałów albo rowów, okazało się nad wszy |iaż do miękka gotuje. 


stko najkorzystniejszem. 


Kawa z 2yta jarego. anyikowy, którym naciera swoją rękę, a potem 
: słomę nią pociera wiładając te słomę w łapkę 
Oczyściwszy Żyło jare z wszolkich cbeych na szczury. Olejek ten lotny ma cos w sobie dla 
części, moczy się przez 48 godzin w czyslej Z!-|nch powabnego i lak je upaja, Że w wielkiej 
mnej wodzie, odmienając przez fen czas wcdę liczbie wychodzą ze swoich jam, nawet wśród dnia 
po kilka razy. Gdy więc zupełnie sę czystą oka |i tłoczą wę jeden za drugim do tej strony zwa- 
zuje, gotuje się żyto dopóty, aż skórka u niektó-|bi ne, Wienczas szybko i zręcznie łapiący one 
rych ziarnek pękzć zacznie, po zem się Żyto na|spuszcza drzwi swojej lapki, i zamyka, skoro wi- 
gęste sto wykłada ina słońcu lub na piecu soszy.|dzi, że liczba dostateczna tam ich weszła. Wyna- 


Gdy dobrze uscht», pali się je jak zwyczajną ka 
wę w piecyku, lecz tilio lak dlugo, żeby zöltawo 


lozek ten jest ważny dla gospodarstwa w celu 
wygubienia tych nieznosnych burzycieli spokojno- 


brunatnego nabrało koloru. miele się potem i bie-|5.j domowej. 


rze się go 3 łutów na 6 filiżanek. 


— — 


Przyrzadzenie Inu. 


Dla gospodarstwa wiejskiego uczynił wa”ne 
odkrycie uczony belxijsxi Clausten. Wynalazł ou 
sposób moczenin Inu, który zastąpi dług e dotych- 
czasowe zwyczajne moczenie. czyli gnojenie tego 
produkiu po stawach i wodach. — Len wprost 
wz ely z pela, lub już wysusrony, gotuje sie przez 
trzy godz ny w wodzie, do której wprzód dodano 
pół procentu co do wagi sody kaustyczzej, a na 
stępnie to ostatnie alkali niszezy się przez doda- 
nis do wody pięciu procentów kwasu siercza- 
nego. 


Cała operecya trwa 5 godzin i włókno Inia 
ne wychodzi 


wszelkich obcych części, niepotrzebuąc już mię. |2U2yWd się. 


dlenia, i daje włókna nadzwyczajnej cienkości i 
mocy. 


Wpływ księżyca na bielenie płótna. 


Chemik Dr. Desberger w Bonn zrcbil to do- 
świadczene, że światło księżyc» na bieienie płó 
tna wielki wpływ wywiera, która to d izłalność 
w czasie pela jest największa. Wynalazca zal-en 
tedy, ażeby lak płótna jak i bieliznę, po praniu 
rozwies:on», na noc nie zdejmować, zlbowiem 
światło księżyca do prędszego ubielenia najwięcej 
sę przyczyni. 


Sposób na wygubienie szczurów. 


W Angli jest klasa ludzi wędrujący.h po 
całym kraju, którzy z połowu szczu ów żyją. 
Rząd angıelski zapłacił zna zną sumę jednemu 
wyn'szczycielowi szszurów znakow ilszemu ze swe 
go rzemiosła, ażeby odkrył tajemnicę swoją. Po- 
kazało się, iż tajemnicą jest olejek kminkowy albo 


Nowy sposób prania bielizny. 


W Berlinie upowszechnił s'ę od niejakiego 
czasu nowy sposób prana bielizny, który tem 
więcej na naśladowanie zasługuje, o ile że koszt 
jest w tem ba'dzo mały, a korzyści są widoczne. 
Bierze sig wody i 4 luty olejsu terpentynowego, co 
rarem tak długo sę urabia, aż płyn się zrobi biały 
jsk mlsko. Płynu tego wlewa się do letaej wudy, 
której być powinno nie mnej jak jedno wiadro, 
poczem w niej pół fanta mydła rozpuszeza. W ta- 
kiej wodzie moczy się bieliznę na całą noc, a ra- 
no n:le2ycie ją przepierze. Tym sıosobem upra- 
na bielizna jest n»jbielszą, wszystkie plamy zu: 
pełnie puszczą, przyczem i to jest waznem, że 
niecotrzebuj» tyle tarcia i wykrecania. jak przy 


z nej doskonale oddzielne odjpraniu zayczejnem, przez co tylko prędzej bielizna 


Marynowanie wiśni i śliwek, 


Wisnie lub śliwki, świeżo zdjęte z drze wa, 
ukłaca sis w stoju szklannym aż do napełnienia 
niemi słoja; osobno wziąść octu mocnego tyle, 
ażeby owoce w słoju zatopione nim być mogły. 
Osłodzić ocet cukrem lob oczyszczonym miodem, 
włożyć do niego liści bobkowych, goździków, cy: 
namonu 1 sch, wszystkiego tyle, ile do smaku i 
raparhu potrzeba; lo przegotować z octem i tym 
płynem zupełnie zimnym zalewać owore. tak, aże- 
by były zatopione, poczem przykryć słój papie- 
rem przesiąkłym oliwą, a na wierzch pęcherzem 
i chwiązeć Te marynatę utrzymywać w miejscu 
chlodnem, a gdy kilka dni postoi, i ocet przez 
połączenie się z sokiem owoców moc utraci, zlać 
ze słoja plyn cały. przegotować, dodawszy cukru 
i octu wedle pstrzeby, którą smak wskaże, ostu- 
dzonym tym płynem marynatę w słoju powtórnie 
zalać. Po kilkunastu dniach płyn skosztować, i 
jeżeliby się ckarsla potrzeba, przegotowawszy 
jeszcze raz, znowu owoce zalać. 


‚do odcinania, po cztery a dołu i u góry, obok 
tych po każdej stronie po jednym kle, w liczbie 
czter:ch; nakoniec dw:dześca trzcnowy h zębów 
po pięć w każdym rzędzie, — Zęby są prawdziwemi 
kosciami, których czg:ó wydatna nazywa się ko- 
|roną; część mocno csadzena w wydrążeniu sz zęki 
i pokryta dziąsłami, jest slusznie nacwaną korze- 
niem sba. Korzeń jest prawie dwa razy dłuższy 
jod korony, pojedyńczy u zębów ostrych i u kielców, 
podwójny zaś, potrójny albo poczwórny nawet u 
Izgbów trzonowych —W końcach korzeni każdego 
zęba znajdują się nieznaczne otworki, przez któ- 
re idą dwie mał:ńkie żyłki i nerw aż do samej 
jkorony, co ząb kzrmi, daje mu czucie 1 szcCze- 
¡gólne życio. Kiedy ożywione te nerzędzia osłabia 
się przez gorące potrawy, napoje lub innym ja- 
|kimkolwiek sposobem, natedy się psują, pró haieją 
i wykrus ają pewoli. W starości olworki te za- 
tykają stę same cd siebie i ztej przyczyny zęby 
się chwieją i wyprdają. Prócz tego korony zębów 
są powleczene berdzo twardem szkliwem, kiore 
im nadaje nietylko lustru i okazałości, ale ich za- 
chowuje od zrących ostrości i kwasów. Jednakże 
2 € ita szklaca powłoka czyli szmelc naturalny, sciera 
Prassa do wy ciskania wosku. się z Bi Bot lub poźniej, a przez uży- 
W Bawaryi i prowineyach Nadreńskich, uży wanie lub n:dużywanie gwałtowne narzędzia te 
wają do wyciskania monin prassy, jaką powyższa pod,adają kcniecznemu zepsuciu. 
rycina przedstawia. Całkowicie z żelaza sperzą - ; g A 
on tus nie więcej jak 8—10 złr., w Monera on JOY din gó różnych 
a i r % A = przyczyn, przeto choroby tych narzędzi podzielają 
lat kilkanaście. Jej częsci składowe są: a) srubal; t sę ; 
A się także na kilka rzędów czyli rozdziałów, na 
z korbą u góry do zakręcania, u dołu zaś z ezłə-| które w a labs lad ’ eó 
rema ramionami przynitowanymi do blatu ; b) sztaba pótrstna y goiniejszy wzgląd mie 
cbłąkowa przymocowana do blatu spudn+g» — 2 : 
mutrą u wierzchu; ©) blat kwad'atowy wolno po: 1. Bol :zębów z przyczyny pröchnienia, 
ruszać się dający pom ędzy sztabami, nakoniec d) Powierzchowność 1 czucie za kołalaniem po zębie 
blat spodni o czterech nóżkach, —- Gdy się zamie-|cdzrywają rzeczywiste zepsucie crgen czne. Olej k 
rza woszczynę wyciskać, wtedy przystawi się dwajreś'inny z Origanum creticum; toż gożdzikowy albo 
naczynia do ognia; jedne zawiera woszczyny, dru-|K'chawca; Anthemis Pyrelrum it. p. są na to 
gie zaś większe, wodę gorącą, do której stawia |zwyczajne środki nie tak leczenia, jak bardziej 
sig prassę opisaną. Woszczyny roztopione dają się |usm erzania bolu. W tym samym celu bierze SiĘ 
teraz do worka z rzadkiego płótna, i poddaje je|galasu potluczonego lub pokrajanego na kawałki; 
pod działanie prassy. Blat wierzchni ciśnięty z gó- gdy zab zacznie boleć, kładzie się kawałck do 
ry śrubą, płaszczy worek z woszczynami i wyciska |wydrąłałoś i jego, poczem w kilka godzin nietylko 
najdokładniej wosk zawarty. się ból uśmierza, alo kawałek włożony powlecze 
Ten przyrząd da się zresztą użyć w gospo |s'€ grubym szłamem: jest to ostrość, która była 
darstwie do wielu potrzeb, jak n. p. wyciskania przyczyną bolu zębu. Następujacy także środek skła- 
soku a owoców, jarzyn, 1t. p., a moża być spo- |dający się z trzech części oczyszczonej saletry i je- 
rządzony od każdego lepszego ślusarza. dnej części soli amoniackiej, częstokroć pożądany 
skutek przynosi. Mies'aninę tę zsszytą w matera- 
cyk, klud'ie się na wierzch lub wewnątrz zęba; po- 
Zęby, tych choroby i leczenie. wtarzając to tak długo, dopóki ból zębów nieustanie. 
Towarzystwo patryotyczne na S.lązku prus 
Zęby są osadzone w wyższej i niższej szczę-|skim obwieściło następujący środ-k, tem szaco-. 
ce człowieka, których dorosła osoba miewa za- wniejszy, iżto są rzeczy bardzo proste znajdujące 
zwyczaj 32. to jest z przodu ośm zębów ostrych sig na każdein miejscu i bez wielkiego kosztu, a 
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nadewszystko naturze ludzkiej bynajmniej nieszko Znakı bolu zeböw pochodzacego z tych pray- 
dliwe. Bierze sig sześć granów cukru kanarowego,|Czyn, są prawie wszystkie te same, co ipod Nrm. 
cztery grana pieprzu i (rzy grana soli kuchennej; poprzedzającym, tylko że w mniejszym stopniu. 
utlucze się każde z oscbna jak najmielej; poczem sta-| Służą tu sole lsxujące, wolny pot sprawujące, ma- 
wia się fajerka z węglamiina tych kładzie się łyżka teracyki rozpędzejące, żucie chrzanu, goździków, 
blaszana, na którą, gdy się dobrze rozgrzeje, wsy-|kurzenie różnych ziół i korzeni zamiast tytoniu, 
puje się najprzód cukier; ten gdy się już rozpu-|albo: plaster z chrzanu lub gorczycy na przegię- 
ści. potrzeba go jeszcze mięszać, aby się dobrze|ciu ręki ze strony cierpiącej, wizykatorya na kar- 
przyrumienił, tu się utłuczony pieprz wsypie a|ku, pomiędzy łopatki albo za uszami. Wystrzegać 
w pół minuty i sól. Umięszawszy wszystko do |się należy szczególniej oziębienia; głowy nienakrywać 
brze, odejmuje się od ognia i niebawiąc długo, ze-|zbyt gorąco, ale ją myć zimną wodą równie jak 
by massa nie slezala, zmaczawszy wprzód palec|szyje, 2 nogi trzymać ciepło. Kąpiele parne są 
w wodzie letniej, porobi sig małe okrągłe gałeczki|tu wielce pomocne. 

wielkości grochu lub konopnego siemienia. Z tych Przyczyna bolenia zębów zależy jeszcze od 
więc kładzie się na zębie lub do zęba wypróchnia zaniedbanej czystości tych organicznych narzędzi 
łego jednę. dwie lub trzy sztuki i trzyma się, do-|w wieku dziecinnym i młodzieńczym; tu należy 
póki się nierozpuszczą, oparłszy głowę na stole, używanie łakótków, cukierków, gryzienie ciał twar- 
aby ślina z ust wolny odchód miała, a tak w kil dych zębami, np, orzechów, kostek it. p, czyszcze- 


ku minutach bół pewnie ustanie. 


Osobom, które nie są przyzwyczajone do 
palenia tytoniu, pomaga niekiedy lulka na ból wy- 
próchniałego zęba. Lepiej jeszcze służy w tym 
razie para lubszczyku lub kminku zamiast tytoniu. 
gdyż to tax mocno upaja, że cierpiący usypia na 
jakiś czas”i o bolu swym zapomina. 


Niemniej skutecznym bywa olejek kajeputo-| 
wy i gwozdzikowy, wziąwszy po sześć kropli z ka 
zdego na bawcłnę i wlozywszy do zęba, od czego 
ból w momencie ustanie. Podobnież skutkuje woda 
kolońska, a nareszcie trzymając mocny rum na stro 
nie cierpiącej i tak długo, dopóki nerw nieotrętwieje 
zupełnie, 


Najlepszy sposób obejścia się z wypróchnia- 


nie zębów ostremi proszkami, częste kłuc'e zębów 
osobliwie metalowemi dłubkami, nagła zmiana go- 
rąca i zimna podczas jedzenia i pieia, zaniedbane 
płókanie ust z rana i po obiedzie i t. d. Potrze- 
ba przeto zaprzestać wszystkiego, co szkodliwie 
działa na zęby, mianowicie ostrych pokarmów i 
napojów, częstej odmiany temperaiury ciepła; ra- 
no wstawszy, na południe i na noc po jedzeniu, 
mieć zwyczaj płókać usla wodą czystą, zęby wy- 
ierać z wolna gąbką, i nieużywać nigdy metalo- 
wych zębodłabów ani ostrych szczoteczek, któreby 
kaleczyły szkliwo na zębach. Do czyszczenia nastę 
pujący proszek może przyzwoicia posłużyć. Wziąść 
po rownych częściach u»elonego na węgiel chleba 
ikory chińskiej; oboje utarte na proszek tak miałki, 
ażeby go w palcach bynajmniej czuć nie było mo- 
żna i zmięszać razem i tym zęby przecierać raz 


łym zębem, zwłaszcza kiedy się chwieje lub słab.|na dzień. Tym sposobem zęby zachowują natu- 
trzyma, jest: aby go wyrwać kazać doświadczo |ralny lustr białości, dziąsła się utwierdzą i nabio- 
nemu dentyście. Ale zdrowe zęby kazac wyrywsć|14 mocy; pruchnieniu się najdoskonalej zaradzi, 
dla bolu, jest rzeczą tak nierozsądną, jakby sobie|zwłaszeza kiedy się przytem będzie strzegło innych 
kozać chory pales urznąć, kiedy go łatwo nawet|Przyczyn zewnętrznych. © 
babczanem ałbo kapuścianem liściem można ule fakże popiół z tytoniu jest przewybornym na 
czyć. Wtenczas dopiero, kiedy ząb zbutwiały nie: |zęby proszkiem, który dla lepszego skutku można 
tylko iż sam wielki ból sprawia, ale i sąsiadom|skropić nieco rumem albo mocną gorzalkg. Inni 
swoim zarazą zagraża, wyrwanie go jest jedynem|zalecają lewandową wódkę jako środek najskute- 
najlepszym i ostatecznym uleczenia środkiem. Jako|czniejszy do zachowania zębów od kolu i w na- 
lekarstwo uśmierzające najlepszy znowu jest ka |leżytej czerstwości, roztworzywszy ją nieco wodą 
mień piekielny, z używaniem którego jednakże po |do codziennego płókania ust. 
trzeba być ostrożnym, aby innych części w ustach Najlepsze narzędzie do czyszczenia zębów 
nienadwerężyć. jest palec; równie jak pędzlik zrobiony z lem 
: i het „gałązki drzewa włoknistego (Ligustrum vulgare), 
2, Ból zębów 7 fluzyi, oziebienia, zatrzy a najpräyzwoitezy ABOCO edi rki er 
mania transpiracyi 1 t. p. zatemperowane. 


al 


dpisy krojów i ludów, 


Mieszkańcy Inflant polskich. 

Wielka to u uas wada. Ze rozdzieleni nie 
mamy żywej chęci wiedzieć jedni o drugich, zna 
się nawzajem; kraje niegdy polskie mało albo nic nie 
wiedzą, co się dzieje za ich obrębem. Niegodzi się 
przecież braciom, wspólną przyciśnionym biedą, 
tak zapominać się wzajemnie. Dla tego z przy- 
jemnością pospieszam udzielić wam kilka zebra- 
nych w myśli szczegółów o jednej z ziem polskich, 
najmniej znanej przez ogół a zasłogującej na uwa- 
gę rodaków pod każdym względem. Chcę mówić 
o Inflantach polskich. 

Gdy traktat oliwski „ozbaniał Pelskę loflant, 
część ich złożona z dystryktów dynaburgskiego, 
rzeczyckiego,  luczyńskiego i maryenhauskiego, 
została przy Rzeczypospolitej pod nazwiskiem 
„Księstwa Infizntskiego.* 

Prowincya ta dwieście kilkadziesiąt tysięcy 
mieszkańców licząca, oddzielona od Kurlardyi 
Dżwiną, na prawej Stronie lej rzeki rozciągając 
się ku północy, wchodzi klinem między gubernię 
rygską, obejmującą dawne Inflanty s_wedzkie i 
gubernię pskowską. Od wschodu graniczy z dwo- 
ma powiatami białoruskimi gubernii swojej, z sie- 
bieżskim i drysieńskim. 

Kraj zamożny i piękny, obfity jeszcze w la- 
sy, nieżle zagosprdarowany, przecięty szcsą z Pe: 
tersburga do Werszuwy 1 robiącą się w iymże 
kierunku koleją żelazną, 

Szlachta i obywatele, chociaż niektórzy ma-i 
ją nazwiska niemieckie, prócz kilku Niemców i ty- 
luz Rosyan dziedziców , wszyscy są Polakami 
wyznania katolickiego. Włościanie Łotysze, kato- 
licy także, stanowią lud miejscowy, przeważny 
liczbą, poczciwy, wielce pobożny, dosyć pracowity, 
po większej części umiejący czytać, ale nieschlu- 
dny i do pijaństwa skłonny. Pośród nich w nie- 
których okolicach mają swe osady tak zwani -Sta- 
rowiercy, lud napływowy, wielkorosyjski, w skutek 


prześladowań religijnych za dawnych czasów przy- 


jgościnni, miłosierni dla wszystkich proszących w 


imię Chrystusa, ochędożni i nawet aż do zbytku 
zamiłowani w strojach. Każdy młody Slarowier 


¿[musi mieć kaftan z cienkiego sukns, pas jedwa- 


bny, a nieraz malowane sanki i konia szybko 
biegającego kłusem—rysaka. Dziewczęta idąc w 
gościnę lub na jarmark, ubierają się w blawaty, 
zimą noszą szuby atłasowe, najczęściej czerwone, 
u bogatszych lisami, u biedniejszych białymi zają- 
cami podbite. Poszukiwania we względ:ie ich re- 
ligii są nader zajmujące. 

Wypada nadmienić, że przy rozszczepieniu 
się kościoła wschodniego, chcieli oni pozostać 
wiernymi Rzymowi. Dowodzą lego stare ich do 
nabożeństwa książki, surowie zakazane a kupowa- 
ne na wagę złota, wktórych znajduje się na czele 
modlitwa za Papieża. Pozbawieni później opieki 
stanu duchownego, przyjęli wiele błędów i prze- 
sądów. Nie mając kapłanów, wybierają z pomię- 
dzy siebie najzacniejszych na przewodników i na- 
uczycieli, których nazywają „nastawnikami*. Ci 
zachowując najscislej bezzeństwo, sprawują obrząd- 
ki w melenach czyli bożnicach, rozeądzają Spory 
dają rady i w wielkiem są poważaniu. Rządu sta- 
rowiercy nie lubią, a do wiary swych przodków 
tak są przywiązani, Ze n>jsrozsze prześladowania 
za czasów cesarza Mikołaja odwieść ich od niej 
niezdołały. Używano do tego rozmaitych sposo» 
bów. Tak np., ponieważ oni ślubów małżeńskich 
nieznają i starosławieńskim obyczajem wykradając 
sobie żony, poprzestają na olrzymywanem później 
błogosławieństwie rodziców i nastawnika, poczem 
wszakże żyją bardzo przykładnie i chociaż mogą 
rozstać się w każdej chwili, rzadko się lo ws 'akże zda- 
rza; rząd przelo postanowił, żony ich jako niezaślu- 
bione przed popem, uważać za nalożnice (sożytel- 
nice), a dzieci za nieprawe. Jeden obywatel zo. 
stał nawet pod sąd cddany za to, że urzędownie 
nazwał żoną taką wspöltowarzyszkg Starowiercy, 
co mu poczylano za występek należący do stra- 
sznej kategoryi sprzeciwiania się Najwyższej Woli. 
Wszelako te i ıym pod:bne prześladowania nic 


były do Polski, Trzezwi, pracowici, ruchewi, prze- nie pomogły. Ucisk ten zwołniał prdezas wojny 

biegli i chytrzy, skoro tylko meja daną sobie swo-|krymekiej, bo Starowierców jest dużo w Rosyi. 

bodę, zwykle przychodzą do znacz:ych majątków w samym Petersburgu i Moskwie, zkąd niersz 

przez handel, rozmaite spekulacye, a najwięcej przychodzą wozy ladowne odzieniem dla biedniej- 

przez podrady, to jest branie robót za kontraktem | szych wspólwy:nawców. Cala ziemia Kozaków 

od rządu lub od prywatnych osób. Bardzo są'Dońskicb jest ich religii, a tajemny we:el tak silnie 
6 
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spaja wszystkich, że jakaś nić łączy nawet tnie- Mieszkańcy Kotaru. znacznie sie fizycznie 
szkajacych nad Donem z osiadłymi w Prusiech,|różnią od innych nad Wergorazem i Duarem za- 
gdzie zaszli także, Szukając swobody religijnej ijmieszkałych. Lud nad Kotarem jest pospolicie ła- 
otrzymali pozwolenie stawiać swoje moleny. kody, uczciwym i pojętnym, nad Wergorazem 


Pozwoliłem sobie nieco obszerniej pomówic|P"2eciwnie jest dziki, zuchwały i zaczepny kraj ich 
o Starowiercach, raz dla tego, że są bardzo skłon- jest dziki, Są to zapewnie pokolenia tych ludów, 
ni ku katolicyzmowi, powtóre, że szczerze sprzy- PR Rzymianie od brzegów morza dla rabun- 
jaja Polakom, u których zawsze i wszędzie znaj: |“0™ odpędzili. 
dowali przytułek i pomoc. — _Morlach daleko od morza i od miejskich 
W stronie wschodniej powiatu lucyńskiego, |Barnizonów zamieszkały, znacznie się różni od in- 
na pograniczu z Białą Rusią, jest kilkanaście ty-|nych narodów. Szczerość jego, ufność i rzetel- 
sięcy ludności niegdyś unickiej, dziś zamienionej|ność tak w zwyczajach, zatrudnieniach domowych, 
w prawosławną. Był i tu opór, ale rządowi po-|jako też w stosunkach z ludźmi, zmienia się czę- 
szło łatwiej z byłym biskupem łużyńskim, niżeli stokroć w zupełną łagodność i prostotę. Włochy 
z nastawnikiem Starowierców. kupczący w Dalmacyi, a nawet miast nadmorskich 
Jeżeli do tego składu różnorodnych mie. |mieszkańcy, zbyt jawnie nadużywają uczciwości 
szkańców dodamy Żydów, osiadłych po miastach |'*89 kp Częste OPER na Włochach 
powiatowych, zajmujących się handlem i lichwą,|vprowadziy w przys si ana MASE tego narodu. 
oszukujących panów 1 chłopów , będziemy mieli (Passa wira) DE mi 4 AE a wira) wlo- 
caly obraz ludnosei Inflant polskich. ska wiara, sq w ich jezyku synonimy bardzo obra- 
ee ya żające. Lecz mimo to, Morlach z urodzenia szla- 


. R chetny i gościnny, otwiera ubogą chale cudzoziem- 
Basin dosyé dobry, Gospodarstwo tolero, com podjmaje o wadlg ności, żadnej ns 


a ; : E o |zadajac dy. owszem Z uporem wzbrania sie, 
mi czasy chęć do upiększenia siedlisk wiejskich AO" stę Kip aa 5 ds z 
znacznie się się rozszerzyła. 


Zakres pisma nie pozwala mi wdawać się 
w obrazowe opisanie kraju, chociaż turyści mogą 
tu znaleść i prześliczne widoki miejsc i drogie 
sercu polskiemu zabytki przeszłości. 


Dosyć jest obchodzić się z Morlachami po 
ludzku, azuby sobie zjednać ich przyjażń i uprzej- 
mość. Ubogi tak jest gościnnym jak bogaty, nie- 
tylko dla cudzoziemców, ala dla każdego. 

Kiedy Morlach podróżny przybywa do jakiego 
domu, najstarsza córka rodziny, albo młoda małżon- 

. ka gospodarza, z usciskami go przyjmuje. Obcy po- 
Morlacy W Dalmacyi. dróżny nie zyskuje tej uprzejmości, owszem mło 
de córki kryją się lub oddalają w czasie jego przy- 

Początek Morlachów, zajmujących  dzisiajjbycia. Częste złamane prawa gościnności odstrę 
pekne doliny Kotara wzdłuż rzek Kerki, Cetynii|czyły je, albo też zazdrość sąsiednich Turków tak- 
i Rawenty i góry głębszej Dalmacyi, jest mgłąjże się do Morlachów przeniosła. 
wieków ciemnych zasłoniony. Mieszkańcy miast Podróżny nie znajdzie w tym kraju żebraka. 
awa » którzy istotnymi są ji N Owszem na żądanie rzeczy potrzebnych, nawet biedni 
reyme ich kolonij, mało przychylności ku Morla- pasterze, mimo ubóstwa swego, ofiarują mu wszystko 
chom okazują, i ci nawzajem gardzą niemi. Są co mają. Nawet w czasie upałów żniwiarze za: 
to ślady dawnej nieprzyjaźni, która obadwa te try Pee o gaita d 
szczepy rozłączyła. Morlach kłania „się przed serdeczną i wzruszającą szczerością. 
szlacheieem z miasta albo przed urzędnikiem, któ- 1 E i 

Domowej oszczędności wcale Morlacy nie 


ıych potrzebuje, ale ich nie kocha. a . l - l 
Widoczna różnica w języku, ubiorze, oby- 224. ue w tem wen Hotentotów ; di gdy się 
czajach i charakterze, jasno dowodzi, że nadbrze- Zdarzy Kae okoliczność, w jednym dniu 
żni mieszkańcy Dalmacyi innego wcale są plemie- Strawıa kilkomiesięczne zasoby. Wesele, święto 
nia od tych, którzy góry osiedli. Między miesz- P3Írona, przybycis przyjacieła a krewnego, ka- 
kańcami Morlachów także rozmaitość dostrzegać da nakoniec, zdarzona z o zabawy, SRA 
się daje, której przyczyną są zepewnie różne epo- ich do ¡mos i picia bez wszelkiej miary; goto- 
ki, w jakich kraj osiadali, kraje z których przy- wi wszystko wyłożyć nato, co mają. 
chodziły, ciągłe wojny, i mieszanie się z różnymi Morlach jest powszechnie rzetelnym w do- 
narody. „trzymaniu słowa. Jeżeli na czas oznaczony nie 


Nad... 
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może długu wypłacić, daje włerzycielowi podaru.jstwa, ale niezna, co lo jest przebaczyć niesprawie - 
nek, prosząc go o przedłużenie, przezco często|jdliwość. Zemsta i sprawiedliwość mięszają się w 
wdwójnasób dług swój opłaca. jego umyśle, Di A rzeczą, lubo mniemanie 
iasi . takowe ustanowiło może pierwotne poznanie spra: 
To e Pr PRI of won wiedliwości. Jest u nich PIERO. gr 
tym świętym węzłem sie łączą. W ich obrzędach „ko se ne cswet, on se ne AH Pp le I. 
słowiańskich jest przepis do blogoslawienia uro-|emsch, ten ste nio poświęci). ję) b O 
czystego Aan [pd | EL i połączonych w jezyku illiryckim osveta znaczy równie zemsta, 
dwóch przyjaciół lub przyjaciółek. Byłem przy jak poswiecenie. 
takowym obrzedzie, gdzie dwie dziewice (posestre) Wielka żywość dowcipu i umysł naturalnie 
takowy obrzęd odbywały. Radość, która na ich|przedsiębiorczy sprawia, iż Morlachowi udaje się 
twarzy jaśniała, po uczynieniu tak szanownego|wszystko, do czego się bierze. Dobrze prowadzony 
ślubu, świadczyła widocznie, do jakich uczuć i|dobrym jest żołnierzem. Nadto jest zdalny do 
delikatności zdatne są te dusze proste, niezepsute|czynnosci handlowych, chociaż w późnym wieku 
Jeszcze towarzystwem, klöre my cywilizowanem zo-|łaiwo się nauczy pisać, czytać irachować. Mówią 
wiemy. Przyjaciele połączeni w ten sposób uro-|że na początku zeszłego wieku pasterze Morlzecy 
czysty, przyb'erają nazwisko pobratimi, (pobratym-|pilnie się zajmowali czytaniem wielkiej księgi teo- 
ców), a przyjaciółki posestrime (posiostry). Dziś|logicznej, ułożonej przez pewnego Diwskowicza i 
przyjażń między csobami plel rozmaitej, już się|drukowanej po kilka kroć w Wenecyi czcionkami 
nie zawiązuje w sposób tak ureczysty, jak w cza-|cyrylicko-bośniackimi. Zdarza się często, że gdy 
sach dawniejszych, gdy panowała niewinność. Sto- pleban więcej pobożny niżeli uczony, popełni błąd 
warzyszenia znane między ludem włoskim pod na-|jakowy przeciw historyi świętej, słuchacze odzy- 
zwiskiem braci przysięgłych (Fratelli Giurati), zda-|wają się zaraz „nie takto! nietak!* Dla zapobie- 
ja się być naśladowaniem pobratymstwa Morlachów żenia tej nieprzyzwoitości, zabrano wszystkie edy- 
i innych słowisńskich narodów. Różnica miedzy|cye tego dzieła, które przeto w Dalmacyi jest te- 
temi braćmi a pobratymcami (pobratimi), zachodzi|raz nader rzadkie. 
nietylko w nieprzyzwoiłości obrzędu, ale nadto 
jeszcze i w celu, który jest chwalebny w krajach| gap 
słowiańskich , a który przeciwnie we Włoszech 
szkodliwym jest społeczności. 


Mimo wszelkich darów natury, Morlacy na- 
mało mają wiadomości we względzie rolni- 
etwa i chowu bydła. Upor za dawnymi zwycza- 
jami, szczególniej temu narodowi właściwy, i mało 
Morlacy w ten sposób się bratający, pizyj-|starań względem przeświadczenia ich o korzyści 
muja na się obowiązek, wspierać się wzajemnie[nowych wynalazków, musiały naturalnie ten skutek 
w każdej potrzebie i przygodzie, i winni są mścić|sprowadzić. Bydło zostawiają zwykle pod golem 
się wszelkiej niesprawiedliwości przez nieprzyja-|niebem w zimnie a czasem i o głodzie. Ich płu- 
ciela poniesionej, Odwazaja i poświęcają przeto|gl i narzędzia rolnicze zdają się być robione je- 
swoje Życie za pobratymca. Te poświęcenia sięjszcze w dzieciństwie sztuki, i tak mało podobne 
nie są rzadkie, chociaż o nich mniej wiemy, niżeli|są do naszych, jak moda wieku tego do czasów 
o Piladesach starożytności. Jeżeli między nimi|Tryptolema. 
zajdzie jakowe poróżnienie, wszyscy sąsiedzi po- Wolność wrodzona ludom pasterskim, prze- 
czylują takowy wypadek za hańbę niesłychaną ; chowuje się u Morlachów, a przynajmniej widzieć 
lecz to już teraz mniej rzadko się zdarza, co sta- jej można uderzające ślady w stronach od brzegów 
rych Morlachów głębokim smutkiem napełnia, któ-|morskich odległych. Serdeczność mało ma u nich 
rzy zepsucie obyczajów u swoich współziomków|względu na przyzwoitość; piękna dziewica mor- 
stosunkom z Włochami przypisują, lacka spotykając na drodze zioraka swojego, ści- 
Jak przyjaźń Morlachów niezepsuta stała jest|sKa 80 serdecznie nie „myśląc przytem 0 niczem 
i święta, tak i nieprzyjazn ich jest równie trwałą i nieprzyzwoitem. ‚ Widziałem „zgromadzone matki 
prawie zażartą. Przechodzi ona z ojca na syna;|i Córki, młodzieńców 1 starców, Ściskających się 
matki nawet niezapominają wmawiać dzieciom| wzajemnie przed kościołem z najżywszem uczu- 
zemsty za ojca zabitego, i pokazywać im zakrwa-|ciem, tak że cała wieś zdawała się jednę stano- 
wionej koszuli albo broni jego. Namiętność zem-|wić rodzinę. 
sty tak się w ich naturę wkorzenila, że jej ża- Kobiety morlaekie, póki jeszcze są wolne, 
ne napomnienia wytępić nie mogą. Morlach z na-|dosyć się starownie ubierać lubią, ale po slubie 
tury skłonny jest do dobrze czynienia bliźniemu, ilopuszczaja się zupełnie, jakby chciały usprawie- 
okazywania wdzięcznośći za najmniejsze dobrodziej-|dliwić pogardę, z jaką się mężowie ku nim 
+ 


44 


obchodzą. Morlacy tak do rzymskiego jak do grec-|chom i boskie nawet dzieci do ucieczki przymu- 
kiego kościoła należący, osobliwsze mają religijne sza. Kobiety zabobonne są do tego stopnia, że 
wyobrażenia. Niewiadomość duchownych, którzyby słysząc się która czarownicą nazwaną, mniema że 
ich mieli oświecać, dopomaga jeszcze ich zabobo już nią jest istotnie. 

nom. Morlscy wierzą upornie w czarownice, du-; 
chy, strachy, jakby o tem z doświadczenia prze 
konani byli. Równie jak w Transylwanii przeko- 
nani są o Wilkotakach, które krew dzieci ssać lu- 
bią. Kiedy umiera człowiek, którego podejrzy- 
waja, iż może slać się Wilkołakiem (Vacodisc), 
podrzynają mu przeto żyły pod kolanami i kolą 
całe cialo, co ma być przeszkodą umarłemu do| 
powrotu między żywych. Często Morlach przy 
zgonie, mniemejac, że czuje pragnienie do krwi 


Świątynie obu wyznań są tam nadzwyczaj 
ubogie, W jednej wsi widziałem księdza siedzą- 
cego na ziemi przed kościołem, słachającego spo- 
wiedzi kobiet, które w około niego klęczały. Du- 
chownym okazują Morlacy głębokie poszanowanie. 
uległnść i zaufanie bez granie. Duchowni atoli 
nadużywają latwowiernosci tego ludu, przedzją 
lim drogo list; zabobonne i tym podobne rzeczy ; 
Jpiszą oni w takowym liście zwanym (zapiz) oso- 
dziecinnej obowiazki kdkiercć bliwszymi literarni imie jakiego świętego, któremu 

OOM rec ad da: * pł "wg "Wil. szczególne przypisują własności. Przeciw różnym 
żeby się z cłałem jego wedlug przepisu na Wil-|cporebom noszą je Morlacy za głową, a czasem 
kołakach obeszli. w tymże celu zawieszają je u rogów bydła. Du- 

Najsilniejszy mężczyzna nawet kryje się ujchowni starają się wszelkimi sposobami utrzymać 
nich w mysią jamę, gdy mniema, że ducha jakie-|wiarę w Świętą własność swych listów, tak dale: 
go poslrzega, czego się nikt tem nie wstydzi, a ce, że nawet Turcy sąsiedni starają się o ich na- 
wyśmiewani bronią się przysłowiem podobzem do bywanie, 
jednego wiersza Pindara, że bojaźń przeciw du | 


Brama tryumfalna cesarza Tytusa w Rzymie. 


Do najpiękniej- 
szych i najwznio- 
slejszych pomni- 
ków  słarożylno - 
ści, jakowe Rzym 
posiada , policzyć 
można bramę try- 
umfalną cesarza 
rzymskiego Tytu- 
sa. Brama ta na- 
leży już do no. 
wej ery, gdyż 
wzniesioną zo- 
stała w 70 lat 
po _ narodzeniu 
Chrystusa. Histo- 
rya i wspomnie 
nia pomnika po- 
lączene są koleją 
smutnych wypad- 
ków i okropnych 
katostrof — przy 
zburzenia Jero- 
zolimy, za ten 
bowiem czyn i 
zwyciężenie Ży- 
dów , wystawili 
go Rzymianie ne 


cześć Tytusa. Bo 
gdy on zwycięz- 
ko i sławą uwień 
czony z Brytanii 
i Galii powracał, 
obrał ge sobie 
ojciec jego Wes 
pazyen za swego 
pod dowódcę i ru- 
szył z nim do Ju- 
dei przeciw swa 
wolnym i zbunto- 
wanym Żydom. 
Lecz Wespazyan 
wkrótce cesarzem 
ogłoszony, po- 
wrócił niebawem 
do R'ymu, odda- 
wszy naczelne 
dowództwo syno 
wi swemu Tytu- 
sowi, któren zwy- 
ciężywszy Żydów 
zdobył i zburzył 
Jerozolimę, Wte- 
dy to ziscıly sie 
rorocze słowa 

hrystusa, któ 


ren przepowiedział, że pe zdobyciu miasta ani ka. 
mien na kamieniu nie pozostanie. I tak upadła 
Jerozolima i nie zostało nawet śladu dawnej jej 
potęgi 1 wielkości, a pozostała garstka Zydów, 
która zdołała umknąć, rozpierzchla sie haniebnie 
po calym świecie. Pomimo to nazwali Rzymianie 


Tytusa „dobroczyńrą“ i pocieszycielem rodu ludz- 
kiego. 


. Brama trgamfalna stoi pomiędzy Forum i Ko- 
lisscum, i również ze względu na olbrzymią jej 
budowę, jako też na liczne rzeźby, któremi ję 
ozdobiono, godnem jest podziwienia dziełem sztu 
ki. Sklepienie bramy gustownie i symetrycznie 
urządzone, ozdobione było wewnątrz rozetami, a 
na środku jego wzniesiono apoteozę Tytusa— orła, 
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błąd nie popaść, nic nie będziem mówić o polu- 
dniowych graricach Syberyi, i powiemy tylko, że 
Resya w Azyl ma okrągło, najmniej 200,000 mił 
kwadratowych, a zstem jest 45 razy większa od 
Prus, a 22 razy od Francyi. Tylko że ludność w 
smutnym stoi stosunku do przestrzeni, bo nawet 
maleńka Belgija licząca 500 mil kwadr. ze swoja- 
mi 4%/, milionami ludności zostawia w tyle S;berye. 
mającą ledwie 3 miliony mieszkańców. 1 ta mała 
ludność jest jeszcze najnierówniej rozrzucona. Zło 
|żona po większej częś i z Moskali i Tatarów, o- 
jsiadła głównie w częściach południowych i średnio- 
zachodnich, przy głównych rzekach i traktach. 
Na północy żyją tekże ludzie wzdłuż rzek, ale 


j 


legroinna przestrzeń lassmi okryla jest albo zu- 


któren z popicrsiem jego ku niebiosom się unosił. 
Kolumny będące podporą pomnika, przedstawiają 
także rozmaite wyotrażenia i fizury. a między te- 
mi rzekę Jordan, oznaczającą sędziwego starca 
niesionego na marach; po kontach bramy zaś u- 
siawiono boginie zwycięstwa. Strona basrelifu . 
którą rycina przedstawia, wyobraża Tytusa siedzą. 
cego na tryumfelnym czworokonnym rydwanie, 
któremu przewodniczy bogini Roma; bogini zwy- 
cięztw.. uwieńcza mu skronie koroną, a liktoro- 
wie i cały orszak postępują za nim. Przeciwległa 
strona basrelifu przedstawis świętości kościoła 
jerozolimskiego, niesione w tryumfie i pochód jeń- 
ców żydowsk:ch.—W tyle bramy wznoszą się ró 
wnież wspaniałe i olbrzymie gruzy Kolisseum, — 
pomnika przeszłej potęgi i wspaniałości rozległego 
LK. 
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panstwa rzymskiego. | 


Sybe ry a. 


Gdy rzucimy Okiem na kartę geograficzną ca | 
z zadziwieniem zobaczymy, że nie | 


łej kuli ziemskiej, 
ma żadnego większego od Syberyi kraju. Chiny, 
europejska Rosya, Stany Zjednoczone Ameryki, 
zabierają zapewne nie mala przestrzeń, a przecież 
każda z nich może się wyg dnie rozciągnąć po 
sybirskiem przestworzu, i jeszcze by się dosyć miej- 
sca zostało na pół tuzina niezłych królestw. Jak 
wielką jes' Syberya na prawdę, tego właściwie 
nikt nie wic, ani geografowie i statystycy najpy 
szniejsi, ani sam Car rosyjski, Ależ bo Syberya 
rośnie co roku to kosztem Stanów turańskich, to 
kosztem bardzo chorego w Azyi człowieka, którym 
lest ceserz chinski. I ten n. p. niedawno jeszcze 
Yt matematycznie przekonany, że Amur do nie 


ściem tej rzeki nauczyła go, jak ograniczone były 


O wıa | 


1 


lich 


yo należy; az tu nagle forteczka rosyjska nad ul- ¡wymienion:go podróżnika, że mieszkańcy tej o- 


pełnie mie zaludniona, ałbo ma tylko kilka szcze- 


pów wędrujących. Syberyi można pow:e:lzied bra- 
ik 


uje raczej ludzi, niżeli ziemiepłodów. W części 
południowej tysiące jest mił kwadratowych zdolnych 
uprawy, w których udaje sę żyto, jęczmień 1 kar- 
tofe; nie mówimy już o doświadczeniach niezupel- 
nie bezowocnych czynionych na pöln:cy, z uprawą 
srzyn i owoców. I chów bydła w wielu lam- 
tejszych okoliesch dałby się znacznie powiększyć, 
a nawet klimet by złagodniał nieco przy slaran- 
nych usiłewaniach zwalezenia dzikiej przyrody. Ale 
życzenie większego zaludnienia Syberyi da się ła- 
twiej wyrzec, niżeli urzeczywistnić. Dla dobro- 
wolnych kolonizacyi nie może wytrzymać konku- 
ren yi z Stanami zjednoczon;mi Ameryki i Kana- 
dą. Czy zasłużenie czy niezasłużenie Syberya ma 
najfatzlniejszą reputacyę, i rządowi rosyjskiemu, 
któryby ją chętnie chciał zaludnć, zostanie tylko 
jeden środek, kolonizacya a przymusowa tych odle 


igłych krain. 


Polscy koloniści w Azyi. 


W środku Azyi w górach Altai o sześć go- 
dzin odległości od granicy chińskiej, znajduje się 
kolonia polska; wieś ta nazywa się Talofka. Spa 
ski podróżnik rosyjski, który odwiedzał te okolice, 
nie może dosyć się nachwalić piękności całego wio- 
shi położenia. Na płaszczyżnie okolonej górami 
altajskiemi nad brzegami rzcki Buchtermy, osie- 
dhli się ci kolosiści przed kilkudziesięciu laty, 
prawdopodobnie zbiegli wygnańcy z Syberyi, i za- 
gospodarowali się najprzyzwoiciej. Cienie topoli 
i brzóz przypomina im ojczystą ziemię. Czyztość 


i 
domowa i mnogie trzody, d»ja najlepszy dowód 
dob:ego bytu i dostatków, i przekonały wyżej 


sady 6ą zupełnie szczęśliwi. 


46 


Jaskinia w Bozhurczu w Galicyi. 


Znać swój kraj naukowo i uczuciowo, wie- 
dzieć o jego bogactwach i osobliwościach, jest nio- 
jako powinnością każdego swój kraj miłującego 
człowieka. Galicya posiada tyle starożytności zabyt- 
ków i widoków przyrody, jak może żadna inna pro- 
wincya pańsiwa, a wszelako najmniej jest w tym 
względzie opisowo obadana. ”) 


Między osobliwościami kraju naszego. zasłu- 
guje na szczególną uwagę jaskinia w Rozhurczu 
w obwodzie Stryjskim półtora mili od Stryja na 
trakcie murowanym przez Skołe do Węgier położona, 
Widok jej od strony północnej przedstawia powyż- 
sza rycina. Jaskinia ta położona w lesistej okolicy, 


*) Dodatek do czasopisma „Przyjaciel domowy“ pod 
tytułem Rzeczy polskie. wychodzący juz rok trzeci, zawiera 
wszystkie nietylko w Galicyi, ałe i w całej Polsce, Litwie 
i Rusi znajdujące się starożytności i osobliwości przyrody, 
układane według dziela wydanego w Poznaniu pod tyt. 
Starożytności Polskie i materyałów własnych, do których 
pomnożenia przyczyniają się nadto szan. czytelnicy tego 


pisma, przysyłając redakcyi opisy miejsc historycznych lub | 


nosi wyraźne cechy ręki ludzkiej, albowiem ściany 
i otwory jakoby bramy i okna są tak symetrycznie 
wykute, jak gdyby się ich wymiarem zajmywał biegły 
budowniczy. Olbrzymia jaskinia zapuszczajaca się 
głęboko w skałę, zawiera trzy oddziały; do każ. 
dego z nich prowadzą osobne schody. Po prawej 
stronie od wchodu znajduje się jaskinia jakby ko- 
mórka oddzielna, której gładko wykuto ściany o- 
kryte są napisami zwiedzających osób, co podo- 
bnie widzieć można i na ścianach zaraz na wste- 
pie. Środkowa jaskinia czyli komora jest najob- 
szerniejsza; otwory wykute w ścianach dostarczają 
dosyć światła, tak, że przy zwiedzaniu obejść się 
mozna ibez pochodni. Zewnątrz prowadzą schody 
na wierzch skały, zkąd rozciąga się przed okiem 
wędrowca prześliczny widok na całą okolicę. 


O tej jaskini następujące podanie zachowało 
się w usciech ludu: Poganie mieszkający w da- 
wnych, bardzo dawnych ezasach w tych ustroniach, 
odprawiali w tej jaskini swoje nabożeństwa; była 


widzenia SETCE to przeto świątynia poganska. Gdy się wiara 


42 


Chrystusa rozeszła pomiędzy ludy pogańskie, za-|źna poznać żydów, których mowa dobrą polszczy- 
Jeli osamotnioną jaskinię rozbójnicy, gdzie mając|zną niezdradzała pochodzenia. 


Wygodne schronienie, rozszerzali ją w różnych 
kierunkach, co przez miękkość kamienia łatwo 
dawało się uskutecznic. Po ustąpieniu lub wy- 
pędzeniu tych mieszkańców, służyły następnie te 
jaskinie jako miejsce schronienia okolicznemu lu- 
dowi, uciekającemu z płaszczyzn w dalekie ustro- 
nia przed dziczą muzułmańską, rozlewającą się 
po kraju za łupami. 


Żyd = rolnik w Galicyi. 


, . W roku 1844 przejeżdżałem o rannej g0- 
dzinie przez Staremiasto, włość położoną za Le- 
zajskiem nad Sanem. W tem przy drodze na po- 
dwórzu okazałego zabudowania gospodarskiego 
spostrzegłem dwóch wyrostków zaprzątniętych ro- 
botą około pługów, a u drzwi porządnie zbudo- 
wanej chałupy poważnego wiekiem izraelitę. 


. Dawniej o zamieszkaniu żyda nad granic 
musiał być zawiadomiony kotiiar: Straty pograć 
nicznej; z przedłożonych wykazów od komendan- 
low stacyı, niewiedziałem nic o istnieniu żydów w 
tej wsi, zsiadłem przeto z konia i przystąpiwszy 
do żyda, zapytałem: „co tu robi i czyłi ma pozwo- 
lenie zamieszkania ?“ Starozakonny na tę przemo- 
wę odpowiedział niejako z powagą: „Panie! ja 
mieszkam tu od mego urodzenia; mam na to dy- 
plom królewski — proszę do izby, gdzie go po- 
każę t= — Wszedłem. Najprzód uderzyła mię czy- 
stosé i schludność w sieni, w izbie i na kuchni, 
w których niezobaczyłem nic żydowskiego prócz 
kilka książek na półce. 
skrzynię pomalowaną, wyjął puszkę blaszaną, a 
wyCIągnąwszy z niej pargamin, wręczył mi go do 
przeczytania. Jakżem się zdziwił, gdym ujrzał dy- 
plom z podpisem króla Jana Kazimierza, który u- 
dzielsł starozakonnemu (nazwiska jego już niepamię- 
tam) pozwolenie, zamieszkania w Starejwsi na 
roli. „To mój pradziad, dodał żyd sędziwy. otrzy- 
mał ów dyplom; mój dziad, następnie mój ojciec 
1 ja siedziemy fu na tym gruncie, į pracujemy na 
roli, jak Bóg przykazał.* Z uszanowaniem prawie 
oddałem starcowi dyplom jego, który go z nie- 
mniejszą czcią schował do puszki i zamknął w 
skrzyni. Teraz „wyprowadził mię na podwórze i 
przedstawił swoich synów, zabierających się wła- 
śnie do zsprzęgania plugów i ładowania bron na 
wóz, gdy kobieta 
bydło powracające 


Zajechawszy do stacyi, zapytałem komendanta 
o żydzie-rolniku; jakoż ten zdał relacyg: że ów 
izraelita gospodaruje bardzo dobrze, pełniąc roboty 
około roli sam z swojemi dziećmi, nie trudni się 
ani szynkowaniem trunków ani sprzedawaniem ty- 
toniu, a tem mniej lichwą, przeto go gmina wiej- 
ska wielce poważa. 


Otöz to może jeden, mówię jeden tylko przy- 
kład prawdziwego rolnika-zyda w Galicyi, o któ- 
rym śmiało powiedzieć można, że się poczciwa 
pracą emancypował z wad i lenistwa narodowi 
jego właściwych. Takiego człowieka całem sercem 
szanować należy, i z prawdziwą przyjemnością pię- 
kny ten przykład podaję do powszechnej wiado- 
mości. Oby znałszł jak najwięcej naśladowców. 
A dla czego by nie miał ich znaleść, by szczerze 
wyznać, nierozumiemy nawet; wszak uczciwa pra- 
ca nikogo nie krzywdzi, i sprowadza błogosła- 
wieństwo Boga, który jest jeden i ten sam czy 
się do niego modlimy w kościele czy w bóżnicy. 
I dla czego by nie mieli żydzi pracować jako rol- 
nicy? wszak oni są potomkowie dawnych patryar- 
chów, którzy pilnowali domu i sami własną upra- 
wiali rolę. Wszakże życie rolnika jest prawdziwie 
życiem patryarchalnem, do którego dawni żydzi 
byli przyzwyczajeni. St... 


Chińczycy w Kalifornii. 


Ziomek nasz p. J. bawiący od lat kilkunastu 
w Ameryce, w opisie Kalifornii wyraża się o Chin- 


W tem żyd otworzył|czykach, którzy tam w kilkadziesiąt tysięcy dusz 


wyemigrowali, w ten sposób: Chińczycy tu przy» 
byli są ludzie mali z czaszką nadzwyczaj podłu- 
zna, gębą szeroką, ustami grubemi, takimże no- 
sem potężnie zadartym; oczy zbiegają się prawie 
do siebie i są mało otwarte, włosy zebrane u 
wierzchu głowy w kosmyk albo kosę, która nie- 
raz zwiesza się po plecach jak kiełbasa, przytem 
mają głupowatą minę, którą podwyższa O wiele 
mowa składająca się z słów mających dziesięcio- 
rakie znaczenie — według wymówienia lub brzmie- 
nia podobnego do śpiewu przeciągłego. Rok ro- 
cznie żyje Chińczyk tylko ryżem ugotowanym w 
wodzie i suchemi rybami, dla odmiany i mięsem 
psim, szczurami i tym podobnem plugastwem. 
Sporządzone potrawy nie jedzą łyżką, loca tkają 


podeszła wraz zcórką zapędzały palcami w gębę, ile się w niej pomieścić może, 
Z rosy, do stajni. Ubiór wszy-|przeżuwając potem jak bydlęta, przyczem nie sie- 


stkich i samego starca był ziemiański, jedynie z|dzą nigdy, tylko kuczkują na skrzyżowanych pod 


rysów i jarmułek 


na głowach mężczyzn było mo-'sobą nogach, trzymając głowę opartą pomiędzy 
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rękami. Co do mieszkań, tych nie mają stalych;¡Aureliusz zmuszony opaścić lewy brzeg Dunaju 
żyją tylko w budach i szałas ach budowanych 2|(r. 274 po Chr.), wywiódł część kolonii rzymskiej 
gałęzi i kamieni, w których mieszczą się jak śle-|z Dscyi, reszta pozostawszy w kraju, schroniła 
dzie na ziemi. [sig w góry, i pomimo późniejszego zlania się z 
auch jianymi ludami, przechowała po dzis dzień podanie 

i język pierwszych zdobywców. 


Rarzyże na Kaukazie. A 


W Kaukazyt kraju śmiałych i wałecznych Czer: | 
kiesów, widzieć można dotąd jeszcze na pniakach| Obecne stosunki ksieztwa 


najstarszych drzew dębowych przymocowane drewnia- 


ne krzyże, które pochod:ą z czasów minionych — serbskiego. 
może jeszcze za pamięci tej królowej Tamar, któ: 4 » 
ra kiedyś miała rozszerzać po Kaukazie chrzescian- Dopiero przed kilkunastą laty wywalczyła 


stwo. Angielski podróżnik po Czerkiesyi, Bell, wi ¡Serbia swą niepodległość, a siła ludu i położenie 
dział w czasie swojej tam wycieczki wiele podo |jego jeograficzne zapewniają jej znakomitą przy- 
bnych krzyżów na pniach drew starych i opowiada, szłość. Kraj zaczyna się dopiero rozwijać. 

że mieszkance gór 2 wielkiem poszanowaniem są Ludność tego księztwa jest nieznaczna, i li- 


dla tych krzyżów jako dla spuścizny przodków, jezy na milę kwadratową ledwie 1000 mieszkańców. 
chociaż fanatyczni ich Ulemowie powstają naprzeciw Najulubieś A > 3 
tank. ajulubienszem zatrudnieniem mieszkańeów 


jest rolnictwo ichów bydła. Przeto nie w miastach 
potoga kraju tego, a po wsiach, zkąd ey wy- 
4 A .. chodziły wszelkie ruchy polityczne, których Serbia 
Zabytki rzymskie na Mołdawii była tak często widownią. 


i Wołoszczyznie. Wielka żyzność ziemi i mała liczba ludności 


jest przyczyną, że tam bezczynnego proletariatu nie- 

Dawua Dacya a dzisicjsza Rumunja z po żneją. Również zupełnie obcą jest tam instytu- 
czątkiem drugiego wieku ery chrześciańskiej zdo-jcya dziedzicznej szlachty. 
byta przez Trajena, tworzyła osadę rzymską aż do| Serbowi iewali dd 
r. 274 po Chrysiusie, do czasu, kiedy Aureliusz |. dal a ir bi 5 ua czasami 
musiał ją opuścić hordom barbarzyńskim z lewym n PPR Fra NSM Ai podbicie kraju: przez Tur- 
brzegiem Dunaju. Z tych czasów istnieją tamże F9W USunĘ'o Ja zupe'nie, 
niektóre pemiątki : tak „resztki olbrzymiego mostu To jest także uderzającem, ze wiara muzul- 
na Dunaju „widzieć mozna między wioskami zwa- manska przez to podbicie tam się nierozszerzyh, 
nemi dzisiaj Falistan ı S>verin; gdy wody opadną jak to miało miejsce w Bosnii i Albanii, 
szczątki arkad wznoszą się w górę. J'dna z pior- A . 
wszych csad rzymskich była tak zwana Zerna na Pod panowaniem „Jerzego Czarnego i Miłosza, 
granicy Siedmiogrodu nad rzeką Czerną W stro- usiłowali niektórzy wojewodowie i kniaziowie za- 
nie północnej w miejscu zwanem Port:ferrs, była prowadzić dziedziczność swych godności; zle ksią- 
druga osada Sermizegethusa (Ulpia Trajana); a w żę Miłosz Obrenowicz oparł się stanowczo tym za- 
pobliżu wsi Warhely widać dzisiaj jeszcze ślady biegom w interesie własnym. 
amfiteatru i wodociągów. Jedna pay osad| 
Porolissum strzegła wejścia w Mołdawę i pano- Stały podatek grustowy wynosi 5 talarów ae 
wała nad doliną Bystrzycy i Seretu. W północnej zanago. Obecni liczy 3a 150.000 talarów ci 
stronie tej prowincyi wznosiły się fortecy : Ulpia-| wiązanych do płacenia podatków -a. ziad dochodu 
num, Doricava, Rhuconium i t. p. Kolonie to two- 750.000 Olas ów en pa etei im 4 
rzyly en A ie ge gł +2 dy R OR i tach. Repartycia według stosunków majątkowych 
otwierały wejście w doliny Wołoszczyzny. Drogi odbywa sig przez starszyznę wsi i miast. 
wiedły w strony Prutu ku Suczawio i źródeł By-| 
strzycy, w stronę Gsłaczu nad Dunaj i ku grani- Z podatków niestałych zna Serbia tylko 3 
vom Rusi. Przestrzeń więc kolonii rzymskich w procentowe cło przywozowe i wywoz;we. Mono- 
Dacyi obejmowała powierzchnią 1.400 mil kwadr. poliów koronnych niema tam żadnych, a według 
Gdy hordy barbzrzyńskie Gepidów, Awarów, Go: $ 45 ustaw krzjowych używa każdy Serb zupełnej 


tów, Hunów i Bułgarów zaczęły nachodzić te strony, wolności bandla i przemysła, 


Opsdatkcwanie kraju jest bardzo pojedyńcze: 


dem 
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Serbia niema długów i jeat pod tym wzglę- małych książek elementarnych dla ludu. Jest tam 
obok Szwecyi jednym może krajem w Europie |takze urządzona drukarnia rządowa z zakładem 


Strój kobiet składa się według zwyczaju da. litograficznym. 


*nego po największej części z złotych i srebrnych 
monet, co tworzy niejako kasę oszczędności na 
nieprzewidziane wypadki, a wartość tych dla ozdo- 
by twarzy noszonych monet wynosi ogółem prawie 
© milionów złr. Prócz tego jest tam także zało- 
zona przez ks, Milosza rezerwowa kasa krajowa, 


pa Rh już wr. 1849 2%, miliona złr. w gotów. 


Regularnego wojska niema właściwie Serbia. 
bo prawie wszyscy mieszkańcy są wprawieni do 
broni; składający się z 2500 ludzi regularny hu- 
fiec wojska jest tylko przyboczną gwardyą księcia. 

Wszyscy Szrbowie należą do kościoła grec 
ko-wschodniego. Zydów jest fiu bardzo FA i 
Ci żyją w pogardzie. Są także Cyg»nia gdzienie- 
gdne, wałęsające się po kraju. Urzędnicy są w 
ogóle sprawiedliwi i nieprzedajni; adwokatów nie. 
ma wcale, bo procesa toczą się wprawdzie nie 
publicznie, ale usinie, a strony sporne same się 
po największej części zastępują. 


Goscineów bitych niema prawie żadnych, z 
tego względu poczty krajowe niedostatecznie urza- 
dzone, i to tylko konne. 

Z fabryk posiada Serbia tylko fabrykę szkła 
w Belizie pod Jagodiną i fabrykę świec. 


Kopalnie zupełnie są zaniedbane — równie i 
przemysł krajowy, a rzemieślnicy są po najwięk- 
szej części przybysze z Serbii austryackiej. 

W roku 1846 liczono w Serbii 651 perafij, 
652 ksieży świeckich, 208 kościołów, 38 klaszto- 
rów, 123 mnichów, i 1151 gmin, z czego wyply- 
wa, że na 4 gminy tylko jeden kościół przypada. 
„W publicznych zakładach naukowych ma 
Serbi 
kul 


andlową i przemysłową, 


Polityczne życie stronnictw jest tam, oprócz 
zwolenników panujących książąt, prawie nieznaczne. 


Katakomby, smetarz ogólny 
w Paryżu, 


Paryż posiada trzy wielkie smętarze. We- 
dług przepisu kości umarłych spoczywają pięć lat 
na miejscu, poczem wykopane nowemu gościowi 
ustępują łoża swego. Kości te ze wszystkich smę- 
tarzy Paryża znajdują ostateczny przylulek w tak 
zwanych katakombach, rozciągających się szeroko 
o kiika tysięcy stóp pod miastem. Są to odwie- 
czne kopalnie wapiennego kamien'a, który dziwnej 
miękkości w ziemi, twardnieje szybko na wolnem 
powietrza, i stanowi jeden z najobfitszych i naj- 
lepszych materyałów do budowli, i kto wie, ażali 
olbrzymie miasto nie winno tej obfitości swe wie- 
kowe i kolosałne isinienie nad brzegami Sekwany. 
Nikomu nie jest znany cały obszar katakomb; 
wiele galeryi gubi się nawet o kilka mill po za 
miastein; niektóre z nich zd:ją się przechodzić 
po pod rzekę; co dzień nowe odkrywają ulice, 
nowe wygrzebują place, co dzień stawiają nowe 
murowane filary i ściany, dla dania pen nieiszej 
posady na wierzchu stojącym gmachom. Roboty 
też podziemne trwają nieustannie, ale dyrekcya 
kopalń, pod której zarządem sioją katakomby, ni- 
komu ich zwiedzać nie dozwala, tem bardziej, że 
za lada oddaleniem się o kilka kroków od prze- 
wodnika, można zabłądzić bardzo łatwo i poże- 
gnać się na zawsze ze światłem dziennem i życiem. 
Miliony czaszek ludzkich, układanych stucznie, 


a jedno liceum z filozoficznym i jurydycznym |sklejanych wapnem jak owa sławna wieża w Me- 
tetem, jedno gymnazyum o 6 klasach. szkołę |lili albo tatarskiego chana, tworzą długie Ściany 
szkołę grecką, akademię między filarami katakomb, i tak człowiek, który 


wojskową, jedno seminaryum teologiczne, i 260|z wnętrza swej matki ziemi dobył tyle brył na 


szkół elementarnych. Od 
zają się te szkoły znacznie. 
MORE Belgradzie zawiązało się Towsrzystwo 
szerzenia 


czasów Miłosza pomna |stawienie sobie chwilowego mieszkania, toż samo 


łono zapełnia nawzajem własnemi kościami. 
W tych kotakombach pracują teraz nad u- 


dla kształcenia języka serbskiego i roz- przątnieniem kości z niektórych miejsc pobliższych, 
umiejętnosci; w którym celu wydeje też|dokąd przywiezione być mają kości umarłych na- 


pismo peryodyczne pod tytułem, Glasnik, i wielejgromadzene na kilku vmentarzach. 


<a m AN 


NE) 


U NAS. 


Obrazek z bieżącego życia, 


przez 


Lord Grenat of Green. 


1. 


Obszerne galicyjskie łąki i pola, które z wio- 
sng okrywają Sie jakby kch ercem przetkanym w 
różnofubne kwity, pokryte były od kilku tyg dni| 
grubą warswą $ i gu. Równina nie wielka w je- 
dnej z pół ocnych częśc: tegoż kraju, jakby wian- 


kum ok:lnna sosnowemi lasy, które zimą swej 
zielonej ozdoby nie tra, tylko przyprószone Śnio 
giem znieszając Zalosnie swe rozloiyste galęzie. 


wyd:ją wę zdzła j:k olbrzymy białym całunem 


okryt*. Już u poanóza muł j pochyłości, którą 
drobna krzaczki jax przednie straże odwiecznych 
lasów pokrywają. rozciąga sę sław ubszerny, kió 
ry lodem zcięty nierurhomie stojąc odzwiernie dla 
otauza ące go przedmioly, Na dugim brzegu Sia 
wu wznosi sę mały ale seh'udcy przyb,t k Boży; 
jest to kaplica, do której w święta i neduele 


zeromadıaja sę nabożni mieszsan:y wioski tuż! 


md strwem poł żon j.—Anioł nocy od gadzia 
kiku otulił te okolicę swem: skrsydły; m lezenie 
głuche z I ga wies i lasy; czasa ui tylko przery- 
wa je poszczekiwanie czujnego psa lub krayk 
przesiraszonych kaczek, sedzący h na odparzeli- 
sku s'awu. Nebo p'godne iskrzy się tysią ami 
gwiazd, które na zes kl nej powierzchni stawu 
odbite zdawely się być i na niebis i na ziemi. 

Północ już minęła, gdy od strony wiosk! 
jakaś postać dążąca po s!trzypiącym Śniegu do 
kapl cy przesu:ęł» się wsród cienia nocnego. Po- 
sieć ta otwarłszy kaplicę, w jej wnętrzu znisla 
niebawem; powtarzany tysiącznem echem ro:legl 
się donośny głos dzwonka, kióry budząc pobo- 
żnych, wołał na modlitwę a oraz na mszę pas er 
ską zwaną, by poląrzywszy swe modły z modła- 
mi kapłana. dziękowali Bogu za zeslanego nam w 
tym dniu Zbawicicla i człowieka Boga! Dzwonek 
po chwili umilkł a okna kaplcy rozjaśniły się 
Swiallem wewną!trz gerejacych świec, które stejąc 
na skromnym zle gustownie przystrojonym ołta 
rzu przed obrazem przeczystej Dziawicy, rozlewały 
długą smuza po lsnacym śni gu jaskrawe świa- 
tło, nikrace w dali w ciemności nocnej. Powoli 
droga do kaplicy prowadząca oż;wiać sie poczęła, 
i mnóstwo nabożnych spiesznie do przybytku Pa- 


Í 


na dążyło, by powitać Zbawiriela świata, jak nie- 
gdis Go pastusckowio w B-ilrem witali. Znowu 
dzwonek się ozwał, ale tym razem by zgromadzo- 
nym ozn:jmić, iz ofiwa panssa $wicta—wielka— 
rozpoczyna się. W naturze glebosie było m.leze- 
n'e, nawet gwiazdy zdawały się wielkość Pana po 
dziwi»ć. Ofiara poczęła; ozwały sie «hörem gło- 
sy zebranych a pod sklep'enia niebios uniosła się 
pieśń pełna szczęścia i swobody; owa pieśń zwia- 
siująca Zbawiciela świala: „W żłobie leży“. Diu- 
xo Śpiewali zebrani, a ich głosy lak czyste i do- 
nośne rozbiegły się po tym wielkim przestworzu, 
a powtarzane echem blizki h lasów wznosiły się 
do Bog», i gdzieś tam wśród obłoków u podnóża 
tronu Jego ginęły! Zam lil: śpiewacy, a sedawy 
kapłan przemówił do zgromadzonych *znajmu'ąr 
im, ı2 dziś jest ten wielki dzień, w klórym przed 
tisigc ośmset dwudziestu lily Bóx dai nam Od 
kupisicla. Mówił krótko ale mówił tak pięknie i 
rzewnie, iż nicjedney» oko zabległ> Iza roze/ule- 
wa, a oraz i radoši, iż Bog lit sowy pozwolił 
mu doczekać tej chwili, w której świat chrzesciań- 
ski tak wielką i święłą obchodzi pamiątkę. 

Już nabozni wi Sniacy poczęli z kaplicy wy- 
chodzić, by w domu pos'liwszy się darami Boże- 
mi, któro wieczorem na wilię zupełnie niespożyli, 
nazad na drugą mszę, kazanie i sumę do domu 
B.żego wrócić. 

Jutrzenka jako zwisstunka dnia zsrumionio- 
na pierwszemi pr mieńmi wslajacego słońca, wyso: 
ko już była na niebios sklepieniu, i powoli cienie 
nocne nikły, a swiallo sł'neczne rozluwsin się 
wszędzie, wyga-iajac z najmniejszego zakątka — 
ponurą ciemn ść nocy: — A swiullosc była w 
ciemności, a ciemnosci ją nieogarnely. 

W kaplicy nikt oprócz sędziwego kapłana i 
jo sługi niepozostal; gdy olo u wnijścia pocz- 
ciwy starzec ujrzał małe dzicie mające około łat 
dziesięciu, nędznem ubran'em odziane, z:ębnięle 
i zsiniałe, Dzielę to ze ką w oku jak brylant 
nieoszacowanej wartości, klęczało wznosząc rączki 
ku obrazowi przeczystej dziewicy. Włos piękny, 
duży, złotem lśniący spadał na ramiona obnażo- 
ue; wielkie niebieskie oczy ocienione gęstemi rzg- 
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sy. wzniesione ku Matce Bogarcdzicy, wyrażały Dzień był dość skwarny, a chłód nadcho 
tyle smętności i bolu, a oraz i niewinnose', iż ka. |dzącego wieczora orzeżwiał mile ulrudzonych w 
plan tym widokiem uderzony zbliżył się do dziec. jczasie całodniowej precv. Kosarze ukenczywszy 
a i słodkim pocieszającym zapytał się głosem, |s anobranie, wesoło nucąc wracali do domu; trzo- 


dia czego jest tak ubogo ubrzne. 
, — Niemam matki ani ojca; 
i łzy potoczyły sig po jego licu. 


„— Nie płacz me driciel ozwał się starzec, 
w dniu dzisiejszym nikt płakać niepowinien; jakże 
tobie na imię moje dziecko ? 


Niewiem panie! 


odparlo : 
kle wołają na tanie p zanylane, zwy 


sierotko! 


„ — Czy tak moi parafianie z biednem dzie- 
ckiem się chchodzą; nied ść, że postradało ojca 
i matkę; ale jószcze czuć muto dają zwiąc je sie- 
rolg! zawołał z zapałem godny starzec. Chodź lu 
moje dzicie! tyś nie sierotą! bo Bóg ned tobą 
czuwać będzie, a ja zsstąpię tobie m ejsce rodzi 
ców; niemam wprawdzie wiele, ale niepozwele 
na to, aby w nędzy miałeś zginąć mój chłopcze 
Boże przyjm ten czyn ku uczczeniu chwały twojej. 


To mówiąc, ksiądz ujął dziecię 7a rękę i wy. 
prowadziwszy je z kaplicy, udał się z nim do 
swego pomieszkania, gdzie kazał je ubrać, nakar 
mić inapoić tak jak Chrystus Pan nakazał: Zpra- 
gnionego napój, zglodnialego nakarm, a nagie 
go przyodziej. 


Od tej przez nas poprzednio opisanej mszy 
pasterskiej minęło już lat dwannście; a w owej 
wiosce gdzicśmy sierotkę poznali, żadna zmiana 
niezaszła. Te same lasy. ten sam stw, ta sama 
kaplica, ten sam ksiądz, a nawet ci suni wieśnia- 
cy. Ksiądz jak dawniej lak i teraz sam mieszkał, 
bo we dwa lata po owej mszy pastorskiej sieroty 
w jego domu nie było. Gdsie się to dzicie po- 
działo, nikt odgadnąć nie mógł i nikt niewiedział ; 
kaułan bowiem jako opiekun sierot«i, wywiózł je 
Gdzieś daleko, i nigdy więcej o tem dziecku nie- 
Wspominał, 

„Było to w lecia: niebo ozłocone brylanto 
wem promieñmi ston-a, było czyste, powodne; 
łąki staw otaczające, zielonym aksam icm zdaly sę 


odparło dzicię | 


dy owiec, krów i koni dążyły z pastwisk do za- 
gród swoich; a prowadzące je pasterze na małych 
z wierzb urobionych piszczałkach melancholijne 
maloruskie wygrywali piosnki. 

Na głównym trakcie łączącym tę wioskę ze 
stolicą królestwa halichiego, tuż pod samym lusem 
«znosiły się tumany kurzu zbliżające się co chwilę 
do wioski. I wnet prà pcztowych koni ciągną- 
cych ładowną bryczke, stanęła przed doniem miej- 
seowego plebana. Z bryczki reznie wyskoczył smu- 
kły młodzieniec, liczący około dwudziestu dwóch 
lat. Duże pukle porielato złocistego włosu spa- 
dały na berki, piękne niebieskie oczy miolejące 
jakby błyskawicą wyrazem wewnętrznych uczuć; 
mały wąs k ocieniający koralowe usta nieznajome- 
go, zdobsły piękną młodą twarz. Zapewne z opi- 
su tej osobistości szanowny czytelnik domyśli się, 
iż tym nieznajomym bsł ów mały sierotka, który 
dz$ pod imieniem Juliusza Szczęskiego do domu 
owego opi:kuna wrócił. 

Trzeba tu wspomnieć, iż ksiądz Bogobojski, 
iak bowiem ów staruszek się nazywe), wywiozlszy 
sierotkę do stolicy, polecił jego wychowane naj- 
bieglejszym pedagogom, Ci wykszt łciwszy duszę 
i umysł s'erolsi, poznawszy w nim wielki l-lent 
do malarstwa, za zezwolen em opiekuna wysłali go 
do Rzymu. Stanąwszy tam na czele ws2ystkıch 
swych wspölucıniow, uwieńczony nagrodami wra- 
cał teraz da ojczyzny, aby swemu opiexnnowi 
złożyć drięki za tyle łaski i wynurzyć mu chęć 
posostania przy nim, by jego samotne rozweselić 
chwile. Otnż Juliusz wyskoczywszy z bryczki, po- 
bigł do domu, którego dr wi zastał otworem; 
„łe jasże się zdziwił, gdy wbiegłsiy do pierasze: 
zo pokoju, a nss'ępne do sypialni opi kuna, ni- 
ud ie go nie znalazł, Po chwili przypomniał s bie, iż 
omekun zapewne gaspodarką się trudnigc w pelu 
znajdować się bed. io, jeko leż kazawszy swe rze- 
czy do pierwszego pokoju znieść, a konie ode- 
sł wszy d» ich stacyi pocztowej, sam otworzył 
okno wychodzące na staw, usiadl przy rim; a gdy 
począł merzyć o swej młod ści, by mu w oczach 
stanęły, ale łzy wdzięczności, bo przypomniał so. 


być zasłane, a świeżo skosz na Irıwa w pokrsyjkie zarazem chw:lę ową, W któr j awiątobł wy 
ułożona, tworzyła fałdy tego niezmiernego kobierca |kapłan po raz pierwszy do tego domu ga wpro- 
Pola strojre w rćżnu cenie zieloności, ciągnąc się|=adził. Uc'uł, że jemu winien wszysko co um e; 
smugą między dwoma lasami opierały się krań-|zrozomiał, iż ów kapłan był dla mega więcej niż 
Cem o brregi slanu, którego powierzchnia mu-|opirkunem, bo -zastąpił mu miesce ojca i matki. 
skana lekkim powiewem wiatru, Mmarszczyła się| Tamci dah mu życie, ale zycia nędzne. cielesne, 
dr: bnemi f lami, odbijając kilkakrotnie promienie |pełne cierpień i nicdoli; tn za8 osłodził to życie, 


znizającego ku zackodowi słońca. przylączejąc do niego życie duszy i umysłu! — 
7“ 
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Gdy tak marzył, nadszedł i opiekun, —długie serde- |linsz Szczęski wczoraj wrócił z Rzymu, a to pani 
czne było ich powitanie; starzec zalał się łzami, |hrabina Brzezińska z córką, dziedziczka nasza. 


a wzniosłszy ręce do Boga dziekował mu, iż po- 
zwolił doczekać się tej szczęśliwej chwili, w któ- 
rej szczęściem swego wychowanka mógł się cieszyć. 


Juliusz złożył dzięki swemu opiekunowi za 
łożone starania, a w czasie wieczerzy opowiadał 
gdzie był, co widział i czego się nauczył. Naza- 
jutrz ksiądz Bogobojski poszedł z nim do kaplicy 
na mszę; po odprawieniu której nazad do domu 
wrócić mieli. W czasie mszy, gdy Juliusz stał o- 
party o jeden z pobocznych filarów kaplicy, wzno- 
sząc dziękczynne modły do Boga za jego dzisiej- 
sze położenie, weszła do kaplicy młoda dziew- 
czynka około lat szesnastu mająca w towarzystwie 


drugiej niemłodej już kobiety. Nowo przybyli sie-| 


dli w pobocznej ławeczce. Juliusz zwrócił się w tę 
stronę, i modlitwa zamarła mu na ustach, gdy uj 
rzał anioła piękności, który zstąpił na ziemię. 
Nieznajoma była w istocie tym aniołem; jej kıbid 
wiotka podobna była do smukło wybujałej brzozy; 
duże piękne czarns oczy ocienione gęstemi rzęsa- 
mi, jakby dwa rozrżarzone węgle miotaly spoj- 
rzenia równające się błyskawicom; nos mały $rig- 
gły; usta istne korale zdobne dwoma rzędami u-| 
riańskich pereł; twarz okrągłą ocieniały dwa splo-| 
ty czarnych włosów, które zpod kapryśnie wdzia- 
nego kapelusika ciekawie wyglądały. Jej towarzy- 


„, — Pani hrabino! ozwał się Juliusz; bardzo 
mi zaszczytnie być pani przedstawionym i szczę- 
śliwy będę, jeżeli zdołam uzyskać jej względy. 


i Miło mi poznać pana! rzekła. hrabina. 
‚Siyszao o nim tyle pięknego, już dawno życzyłam 
sobie poznać go bliżej; teraz najsposobniejsza do 
tego jest pora. Pan zechcesz z opiekunem albo 
¡led i sam czasami nas odwiedzać; moja córka 
„nieżle maluje i ma piękne wzory; ręczę iż pan 
u nas nudzić się nie będziesz, a więc proszę od- 
wiedź nas pan! 


| 


, Łaskawa pani, będę korzystał z pozwo- 
lenia, które mi tyle zaszczytu przynosi.—Rzekiszy 
to ukłonił się z godnością. Hrabina zaś wraz z 
córką odeszły z kaplicy do leżącego w pobliżu 
pałacu, a Juliusz z kapłanem wrócili do plebanii. 


8. 
Józef hrabia Brzezina Brzeziński, potomek 
wielkiej rycerskiej rodziny, przez różne koleje 
kraju przechodząc, postradawszy znaczny nifijątok, 


który tak na Rusi Czerwonej jako też i w Wielko- 


| 
| 


¡Polsce się znajdował, zostawił umierając Kazimie 


rzowi synowi zaledwo dziesiątą część tego, co przed 
laty posiadał. I tak pan Kazimierz po śmierci 


szka mimo późnego już wieku, miała na twarzy 
zachwycającej wyrazem dobroci ślady wysokiej, 
niegdyś pięknsści. Jej spojrzenie było lube i słod- 
kie, a nasz Julusz mimowolnie oddając cześć te- 
mu spojrzeniu, które na nim spoczęło, uchylił z 
uszanowaniem głowę. Slaruska z uśmiechem 
serdeczności na ustach podziękowała mu wzajem: 
nem uchyleniem głowy. 


Po skończonej mszy, gdy parafianie poczęli 
wychodzić z kaplicy, nikt się nie został prócz Ja-. 
lusza, dwóch nieznajomych pań i księdza, Ten 
wyszedłszy wnet z zakrystyi zbliżył sig z uszano: 
waniem do owej staruszki, która za jego zbliże. 
niom się powstawszy, rękę do pocałowania podała. 


— Po tak długiej niebytności , ozwał się ka- 
plan, witam panią hrabinę w naszym skromnym 
przybytku Pana! 


Wróciłam dopiero dzis ze stolicy! ozwała 
się osoba, którą ksiądz hrabiną tytułował, i nieo- 
mieszkałam zaraz z moją córką pospieszyć, by u 
stóp ołtarza złożyć dzięki Panu, iż szczęśliwie do 
domu wróciliśmy. 


Pani ! 


ojca ujrzał się właścicielem wyż opisanej wioski 
Brzezina i czterech innych, które razem granicząc, 
klucz Brzeziński stanowiły. Hrabia Kazimierz je 
szcze ża życia ojca z panną Marią Remiszowską 
córką kasztelana Sındeckiego połączony, został 
ojcem rzeżkiego chłopaka. Wedle nowego fran- 
cuzkiego zwyczaju oddawszy pierworodnego syna 
na wieś do znanej z wierności wieśniaczki na wy- 
chowanie, wyjechał sam z żoną na kilka lat za 
granicę, zkąd dopiero po śmierci ojca wraz z żo- 
ną i córką, która w Paryżu światło słoneczne uj- 
rzała, do kraju powrócił. 


Po swoim powrocie odebrał syna od owej 
wieśniaczki, która jego wykarmieniem się trudniła, 
a sprowadziwszy ze slolicy zręcznych nauczycieli, 
polecił im wychowanie młodego Józefa; tak bo- 
wiem zwał się syn hrabiego. Gdy już de 17 lat 
doszedł, wysłał go wraz z guwernerem Francuzem 
do Paryża, by tam uzupełnił swe światowe wy- 
kształcenie; jak się hrabia Kazimierz wyrażał: Nie- 
ma nad francuzkie wykształcenie. cóż to tam za 
nauka, co za wiadomości wszystkiego! a u nas 
nawet za grube pieniądze nietylko, że nic się nie 
dowiesz, ale i nie nie zobaczysz !—Jözef Brzeziński 


ozwał się ksiądz, pozwól że cijukończywszy 23 rok życia swego, powrócił do 


przedstawię mego wychowanka. To mówiąc ujął|kraju. ale powrócił nie jako młodzien pełen życia 
Juliusza za rękę i zbliżył go do siebie. Oto Ju-|i swobody, ale jako młody staruszek, który wszy: 


stkiego zakosztowaws1y nio znaleść niemógł, ozem- 


— A wiłam panów — ozwala się hrabina 


by się zajął lub zabawił; wszystko go nudziło,|ujrzawszy nowo przybyłych; tak długo daliście na 
był więc życia i zabaw syt! Józef jak równi jemu|siebie czekać; wszak ksiądz proboszcz wie, iż 


za granicą wychowani, wróciwszy do kraju, nie 
tylko ze mową ojczystą z trudnością mógł się 
rozmówić, ale nieczując zwyczajów i potrzeb kra- 


jowych, po francuzku narzekał na polskie nudy. 


„ _ Godna jego matka wszelkiemi siłami starała 
się zwrócić go na drogę prawdy i przekonać, iż 
nie wszystko jest dobre, co za granicą swój po- 
czątek bierze. Józef z początku zżymał się na te 
przedstawienia, ale później czy przekonany czy 


my teraz w samotności żyjąc, jesteśmy bardzo 
wdzięczni, gdy kto ze znajomych nas odwiedzić 
raczy. Potem zwracając się do syna i wskazując 
ręką Juliusza, dodała: Oto jest ten pan, o którym 
ci już mówiłam, pan Juliusz Szczęski! a to mój* 
syn! 

Juliusz ukłonił się lekko 1 niewymuszenie, 
gdy przeciwnie Józef z uśmiechem protekcienalnym 
kiwnąwszy głową, podał mu mały palec do uści- 


widząc, iż nie jest w stanie rozsądkowi swej matki śnienia. 


się oprzeć, milczał i słuchał cierpliwie, jak matka 
jego starała się 


laka ı obywatela kraju. 


Hrabia Kazimierz mieszkał ciągłe w mieście, 
bo był naczelnikiem jednego 2 licznych zakładów 
dobroczynności; pałac zalem u podnóża lasu so- 
snowego, co okolicę otaczał, zamieszkiwali tylko 
hrabina matka z synem i córką. 


— Ab! c'est Monsieur Szozęski, qui vient 


swemi radami wykierować na Po-|gę Rome? zapytał Józef. 


Tak jest mój synie, a ilem o panu Ju- 
liuszu słyszała, jest wielce utalentowanym malarzem. 


Bardzom wdzięczen pani hrabinie, ozwał 
sig Szozęski, za pochwałę na którą niezasłużyłem 


Czasami ksiądz jeszcze. Osiągnąłem wprawdzie plerwszą nagrodę 


Bogobojski przybywszy od wieczór, zajmował czwar-|podrzas rzymskiej wystawy, lecz nieosiągnąłem 
te krzesło u okrągłego stołu, który stał w dużej |jeszcze nagrody od rodaków. 


sali przybranej zupełnie modnie. Wiclkie włoskie 


Comment? vous avez gagnier le premier 


okna oświetlały ten pokój, który nie tylko modnie, prix a Rome! zawołał Józef. 
a- 


ale i kosztownie był przybrany; duże dwie k 
napy w rogach tego pokoju stojące wraz z innemi 


Tak jest panie hrabio! odparł Juliusz 


meblami, firankami i portierami były czerwonym |patrząc bystro na wybladią twarz Józefa. 


aksamitem obite; dwa duże angielskie lustra w 


— Cóż za szczęśliwy człowiek! osiągnąć 


ramach złotych rzniętych zajmowały próżną ścia- nagrodę w Rzymie! | pan się tem niecieszysz? 


ng; naprzeciw okien między tomi¿ lustrami wzno- 
sił się piękny marmurowy kominek przystrojany 
w mnóstwo małych ozdóbek, które tyle kosztują, 
a do zadnego nie służą użytku. Tuż pod jednem 
z tych okien stał ów okrągly stół, przy którym 
wieczorem rodzina Brzezińskich zasiadała. 
to młody hrabia rozwodził się nad tem co widział, 
lecz matka stojąc zawsze w opozycyl, zbijała jego 
fałszywe zdania. Zofia, tak było na imie siostrze 
Józefa — będąc inaczej wychowaną jak jej brat. 
nie za granicą, ale w domu w rodzinnej ziemi, i 
będąc przejeta zupełnie zdaniem metki, obiecy 


Wiedy| wszelkich 


— Qi owszem cieszę się; ale ileż więcej 
cieszyłbym się nagrodą od rodaków uzyskaną. 


— [tę pan uzyskasz! ozwala się brabina. 


Mam te nadzieję szanowna pani; będę 
starań dokładał, aby uskarbić sobie choć 
słówko pochwały od narodu; a to słówko będzie 
dostateczną nagrodą pracy mojej! odparł żwawo 
Juliusz; i twarz jego rozjeśniła się rumieńcem za- 
pału, którym tchnął dla kraju i ziomków swoich. 


— A! ozyż wPołsce jest jakie towarzystwo, 


wała być kiedyś dobrą obywstejką, żoną, matką; by artystom nagrody udzielało? zapytał Józef. 


bo polką duszą i ciałem już była. 


— Jest hrabo! i niejedao! odparł Jul'usz; 


„| Otóż w dni kilka po owem spotkaniu w ka- jest jedno w Krakowie, drugie w Wilnie i w War- 
plicy z Juliuszem, tenże wraz z opiekunem około szawie. 


wieczora przybył do pałacu. Dzień był pozodny, 
lekkie tylko Kioski z ozłoconymi al dl o ud 
cego słońca krańcami przesuwaly sig po niebios 
sklepieniu, a lekki wietrzyk powiewając od wschedu 
marszczył s«awolnie zwierciadlaną pow erz: hnię 


— No i proszę? zawołał Józef; a ja o tem 
nic niewiedz'al. No i są te towarzystwa dość 
wzięte dans le monde arlislique? Jo ne pense pas. 


O i owszem mają sławę? i tak: towa- 


— 


stawu, Właśnie hrabina z dziećmi ro:poczynał» rzystwo krakowskie odznacza się od innych ro- 
zwykłą przechadzkę po obszernym ogrodzie, który|cznemi wystawami, która są wcale doborowo 
pałac otaczał, gdy Juliusz z opiekunem nadeszli. | piękne. 


= Tak?! zawołał zdziwiony Józef! mais po-|dodała : mój panie Juliuszu, jeżeli potrafisz to fat. 
urtant, wszystko (o nie jest takie jak w Paryżu: szywe przekonanie mego syna przełamać, że to 
tóż to tam za wystawy, cóż za dzieła tam się tylko piękne co zagraniczne, będę ci bardzo 
znajdują: naprzykład galerya obrazów w Luwrze; wdzięczna! 
cóż to za cudności! albo wystawa sztuk pięknych! 
Cos podobnego nigd:ie niema; nakoniec popatrzmy 
tylko ha te malownicze ugrupowani» tych pałaców 
si domów, dans la rue R voli; et enfin le magni- 
fique et pitoresque pzlais de Tu llerie! 


—  Persońne ne me convainquera pas! ozwał 
się Obryskliwie Józef, quisque je saist qu'en Polo- 
gne il n'y a rien de joli. Czy może te wasze u- 
krańskie równiny, lub te nieprzebyte bory lub 
: owe niedostępne Karpaty są piękne ı wspaniałe ? 
, — Masz słusznie panie hrab'o. ozwał sie ha, ha! ha! prawdziwie śmiesznością by było coś 
Juliusz, że podobne wspaniałości nigdy i nigdzie podobn:g> utrzymywać; et puis finissons cette. 
nie ujrzemy, gdyż tylko jeden j-st Paryż. Ale czyż 
pieknosci Paryża li tylko na tysh w oko tak wpa- 
dających przedmiotach polegają? Czyż niema tam: 
przedmiotów, przed k'óremi oko polssie ze wstydu! 
przymrużyć tezeba, Czyż hrabio tu u nas niema | 
ta tak kok może Wypas LAC budyn. 4. 
jów jak tamte? Czyż naprzykład bibliotcka jagteł-| 1 y i f 
lońska z a ae swą piekno-|  . Od pa opisanego wieczora Juliusz Mir 
ścią pałacowi des beaux ars? C'yż nasz Wawel HS e wo, ? R wi A bi. kg + 
kocheny ze swoim zamkiem i katedra, nie jest sto Enke TĘ; 8 bi triągpodjał Pod zen A ri 
razy wznioślejszy i s'acowniejszy ed Tuilleriow, Pl) TySunkow, bo eis ger była z och 
Luwru lub Śr. Germain! Powiedz mi hrabio, cz 1307 początki, jednak MELY PA wc PA 
na zamku krakowskim cięży choć jedna Ace pó IRE" a k owa 

Inion¿ ich? zbrodnia hame- a z: z E abre 
ee Saar ah z wielką łatwością rysowała nietylko pojedyńcze 
Luwru niknie! Hrabio, czyż masz lam za granicą 41222, ar a> R. i Di kroja 
choć jedną taką serdeczną okolicę, jakiemi my sie jad 4 ho >. Sr Sido Ej zr 3287 e ti» 
szczycić możewy? Gdzie są tsm owe odwieczne Ą nie, > © ww gras e u na noza 
lasy, gdzie nasi práojcovie uwielbiali Peruna i po- "0%"? gute /Ogbun seal ur cia gate año ei Die; 
mniki Światowidowi stawial.? przeb,ty gęsty wzdłuż pagórka całego. Od tegoż 
wa dębu rozwijał się najcudowniejszy widok. który 
— Bəz wątpienia. ozwał się Józef wolno|Z. fia starannie wykeńctając, na papier przenosiła. 
cedzgo słowo po słowie; toge wsrystkiego tam Juliusz stojąc za nią svarty o dąb, pod którego 
niema! Zało są tam sto razy piękniejsze cytryno |cianiem się znajdowali śledząc każde poc agnienie 
we gaje, w których co krok jakaś świątynia, grata ołówkiem, od czasu do czasu przerywał milczenie, 
lub altana się wznosi; a tu u nas!... w naszych czyniąc uwagi nad wykończeniem poczętego ry- 
łasach ? sunku. Wiedy to Juliusz jak wieszcz natchniony 

— Tak u nas w lasach są tylko odwieczne|żywemi barwami słów malował piętność widoku, 
dęby i buki, jodły i brzozy, które nad torsżni-j.|który u ich róz się rozścielał, i nieraz Zofia zło 
szym stanem neszym płaczą i ubolewają! Darujlżywszy ołówek na papier, z chciwością przysłu- 
brabio, ale niezassz piękności rodzimej ziemi! chiwała się słowom młod: go artysty. który dając 
swym slowom zwrot piękny, pełon naturalnej poe- 
zyi, przemawiał do jej przekonania i serca. 


— Monfils, ne vous oubliez pas! przerwała 
2 godnością hrabina; a podawszy rękę plebanowi 
wróciła wraz z dziećmi i Juliuszem do pałacu, 
gdzie wieczerza na ich przybycie oczekiwała. 


— O jsk sig cieszę! zawołała dotąd mil 
cząca Zofia, iż w panu znajduję zdanie zgodne z j per" 
mojom; i prawdziwie dziękoję panu, ża raczysz — Patrz pani! mówił nieraz Jul usz, taw 
zwracać myśl mego brafa na piękności ziemi na-|na prawo nad samym brz giem tego rucz»ju, co 
szej. On mi nigdy wierzyć niechciał, gdym mu to! się jak srebrna wstęga vśród szmaragdów wije, 
samo mówiła. rośnie stara cicha grusza; oddając ją wiernie na 
papierze, trieba w nią wlać teu pokój natur: lny, 
który j st charakterystyką tego drzewa; a tem da- 
'8.|lej cokolwiek owa jedla, co tak smukło wyrosła, 

— Prawdzinie, orwala się brabina zwró [muss równeż z wielką prawdą być orden». Treba 
cona do proboszcza, pra*d iwie p dziwiam aoraz jej nadać tę smętność, jaką ma w naturze; trzeba 
i winszuję ci szanowny księże proboszczu twego| wszakże unikać tego, bv p trzący się na nią nie 
wychowanka. Potem zwróciwszy się do Juliusza! pomyślał, że to smutny, żałobny, sztywny, pogrze- 


— Pani, ozwał się Juliusz, czuję się szrze- 
śliwym, iż mój sposób mysłenia z jej sę zgad 


bewy cyprys rośnie. Przedmiot każdy, którę najpochodem na Golgotę? Nie Zofi”! życie tego świata 
papie'z» oddać cheemy, musi i powinien być pię-|jest dla nas życiem wstępnem d» żywota wielkiezo, 
kny, a piękność pięknego przedmio'u jest utedy|nieskonezonezo; tam jak lu połączem na virki, 
tylko piękna, gdy się każdemu nietylko świadome- |szczęśliwie żyć będziemy mogli! Ta zaś Zofio, o 
mu piękna, ale 1 każdemu prostaczkowi podoba. |tu! czyż la ziemia ma być już potępioną, i czyż 


Ta młoda para odbywając cz 
przechadzki, z godnością myśli zbhiona, wcale nad 
tem niemyślała, że nietylko ich zdania, zle i ich 
serca ku sobie skłaniać się poczęły. Juliusz spo- 
sepnial, zamknął się w Sobie ze swemi myślami, 
które dawniej jak otfity wodotrysk ze siebie wy: 
rzucał. Teraz stał się skąpym w udzielaniu dru 
gim swych mysli; sam niemi się pieścił. Zufia 
także 2 niecierpliwością oczekiwała chwili, w któ- 
rej jej mistrz miał przybyć; a słysząc zbl żającego 
sie, oblicze jej pałało, a serce, to biedne serce 
biło gwałtownie. Tak mijiły dnie, tygodnie, mic- 
sigce, minęła wiosna, lato i jesień się już zbli- 
za'a ze swoją dżdżysią niemiłą porą, która przy- 
jemn> ich przech+dzki przerwać musiała. Od cza. 
su jak Juliusz Zofię uczyć zaciął, uczennica zna- 
czne porobiwszy postępy w łatwości zdejmowania 
przedmiotów równała się już z mistrzom. Jesień 
juz miała się ku schyłkoni, zboża promi ńmi 
słońca pozłocona z pół jur znikły, zieicny kobie 
rzec lak zamienił sę w żółto brudną śrierń, a sa- 
dy powoli traciły swą liściastą ozdobę; jedne so 
sny i smurekı zostały zi: lonc, jakby «śród śmierci 
symbol nadsiei!! — Dzien bił smutno - pogodny, 
jak wszystkie dnie naszej jesieni; słońce od kilku 
godzin wslawszy, bisde si promienmi swemi z uko 
sa okolcg osmieralo; wiatr dość silny, nito ol 
brzym jaki wpadając między konary i gałęzie so- 
sen i buków miotał niem, jakby chewł dowieść 
swej siły. Gdy oto od strony wuski do Szumią- 
cego lasu dążyły dwie osoby welnym idąc kro 
kiem, a stając co chwila zdawały się żwawą zaj 
mywać rozmową, 


|, — Smutna to rzecz miłość; tylko tyle o 
niej wıam, ze Im szczersza i większa jest i im 
w czystsze padnie serce, to tem większą kcńczy 


tu szczęśliwemi być nie możemy! czyż ten świat, 


eslo la poranne jo co nas otacza, niejestże rajem? Zofio! o nic- 


wątp, o niesądź, że tylko same bole tu się znaj. 
duja; o nie! tu jest także rozkosz i szczęście! 


— Są to marzenia, są to sny młod ści, od- 
parla Zofia. Patrz i przekonaj się, ze milesé koń- 
czy się zawsze smulnie, a biada jej, gdy się wese- 
lem zamyka! 

Jakto? chcisiażbyś aby się inaczej koń- 


czyła? 


—  Niemów żebym tak chciała! jabym chciała, 
by na serca lud.kie więcej rachować możaa. 
Niowierzysz mi więc? 

Tubie? — Człowiekowi nie tobie! 
Zkąd ci te mysli? 

Posłuchaj! Przychodziły mi one dawniej, 
ale codzieñ nowy je podsyca przykład. Najzapa- 
Insi kochankow'e pubrawszy się ziębną, + stają 
się obojętni, jeżeli nie gorzej. Jest jedna tylko 
chwila w życiu na to piękne uczucie, które się 
młeścią zowie, a kto jej penmatke chce zachować, 
powinien zerwać tę miłość 1 niedokończoną żałować. 


— 


— Nie poznaje cig Zofio! 
— Codzien jestem starszą, codzień widzę 
więcej i myślę więcej. Jesli me tu — wszak czy- 
ste przywiązonie ząkończyć można w niebie — to 
tam nadzieja. 


— Nie wierzysz więc w uozucia człowieka, 
w trwałość przywiązania, w świętość przysięgi? 


— Wierzę w cnotę, o! bez tej wiary tru: 
dnoby żyć było; ale cnota niezastąpi uczucią, a 
człowiek mogąc zawsze być cnoiliwym, nie zawsze 


się bolese q! mówiła Zofia do Juliusza w chwili, |jest uczucia swego pewien. 


gdy wsz dłszy do lasu (gdyż to oni do niego dą 
żyl) usiadła pod ulubionym dębem. 2 


— Dla czegoż boleścią? zapytał Juliusz. 


— Dla tego, że taki jest koniec konieczny 
A wszystkiego, co jest z.emskiem! odparła żywo 
ofia. 


> Mój Boże! zawołał Juliusz, siadłszy obok 
Zofii; i w twe młode serce zajrzało juz zwą'pie- 
nie, i ty wahasz się na progu życia? O Zofi! 
ciągnął dale: ; czył myślisz że świat ten jest tylko 


— Powiem ci szczerze, ozwał się po chwi- 
li Juliusz; takich myśli niedomyślałem się nigdy 
u ciebie; nie dziwiłbym się, gdyby mi tak mój 
opiekun mówił, bo ten wiele cierpiał! ale ty Zufjo? 


— Aja? wielem przeczuła! Juliuszu, ja grze- 
szę ja staję się wys'epną przeciw Bogu i ludziom, 
bom ciebie kochać nie powinna; bo kochając bez 
nadziei, czyż wyniknie z tego dla ciebie lub dla 
mnie jakaś przyszłeść świetna i urocza? 


Zsfio! Zofio! więc mniemasz do cię: za- 


drogą boleśną ku drugiemu światowi? .Krzyżowym|pomnę.... opuszczę... lub... 


ga 


— Mie! nie! ale ja mam jakieś przeczucie, 
że między nami Julruszu stoi jakaś nieprzekro- 
ogona przegroda, którą nie nie zdoła obalić! 


Juliusz stał z pochylonem czołem i myślał 
nad tem, co mu Zofia przed chwilą powiedziała, 
Wiatr coraz silniejszy miotał szczytami smukłych 
sosen i jodeł, a czasami przedarłszy się aż do ich 
podnóża, porwawszy suchych liści i mchu szmaty, 
zawirował szalonym tańcem, wznosił się do szczy- 
tu uginajacych się drzew i tam naraz puściwszy 
kw zdohyer, obsypywał naszą parę deszczem pia- ban, który powitawszy Juliusza, zruciwszy z siebie 
el. PACIM plaszcz i siadłszy koło kominka, by się cośkolwiek 

Zofia, która od chwili poczęła jedną część|ozrzać, począł uważnie wpatrywać się w oblicze 
krzaczystą lasu rysować, padniosia głowę od po- |Juliusza. 
ozetego przedmiotu i spojrzała smglnym wzrokiem — Juliuszu! ozwał się nakoniec, już blisko 
na Juliusza, który tuż za nią stał nieruchomy, trzynaście lat, jakeśmy się Sana, wdy byte 

—  Juliuszu! ozwala sie nakoniec Zofia, |dzieckiem. 
słyszysz ten wicheri szum tych drzew? tak w mem — A teraz jestem twym wdzigczoym synem 
sercu i mej duszy siuni! ozwał się Juliusz całując z uszanowaniem rękę 

— Zofio! o nie mów mi tego, bo moje cier |starca. 
pienia są okropne, nieznośne! A dla czegoż twa — Nie mój Julioszu — jestem tylko twym 


miłość niema być tak wesała i luba, jak sciew|.: : : TP" 
skowronka, a tak rzewna jak pieśń słow ka? Zo- ojcem opiekunem, bo rodzic twoj zyje: 


fio! ja cierpię wiele, nawet więcej amiżeli twoją — Jakto? mój ojciec? na wpół zdziwiony 
myslą ten wyrsz cierpienie objąć możesz; leczja na wpół uradowany zawołał Juliusz. 

dość tego! dziś rysować nie można; widzisz jak | 
niespokojną jest przyroda, chodźmy! i tak już) 


też głowę a spojrzawsty na zegar stojący obok ko. 
minka półgłosem do siebie pasioa. in 


= Pólnoc— a jego jeszcze niema? 


. Jak widać oczekiwał kogoś — i tak jest, z 
wieczora jeszcze z pobliskiej wioski należącej do 
Brzezińskiego klucza przybyły konie po plebana, 
aby spieszył udzielić ostatnią pociechę umierającej 
wiesniaczce. — Około pierwszej Juliusz usłyszał 
turkot wozu i tentent koni — jako też niebawem 
wszedł do pokoju przemoknięty i zziębnięty ple- 


— Tak jest mój Juliuszu! 


późno, będą nas szukać! A matka? 
To mówiąc, podał milczącej Zofii rękę i wol- — [Ita żyje! 
nym krokiero oddalili się z lasu. — Nie! nie! to być nie może, więc ja nie 
5 sierotą, więc ja ja nie jestem Bożem dzieckiem?! 
Wiatr dął calą sila — a chwiejąc szczytami — Nie mój synu! jesteś dzieckiem możnych, 


sosen i dębów wywoływał przerażliwy huk, który|godnych i szanownych rodziców, którzy cieszyć 

całą dolinę napełniał; deszcz gesty słonej spa się będą, iż takiego syna Bóg im wróci? 

dając smudza całą prawie wioskę osłaniał w mgli UO! mów o ee 

sta mokrą firankę, która od czasu do czasu Sil-|mojch Fer szukać, zawołał H 

niejszym wiatru podmuchem lub błyskawicą roz |jnhusz 

darta pozwalała na chwilę posępną u.rzeć okclice. sel meigi > mr, 

Gruba ciemne chmury zasłaniając błękity nieba, , = Nim ci to powiem, pozwól iż kilka py- 

znacznie cienie nocne przyspieszały. tań ci zadam; zebierz swe myśli, abyś mi mógł 
Światła w psłacu i w chatach wiesniscrych pomiędzieć, cod, z twego, dzjęciojara. 

od godziny blisko już pcgasly — w jednej tylko — Z mego dzieciństwa? zapytał Joliusz, 

plebanii przez zamknięte okiennice ciekawy pro-|cóż to ma za związek z memi rodzicami ? 

myk gorejącej świecy wykradał się w tę ciemną 

i dżystą noc. W niewielkim ale wygodnie i ze 

smakiem urządzonym pokoju tuż obok kominka, 

na którym pare suchych drewek z trzaskiem pło- 

nęło, siedział Juliusz sparty o stół obok stojący, 


na którym jeszcze resztki wiejskiej wieczerzy sie ; A > 
pr Aa Plebana pa Ei rd dłózó tak tego czasu błąkałeś się po lasach i odległych wio- 


w zamyśleniu siedział i dopiero głos bijącego ze. |Skach, aż pokąd tutaj nie przybyłeś? 
gara wyrwał go z tej głębokiej zadumy. Podniósł — Tak jest mój ojcze! 


— 0 i bardzo wielki; mówiłeś mi przed 
13 laty, gdym cię do siebie wziął, że byłeś u ja- 
kiejs kobiety, która z tobą bardzo nieludzko się 
obchodziła, wychowany, jakoteż, że ta kobieta na- 
koniec cię wypędziła mówiąc ci, żeś sierota! Od 
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i szczęścia familijnego i jestem nadal jak dotąd 
byłem Juliuszem Szczęskim — sierotą! Bożem 
dzieckiem!!! 


To mówiąc ucałował starca, który ze zroszo- 


— Dziś więc ta kobieta, która cię od sie- 
bie wypędziła zakończyła Życie i przy swej św. 
Spowiedzi powierzyła mi przez się popełnioną 
zbrodnię, prosząc bym ją interesowanym osobom 


odkrył, Przez to też wyznanie odkryłem twoich E i ladał, i 
rodziców. Sluchaj więc! Ta kobieta już od 30170; a gór EEE 


j i ju się oddalił. 
lat była wdową; przed 32 laty hrabia Brzeziński szybkim krokiem z pokoju się oddali 
jadąc 20 swą młodą żoną do Paryża, powierzył 6. 
tej kobiecie swego pierworodnego syna na wykar- 


ee kase ur eu lat, gdy już nie było, bowiem równo ze świtem wyjechal— 
wychowanie tenże przez jej ni ego pana Na|njępozostawiwszy jak dwa listy — jeden do ple- 
z kolebki i Je) neuwagę wypadlszy|pana, drugi do Zofii. Wpierwszym dziękował ple- 
wezwan ało”: r Met złamał; — lekarz Za- |banowi za miłość jego i prosił, by za nim nie 
ną ręk I kią Fake umiejętności złama: | szukał, a w dragim pisał Zofii, że kochać ją nio- 
HOL aj tak iż krzywo się zrosła! powinien, gdyż go łączą z nią węzły, które tylko 

—. Moj ojcze! ręka prawa? zawołał zdzi-|miłość bratnią dozwala. 


“ons. Juffhsz, Pleban zaraz po mszy udał się do pałacu, 
,. > Tak jest! ale słuchaj dzlej. Owoz wie-li tam w przytomności Zofii i Józefa wykrył hra- 
śniaczka ta bojąc się gniewu pańskiego a mozelbinie tajemnicę popelntonej zbrodai, jako tez, iż 
też i kary, za powrotem hrabstwa zamiast oddać|Juliusz tak raptem znikł, a oddając list od niego 
im ich własne dziecie, oddała im swego syna, któ- pisany, opowiedział o szlachetnym jego postępku. 
ry z małym wychowankiem w jednym był wieku. Ten Hrabi Rizsie” A | sorawdkiwiasw 
młody ürabia wychował się u owej wieśniaczki Pay S SIG p 


która alo dręczona wyrzutami sumienia, nie mo ;|chrześciańskiej „ufności zdała się na leskg Boga, 
znieść a Jakiż przypominającego HT aby jej pozwolił odszukać straconego syna. Zofia 
dnię, wypędziła to dzicie—i to dzicie Juli - |sposępniała i stała się milczącą — j»ko też nie- 
AR. "AE mi cie Juluszu ja|pawem wstąpiła do nowiciatu Sióstr Miłosierdzia. 
przyj J Co sig zas tyczy Józefa, ten niemogąc przenieść 
i — O mój ojcze! zawołał Juliusz, więc jajna sobie ten cios przez wykrycie jego pocbodze- 
jestem tą ofiarą —więc ja prawym synem hrabiego?|nia mu zadany, jako Id niemogąc przenieść A 

u ki ; ; ‘nia „isobie tej myśli, jakoby był synem wieśniaka, ode- 
rodzinę ni jest! jutro zwrócę cię rodzinie a brał bie Zu tal Dacia nędzne i ubogie w 
szlachetne czyny. 


Nazajutrz gdy ploban się obudził, Juliusza 


Józefem się poes O nz Juliusz zaś, ten wyjechawszy z kraju udał 


i „jsię do Jndyi, gdzie zaciągnąwszy się w szeregi 
ns — Będzie z koła familijuego wydalony i|angielskiej armii — walczył z prawdziwą rozpa- 
IR PAL; czą; lecz falalizm od urodzenia go prześladujący 

— Nie nigdy! zawołał Juliusz przerywającji tu go nieodstępywał, bo mimo że na największe 
mowę księdze, niechcę aby dla mego szczęścia|niebezpieczeństwa narażał się, zawsze nietknięty 
drugi wiał byc polępionym; — on jest brabią — ja|ze zwycięzką ręką z bitwy wracał. 
da morola: lak jost mój ojcze, pomyśl tylko nad O plebanie godnym Bogobojskim niema wie: 
slowami Chrystusa: BI SHE ny 5060] 

f le co mówić, ten żyje spokojnie od swych para- 

„Nieczyń drugiemu, co tobie nie miło, ilfian i sąsiednich obywateli kochany i szanowany. 
capuse nam nasze winy, jako i my odpuszozamy.* 

za złe minieweżmiesz, iż cię na kolanach pro- 
szę, niech to co zaszło, tajemnicą wieczną między 
nami pozostanie! Tej kobiecie, co mnie o rodzin 


i imie przyprawiła, przebaczam 2 całego serca. * Jak sobie pościelił, tak się l wyspał. 


Nie byłbym szczęśliwy, gdybym ja, który ni- W małem miasteczku na Wołyniu mieszkał 
czego niepotrzebuję i dość umiem, by me życie u-|sprawnik, człowiek bogaty i namiętny lubownik 
trzymać, człowiekowi, który w wielkości wycho-|koni, Namiętność ta doszła u niego do najwyż- 
Bay „był tę wielkość a oraz i sposób życia od-|szego stopnia; utrzymywał on ciaglo stosunki z 

orać miał? „Nie ojcze, tego nigdy nie oczynię; — handlarzami koni, i każdy znaczniejszy transport 
a dobra bliźniego mego wyrzekam się rodzicówikoni, a taki w pogranicznem miasteczku bardzo 
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czgsto się zdarza, musiał u niego rodzaj kwaron |wie, kiedy Fedio swoje zatrudnienia ukończył i 
tanny odbywać. Sprawnik p-zezlądnąwszy świeżo Haoka czynnośni swoje załatwiła, kiedy rotmistrz 
nadeszłe stado, wybierał z ni-go okiem znawcyjpo kilkunastu szklankach czaju głośno chrapiac 
es najle. sze konie a w zami:n dawał włyś 'icie |Smaczno usyrial, a i w dwosku sprawnika wszyscy 
low: przestarzałe i wysłużone z swojej stajni, lub sp-czywalı, opuszczał Fedio ukradkiem stajnię i 
też zaspakajal go inn-mi środkami W stajn spra-|biegł prosto de o:rodu sprawnika, gdzie go już 
wnika odinaczala sig pomiędzy innemi czwórka Hapka pod umów'onym jaworem czek»la, Szybko 
sliezn ch gni doszów, kiór: tenże ca urub» nabył opływał czas naszym kochankom, i często gesto 
peniądze ı jak oko w głowie szanował, Bo tez koguty swem panem z miłego obadzały ich 
i sle ne to były sisorzenta! Głowa, szyja i nazi marzeni . 

jskby utoczone, a wszysto takie zzrabne, składne, | 
tak wypes cz0at i wyczeSane, z big najmniejsze | 
go na nih pyłu me dostrzegli. Zuykle po po- 


Jedn»go wieczora Fedio prędzej niż zwykle 
‚owraral znoen-j wyprawy. Wys»dała mu prze- 
chodzić przez da dziniec, który dwór od ogrodu 


łudnu kaz 1 sprawnik ulubi ną swą czwórkę do 
zgrabnego fietonixu zaprządz, a siadłszy sam na 
kozl» wprowną ręką kierował i powś 4gał ogni- 
stych gniedoszów. N jxiększą dlań uciechą było, 
preejezdzad na ten czas po prz d okna rotmistrza 
od dragonów stojących kwaterą w miaste:zku, 
niemniej zagorz.łewo jak sprawnik koniarea. Z u 
śmiechem sard nicznym witał svrawnik r tmis rza, 
który pomimo wszelkich usiłowań nie mógł pokryć 
Za?droś i i gniewu, jaki w nim w buJzala ta wyz- 
szość sprawnika. Rotmistrz pos adał wprawdzie 


oddzelsł. Mył juz kląby na środku dziedzińca 
rosn ce, kiedy niezwykły o tej porze tentent kil- 
ka koni, zmerzających wprost na dziedziniec, 
spowodował go ukryć się w krzakach, zkąd ba 


cznam okiem spoglądał na wszystkie strony. 


Na dziedziniec wpadło cztery konie, kiero. 
'wane przez jeźdźca na jednym z nich siedzącego, 
którego jednak Fedio w ciemnej nocy niemózł 
rozpoznać. Jeżdziee zlazłszy czemprędzej z konia, 
udał się presto do okna pokoju, który, jak Fedio 


iadną czwórkę zaprzęgowych koni, nie moeły sie wiedział, był sypialny sprawnika i głośno zapukał. 
one jednak misrzyé z końmi sprawnike. Złąd też Po chwli otworzyło się okno i wychyłła się gło: 
panowały ciągłe nieporozumienia między sprawni- W8 ‚sprawnika, białą nakryta szl fmycą : snem 
kiem a rotmistrzem i choć na pozór zgodnie z so- sklejone oczy nie rozróimaly jeszcze dokładnie 


ba żyli, w duszy nienawiedzilı się przecie. 


N enawiść ta przeszła z panów i na ich słu- 
gi. Fedko fagas rotmistrza, młody, roztropny i 
przebiegły chłopak niecierpisł Waska furmana 
sprawnika i przy każdej sposobności jawne mu 
dawał tego dow dy, tak iż często zszed'szy się 
razem w karczmie, ostremi i dutkliwem* przymów-. 
kami tak długo się wzajemnie jątrzyli, aż wreszcie 
do czubów przyszło i oba z sińcami do domu 
powracali. 


Nienawiść Fedia nie rozciągała sig jeduak' 
na całą służbę sprawnika, ograniczała sig ona 
jeśli nie na jednym Wasku, to przecie tylko na 
służbie płci męz%ie;, Pomiędzy żeńską służbą bo 
wiem, która pod brzpośredn'm dozorem p. spra- 
wnikowej zostawała, znajdowała się młoda, przy*| 
stojna dziewczyna; Hapka, bo takie było jej imie, 
zwróciła oczy Fedia na siebie, a w króice i serce 
jogo ku sobie skłoniła. Fed:o uchodził za najprzy- 
stojniejszego sołdata w całym szwadronie rotmistrza; 
pomiędzy swemi kolegami celował niezwyklem 
szczęściem u kobiet, szczycił się człym szeregiem 
miłostek w różnych miejscach i pod różnemi stre- 
fami odbytych, a które mu do rozmowy z kolega- 
mi niewyczerpany dostarczriy temat. Ne dziwne 
go więc, że 1 Hapka mu sprzyjała. “Co dzień pra- 
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przedmiotów otaczających. 


— Kto tam — ozwał sig gruby głos spra- 
wnika, rozgniewanego nagłem zbudzeniem ze 
snu miłego, w którym marzył o nowych dostojeń- 
staach, ı widział się ozdobionego mnóstwem kre- 
stów, siedzącego na przepysznym od samego cara 
dzrowanym mu koniu. 

— Ny to ja, siary znajomy — ozwał się 
jezdzioc żydowskim akcentem, proszę o kartę 
bezpieczeństwa na cztery konie;=i snać prośbę 
swą poparł żyd ważnym argumentem, bo Fedio 
pomimo ciemności wyraźnie obaczył, jak sprawnik 
po chwili jakiś papiec żydowi wręczał, któremu 
tajemniczy brzęk, jakby uderzonych o siebie rubli, 
towarzyszył. 

— Paszoł! krzyknął sprawnik , żegnając 
się z żydem i zamykając okno. 


Żyd opuścił dziedziniec, a kiedy już tentent 
koni przebrzmiał i jak przedtem cicho zrobiło się 
w dziedzińcu, wylszł Fedio z kryjówki i spiesznym 
krokiem pagnal do swojej stajni, 


Po odciąznieniu zasuwki, która jakto często 
w chatach włościańskich się zdarza, drzwi ze 
środka zamykała, wszedł Fedio do stajni; zdzi- 
wiła go już na samym wstępie cisza w środku 
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panująca, zwykle bowiem witalo go głośne pars-|prosto do swojej stajni. Miejsce dawnych skra- 
anie i wesołe rzenie. Lecz któż zdeła opisać|dzionych koni, zajęły nowe, a Fedio przeskakaw- 
uoucie Fedia, kiedy bliżej przystępując obaczył|szy się jeszcze po stajni. rzucił sę znużony na 
AS próżne bez koni. Twarz jego skamieriała tapczan i usnął snem szczęśliwych. 

jakby grom w nią uderzył, o:zy łyskały wewne- : PZ zai er 
trznym preestrachem i bj Lied la a „Nazajutrz ak Eo A 
karą, którą jak dobrze wied iał pan mu co do ił Ha przed Be mó % Aki. del 
joty na grzbiecie wyliczy, ch ćby nawet pod bato- Py! dz siaj humorze, Syor m oe łaski A dymu z 
gami skonał, Pierwsza myśl, jaka mu przyszła się FO pokoju, wypuszorają: a Ka 
przez głowę była, ratować się ucieczką, lecz od. olbrzymiej fajki na długim cybuchu. 

rzucił ja, bo i słusznie wnioskował, że przed Fedio jak sirona wyprostowany stał przy 


zanga ZAGRA ae pudre, Be schowa się na-|drzwiach, czekając aż pen go zagadnie. 
ret pod ziemię. Naglo powstała w ni ‚sl in- i 
na i snać myśl Mer. KEA bo czoło Fedia wypo- bez vel ipi fer sio CA 
godzilo się a wsercu wstąpił nowy zapał i otucha. mistrz stając na środku pokoju. 


W kącie stajni stał tapczan, zwykle kde Fe- — Konie tej nocy skradziono — odpowie 
die, a obok mały kuferek, zawierający całe jego, dział niezmieszany sługa. w. | 
mienie. Fedio otworzy} czemprędzej kufer, wycią- Rotmistrz w pierwszej chwili osłopiał, fajka 
gna} story połatany mundur, którego podszowkę wypadła mu z ust 1 w drobne czerepy rozsypała 
ANC A kę cał» swe bogacte0o się po podłodze. 

A ZEE WRZ — Ale są nowe—- dodał ezempredzej Fedio, 

OE e! LUTA św |) POT to było jego szczęście, bo już rotmistrz oirzą- 

FE af isnal się z osłupi nia i z seiSnigla pięścią przy” 

„. Waśko furman sprawnika, równie jak Fedio padł do Fedis; jeszcze chwilkę a kulak potężny 
miał praja Logranke, która jednak deleko, gdzieś spocząłby na jego twarzy. 

az na i icści : ia jiaki A 3 u: E a 

Fedio e MAA edohalaiak Rotmistrz spuścił wyciągniętą rękę i dannlej- 


ciec: ki i dzisiejszy takie wieczór przepedzal u pa- KAC nr e nek 
ni swego serca. — J-kto? nierozumiem — zawcłał już spo- 
kojniejszym głesćm. 


Na leim też właśnie ogier.ł się cały plan 3 : 
Fedia, pod niebytnacść furmana łatwo mu przy szio Fedio opowiedział rzecz Cilg przed swoim 
dostać się do stsjni i wy¿rowadzé z niej ulubioną panem. a skenczywszy wręczył mu kartę bezp eczen- 
czwórkę spramnike. Ze stajni udał się Fedio z kon- stwa legalnie na cztery konie wystawioną 1 p' d- 
mi prosto do okna, które też po głośnem zapuka- pisaną własnoręcznie przez sprawnika. 


nu wkrótce się olwerło. Jak peprzednim ra: em! . ¡ "HA : 
u «rio, a | ezo! ! wo tmistrz raz 
wychylła się z «kra post: é sprewnika i gh ino! Chsraszo! «haraszo! welal rotmistr 


¡ 3 IgE aj ia Fedia, kłapiąc go 
ofuknęła pukającrgo. Fedio nia del się jednak ei AN o dody ER 
zmieszać tem przyjęciem i zmieniwszy głos oswiad- PO ! ai ale; pose Pąs BET 
czył swoje żądani niepzen. przypadi da stolika i wyciągnąwszy asygnaię ni 

I je ządanie, prosząc o karię bezpieczeń 50 rubli, dał: ją: Fodiowi mówige: 

stwa na cztery konie, I wsunął w wyciągniętą , J „ik ; : ze 

już w tym celu rękę sprawnika, kilka rubli. Spra-| — Grackos się spisał, to dla cicbie chłop- 

A cddalil się cd okna, lecz po chwilce wrócił cze, a teraz prowadź mnie do stajni. 

1 i U . LP, 

URE U w na > LĄ) „ele Rotmistrz na widok koni, których tak długo 
+, zazdrościł spraunikowi, a które teraz w jego by- 

d W lem z poza chmur wydobył się księżyc ły posiadaniu, nie mógł się wstrzymzć cd głośnych 

i bladym promienem oświecił twarz Feda; spra- wyburhów radości; biegał od jednego do drugiego, 

wnik poznal fr gasa swego współzawodnika rot- c. łował, pieścił i oglądał, a nacieszyws:y Się ne- 

CID mi do woli, kazał je zaprządz do swego powozu. 


Co ty tu robisz? co to za konie? krzy- czas: m rozbiegła się po całem mieście 
knął przewąchując coś złego. na BE wieść. że me wci lej nocy cz wór- 
Lecz Fedio nie nie odpowiadał; skoro tylko ke ulubi: nych jego koni skradziono. Całe miasto oni- 
kertę bezpieczeństwa w ręku uczuł, wyskoczył w|czem nie mówiło, jak tylko o zuchwałej kradzieży, 
mgnieniu oka na jednego z koni i poczwałował|która dotknęła tak zneczną i dostejna csobę. 
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Sprawnik, skoro się tylko dowiedział i nao- 
cznie przekonał o tej kradzieży, wysłał całą zgraje 
czynowniköw na wytropienie złodzieja, lecz dotych- 
czas O sprawcy najmniejszego nie powzięto śladu. 
Można więc sobie wyobrazió to zamieszanie, 
jakio powstało przy nagłem ukazaniu się rotmistrza, 
jadącego wprawdzie swoim powozem, lecz spra- 
wnika końmi. Cały tłum ulicznej gawiedzi, czy- 
nowniköw i żydów pędził za szybko unoszącym 
się powozem rotmistrza. Rotmistrz jednak nie tra- 
cil fantazyi; z kozła kierował dziarską czwórką, 
a snać ją wprawną zażył ręką, bo konie jak ba- 
ranki ulegają jego woli. Objechawszy rynek za- 


wniej uzyskać przewagę nad swoim wspölzawo- 
dnikiem. Rotmistrz swojemi końmi imponował od- 
tąd sprawnikowi i otrzymał tym sposobem pierw- 
szenstwo nad wszystkiemi koniarzami w okolicy. 


Stanisław Z.., 


—_ 


EBluszez i klon. 


„, Koło pałacu na pochyłem wzgórzu rozciąga 
się szeroko ogród pański. Wszystko lu wspaniałe 
i rzadkie: słońce świcci jaśniej, księżyć śrebrzysty 
wydaje połysk; drzewa ziełeńsze i trawy weselsze 


wrócił rotmistrz w poboczną ulicę, na której wła- zwyczajnie jak w pańskim ogrodzie, 


śnie sprawnik mieszkał. 


Naokoło mur wysoki dziel kwiaty pańskie 


Krzyk i gwar niezwykły w malem miaste: jod dzikich natury wyrostków. Wprawna ręka mi- 
czku zwabił sprawnika na ganek. Rotmistrz. prze-|strza — ogrodnika, pielęgnuje je macierzyńską dło- 


jeżdżał właśnie mimo 
trocha lejce a konie zwołniały w biegu, 


Waszy łoszalia, waszy łoszatią! Krzyczał 
tłum za. powozem rotmistrza przeraźliwym chórem. 


dworku jego, ukrócił|nią; troskliwem okiem bada on ich potrzeby, z 


natężonem uchem podsłuchuje ich szepty, aby 
każdym najlzejszyın zapobiedz życzeniom; na zimę 
osłania troskliwie słomianym futerkiem, w dzień 
skwaru i posuchy odświeża ożywczym zimnej wo- 


Rotmistrz z kozła jakby z tronu poglądał|dy zdrojem, delikatne niemowlęta przejrzystą osła- 
wzrokiem rzymskiego tryumfatora i z gracyą pra-|nia banią i strzeże od najmniejszego wiewu szko- 
wdziwego salonowca skłonił się szyderczo spra- dliwego wietrzyka, bo to dzieci pańskie, delikatne 


wnikowi. 
Sprawnik jednym rzutem oka ogarnal swoje 


i pieszczone. 


Tu roztacza się szerokolistna piwonia, tłusta 


położenie; poznał, że rotmistrz chytrym podstępem i rumiana; tam młoda kwiatów królowa obsiana 
posiadł jego konie, niemógł sobie tylko wytłumaczyć, |wonnym kwieciem na smukłym wyrasta odziom- 
jakim sposobem rotmistrz z tak śmiałą pewnością |ku; dalej skroma zawszé i miła rezeda ścieli sig 
mógł publicznie konie jego sobie przywlaszezad. pod stepki dumnej swej sąsiadki, purpurowej 


W tem przypomniał sobie noc przeszłą i kartę|malwy. 


bezpieczeństwa Fediowi wydaną; takie „korpus 
delicti“ w ręku rotmistrza mogło za sobą bardzo 
smutne poclągnąć następstwa. Zrozumiał w tej 
chwili całą swoją fałszywą pozycyę i postanowił 
na wszelki wypadek, choćby nawet zo stratą koni 
utrzymać nieskazitelną sławę swego urzędu. 


nowo. 


Niet, to ne moji — odparł sprawnik z 


Oh! bo i kwiaty mają swoją dumę i pychę, 
a choć wszystkie dzieci jednej matki ziemi, choć 
to samo ogrzewa ich słońce i ten sam ożywia 
zdrój niebios, nie pomne na to, zadzierają dumnie 
barwne swe głowy i mówią zuchwale: patrzcie, 
gra tęczy mieni się w naszych barwach, woń bo- 


-— Waszy łoszatia! — wrzasnął tłum nalsya wieje z szat naszych, myśmy wyżsi od was, 


myśmy wybrani! 
Tak zaiste, wyście wybrani; wybrani wolą 


najzimniejszą na pozór flegmą ; lecz co się w duszy |Pana i do pańskiego przesadzeni ogrodu. Krok 
jego działo, trudno opisać. wasz każden trosklrwe strzeże oko, dlatego wyra- 
Rotmistrz, dzięki przemyślnemu Fediowi zo- |Stac'e wesołe i swobodne; ręka mistrza kierowni 
stał i nadal w spokojnem posiadaniu koni; spra-|ka rozbudza w was wszystkie istniejące siły, dla 
wnik nie czynił nawet żadnych zabiegów w celu tego i barwa wasza świelniejsza, i won świeższa 
edzyskania swej własności, bo wiedział naprzód, |! mocniejsza, —wyzuci jednak z dobroczynnej opieki, 
że będą daremne, gdyż karta bezpieczeństwa po-| wyrzuceni z ogrodu panskiego zmarniejecie i uwię- 
dlug wszelkich prawideł ułożona a przez spra- | dniecee, bościa nieprzyzwyczajeni stać O własnych 
wnika własnoręcznie podpisona, aż nadto utwier- siłach, bo tyla w was świetniejszej barwy i woni 
dzała rotmistrza w posiadaniu koni. Pocieszył się !le je sztuka z ciał waszych wywoła. 
nieborak nową czwórką, którą później nieco na Niemacie jednak w gronie, waszem owych 
był; lecz nie mogł już w tym względzie jak da-|wyniosłych dębów, co to roztoczywszy potężne 
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swe konary, stoją jak olbrzymy i dumnem swem|dowi chłodu, które mu klon użyczał. 


czołem pną się w lazur nieba, a choć któren z Ten tak niemiłosiernie cbgadany sąsiad był 
nich mieści się w waszem gronie, nie na waszymito samotny bluszczu krzaczek, smukły i świeży, 
wyrósł on łonie; dziecię to wolnego lesu, nie jak pierwszy pojaw wiosny. Wyrosłszy pod mu- 
wychuchany krzew sztuki, Nie macie owych ziół|Ly opieką, przy którego pomocy wzbijał się w gó- 
skromnych i potulnych, a jednak tak wonnych ¡re razu jednego wystrzeliwszy w nową zawiązkę, 
pożytecznych, co li tylko dla dobra ladzkości|ną wolnem zabujał powictrzu, a spojrzawszy za 
istniejąc, giną nieznani i niepestrzezeni. mur, ujrzał z zadziwieniem rój krzewów rozmai.- 
Ogród pański lsnil blaskiem południa; mur|tych, które pod wolności tchnieniem rosły swobo- 
potężny dzieli go od niestosownego koleżaństwa |dnie i wesoło. 
z lasem, a w cieniu tego muru rząd smuktego 
bluszczu oplata go wieńcem zielonych swych liści, 
zapuszczając lipkie swe stopy w najmniejszą jego 
szczelinkę. 


Skwar południa miota piekącemi promienł —  Dzien-dobry panu, odpowiedział klon 
snopami i warzy lśniące listki wesołego bluszczu, |} „mnie. 
które powiewem grzecznego wiatru muskani, chło- PA A ja 5 
dzą sig i szemrzą między soba. I przyjażń. między niemi zawigzang została ; 
bluszcz piął się coraz bardziej do swego nowego 
przyjaciela, a ten użyczał mu swego chłodu przed 
skwarem słońca i strzegł przed zimnego wiatru 
podmuchem. 


— Dzień dobry ci przyjacielu ! — przemówił 
błuszez do klonu, bo był jeszcze młody i poczci- 
we biło w nim serce, i niewiedział jeszcze, jak 
wielką mur stanowi między niemi różnicę 


-— Ogromne gorąco! skarzy się krzak w 
rogu, widać jednak, że filut, bo w największym od 
wszystkich stoi cieniu. 

— Do niewytrzymania , wszystkie moje| 
listki jak zgotowane, odpowiada mu sąsiad, i pa- 
trzy z zazdrością na samotny tego samego rodu 
krzaczek, któren wystrzeliwszy w górę oddycha 2 s 
swobodnie pod cieniem młodego klonu. — Patrz, co za prześliczna noz, zaczepił 
bluszcz swego sąsiada; swiat tak włelki i piękny, 
a ja muszę pełzać wiecznie po tym niezneśnym 
murze, któren mi opuszczać zakazano. 


Razu jednego okrągły księżyc Srebrzyl wszy- 
siko jasnym promieniem ; krzaczek błuszezu i klo 
nu byli jakoby ze śrebrotkanych ułożyne listków. 


—  Patrz-no sąsiedzie ten mały jak się pnie 
do tego plebejusza, co dziko wyrasta za murem; 
to podobno klon. | Ah 

Tale dak. NOI } — Mur ten jednakże to źródło wszelkiej 
¿ni „LAK, «las, 10 KloN 57 S38RCZHI Cady. szereg jack pieczy; gdy go opuścisz, stracisz to wszy- 
sąsiadów. stko , odpowiedział doświadczony klon. 
. — Ale voyez vous, mówi skwarzący się — Z kąd ty to wiesz wszystko? zapytał 
niemiłosiernie inny krzaczek bluszczu z arysto-||jnszcz zdziwion 
kracka, jaki ten dziki klon silny i ładny. C'est Kl Votos MTE E 
unique! on zaszeleściał boleśnie i odpowiedział: 

— A jak miły ma cień! — Młody jestem przyjacielu, lecz dużo już 

A A. burz przehuczało nad mą głową. Podczas gdy: ty 

— A jakie ładne liście. w pańskim zrośnięty ogrodzie rosłeś pod najtro- 

— Prawie lak ładne jak my, odzywają się|skliwszą opieką, ja rzucony na świat sierotą, sta- 
inni, patrząc na niego zazdrośnie, BR BY jak Arab śród puszczy, NAWY sieh? 

f / x strzeżono od zimna i wiatrów, ja młoda niedole- 
, — Ei koledzy! A) się krzak w rogu, |żną jeszcze latorośl, zakosztowałem już. niszczącej 
grający rolę filantropa i filozofa, bo dobrze mu ich potęgi. Z jękiem rozpaczy uginałem się przed 
samemu w cieniu; uderzcie się w piersi i przy- gościem północy, omdlewałem pod ogniem polu- 
SAF nie że i mężniejszy, i ładniejszy i świeższy dnia, a przecież po tylu boleśnych próbach widzisz, 
og; RZY. że jestem zdrów i silny i hardem już czołem spo- 
— Patrzcie no patrzcie, mówi jakiś inny|tykam burzom. 
plotka, jak ten mały mizdrzy się do niego; wstyd Bluszcz patrzał na swego sąsiada z podzi- 


dla ogrodowego bluszczu, wdawać się z jakimŚ|wjęniem i zawołał wzruszony: Biedny, biedny 
lasowym trutniem. klonie! 


— Wstyd, wstyd, wstyd!!! — zawrzeszczeli — O nie, niebiedny! odpowiedział klon z 
chórem sąsiedzi i zazdrościli małemu swemu sąsia-|dumnem cokolwiek uśmiechem , próba taka 
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męczeńska potrzebna jest koniecznie do hartu ży- ogrodu do postnej ziemi lasu, nie zatęsknisz za ro. 
wota, a kto ją przetrwel szczęśliwie, nieuszkodzo -|dzinną glebą? 


ny róść będzie i chyba już bardzo gwałtowna bu 
rza ugląć go zdoła. 


— Szczęśliwy, szczęśliwy klonie! 
I bluszcz rozezulony nagiął miłośnie wolną 


ewa gałązkę i miekkim swym ramienicm objął, 


silną klonu gałąż i zaszepfal: przyjmiesz imię pod, 
swoją opiekę? 


Klon nie z razu nie odpowiedział; zaduimal| 


sig tylko głęboko, a potem rzekł z westchn'eniem: 


kochałem cię już dawno, mój dobry aniele, bol 


będąc tak blisko ciebie, poznzłem peczciwe twe' 
serce; bo patrząc codziennie na ciebie, vidzialem' 
twą debroc ioceniłem twoje przymioty. Zastanów, 
się jednak przyjecielo, jaka przyszłość nas czeka. 


— Jeka przyszłość? zawołał bluszcz z ser- 
deczną wiarą, przyszłość najweselsza. Ja bede 
twoją kochanką, towerzyszką żywota twojego; ciało 
twoje oplotę wicńcem zieleni i wzbronię przystę- 
pu wszelkim szkcdliwym wpływom. Ty zaś uiy-| 
czać mi będziesz twego chłodu i twej sły, a pnac 
się po smukłych twoich getezisch, znajdę w rich! 
opiekę i podporę. | 


— Piękne, cudne marzenia (woje, kochanko, 
moja droga, lecz dla czegoż one zisc:é sig niemo- 
gą! Ty dzicię peńskie, kochane i pieszczone, ja, 
dziki lasu wyrostek; między nami mur z kamieni, 
mur nieprzebyty. Zwalczony czasem, runie kiedyś, 
mur ten w gruzy, bo nikt go nicodbuduje na no | 
wo; dopóki «n jednsk istnieja, musimy szanować 
praw jego. 


| 
Nie wierzę, nie wierzę, — odpowiedzizł, 
bluszcz kzpryśnie; nikt mię z tobą rozłączyć nie-| 
zdoła. Oplotę cię mcmi ramionami silnie i serde- 
cznie, a nikt nie będzie miał tyle srogości, rozłą- 
czyć nas. 


— Znajdą się, znajdą tacy, cdpowiedział, 
klon smutnie; a choćby się i nieznalezl', już sa 
ma ta kamierna granica stanowi zaporę n'eprze-, 
bytą. Ja nie wstąpię w wasze grono, bo niemam. 
środków dać się przesadzić w ogród pański, a i 
ciebie pociągnąć do siebie nie mogę. 


— Ja wszystko dla ciebie poświęcę, — bła-, 
gal bluszcz tkliwie; porzucę ten Smutny zakątek, 


Pod ten mur przebrzydły, a przeniosłszy się 


| 
| 
| 
o cıebie, osładzać ci będę życie. | 


| 
| 
— Lecz czy na to pozwolą? 

= Przepre wszystko silną mą wolą! 


I 
) 
$e td 
— Lecz czy przesadzona z tłustej ziemi 


— Towarzystwo twoja wszystko mi wyna- 


| grodzi. 


— A gdy romimo najlepszych twych chęci 
dumna lasu ziemia nieprzyjmie cię w swe łono; 
gdy przeniesiona w obce s bie str: ny, wzgardzona 
od cudzych, wyśmiana od swoich, zmarniejesz i 
zniszczejesz ? 


— To umrę śmiercią poświęcenia! zawołał 
tluszcz z zapałem. 


— Piękna śmierć zaiste! odpowiedział po- 
ważnie klon, bo cfiara taka oddając swe ciało na- 
por rót matce ziemi, staje się jej siłą odżywiającą 
ją do nowych wysileń, nowych plonów. Lecz czy 
osiągniesz wtedy cel twój? 


— Mój cel? A jakiż jest cel istnienia mego? 


Zdobić cgród pański, zielenić mur nagi 
i sieć sę matką przyszłych bluszczu pokoleń? 

A jakiż jest twój œl życia, kochany klonie ? 
Mój ecl, odpowiedział klon dumnie, jest 
nicrównie wyższy cd twego! Będę wzrastał coraz 
bardziej w pctęgę i siłę, użyczał znużonym we- 
drowecm zbawiennego chłodu, a gdy dejrzeje, 
obrócony zostanę na użytek spo!łeczeń:twa, lub 
zpalony na stosie, nawrt i śmiercią moją przysłużę 
się jeszcze ludziom i użyczę im zbawiennego 
ciepła. 


— Jaki ty piękny w tej chw li, mój klonir! 


A ty jek anielsko dobra, kochanko moja. 


I wpafrzyli się w siebie w miłośnem mil. 
czeniu, a po chwili klon się odezwał: 


— Księżyc na drugą zsuwa się już półkó'ę, 
gwiazdy iskrzą się coraz bledziej, już i poranną 
czuję na sobie rosę; chodźmy na spoczynuk ko- 
chanko moja. 

A bluszez objął milosnis galeZ kochanego 
swego sąsiada i zadrzymał snem uludaej nadziei. 


Zbudziło je nazajutrz jasne słońca wejrzer ie; 
na jego złocistych promykach kryształowe gałki 
rosy wracały nazad w niebiesa, a chór lotnych 
śpiewaków nueł swój poranny dla Stwórcy hymn. 


—  Jakis-ty piękny klonie mój miły, ubrany 
w opale mieniących się kropel rosy. 
A i twoja szata, kochanko moja lśni ca- 
ła tęczy barwami. Lecz cicho, spokojnie, mistrz 
nasz nadchodzi, 

I zbliżył się w tej chwili nadzorujący drze- 
wa ogrednik, Omkie przenikliwem rzucał po ca- 


łem swem państwie badające spojrzenia, a w ręce|gi te przyszły nam na myśl, gdyśmy sobie przy- 


trzymał nóż ostry i zagięty. 


. —  Drzę ze Strachu, szepnął bluszcz klono 
wi; złowrogi» jakieś przeczucie niepokoi mię stra- 
szliwie, 


W tej chwili przybliżył się do niego mistrz 
ogrodu, złowrogim wzrokiem zmierzył wyrasinjaca 
Ponad mur zawiązkę, bez litości przybliżył ostrze 
swego noża do delikatnego jej ciałka i przerzną 
Wszy go strssznem cięciem, wyrwał z objęć ko- 
ckanka, niezostawiejąc mu nawet najmnejsze 
wspamnienie. 


Gorzko, bo krwią swoją zapłakał biedny 
bluszcz, a wielka jej kropla padła na rękę nieli 
losnrgu sprawcy, któren obtarlszy obojętnie mor 
derczo swe narzędzie, zdawał sig nawet niewie- 
dzieć, jak srogi spełnił czyn. 

I wrócił się raz jeszcza do swej ofiary, na- 
dał jej inny kierunek i zakazał bratać się z lichem 
lasu dzieckiem. A bluszcz przebolawszy ból pier- 
wszy, usłuchał nakazu mistrza i wchodzi już tylko 
w towarzystwo „swoich.* 


Klen zaś, chcć cdarly z jedynej swej towa- 
rzyszki, którą całem ukochał sercem, soi smutny, 
lecz niezłnmany patrząc boleśnie na zniszczone 
swe szczęśnie; rośnie jednak dalj i dal-j, aby 
spełnić posłannictwo swoje. Karol C... 


Podaj dalej. 


Opowiadanie przez J. D. 


Wiele nieraz gadają filantropy dzisiejsze, 
mianowicie cudzoziemcy, którym dawna Polska 
była solą w oku, o nadużyciach, jakie się działy 
w tej dawnej Polsce. Wszak to najlepszy sposób 
cbwiniać nas o rozmaite wady, 


pomnieli jedao zdarzenie z dawniejszych nieco 
czasów. Było ta jakoś w osiemnastym wieku za 
panowania smutnej pamięci Sasów. Już to wszy- 
stkie licho przychodziło do nəs zawsze z zagra- 
nicy, tak też i ci Sasi sprowadzili najpierwsi znie- 
sławienie kraju nas:ego. 

Więc tedy był jeden wojewoda, pan bardzo 
zamożny, który miał dobra w różnych częściach 
polskiej Rzeczypospolitej; ale że bywał to na sej- 
mach to w obozie czynny, to zresztą w stolicy 
często przemieszkiwał, więc go j-go poddani nie 
bardzo znali. A choć nie znali, bali się go mo- 
eno, bo chodziła wieść powszechna, że był stra- 
sznie surowy. Byl ci naprawdę surowy, ale dla 
swoich gubernatorów i innych urzędników ; to tez 
choć rzadko a niespodziewanie zawsze zjeżdżał do 
rozm»itych dóbr swoich, ład w nich wielki pano- 
wał, a kmiotkowie i chłopi mieli się dobrze, byli 
bogaci w gospodarskie dobytki i w tynfy nawet. 


Owoż pewnego r:zu przyjechał do jednego 
z zamków swoich, co duleko dosyć od wiosek je- 
go dziedzicznych, na wysokiej wznosił się górze, 
postanowił tam dłużej zamieszkać. Jął się tez 
wypytywać, jak tam się jego poddanym powodzi 
i dowiedział się, że opływają w dostatki. A jak 
się to często dzieje, że człek w dosialkach się 
psuje, tək i kmiotkowie owi, którym się wszystko 
przez uszy przelewało, zapomnieli o Bogu, który 
dał im tyle darów swoich, iż stali się bezbożnemi 
rozpustnikami, Jak tylko przys'ła niedziela, to za- 
miast do kościoła na słowo Boże, chodzili do A- 
bramka do karczmy na wódeczkę, którą się upa- 
jali dzień ten cały. Strasznie to ugryzło pana Wo- 
jewodę, który był człekiem bogobojnym, i miał to 
sobie za grzech własny, co jego poddani tak sro- 
dze grzeszą przeciwko przepisom kościelnym. 


Więc tedy razu jednego, by się przekonać i 


aby się unie-[cos stanowezego uczynić, poszedł nikomu niepo- 


winnić zkrzywd uczynionych biednemu narodowi, |wiedziawszy pierw do najbliższej wioski, w której 
który to tylko chyba był winien, że szlachetną pier-|vłaśnie był piękny kościół parafialny fundacyi je- 
sią swą zastawiał całą Europę naprzeciw barba-|go przodków. Szepnął tylko coś wiernemu swemu 
rzyństwu, i przez to krwią swoją okupował spo-|kozakowi, co znim wszystkie przebywał wyprawy, 
kój dla drugich narodów, by mogły postępować|i wziąwszy na się podarta kapotę, że wyglądał 
na drodze cywilizacyi i postępu. Zo wszystkich|jak podupadły szlachcic zagrodowy, albo wędro- 
zarzulów, jakie nam czynią najchętniej czuli nasilwny rzemieślnik jaki, poszedł prosto do wioski. 
sąsiedzi, głównym jest ten, iż szlachia nasza źlejZ kościoła właśnie ozwał się śrebrny głos dzwon: 
się z ludem prostym obchodziła, i ne dbała zu-|ka, jakoby napomnienie z nieba, hy ludzi szli na 
pełnie o niego. Ktoby chciał przejść dzieje ger-|nabożeństwo i służbę Bożą. Pan Wojewoda sta 
mańskich zśłerów, przekonałby się, ze nie jednojnął na środku wioski i widział, jak wiele chat się 
co było u nas nadużyciem, u nich było prawem, otwierały, i chlopkowie wyruszali z nich. Do ko. 
lub obyczajem przez czas uświęconym, a co dojścioła mote? Ale gdzie tam; wszyscy pociągnęli 
nadużyć prawdziwie barbarzyńskich, oni byli pra: |jak słómki na wiosny lub w jesieni — prosto do 
Wdziwemj mistrzami. Lecz nie otem mowa, Uwa-|Abramka, który miał sławną na całą okolicę wódkę, 


Wiese tedy pan Wojewoda zasunął czapkę pomału rękę, dał sobie zapęd, i lewemu sąsiado- 
na głowę tak głęboko, żeby go nawet rodzony|wi taki tęgi uciął policzek w prawą stronę twa 
brat nie poznał, i poszedł także do karczmy. lirzy, że sig aż echo po całej karczmia rozeszło, 
zasiadł sobie na samym środku długiego stołu. ajprzyczem z najwyższą powagą i zupełnie spokoj- 
chłopkowie siedli w koło po jednej i drugiej stro- nie rzekł: 
nie, Na przybysza chudeusza tego nie wiele zwa- — Podaj dalej! 
żali, ani ted mu siedzieć między sobą nieprzeszka- 
dzali, bo zresztą niezli to byli ludziska, a niemało 
im zaimponowała budowa ‚wedrownika atletyczna, 
swiade:aca o niepospolitej sile, którą tez Woje- 
woda na prawdę posiadał. Dla siły zaś lud prosty 
ma zawsze wielkie poszanowanie, i silaego nikt 
się nio spieszy zaczepiać. 


— Chłop się zerwał, i chciał się odwzaje- 
mnić kaputowemu szlachcicowi, ale ten podn ósł 
się także z miejsca swego. spojrzał na chłopa 
wzrokiem surowym i przenikliwym, zsunął czapkę 
z nad oczów i rozpigl kapolę, a z pod niej za- 
świecił lity żupan ı szpinka brylantowa i rękojeść 
karabeli drogiemi kamieńmi błyszcząca. Wszyscy 

Właśnie zatętniła sygnaturka w kościele, |poznali Wojewodę. I rzekł tenże jeszcze surowiej 
oznajmująca, że ksiądz wyszedł ze mszą świętą.|do chłopa: 

Wojewoda spojrzał po obecnych; żaden się nie- 
przeżegnał, czapki nawet nie zdjął; przeciwnie 
sąsiad jego po lewicy, jakby na umyślnie uraga- 
he PEPIN WEN j w I jak rzekł tak się stało. Sąsiad sąsiadowi 

ir p:dawal policzek pełną ręką, a starał sig każdy 

— No teraz czas właśnie! panie arendarzu,|by nikomu krzywdy nie było; to też pyski 
a dejcie no tam nasze przykazanie. wszystkich poczerwieniały jakby raki pieprzy- 

Abramko snać już wiedział o tem przykaza-| "2 Wlajac. A spuchly w mgnieniu oka jakby na 
niu, bo pobiegł do komory i przyniósł ogromny denia de A casad po pipwicy ostatni ode- 
butel, co mógł ze dwa garncy mieścić, pelny oko diet” Na "ależ enne deb, ię A 
wity prawie nierozpuszczanej ; postawił na srodku|“ * Woie ud: p A ale Pań j oa Sao yantan am, 
stoła, i podał blaszankg kwaterkowej miary. Br A, Rady PAY SSA 

A ` „dowi uciął policzek jeszcze tęgszy w lewą stronę 
Sąsiad po lewicy nalał, wypił jednym hau-|(warzy, i rzekł: 


—  Tamto było wasze przykazanie, a to jest 
moje przykazanie. Podaj dalej. 


stem nie skrzywiwszy się nawet, i rzekł do lewe Podaj 
— Podaj dalej! 
go sąsiada: i ? R 
Podaj dalej! I jak pierwej z blaszanką, szła teraz nazad 


l kolejka policzkowa podawana od sąsiada do sasia- 
: I poszła kwaterka koleją od lewego skrzydła, da z całą serdecznością. Jakoż by jeden drugie- 
i wszyscy wypili, i żaden się nie skrzywił, ani|jmu policzek niezazdrościł , obie strony twarzy 
też sig zachlisnal. Aż gdy przyszła kolej na pra-|wnet poczerwieniały jak najczerwieniej, i do ró- 
wego sąsiada, ten wypiwszy podał blaszankę prze wnej wyrosły objętości. 
branemu Wojewodzie. Wojewoda nalał, ale nieko- Gdy sie t å kończył w 
sztując oddał miarkę temu sgsisdow; po prawicy, |. y Ad 2 ak) 5 Fee a. powstał Wo- 
i rzekł do niego: jewoda i palcem wskazał na drzwi. Przy drzwiach 
Podaj dalej! p di i przy oknach stali kozaki pana Wojewody. 
art is A se — Ateraz po dwóch przykazaniach, idźcie 
I stało się jak powiedział. Sąsiad po pra-|na mszę! rzekł do chłopków, którzy pospuszczali 
wicy najszczęśliwszy urznął sobie drugą blaszankę,|nosy i zaczęli się skrobać w głowy. Więc też 
i kolejka doskonale wypełniana, doszła aż do le-|w milczeniu poszli wszyscy na mszę, i serdecznie 
wego sąsiada nazad. Ten wypiwszy chciał pusci6|Boga przepraszali i dziękowali mu, że się na tem 
kolej po raz trzeci, i oddał blaszankę kapotowe-|skonezylo. Pojgli też naukę, którą im dał pan 
mu sąsiadowi, nie patrząc nawet na niego. Pan| Wojewoda, iodtąd już przed skończeniem mszy ś. 
Wojewoda odebrał takową, postawił przed sobą ijnie chodzili nigdy do karczmy. Zdaje się, że na- 
już ja dałej nie podał, ale miasto tego podniósł: uka była bardzo dobra i wcale nie surowa, 


Wspomnienia 


Mazeppa. 


, Mazeppa w h'stóryi pozostał jakąś postacią 
wyzszą, zazadkową, romantyczną. Po'ci 1 malarze 
wyki rowali go na prawdziwego bohatyra romansu. 
przypisując mu mianowicie ów bieg szal ny na 
dzikim koniu, do którego miał być przywiązany 
przez zazdrosnego męża, i który go przez dni 
kilka miał nosić po dzikich i bezludnych siepach 
pomiędzy stado w:lków i dzisich koni. Sumienne 
robiąc studia nad życiem jego całem, ckaże się, 
że jst to baśń we wszystkich przynajmniej ovie- 
wanych i malowanych szezegótach Pierwszy Wol- 
ter bajeczkę tę umieścił jako prawda w życiu Ka- 
rola XII. Za Wolterem powtórzył ją Bajron w zna-¡ 
nym swym poem>cie. Zawdcięczamy przynajmniej 
tej bajce poemat wielkiej płęknosci. Mnóstwo 
innych poetów i malarzy próbowało sił swoich nad 
tym przedmiotem. A ponieważ zanim przyjdziemy 
do części ścisle historycznej, ch'emy s'ę rozpra- 
Wić poprzednio” z częścią życia jego rom»ntyczną. ' 
4 pomięd y wielu innych wierszy przytoczymy tu 
Jedną z tych mnogich o nim poecyi. Jest lo wiersz 
przez sławnego wieszcza francuzkiezo Wiktora 
Hugo napisany pod tytułem Mazeppa, tłómaczeny 


zaś na polskie przez Franciszka Salezego Dmo- A 


chowskiego. | 
B'yszczą os'ra szablice nad głową M'zeppy, | 
Pokonany, z wściekłości jęczy, ryczy, płacze; 
Już go przykrepowalı najemni siepscze 
Do konia, co nadmorskie wylegly go stepy, | 
Który rzuca się, pieni. z nozdrzy ogniem pryska, 
I iskry z pod kopyt ciska. 
Gdy się te węzły w jego cioło wpiły, 
Gdy już nasycił s=ych oprawców oczy | 
Bezsilnej wscickt ści widokiem, | 
Kiedy na grzbiet rumaka już epadł bez siły, | 
Gdy znój spływa mu z czoła, z ust piana się toczy, 
Krew ze łzami tryska okiem, | 
Dali znak, i natychmiast ujrzano przez błonia, 
Lecących w Scieklym pędzie człowieka i konia, | 
Osutych kurzawy odmętem. 
Brzmi daleki widokrąg pod kopyt tętentem, | 
A rumak, naksztalt chmury, w której piorun miga, 
W przelocie wiatry prześciga. 
Pędzą, jakby huragan gromami brzemienny, | 
Co w doliny uderza z gór Alpejskich szczytów, 
Jakby jakis krąg plomienny!... 
Dalej, są tylko punktem czarnym; naostatatek 
Nikną w przestrzeni, jakby piany płatek 
Wśród oceanu błękitów. 


! 


historyczne. 


Kon, przez niezmierno puszeze leci na wschód 
słońca, 
Rozsuwa się widokrąg, rozsuwa bez końca... 
Nim jego kr:su dościgną, 
ków o szybkość ich muszą w zapasy; 
ma gór, wieże i odwi-enı lasy, 
Ledwie przed niemi sę migną. 


Z łotem pl 
Miasta, pas 


o 


A jesli nieszczęśliwy srozim bol-m zdjęty, 
S'łuje z morderczemi szamotać sie pęty; 
Wściesły koń, z większym jeszcze preestrachem 

I gniewem, 
Zagłębia się w tę puszczę spiekły, niczmieszoną, 
Która się przed nim z piasków roztacza naniewem, 
Jak z żełą w pasy o; oną, 


Wszystko przed okiam jego dziwna b'rwą błyska, 
Przed nim lasy + chmur: rączym biezną lotem, 
I starych grodów zwaliska 
I góry, słeń*a powh czone złotem : 
A z rzeniem i telentem pędzą w jego ślady 
Dzikich rumaków gromady. 


Już cześć nieba zachodnie cienie zasiąpiły, 
Już się na chmur ocean, nowe chmury cisną: 
gdy słońca promienie przez ich fale biysną: 
To bjąc o jego czoło 
. jak diiwne marmurowe kilo 


Krążą przed nim 
Jasaeml przec.ęte żyły. 


Włosy jego rozwiane, krwią zachodzą oczy, 
a wisi, krzewiny k Iczaste krew broczy, 
Breezy stepów piasek zloly, 
Jak wąż. co Laokona rodzinę obwija, 
Sznur ostry coraz g'ębej w ciało mu się “pjs, 
1 mnoży mirdereze sploly. 


Glow 


Nie czując ręki j'żdźca. leci kon burzliwy i 
Bəz przerwy, bez wytchnienia; on reszię krwi roni, 
Ciało sę pada na srluki. 
Niestety! już po stadach wiair negich keni, 
Które za nim scigaly 2 rozwianemi grzywy, 
Drepieżne nadciągły kruki, 


A z krukami, ziowiesreze puhacze i sowy, 
l] ten olbrzymi sęp łowy, 
Co szarpie ciała trusów, i saa nagą wy.ę 
Jak zakrwawiona ręke w ich wneteznoscia: h kryje; 
Tworząc wkoło Mazepyy orszak pogrobawy, 
Leśne rıucaja tejniki ; i 


I w starych murach gniazda wyilehiono; 
On na pół bezprzytomny, głuchy na ich krzyki. 
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Niekiedy pyta sam siebir: 
I któż to nad nim rozp star} na niebie, 
Oibrzymią czarną zas'onę? 


Wreszcie, zlodowaciałe przepłynąwszy rzeki, 
Nose lasy, nowe siepy, 
Wsród dzikiego ptactwa w rzasku, 
Po trzech dn ach i trzech nocach pędu, kn Mazeppy 
Pads na stepowym piasku. 


Tak leży obn**ony, nędzny, bli ki zgonu, 
Siny 1 «c.erwi-n »ły, jakby liście klonu 
Za przyseem wos: nnej de by. 
Roztakomione tt:ciwo, tuż nad nim lot toczy, 
I s raunıone żarłoczn» otwierając daoby. 
Chce wydrzeć łzą ognistą ¿asalepiune oczy. 


I tego to skazańca, co w jąc się kona, 
Ogłoszą wod em sw im. wojenne plemiona! 
On wkrótce, scıelac ! upem hezn' ch wojsk zastępy, 
N karmi dziś w nadziej ch omylons sępy. 
Z męczarni, co niemylną b.ć mała zau A. 
Dzika jeza wielkość w.rosni.; 
Q:rvja się helmanów uk-a nskich s:uba, 
A gdy wystąpi przed hord: Dawęrowe, 
Wraz na cześć jego rozgl śnie, 
Z brzmią k bzy n»rodowe, 


Cn d> tej rom»ntycznej awa*lury, jedyny 
slad jaki zn:jdujemy w historji js ustęp » Ma 
zejpie w pamiętnik: h Pask», Jest o niej wspo 
mni ni: ni jaie. Ni mamy powodu niewierzyć 
siowom P ska, sle ı z jezo opowisdonia witać. 
z: a'anturka podobna, »le ns mu'ejcy rozmar, 
wyrosła dopiero prze% czs i setne podania do 
owej romantyc'u | awarturv, Co do blizszy h 
s:czegórów odsyłając cekaw:ch do samy: h pamię 
inisóv. to tylso dia zachowania cał ści naszemu 
arty ulowi damy w krótxośi teść ogólną Pasko 
wego opowiad nta, 


Już to P sek jak widać, nielubil Mazeppę. 


— Czołem panie kapral! 


Aja nie wiele myśląc, jak go wytnę pięścią 
w gębę. a potem skoczę Się zaraz. Perwie się 
ou za rękojeść, ja leż t kże; skoczyli: „stój! stój! 
król tu za drzwiam,“ Żaden dworski przy nim 
sig ne oponowal, bo go tez nie bardza nawidzili, 
że to był trochę szalbierz, a do tego kozak nie 
dawno nobilitowany; moje też wiedzieli słuszną do 
niego urazę. i respektowali mię, bom się już był 
z niemi p kumoł, i nia kurczyłom się też dla nich 
w każdem posiedzeniu i t. d. 


Z tej awantury nie wszakże nie wynikło, bo 
jak się zdaje, król nie komeczn'e lubił Mazeppę, a 
Paskowi sprzyjał na prawdę. Nie tylko że się nie 
gniewał na Paska, a przeciwnie przyjmował go 
u dworu z tym samym co dawniej faworrm. I ra- 
zu jedn»go przy S!ola królewskim, gdze był obe- 
enym Posek, gdy sę Urólowa czegoś rozgniewała 
į od stołu odeszła król się ro'ochocił, kazał przy- 
wosa fraucymer, wira dswad, i hojnie nim trak- 
tosal. Doviero przy lej okazyı kazał Mazeppę zz- 
wołać i kazał się ım przeprosić: 


Ostpuśćcie sobic z serca, boscie już te- 
raz obadwa sobie winni: pow edział król, 


I stanęła sgod:, którą cba przeciwnicy do- 
skonale zali. Przy tej tedy spos;bnosci opovia- 
da P. sex o Mazeppie taką awan urę. Miał on wio. 
sae na W łysiu, i sąs adował z Falbowskim. Znę- 
ceł się do niego i umizzal do zony, co dowiedzıa- 
wszy sę Falbowski od d mownisów, post.now ! 
się zemścić. Wie: tedy udał, że wyjeżdza w dro- 
ge. i zasadł na posłańca, «o niósł listy, List ten 
prz czyła»szy, post ńcowi odniesć kazał, sam zaś 

ich czekał na ¡adacego M»zeppę. 
adjechał Mazeppa niczego się me domyślając. 


z pocziem swol 
N 

Cz»łem! czołem! dokąd jedziesz? zapy- 
tal s lachcıc. 


| Ma:e:pa coś mu tam sk'am*ł, ale ten poka- 


Miał tez + nim z jsceneład . M expa jske człek zał mu własn ręczny respons dany na tst żon'ny. 
przewo tny rozmade puse kalumnie ns Paska. M ze p sie prosił, ale tonie ne pomogło. Fal- 
Van Pasek bz nie zbut cierpliwy. razu ieduego b .wski kaz | go rozebrać do naga. i przywiązać 
giy sosie nal zy ie podocho il, i zdysał Mszeppę do jevo wlasneg » konia, zd:ąws y kulbskę, gebą 
u dworu króleu skie o. ateo w rezognionym hu do ogona, a do uł wy tyłem ręce opak związano; 
morze przeuo-ı do ni go: inogi pod brzuch rotężnie p dwią'ano, Bachmata 
— Ciolem pasie Asawuła! |dosyć z przyrodzenia bystreg: shukano, kanızu- 
kami osieezono. a jeszcze nadzłowek mu zerwa- 

wszy zglusy, kilka razy nad nm strzelono. Barh- 
mal przestraszony jął ucekać do domu nie drogą, 
ale ni przebylemı scieżkawi prosto wiodącemi 
!iprzez chrósty, głogi i cierne, co natur:lnie dało 
się niepomału Mazenie we znaki. Nareszce po 
On też za az (mówi Pasek), jako to była długich mękach doleciał nakoniec d> wrót wla- 
sztuka napuszysta odpowie: jsnych, gdzie zaczął krzyczeć na stróża, by mu 


Była t- jk się zdaj: przymówka do ¡ego 
ko ackiego pochodzen a. przymowka, która umie- 
szcz n» w pamiętnika h Paska, dowodzi najl:piej, 
jak niepolilye nie p stęposano sbie z Kozakami 
zkąd tyle nieszczęść padło na naszą ojczyznę. 
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ctworzył. Siróż poznał głos. al» gdy otworzył i kem i w swoich ezasach znamien'tą wculo odo, 
ujrzał jakieś straszydło, zamknął no no o i u |urat role. 
ciekł. I długo trwało, zanim się mógł dostać do D jemy wire na zakończen'e op's życia jego 
rn aaa ie e zby Ha tr) e isie historyczny w jis najtruściwszej krót- 
»Mazerp», jak powiada Pasek, led=ie nie zde hi ] AS o; en: 
i z UOP Se Z sm = wstydu prjechal q Mappa oie ape au Siena Ukrain'e 
do Polski.“ Tu przytacza nawet wiersze, których |] $ rl cą ŚĆ a) a przerę ził na dworze kóla 
dai ala zolo ana Kasimierzo, M ma <y3szego polera, jski tam 
jemy jedną nabrał, zachow:ł on dziki charakter + obyczaja 
Cudzołostwo i szalbierskie fochy narodu sweg. Polen nam+tnocci, śmiały ż do 
Widzisz Mazeppa, jak to handel płochy. szaleństwa. młody, przystojny i bozaty. mógł sę 
Szpetnie łzać i kraść zostawszy szlachcicem, łatwo ped bać, jakoż to mu zepewno padalo ten 
NIe aan to rzecz, CUdze wracać licem, |09 romantyczny.  któggjgpreez, dwa wieki aż de 
Na szlachectwo cię król nobilitował, n-sztch czasów zach wał się w podansch wszy. 


e $ : e .[stkich. Polaków nie lubił, sle za lo kocht Polki, 
Na rycerstwo zaś Falbowski pasował i t. d: o 0 obawie a A 


Jakkolwiek tedy wedle pamiętników Paska,|78 wajną. To tez skora sę Chmrln ceki zbliżył 
awantura cała romantyczna karl je. i Maze; pa sp pod Zamość, Mazıppa umknął natychmiast do ro- 
a z wysokośri bohatıra romansowego, niem iej koszanów. 
przeto rozebrawszy Ścisłe dzieje jego życia, poka- Mazeppa żył pod sześcią królami polskiemi, 
zuje się, że był on niemałych zdolności człowie-|i późnej doszedłszy starości, został dopiero helma- 
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nem ukraińskim. Mal z przyrodzenia w sobie'pochód ku południowi, i dążyć zaczął przez księ- 
naturę aw-nturnicza, to też mczna o nim śmiałojstwo Siewierskie ku Ukrainie. Dnia 6 listopada 
powiedzieć, że mło który z ludzi tyle się razy Mazeppa zajechał drogę królowi szwed:kiemu, «le 
bil, tyle razy kochał, i tyle razy doznał rozmaitych |lylko na czele 1500 wiernych Kozaków, bo reszta 
przyzód. Był on tskże poeta, co nie dziwota w|go cdstapila i została w służbie Cara, Mazeppa 
Ukrainia; wszak i Chmielnicki układał damy; aujpk go naoczne świadki opisują, miał naówczas 
Zapo ożrów być wojownkiem i poelą razem, to blisko 70 lat, małej urody, ohudy, z włosem kuł- 
była jedyni wyższość cierpiana. tunowa'ym, ale jeszcze cerstwy i bystrego umy- 
Obrany tedy hetmanem za czasów Piotra|$!" Kazał zwykle nosić przed sobą śrebrną bu- 
Widxicg,, wojował budo szczęśliwie naprzeciw ławę, a za sobą buńczuk z kcńskich włosów. 
Turków, i w r. 1695 dobył warowną twierdzę Zaczęły się układy między Mazeppą a kró- 
Oczaków. >. lem szwedzkim; szło o to, aby ludność Ukrainy 
odciągnąć od Cara, i ocalić stolicę Mazeppy Batu- 
rya oblężoną przez Rosyen. Lecz się to ostatnie 
nie udało, bo miasto było jaż szturmem zdobyte. 
[Odtąd ciągle nieszczęście prześladowało Karola 
¡XILi Mazeppę. Ukrainę Rosyanie niszczyli naumysl- 
inie, a bogactwo Mazeppy (dwa miliony złp.) w Bia- 
jłocerkwi ukryte wylrorili i zabrali. Daremne też 
¡były odezwy do Kozaków; ledwie sę i'h zebrało 
jokoło 10.000 ludzi. Po sławnej Pułtawskiej kle- 
isce dostał sie Mazeppa wraz zkrólem szwed:kim 
¡do Prewoloczny nad Dniepr, i z nim razem prze- 
jbył tę wielką pustynię wtenczas dzikiem polem 
' nazwaną, która dziś stanowi gubcrcię chersonska. 


| Niemsłe wówczas usingi oddał królowi Ma- 
‚zeppa, zmiejscowością doskonale obeznany. Prze- 
(byli nareszcie rzekę Boh, starowiącą naówczas 
'granicę państwa tureckiego, i dostal: się wreszcie 
¡do Benderu nad Dniestrem. Car Piotr domagał się 
„od rząda tureckiego kilka razy, aby mu wydano 
‚Mazeppe, ale sultan Achmet miał tyle szlachetności, 
i7e tego uczsrié nie chciał. Niedługo potem umarł 
Mazeppa w Benderze r. 1711. 


0 zwycięztwie Sobieskiego 
| pod Chocimem, 


Cho'iaż w wojnie Augus'a II przeriw królo-' 
wi szwedzkiemu dowedzit przednią strażą Cara! odniesionem dnia 11 listopada 1673 roku, 


Pola, i przebiegając zwykły telr wojny Polstg: opis Reszyda Efendego historyografa tureckiego. 
niesz zyśliwą, me jedny mał sposobność mscie| r 
sig ra ma nałach Resc-ypospolilej; nie bardzo on! „Tym’zasım królewscy wielki i polny het- 


sprayjal Rosyi, i już wówczas zam:ślał, jakby się m+nowie, lud iez wielki hetman Litwy. kraju na- 
wyrwać z pod jarzma rosyjssiego. Zdalo mu sę, leżącego do Lechistanu (Polski), przyciągnęli do 
że najlepiej to ucz nić za pomocą dzielnego króla si bie wołoskiego wielkorząd:ę, chylrego i bezczel- 
szwedzkiego, i wchodził z nim w stosunki przez nego potępieńca i golowali sę uderzyć na wojska 
ró/n: ch tajemnych wssłańców, sle Karol XII dłu islamskie chroniące Chocima. Tabor muzułmański, 
go odrzucał i zaniedbywał wsz lkie binsce poro- przysposcbiony na daleko znakomiisze siły, trodny 
zumieve się. Dopiero w r. 1708, gay sie zup-l- był do bronienia z powodu nadzwyczajnej rozle- 
nie zwrócił na Cara, król szwedzki podał ucho głości okopów; skore więć nieprzyjaciel wd ułszy 
przedstawi niom Mazeppy. Mazeppa mógł mu do- się we, środek, nalarł żwawo na cttomańskie za- 
starczyć niemało żywnuści, kom, lekriej jazdy i st-py, Hussein Pasza aowódeca tego korpusu 
lekkiej piechoty. Jakoż we wrześniu obrócił swój wraz zginnemi paszami, którzy zostawali pod jego 


dowództwem, opuścili natychmiast to stanowisko, 
a prz rzynając się około Chocimia, dobiegli mo: 
stu zbudowanego naprzeciwko twierdzy, przeszli 
na drogą stronę rzeki i w Kamieńcu się zamknęli. 


Dalsze oddziały wojska, chcąc laz samą ra: 
tować się droga, pospieszyły Fu miejscu przepr»- 
wy; lecz w ścisku i nieładzie most się zawalił 
pod uciekającemi tłumami. Ten nieszcześliwy przy 
padek pochłania mnóstwo wojowników, inni rzu 
cają się do wody, chcąc przebyć wpław na drugą 
stronę i w nurtach rzeki znajdują męczeński wie 
niec; wielu nakoniec ginie z orężem w ręku 
wstrzymując natarczywość nieprzyjaciela. Trzech 
paszów : Bośniacki, Solnicki 1 Ochryński, wielki 
łowczy państwa, oraz mnóstwo najwaleczniejszych 
dowódzców Śmierć z rąk niewiernych odaosi. 
prócz ogromnej straty w połegłych i równie zna- 
cznej ilości rannych, wielu pomniejszych urzędni- 
ków wojskowych, a kilka znakomity h osób w nie 
wolę zsbranych zostaje. Z nieprzyjaciclskiej też 
strony, dużo potępionego motłochu padło z dziel 
nej ręki bohaterów wiary wybranego proroka.“ 


Opis przegranej pod Wiedniem r, 1683. 
przez tega samego Reszyda Efendego. 

Cesarz niemiecki dowiedziawszy się o za 
misrach Muzułmanów na jego stelicę, wyprawił 
był posłów do wszystkich królów chrześciańskich, 
i przez wdanie się rzymskiego papieża, głowy 
chrześcian i ucieczki, wciągnął ich do związku z 
sobą, gdyż podług słów koranu, wszyscy niewierni 


60 


lrołmanów. Piechota jego idzie przodem, z tyła 


| posuwa się jezda i wnet z tyłu moenemi kolum- 
nami uderzają w zastępy Oitomanów, Walka trwa 
lokolo dwóch zodzin. Najprzód skrzydło, którem 
|dowodził Beglerbej Budy, nie mogąc dostać gwal- 
jtownemu natarciu nieprzyjaciela, mieszać się i 
pierzchać zaczyna: nieład wpada w szeregi i całe 
wojsko rażone popłochem ratuje się ucieczką do 
|cbozu. Wielki wezyr z przerażeniem ten okropny 
istan rzeczy widzi; przejęty bolescig i rozpaczą, 
leci do swego namiotu stojącego przed miastem, 
|kiedy tymczasem nieprzyjacielska piechola korzy- 
'stajae z przestrachu. wpada do Wiednia i wzma- 
cnia jego załogę. Tak więc eurześciania za pier- 
wszem natarciem osiągnęli cel swego życzenia. 
Wojsko muzułmańskie niemając nadziei u- 
trzymania się w okopach, rzuca się tłumami 1 u- 
chodzi drogą do Jawryna, a jazda nieprzyjaciela 
taż za niem do cbozu wpada. Uciekajace 2olda- 
ctwo, nie chcąc zostawić kasy wojskowej nieprzy- 
¡jacielowi, w jego prawie oberności rabuje ramiot 
|podskarbiego i pustą szopę niewiernym zostawia. 
(Lecz skarby daleko większe od owych wpadły w 
¡moc zwycięzców : na żadną, jak wiadomo wypra- 
we tak ogromns wojsko nie bylo nigdy zgroma- 
¡dzone; nigdy tak wielkie zapasy na 2adaa wojną 
nie były wyprowadzone. Mnóstwo pozostałych w 
obozie dział, możdzieriów, broni, rozmaitego ro- 
dzaju wojennych sprzętów, namiotów, żywności i 
bogactw wszelkie prze hodziło wyobrażenie, i po- 
służyło tylko do nasycenia chciwości i zmocnie- 
nia sił nieprzyjaciela, a dla Muzułmanów do tego 


jeden tylko składają naród. Najpierwszy z nich |jedynie, żeby tem bołeśniejszą ucierpieć przegra 
król Lechów, co: zawsze chował w nie wiernem |nę. Ale tylko Bóg jeden włada wyrokami i losem 
sercu nieulłumioną żądzę odzysksnia Kamieńca, |zwycięstw ı ozrzadza. 


Podola i Ukrainy, i zawsze upatrywał tylko spo- 
sobnej do podniesienia oręża pory, nie wahał się 
zdradzie: ķo złamać priymierza i wkroczyć w so- 
jusz z Niomcami, Co rychło więc, zabrawszy woj- 
sko, pospieszył na pomoc cesarzowi, którego leż 
i dalsi chrześciańscy władcy wesprzeć podług mo- 
żności ludźmi albo pieniędzmi nie omieszkal:. 


—— 


Łoże Maryi Klementyny z So- 
bieskich, królowej angielskiej. 
W Paryżu wyszły właśnie pamiętniki Marki- 


Gdy sprzymierzeni połączyli swo siły o dwanaście |zy de Créquy, obejmujące przestrzeń czasu od 


godzin drogi od Wiednia, w miejsru gdzie się 
wznesi kamienny most na Dunaju (p-d fuln), sam 
cesarz tam pozostał, a król Lechów ze stopnia 


jr. 1710 az do r. 1800. Napotykamy w nich inte- 
resującą wzmiankę o Maryi Klemeniynie, córce 
|Jaköba Sobieskiego królowej angielskiej, którą au- 


swego, dostojeństwa. objał nad calem wojskiem |torka osobiście w Rzymie znała. Królowa Marya 
najwyższe dowództwo. Znajd wali się przy nm Klementyna — pisze p. de Créquy — była piękną, 
wielki i polny hetmanowie z d*udziestą czterema |miłą i uprzejmą ; miała smak wyrobiony, wy- 
tysiącami jazdy i piechoty ; wojska cesarskiego li- |kształcony umysł i wiele pociągu do pięknych 
czono trzydzieści tysięcy, a cterdaiesci tysięcy |czynów. Królowa imieszkuła w pałacu Borgia wspa- 
posiłków niemieckich, male urządzonym. Otrzymała ona w spuściznie 

Dnia 20 miesiąca Ramazenu, a 60g0 dnia|po Sobieskich, prócz dóbr pieknsch w Polsce i 
oblężenia, nieprzyjacel ukazał się koło poludnia|trz-ch mlonów t'larów, łoże paradne i trzy ru. 
na górach leżących naprzeciwko stanowiska Mu jbiny nieocenionej wartości To łoże paradne sla- 
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nowiło jedno z trofei bitwy pod Wiedniem. Ma- zostały wraz z namintem wielkiezo wezyra w sla- 
teryi nań dostarczyła zasłona z chorągwi Mabo- wnej bitwie pod Chocimem. Jeden z nich jest 
meta i Alkoranu; był to złotogłów Smyrneński, a okrągły, a dwa podłużne — oprawione wszystkie 
na nim napisy isłamityczne wyszywane lurkusami w liscie szmaragdowe niby róży i dwa pączki, 
i perłami, Rawy kotary i łóżka były ze śrebra Syn królowej kardynał York, zmarły w Rzymie 
pozłacane, przedziwnie rzeźbione i suto różnohar- r. 1807 złożył je później jako dar w Watykanie. 
wnemi n»sadzane kamieniami. Cały ten przyrząd Łóżko sprzedała hrabina d'Albany, niegodna mal. 
złożyła sılachta cesarstwa austryackiczo w hot. żonka Edwarda Stuarta ostatniego pretendenta, a 
dzie Janowi III. jako dank za oswobodzenie Wie- bratowa kardynała, jakiemuś 2yd»wi do Flo- 
dnia. Trzy powyżej wspomnione rabiny, zabrane rencji. 


Tyrolczycy i Garybaldziści, 


W cz'sia woj- 
ny roku 1859 bli- 
skosc walki za- 
ciętei, jəka się 
teczyła nanıwach 
lombardzkich, za- 
grażała także Ty- 
rolskiej krainie. 
Namiestnik Tyro- 
lu Arcyksiążę Ka- 
rol Ludwik wy- 
dał odezwę, wzy- 
wsjącą mieszkań: 
ców do ob:ony 
kraju. Jakoż w 
krótkim bardzo 
czasie utworzyły 
się oddziały strzel- 
ców Ty:olskich, 
sławnych jak wia. 
domo z celnych 
strzałów swoich. 
I wyruszyli co 
prędzej na grani- 
czne Alpy, biorąc 


Nie długo toż 
czekali Tyrolczy- 
cy na nieprzyja- 
ciela. Przyzwycza: 
jeni jako naród 
góralskich strzel- 
ców drapać s'ę po 
najwyższych inie- 
dostępnych ska- 
łach, polując za 
gemzami, go b- 
sadzali oni wszy- 
sikie niemal szczy- 
ty skaliste, gdzie 
ledwie stopa lud = 
ka się utrzymać 
może. Z w'esz:ni 
między ni bem a 
ziemią, mysliw- 
skim okiem Śledzi 
liwszystkie p'ze- 
smyki i ścierki, 
czune do ziemi 
przykładając ucho, 
z gotowym d» 


w A 


= = SAN "a 3 etwe.1o* ¿ r 
posterunki po znajomych przesmykach, aby vu. [sırzalu sztuecem. I + ięzkim poch dem pełzając po nad 
przeć nieprzejaciela, gdyby ten pukusił se włarjprzepaścią, zaczęli się zbliżać Garibaldziści goto. 


gnąć do i:h kraju, I dobrze uczynili, bo Gari- 
bałdi na czele swoich nieustrasronych i na wszy- 
słko przygotowanych żnłnierzy chciał konie"znie 
przenieść się do części Tyroln połudnowej. Część 
ta bowiem (obwód Trydentu) zamieszkała raj- 
więcej przez ludność jednego z Włochami pocho- 
dzenia, zaczynała dawać oznaki sympatyi widocznej 
dla sprawy włoskiej. Garibaldego zatem było za- 
miarem, wtargnąwszy do Tyrolu uczynić tam po- 
wstanie, któreby mogło operować w tyle wojska 


wi do walki. Cudnej to piękności musiała być 
scene, gdy się te wszystkie skaliste załomy naj- 
dziwacznicj posrajano ożywiły mnóstwem ludzi, i 
zabłysły w promieniach słońca Świecące strzelb 
lufy. Jedna wlaśnie z takich scen przedstawia 
nam powyższy drzeworyt. — I jeszcze więcej zably- 
sło; były to łyskawice strzałów, co padały zgóry, 
towarzyszone piorunnem echem, co się stokrotnie 
pom ędzy skały powtarzało. W takiej odległości, 
wśród t,lu załomów skalistych, strzały nia mgły 


austryackiego z niemałem dlań niebezpieczeństwem.|być pewne. Strata zatem Garybałdzistów nie była 
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wielka, ale widząc gotowość Tyrolczyków, i nie-|wyratował go niegdyś podozas burzy morskiej z 
wiedząc jaka jest ich ilość prawdziwa. cofnęli się|pośród bałwanów od nieuchronnej śmierci; wdzię- 
zaniechawszy swego zamiaru. czny murzyn nieopuścił go „odłąd nigdy, i był 
zawsze przy jego boku. pełniąc obowiązki sługi, 
Później, ig uniknąć podobnych napadów, |poradnika i adjutanta. Przybył z mim razem z A- 
porobiono na tych górach inne przygotowaria. Na|meryki, walczył w kilku potyczkach na polach 
głównych przesmykach wzniesiono mury, porobiono|icmbardzkich, a przyzwyczajony bystrem okiem 
okopy, z za których świecą armaty, jakby na wa-|scigaé dalekie przestrzenie, pierwszy ujrzał wodza 
łach fortecznych. w niebezpieczeństwie; pierś mu podniosła się prze 
rażeniem wzdela, wrzasnął: „za mną bracia!* do 
ochotników Garibaldego ijak strzałę wypuścił ko 
M d nia naprzód. Pochylony na czarnym swoim ru- 
= i \ „|maku, sam straszny jak szalan, za którego go 

urzyn a Jutant Garybaldego mieli Neapolitanezycy, zakręcił ręką nad lea 
puścił z niej /asso, broń straszną i szybką jak 
błyskawica. Najbhzszy dragon runął z konia o 
ziemię, i ściśnięty dławiącym węzłem, wyzionął 
ducha. Inni uciekli. Garibaldi wolny, zestal pa- 
nem pozycyi, z której wyparl nieprzyjaciela, i tym 
sposobem zasłonił Rzym od strony neapolitańskiej. 


W r. 1849 podczas zaburzeń włosk ch, wzgó: 
rza wokoło Rzymu zajęte zostały przez zaciężnych 
Szwajcarów i wojsko neapolitańskie dowodzone 
przez króla samego. Garibaldi wyszedł z oblężo 
nego miasta, wstępnym bojem roznoczął walkę i 
został zwycięzcą. Po całodziennej bitwie król 
Ferdynand przyspieszonym marszem ccfnął się az 
do Terracyny. W lej to bitwie była jedaa okro- Co się dalej stało z Andrea, nie wiadomo; 
psa chwila, jak opowiada naoczny świadek: Gori-| w ostatnich kampania h już go nie wid'iano u boku 
baldı, który nie szczędził życia swego, jak pier-|wodza, ani na polach Lombardyi ani w Syeyli. Za: 
wszy lepszy żołnierz, jak bohater z szablą w ręku | nadto małą był os bistościa, by o nim pisały gazety, 
rzucił się w gromady nieprzyjaciół. i tam otcczo-|wediug gluchych wszakże wieści francuzka kula 
ny od dragonów neapolitańskich. byłby może zgi-|armn'nia urwać mu miała głowę w czaso obleze- 
nal, albo co gorsza, schwylanym z*stał jako wię-|nia R ymu przy Syxlyńskim moście. Opowiadają, 
zien wejnny, gdyby nie pełne poświęcenia przy- że Garibaldi ujrzawszy czarne ciało swego najlep- 
w.azanie wiernego mu murzyna Andrea. Garibaldi szego przyjaciela, miał płakać nad nim rzewnie. 


Zbiorek poezyi 


W tem bliższy gdzieś ogień poświecił przez chwilę 


Wina i przebaczenie. 


Wiatr dziki dal szronem na błędne bezdroże, 
Pod śniegiem gołoledź zdradziecko ukryta; 
Ptak nony gniazd swoich d locieć nis może, 
A ziemia ciemnością dokoła zakryta, 

Po śniegu, w zamieci, gdzie droga nie wiodła, 
Koń tętni i parska i zaspy rrzesadza, 

A na nim schylony człek jakis do siodła 

Dał wel ość koniowi, niech instynkt doradza. 
Koń zartal, przeskoczył zwalony pień dębu, 
Pumyka i niknie w śr eżysiej zawiei, 

Aż błysło światełko z lesnezo zarębu 

I razem koń z człekiem ożyli w nadziei. 
Niebawem kołowrot już jr2d2ca z»trzymał; 
Lecz na wsi tak głucho, jak w głuchej mogile, 
I brytan stróż wioski w tę porę zadrzyınal. 


Na imę Chrystusa! kto żyw, niech otwiera! 

I echo powiarza na imię Chrystusa! 

Lecz dłago p dróżny na wioskę poziera, 

I neraz powtarza to Imie Jezus». 

— Hej! kto tam w tej porze, czy czarci fo wiodą? 
ję O d bry człowiecze! litosci, pomocy! 

Ba Chrystus pan chyba ci będzie nagrodą, 

Gdy bawisz zb!ąkanych. ginących tej nory; 
¡Tom biedna niewiasta z dziecięciem bez duch»... 
¡— A ktoby tam poszedl? psu ginio ochota! 

„ Moej htość, na Boga!“ Lecz tamten ne slusha; 
‚Odeszedi, zaparłszy jeszczo mocniej wrota, 


Stał jeszeze czas jakis w rozpaczy zblakany, 
A koń wnet sam z siebie zawrócił od siola, 
jl znowu bezdrożem przez śnieżne tumany 
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Z» świ»tłem zbawiennem pogląda do koła. 
„O Boże! człek jeknal, gdy ogn:k ten zoczył, 
O B ze! zbaw dcicię! o Boże zbaw matkę!“ 
Koń zaczał, sił zażył, galopem poskoczył. 
Pedrćżny zajechał z modliwą przed chatkę. 
Zaledwie zsiwdł z sodła, do okna zastuk ł, 
Drzwi chatki na r: Ścież rzuciły blask drogi. 


I wiesn ak przemówił: Szczęście, żeś wyszukał, 


To sm czniesz po trudach lak mozolnej drogi! 


— Ach! dobry człowiecze nie o mne tu chodzi: 
Tam matka z niemo 'lem już śniegiem zawiona; 


O! raluj dla Boga. Bóg tebie nagrodzi! 
I padł pez: d wieśniakiem we łzach na kolana. 


Chłop p dn ósł skwa, liwie i rzekł nieco gniewnie: 


„ A cóż to jam święty, padacie mi do nóg? 
Wszakżem ci katolik, i znam Boga pewnie, 
By tylko nam p n Bóg wynaleźć dopomógł. 
Hej! zaprząż Jakóbie myszute do sani!* 
Wyrost-k się zerwał I wybiegł w podwórze. 
— A gdzież to została nieszczęsna ta pani? 


A trudno mi wiedzieć... w okropnej tej porze 


Śnieg zawiał nsjmniejszą gałą.kę, drożynę ; 
Lecz pomnę krzyż mały przy młodej topol.“ 
— To dosyć, pamigtam.; za małą godzinę 
Będziemy na mlejscu, gdy pan Bóg dozwoli. 
A Jakob gdy kon:e już zaprzągł do sani, 

A stary, krzyż święty gdy zrobił raz trzeci, 
A matuś gdy kożuch wrzuciła barani, 
Czemprędzej ruszyli i znikli w zamieci. 


Już na dzień się miało, gdy zamieć ustała: 
Ci haciem zaledwie wiatr śniegiem przewraca, 
Na progu tej chaty staruszka wciąż stała, 


I rozległ się pacierz za duszę śbiewany, 


On powstał i odszedł krokami błędnemi, 
I zniknął zprzed oczu gam i niswid:iany. — 


Lat wiele ubiegło od owej to chwili. 

Bo i włos pos.wiał na głowie dziedzica. 

A crdzien czas dlugi bawiąc przy mogile 
Już łzami gorzkiemi poorał awe lica; 

Kto kochał tak sz zerze, nie rychło zapomni. 
Lecz odtąd jedynym był Kuba mu zawsze; 
On tylao, gdyż stary oddawna już w trumnie, 
U pana ned innych ma względy laskawsze, 
On zatem miał pieczę nad pani mogiłą, 
Przybytek len stroł, kwivtemi obsiewal; 

On tylko. gdy z panem nikogo ne było, 

I kiedy pan cichą łzą kwiaty podlewal. 

Lat wiel: ubiegło, pewnego wieczora, 

dy dzied ic z swym Kuba byli na mogile, 
Ktoś z cicha przez furię wsunął się jak zmora 
I patrzał w klęczących tajemnie przez chwilę. 
Niebawem przystąpił, padł do nóg dziedzica 
I oplött rękami stopy z całej mocy, 

I wpił się ustami, a z bladewo lica 

Źrenice zapadła świeeły w niemocy. 

I z iekiem wymówił: ratunku! litosci! — 

— O biedny człowieku! co ci za przygoda? 
Zapytał go dziedzic w szczerej skwapliwosci, 
Crys dzicię utracił! spłonęła zagroda? 


¡Lerz powstań czlowieı ze, a powiedz mi prędze. 


Ten powstał chwiejący i oczy zasłonił, 

Pen sięgnął do k'esy na widok tej n+dzy, 

Podaje, dziad milczy; pan złotem zadzwonił, 
Lecz nędzarz dłoń z złotem odepchnal ze wstręlem. 
— Litości o panie! nad moją złą duszą, 


Chcąc dojrzeć, czy stary z podróżnym nie wraca.|Klnę ciebie o! panie na wszystko, co świętem, 


Aż wreszcie zdałeka tczy konie spędzone, 
Spienione, zdyszane stanęły u proga. 

— Hej! ogień na komin! pod Twoją obronę! 
Zawolal kmied stary. wzniósł ręce do Boga; 
I dlugo, o długo zabiegał cry kmiotck, 

I Kuba i matuś przy zziębłej niebodze; 
Lecz małe p»chole nie slucha p'eszczotek, 
Rozpacza podróżny i o żonę srod:e:; 
Przeminął czas wielki, napróżna oiucha, 
Ost«tnią nadzieję śmierć blada rozwiała, 

I matka i dzicię łez ojca nie słucha, 

I smutna już tylko modlitwa została !-— 

Na trzeci dzień potem, do małej tej chatki 
Zjeżdżały powozy i lud hliskiej wioski 
Przybywał na pogrzeb deięciny i matki, 

Ca razem tak wcześnie poszły na sąd Boski; 
I było tam panów i ludu gromada, 

I wszyscy szepiali o losie niebogi. | 

Tak jeden, tak drugi o śmierci powiada, 
A jeden człek siedział w uboczu od drogi; 
I kiedy spussczano dwa ciała do ziemi, 


Bo duszę pokutną zgryzoty zedusza. 

Pan usiadł zdziwiony na kamiennej ławie 

I rzexł do żebraka, by mówił, co boli. 
Człek ukłąkł i błagał, by słuchał łaskawie 
Nieszczęsnej mu chwili i gorzkiej niedoli: 


— Lat wiele ubiegło... gdy raz mroźnej nocy, 
Ws ód zaspy, śnieżycy do wioski już. spiącej 
Nadjechoł ktoś z pola, i wołał pomucy 

Na imię Chrystusa w modlitwie gorącej. 

Jam wracał już z kużni, słyszałem wołanie, 

A kląłem przybysza, o! straszna sromola, 

I choć w imie Boże było to wzywanie, 

Ja przed nieszczęśliwym zamknąłem swe wrota. 
Gdym odszedł od bramy i spać się układłem, 
Na imie Chrystusa znów słyszę wołanie, 

I razem z pościeli na ziemię upadłem... 
Pobiegłem do bramy.., zapóźno o Panie. — 
¡Tu zamilkł, padł do nóg i lkał nad stopami. — 
|Pan milczał, bo ciężkie znów cierpiał katusze : 
Łzy mu się toczyły, mieszając ze łzami 


Gorzkiami człowieka, co jęczał w swej skrusze. 
I dalej rzekł, płacząc: — O4 tej to już chwili 
Nie miałem pokoju wytchnienia, pociechy. 

A kiedy za dusze w dzwony uderz;li, 

Z rozpaczą i bolem uciekłem zpod strzechy. 
ak pielgrzym żebrzący ch dziłem po kroju, 
Po miejsesch cudownych i wielkich odpustach, 
Na klęczkach i boso w pokutnyn zwyczaju, 
Po całych tygodniach nie miałem nie w ustach. 
erz nie mówł mię kapłan drpuścić do Boga, 
l każdy z nich wołał o większą pokutę... 

A jeden mi wzbronił koscielngo proga. 

Lat wiele pędziłem godziny zulrute, 

Lat wiele... zaledwie zdala przed kościołem, 
Chcąe ulżyć swej duszy udręczonej srodze, 

Klękałem i biem pokutniczem czołem 

Przed krzyżem stojącym na rozstajaej dredze. 
Gdy kspłan mię spotkał przy m'jej tej skrusze, 
Zapytał o grzechy ze zwykłą miłością, 

A pragną” raz zbawić polępiotą dusse, 
Naznaczył pokufe, lecz z widną liteścią; 

Bo brat był to panie, brat mój był rodzony, 


Co niegdyś tez musiał z złym bratem się rozsłać: 


Bo kazał mi wrócić tu w rodzinne strony, 
On kazał od ciebie przebaczenie dostać, 

By zdjąć przekleństwo nad dzieckiem ciążące, 
A polem dośmiertną pokutę mi zadał. 

O Panie! miej litość !.. ręce podniósł drzące 
I klęczał i czekał, a wzrokiem go badał. — 
Łzy płyną z ócz pana, łzy Jakób połyka, 

W zruszeni litością na straszną tę mękę, 

Nad ciężką niedolą biednego grzesznika; 
Lecz rychło do dziada wyciąga pan rękę: 

— Twe dzicię kowala! jest w opiece mojej, 
Pobiera nauki, człowieka zon zrobię, - 

Ijuż przebaczyłem dawno winie twojej, 

A niechaj Bóg winy nie przypomni tobie. 

Już mię też cierpienie do grobu zagania, 

I coraz to bliżej już jestem u doła, 

Godzina wybije niebawem rozstania. 

A dosyć dla ziemi żywota, mozolu!... 

Ach! nie mam dziecięcia, choć ziemi tak wiele; 
Więc Jakób i syn twój w moim testamencie 
Zostaną swym braciom w zarządzie na czele... 
On moje rozkazy wykonać ma święcie. 

Ja tobie przebaczam, niech Bóg ci przebaczy! 
I kończąc te słowa, chsiał podnieść żebraka 
— O zakończ pomału swój żywot tulaczy... 

I Boza przejedna już pokula taka, 

Fan chce go podźwignąć, lecz żebrak się słania, 
I Jakób go podparł, a głową upadał, 

A jęk tylko głuchy, łez kilka śród łkania, 
Jakby cos modlitwą dziękczynną zagadal. 

I ściężał pokutnik jakoby z żelaza 

Bezwładny na rękach z radości, czy żalu, 
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I'Jakób jui tylko czuł trupa nędzarza: 
Przestało bić serce w pokutnym kowau! C. N. 


— 


Módl się, kochaj i miej 
nadzieję. 


Jeżeli w losu przeciwności 
Dusza zwgipi, serce zboleje, 
Nate-czas w pckuraej ufności, 
Módi sig, kohaj, i miej nadzieję. 


Lub gdy raz w dalekiej gdzieś stronie 
Tue serce sa krajem s'ęsknieje, 

W tułacza cierniowcj koronie 

Módl się, kochaj, i miej nadzieję. 


Gdy za pomoc daną w niedoli 
Swiat len skąpy ciebie wysmieje, 
I serce szyderstwem zaboli — 
Módl sie, kochaj, i mie, nadzieję. 


Gdy serce twe szczodre po Świecie 
Li kwiat niewdzięczności rozsieje, 
Ty wierny zrobionej objecie 

Módl się, kochaj, i miej nadzieję. 


Jeżeli ćmów plemie plugawe 
Twoje świsiło ci zariemnieje, 

Do nieba zwróć oko jaskrawe, 
Módł się, kochaj, i miej nadzieję. 


Tak w każdej twego życia dobie, 

Gdzie cię wiodą losu koleje, 

A nawet jeszcze przy grobie, 

Módl się, kochaj, i miej nadzieję, 0. 


Do nocy letniej. 


O nocy letnia! — jakaż uroczystość 

W majestatycznej twej ciszy spoczywa; 

Jaka anielska zachwycenin czystość 

Z tchnien twoich duszę marzącą owiewa! 
Nie rażą oczu próżności blaski 
Gasnąs w pomroku iwych szat; 
Mileza codziennej zawiści wrzaski, 
I wolniej oddecha Świat. 


Pojon twą wonią ulatam myslami 

W krainę wielkich tajemnic żywota, 
Gdzie twe lazury błyszczące gwiazdami, 
W tle swem wieczności ukrywają wrota; 
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I taka błogość owlada ma duszę, 
Jak w złotych młodości dniach, 
Co błyszczą dotąd w losów zawierusze, 


I w gorzkich zawodu snach. | 


Połowa życia już znaczy me czoła, 
A za wiek eały przebołane straty; | 
Coraz się zcieśnia mych przyjaciół koto; 
Więdną powoli mych nadziei kwiaty; 
I nieraz myślę. że wszystkie już czary, 
Odetnie mogilny próg; 


Lecz twoje tchnienie rozwiewa te mary, 
Bo ty mi mówisz: „Jest Bóg*! 


I głos ten nowe budzi we mnie życie, 
Nowe w mem sercu roznieca zapaly; 
Jak gdybym stojąc na młodości szczycie 
Przystrajał światy w moje ideały... 
Bo choć tu wszystkie zerwą się ogniwa, 
Gdy ziemia weżmie swój łup, 
Tam za gwiazdami dusza się spodziewa 
Odnowić każdy swój ślub! 
Fr. W. 


| 
| 
Mazurek. 


Po co!. po co! zalatywać 
Myślą za świat ten, 

I świąteczną piosnke śpiewać 
Na powszedni dzień. 


Tu w powszedniem życiu tłumią 
Ludzie z niebios skrę, 

I twej pieśni nie zrozumią 

I wyśmieją cię. 


Pieśń świąteczną śpiewaj niebu, 
piewaj duszy swej; 

Przyjacilom — w dzień pogrzebu, 

Zmarłej matce twej. 


Śpiewaj ptaszkom w dobry dzionek, | 
Gdy na niebie maj, | 
Zawtoruje ci skowronek, ł 
A przykłaśnie gaj. 


Gdy współczucia chcesz u ludzi, 
Nie śpiewaj im nie; 

Pieśni, która ze snu budzi, | 
Lze do oka prze. 


Im trza pieśni co wygada 

Ich powszedni znój, 

Nie tej, klóra z rosą spada 
e W czystej duszy zdrój. 


—— 


ŻIVOT. 


(w narzeczu czeskim.) 


Narody nehasnou: 
Dokud jazyk żije, 

Maji bytnost jasnou; 
Ale jako zmije 
Cizota se vije, 

Gde proń city hasnou: 
Duh i slava hnije. 


Dr. Wacław Hanka, 


Deva a ruża. 
Dumka slawacka. 


Nad studoiczkou pri sıhline 
Słojł ruza opustena, 

L'uba vona od nej plynie, 
Ona ale zarmutena. 


Pride deva l'ahkym krokom, 
Zastavi sa pri smutiacej, 
Pozre na nu żialaym okom 
A pyta sa takto od nej: 


Co ti chybi, moja mila! 
Co ze ti jə nie po voli? 
Ci azdaj zes’ prezila 
Cas żivota, to ta boli? 
Ach, keby si ty vedela, 
Svarna deva! preco smulim, 
Tak aj teba bych musela 
Naplnit smutnym pohnutim. 


Ja som z hrobu v;rastnuta, 
Z hrobu mladeho suhaja, 
Co ho vnesla sem smrt Puta 
Za jcho żyvota Maja. 
ła. JERU: 


Prijatelju u Daljini. 
(Do przyjaciela w oddaleniu w narzeczu serbskim.) 


Zamor dana kad noci uslupi, 

l zviezdice sinu po nebesi, _ 
jeses sjajni s divnimi uresi, 

Od istoka van zad gora stapi, 


Dignem oko i pomislim gdje si, 
Prijatelju! sad k meni pristupi, 
Da groz bole ne hara me glupi, 
I vapaj se ne diże k nebesi. 


Ali zaman! lice tvoje milo, 
Samo vidim u snu uzbitjenu, 
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Gdje me okom dusze pogledava. Szczo tia znaje szcze malenkim 
Sudbina nas rozstavi nemilo, W peluchach ditynów. 

I ostavi serdcu zatravljenu, 
Savez sveti- da ga obożava. 


Fr. T. Licanin. 


My tia znajem, boś u nas zris 
U naszoho pana, 
Widtak z dawna wżeś ty w serciu 
| Kożdoho selana, 


— 


1 > i i, t 
Do młodego dziedzica. Oak raka tóły czestyw tak 
Po rusku. A wże nyni synoczkowy 
Oj panyczu, panyczońku! "RY „AROMA; 
„ Lubyj ty nasz pane! Kobyś żyw nam oj panoczku 
Pryjmy sercia naszy wirny, Mnohy, szczasny lita ! 
Szczo łyszeń nas stane. Jak a nas tu czest i lubow — 
Kobyś maw u świta!... 


Ach! pryjmy twoju czeladku ME ba 
irnuju w hostynu, Lew. Eug. Weglinski. 


Świat i kochankowie. 
Operetka w jednym akcie. 


Póki mikt nas nie usłyszy, 


O! biedni kochakowie, nigdyż nie możecię 
Przyjmij powitanie! 


Znaleść jednego miejsca na tym wielkim świecie, 
Gdzieby was, jak wy innych, zapomnieli drudzy, 


I harmonii westchnień nie mięszał śmiech cudzy? | Zleć o luba! do gaiku, 
Odyniec, | Razem żyć będziemy, 
Pan NIKODEM. l przy cichym tu strumyku, 
en NI | Gniazdko uscielemy ! 
nna WNA. 
SROKA, SŁOWIKÓWNA. 
WRONA A | 0! kochanku, z ayap 
ROPUCHA. | Pragnę z tobą dzielić, 
e as | I twe smutne serca bicie, 
WRÓBEL. | Cieszyć i weselić! 
(Teatr przedstawia ustronny gaik, jutrzenka wschodzi.) | j : sa 
Wszystkie nasze przeciwności, 3 
SCENA L $ Z chęcią podzielemy, >i E 
PAN NIKODEM z sieciami na ptaki, później I przy wzajemnej miłości E 
SŁOWIK, SŁOWIKOWNA i ROPUCHA. Śzczęśliwi pobiec | ETA.) 
Y NIKODEM. (Odłatują dalej; ropucha powoli wyłazi z pod Krzaka. 
LES e ROPUCHA. 


Kto wie? może szezesliwiej siatki dziś położę! “q lu cy! kochankowie moi! 
Zdaje się na „pogodę Ene RIZO, A e a Rn i kręci i roi, 
Niedługo na żer zlecą różnyc Plaszat stada, | Żeby w tak ciężkich czasach, gdy taki rok suchy, 
Przysiąpmy więc do 2 spieszyć się wypada "Kiedy żaba nie znajdzie ni wody, ni muchy, o 
Bo TOCK job leż goje, | Marzyć o ożenieniu? — Ja, co wciąż pracuję, 
Temu Pan Bóg, jak mówią najobficiej daje. I jak słowik nie śpiewam, czasu nie marnuje, 
(zastawia sieci i odchodzi.) | Nie mogę się wyżywić. „a Cóż dopiero oni ? 
SPIEW SŁOWIKA. Q, ' Pan słowiczek, artysta, już ostatkiem goni, 
O! kochanko, wśród tej ciszy, | A panna słowikówna oddycha koleją | | 
Nim świat zo snu wstanie, | To miłością bez granic, to głupią REN. 
1 
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I co z tego wyniknie? i co z tego będzie, DUDEK. 
Gdy para niedołęgów na gnieździe usiędzie ? 

Z początku będą wzdychać i śpiewać i skakać, 
A potem. jak głód przyjdzie, narzekać i płakać, 
Ach! jakaz ona głupia, panna słowikówna! 


Sługa uniżony — 
Tak jestem niewyspany i tek utrudzony. 
ə ledwo tu przybyłem — do was na S"!adanie, 


Z innymi taka skromna i tak małomowna, R. ROPUCHA. 

A jemu okazuje takia przywiązanie — Dobrze żeś się pospieszył, mój kochany panie, 
Choć za cały msjątek ma tylko Śpiewanie! Bo doprawdy żal bierze, co się u nas dzieje; 
Dalibóg — oszaleję — tego nie pojmuję, | 3 słowik ma się żenić! 


Co ona tam w tych frelach tak miłego czuje! 
Szczerze mi żał dziewczyny, nie można żartować. 
Trzeba romans rozerwać 1 wyperswadować | 


DUDEK. 
Ja się z tego śmieję: 
Bo właśnie w dniu wczorajszym z wróblem się 


SCENA II. . _ widziałem, 
ROPUCHA, DUDEK. potem SROKA, WRONA, KO mi wyznal szczerze | mówił z zapslem, 
pO: Paro calym Pills ciowa. 

a . uje 

ROPUCIIA. M zes 


e z panem pedziwiatrem wnet sobie poradzi, 
A! — witam dobrodzieja! I jak kota od mleka, od panny odsadzi. 


ROPUCHA. | ROPUCHA. 
A bardzo naturalnie! z małżeństwa nie nie będzie z pewnością powiadam. 
(Sroka, wrona i gawron z ukłonemi wchodzą.) Raczcie pania ROZNIE * —= 
SROKA. Merci Madame! (siadaja) 
Bon’ jour. nionsieur dudek"! (Zacznijmy posiedzenie, bo zaczyna świtać. 
Bon jour, madame ropucha! Cóż tam nasz odludek, e GAWRON. 


Pan słow'czek porsbis? jakcś go nie słychać; 


nej r JI ja łaskawych państwa mam honor powilać, 
Głodny, śpiewać nic może, poszedł pewno wzdychać.. i atli j 


„Złożyć moją attencyę i uszanowanie! 


WRONA. 


Przystępujmy do rzeczy — takie moje zdanie 


ROPUCHA. 
Kochani przyjaciele! dobrze o tem wiscie, 
Jaki jest wszystkich istot cel życia na świecie, 
Nikt z nas zmienić nie mole dawnego porządku, 
Każdy umierać musi — gdy pustki w żołądku! 
On jest podstawą życia, kazdy to pojmuje, 
Dla tego w pocie czoła i ciężko precuje, 
Dia tego zn’ si w pracy treski, udreczenia, 
By wypracował sob'e pokarm do jedze:.ia. 


DUDEK. 


Pan słowik ma przeciwne całkiesa uprzedzenie, 
Primo loco śpiew kładzie, a potem jedzenie. 
Nieraz «2 złości biorą w późnej, zimnej nocy. 
Piszczy nz uszy bula z wszystkich sił ı mocy. 

I bez żadnego celu męczy się i trudzi, 

I uspione istoty — %arjat ze snu budzi, 

A gdy wszyscy stuleni w cudownem drzemabiu, 
O nadchodzącem całkiem nie myślą świtania, 
On jeden tylko czuwa i piosnki wygrywa, 

I błogi sen nam wszystkim co chwiła przerywa. 


GAWRON. 
Masz racyę najsłuszniejszą, mości dobrodzieju ! 
Trzeba nie mieć rozsądku i w głowie oleju, 
By jak on postępowaćm—wiesz atan dobrodziej, 
Co jemu do łba wlazlo? O co jemu chodzi? 
Wszakże o to, abyśmy nie karmą i brzuchem 
Wynieśli się nad innych, lecz czyn: mi duchem — 
Przgnie bym ja—słyszycie! co od lat milicnów, 
Byłem, jestem i będę—gawronem z gawronów, 
Com cd rana do nocy latał za żywnością, 
Pra«owal—ale z czuciem, myslą i miłością ! 


WRONA. 
Terefere — źle w palce — wszystkie te moraly 
Dla szczęścia slowiköwnej— na nic sig nie zdały! 


SROKA. 
Apropos=droza wrbńciu! daruj że przerywam, 
Ja tam, zracie mnie dobrze, nie gwizdam, nie 
y , śpiewam, 
Ale wszyscy przyznacie, Że to co mi trzeba 
Mam dostatkiem, nie braknie odzienia i chleba, 
Lecz parna slowikówna, co ona ma w głowie? 
Wszystkie nasze ;oslępki nierozsądkicm zowie, 
A choć sama nie słynie pięknością, urodą, 
Pogardza najzuchwalej zwyczajem i modą. 
I czy to jest poczciwie, czy się to tak: godzi, 
Gdy każda sroka, wrona, w krynolinie chodzi, 
Ona śmiejąc się gardzi naszem ubieraniem, 
I ten strój nasz przecudny zowie małpowaniem. 
Ach! aż mnie kolki kołą ! 
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WRONA. 
Nie tajno nikomu, 

Jak panna słowikówna postępuje w doma; 
O nic ją w gospodarstwie nie zaboli głowa, 
Sluzacym święte życie, nie powie im słowa. 
Nieraz, jak się to często w gospodarstwie zdarzy, 

e się co niedopiecze— lub śmietanka zwarzy, 
Albo się co rozbije — albo rozgotuje, 
Ona lego nieszczęścia całkiem nie uczuje. 
I żeby na pociechę - to co utracila — 
¡Na plecach sługi swojej kulakiem odbiła, 
Mogłaby się niulić—w ciężkiem utrapieniu, 
Lecz ona cnotę widzi tylko... w przebaczeniu. 
„Mnie sługa moja stara, kiedyś garnek stłukła, 
¡To jak na nią krzyknęłam, jakcm za kark bukla, 
¡Jak zaczęłam się gniewać, krakać całą siłą, 
(Przez cały prawie tydzień—to aż głucho było; 
¡Niech płaczą głupie sługi—sharzą się i żałą, 
| Gdy wszyscy gospodynię doskonałą chwalą! 
| 


GAWRON. 


Słusznie asińdźka mówi— powinna być kara! 

Pan słowik z słowikówną niedobruna para! 

¡Ona zanadto dobra, nigdy się nie gniewa, 

On wtenczas najszczęśliwszy, jak nóvi i śpiewa! 
DUDEK. 

¡On jej nie uszczęśliwi nigdy, iaduą miarą, 

¡Nie zna co pik, co trefle, co kier, a co karo! 

I giupiemu nie wiłoczysz łopalą do głowy, 

Co jest dama kierowa, a «o król pikowy! 

(,Grzłem z nim w preferonsa; czy się to tak godzi? 

Kto od drugiego króla, powiedzcie, wychodzi ? 

A pan słowik' tak wylezł, mnie skompromitował, 

Cwikujacy mądrala damą impasosał, 

A choć miał osiem kierów tak jak wyrąbate, 

Ale przez dobre wyjście, własciwe zadane 

Mógł leżeć—nzjwyraźniej i to bez trzech nawet, 

!Alem słowika wsadził wpadł i miał wet za wet! 


| ROPUCHA. 


Głupiec i do niczego. nie trzeba nara zwlekać, 
(Tylko oświadczyć wróbla! 


SROKA. 
Nie da na się czekać, 
Bo słyszę jego głosik—już widzę nadchodzi. 


SCENA IH. 
CIŻ SAMI, WRÓBEL. 
SROKA. 
A! bon jour, monsieur wróbel! 


GAWRON. 
A'l.. acan dobrodziej! 
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WROBEL. l 


Witam was zacne damy! witam was panowie! | 


WSZYSCY. | 
Witam jak najserdeczniej=jakże służy zdrowie? 


WROBEL. 
Wybornie!=cheirikym dzisiaj, ale to koniecznie, 
Bez żadnych korowodów i już ostalecznie, 
Oświadczyć się o rękę prześlicznej niebianki, 
Przecudnej słowikównej, mej przyszłej bogdanki. : 
(Pan Nikodem pckazuje sig za krzakiem niepostrzeżony.) 


WROBEL. 
Zdaje mi się panowie! mam pewną nadzieję, 
Że się do mnie panienka wzajemnie rozśmieje! 
Znacie moją posiadłość, szczerze wam powiadam: 
Tego, co mam w stodołach, nigdy nie pozjadam, 
I co tylko zapragnie i o co sig spyta, 
Będzie chciała pszenicy, jęczmienia czy Żyła, 
Wszystko jest na rozkazy, może żyć w wygodzie, 
l nie myśleć o niezem—o biedzie. o głodzie, 
I całe sweje życie może się weselić! 
Wszystkie smaczna jedzenia pragną z nią podzielić, 
Będzie za co wychować, wyposażyć dzieci. — 


SROKA. 
Zgodzi sig niezawodnie—bo właśnie już leci! 


(Słowiki przelatują, on siada na krzaku i Śpiewa, słowie: 
kówna wchodzi między siatki.) 


ROPUCHA (do słowika). 
Pan artysta napróżao niech nam tu nie nuci, 
I swojemi pieśniami radości nie smuci! 
Na nie się zdadzą jego i śpiewy i trele, 
Wróbeł się dziś oswiadeza—a jutro wesele! 


(Pan Nikodem ściąga siatkę i łapie wszystkie, prócz sło. | 
wika; przerażenie i trwoga.) | 
| 


SCENA IV, 
WSZYSCY I PAN NIKODEM. 


CHÓR ZŁAPANYCH. 


Wszędzie sidła, sieci wszędzie, 
Co to bedzie—co to będzie! 


WROBEL. 
Jakaż bojazn, jaki strach! 
Jakiez blade wszystkich lica! 
Ach! gdzie mej stodoły dach ? 


Gdzie mój jęczmień i pszenica ? 


CHOR. 
Wszędzie sidła, sieci wszędzie, 
Oj! źle będzie — bieda będzie! — 


SŁOWIK. 
Człowieku litość miej, 
Zwróć całe szczęście me, 
1 ten skarb duszy mej; 
Przez całe życia twe, 
Gdy przyjdziesz pod ten krzew, 
Wdzięczności usłyszysz śpiew! 


PAN NIKODEM. 


Czemu, biedny słowiku, tak żałośnte nucisz? 

Dia czego się tak skarzysz i tak ciężko smucisz ? 
Zkąd pochodzi ta żałość, ptaszyno kochana? 
(Spostrzega słowikównę w siatce i wydobywa ją z sieci.) 
Ach! to twoja kochanka przezemnie złapana, 

Nie smuć się, mój śpiewaku, oddaję co twoja, 

A osłodź mi śpiewaniem smutne życie moje. 

(Wypuszcza ją na wolność.) 


SŁOWIK, 
Ach! ciągle z pod tych drzew, 
Wzniosę wdzięczności śpiew, 
By przez wszystkie życia dni, 
Stwórca błogosławił ci. 
(Odlatujg słowiki dalej. 


PAN NIKODEM. 


l dobrze się zrobiło, że się rano wstało 
Trzaba mi zrewidować, co się też złapało? 


Sroka... wrona... i... dudek... AR się... słucha. 
o widzę? ropucha! 


Gawron... szanowny wróbel... 
A to tu znowu po co ? stworzenie skalane! 
Ale też, prawdę mówiąc, że wszystko dobrane... 
Porządoe towarzystwo! sroka, dudek głupi, 
Gawron, wróbel i żaba!—I kto ich tu kupi ?!... 
Szanowna publiczności! chciałbym co zarobić, 
Może z was który pragnie mieszkanie ozdobić? 
I w złoconej klateczce, w prześlicznym salonie, 
Umieścić srokę z żabą—dudka przy gawronie, 
Albo też wróbla z wrong ?—Prosze was, zobaczci 
Zgodzę się bardzo tanio, tylko kupić raczcie! 
I cóż?... nikt nie targuje?... Panowie i paniel 
Gardzicie tym towarem, co mam na sprzedanie, 
A u was, choć nie w klatkach, wśród waszych 
salonów 

Ileż to łazi dudków, srok, żab i gawronów! 
I chociaż pod pokrywką krynolin i fraków, 
Nie możecie rezpoznać natury tych ptaków, 
Oni u was bezczelnie głoszą swoje zdania, 
Zabraniają was słuchać słowików śpiewania, 
| wy często palrzycie na głupie oblicze... 
Panowie! dalej łapać ja siatek pożyczę! 

W. 


Fatalne koleje imieninowego 


podarunku 
Pana Bonifacego. 


„Nie to miłe, co miłe, ale to co sig komu 
podoba.* Każdy z nas ma swoje marzenia, długo 
pieszczone nadzieje, pragnienia jawne czy tajone, 
cóż dziwnego, że pan Bonifacy wzdychał już od 
pół roku za nowym, wygednym, po za kostki się 
gającym szlafrokiem? Szlafrok!! proszę się nie 
śmiać, kiedy nie pojmujecie, co rozkoszy słodkie- 
go próznowania w ciepłym szlafroku się mieści; 
jak to miło utonąć w jego fałdach człowiekowi, 
zwłaszcza takiemu, co się już dobrze podsarzał na 
tym bożym Świecie. A do tego nasz biedak cier- 
piał na artretyzm w nogach; miał zaś od trzech 
lat szlafrok przykrótki, gdyż z oszczędnie kupio 
nego materyału na dłuższy nie wystarczyło. Raz 
zrobionego rzucić nie było podobna, więc gderząc 
i wzdychając przebiedował jakoś lat kilka; ale ta 
niewygoda męża kamieniem na sercu ciężyła pani 
Bonifacowej; — dla tego też, gdy się zbliżał dzień 
s. Bonifacego, jego patrona, poszła cichaczem do 
żydów i kupiła mu na wiązanie grubo watowany, 
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jpiekny w pasy szlafrok, a diugi tak, że juz mysla- 
la sobie: pewne mąż kontent będzie. W wigilia 
imieniu położyła go wieczorem przy łóżku, stary 
jzabrawszy z sobą. Na drugi dzień, skoro pan Bo- 
Inifacy. chcąc wstać z łóżka pospiesznie dla przy- 
Jjęcia Życzeń rodziny, sięgnął ręką po szlafrok, 
jzdziwił się niepomału i uradował, zobaczywszy 
jnowy, a do tego taki wspan'ały. Wbiegła do po- 
koju córka, za nią wtoczyła się jej Uusciutka ma- 
jmunia, podczas kiedy ojciec szlafrok przymierzał. 
|„Brawo! leży jakby uls!, pod pachami się nio 
jmarszczy, a na piersiach doskonale krzyżuje; je- 
duą tylko, jedną ma wadę, skutkiem serdecznej, 
„rodzinnej gorliwości jest le Mniejsza o to; 
iod czego nożyczki?“ Pan Bonifacy z sercem wez- 
‚branem wdzięcznością. sunie naprzód ostrożnym 
krokiem, ciągnąc za sobą długi ogon, i ma po- 
dziekowanie zanurza się w pułchne objęcia swej 
połowicy. 

Cały dzień zeszedi na używaniu domowego 
Szczęścia, wieczorem przyszli znajomi i złożono 
partyjkę, nawet i kobiety zasiadły do ćwika, któ- 
rego niezmiernie lubiła sama pani Bonifacowe. 
¡Penna Julianna zaś, nie mając co robić po rozla- 
niu herbaty, pomyślała sobie, że wartoby przy- 
kroić szlafrok ojcowski, aby go jutro mógł nosić 
bez przeszkód, więc wyniosła go kryjomo do 
swego pokoiku, i obciąwszy kawał, potem obrąbi- 
wszy, nie nikomu nie raówiąc, położyła napowrót 
przy łóżku ojca. 
| Rozeszli się goście i pan Bonifacy do snu 
układł; a żona jego korzystając z tego że zasnął, 
jprędko zabrała się do szlafroka, pragnąc nazejutrz 
widzieć w nim przechadzającego się męża. Zno- 
wu więc pospiesznie obcięła i obszyła watowany 
szlafrok. 


. Na drugi dzień wstała rano do prania, zosta- 
wując męża, który folgując słabym nogom, długo 
wyłeglwać się lubił; lecz ocknął się pan Bonifacy, 
a o swój szlafrok troskliwy— zawołał na chłopca : 


— Janku! — rzekł — ruszajno mi do Mo- 
ze szlafrokiem, żeby mi go skrócił. 


szka 


= Dobrze, panie. 
Masz kredę? to ci naznaczę. 
Nie mam, panie. 


|, — Ty nigdy nic nie masz... no, bierz i ru- 
jszaj, a powiedz Moszkowi, żeby uciął na dziesięć 
cali przynajmniej, bo jest za długi. 


1 — 


-= 


| To rzekłszy obrócił się na drugą stronę, że- 
(by jeszcze drzemnąć, zanim szlsfrok będzie goto- 
wy. Janek tymczasem pobiegł do Moszką. 


Krawiec obejrzawszy szlafrok, rozśmiał mu 
się w oczy. 


— Cóticá ty oszalał! żeby ten szlafrok uci- 
nać, przecież wiem, że pan Bonifacy chłop nie- 
mały. Jak utzę na dziesięć cali, to chyba kaftan| 
zostanie. < | 


— At, eo lam dużo gadać, odparł Janek— | 
ucinać kiedy każą, ta i koniec! 


— Ny, pamiętaj, żeby jak się jakie głupstwo 
zrobi, nie na mnie b;ł», 


— Kiedy pan powiedriat dokumetnio: dzie. | 
sięć cali! 


Wziął tedy Moszek szlafrok, odmierzył sta- 
rannie żądaną długość, i obeiąwszy oddał Janko- 
wi kawslki, dla przekonania pana, ża się stało we- 
dług jego woli. 


Robota nie długo trwała. Janek położył na | 
powrót szlafrok przy łóżku pana, który też wkrót 
ce ubierać się zaczął; lecz skoro naciągnął na 
rękawy miły dar swej żony, wykrzyknął z nin | 
i oburzenia: 


— Janku, gawronie przeklęty! cos ty zro- 


bił, patrz! 


— Co? proszę pan». | 
— Cay żyd galgan, czy ty... 


I nasz pan Bonifacy, nieszczęściem pajwyż-| c 
szy i najchudszy ze wszystkich Bonifacych E: Po- — Co się stała! co się stało? 
lonit, stanął jak wryty w kusym szlafroczku, z wy- Rzecz się wyjaśniła--pokazało się, że nawet 
ciągniętą pięścią ku Jankowi, który na uniewinnie- miłości i gorliwości czasem bywa zanadto; i że 
nie swoje wyjmował z kieszeni oddane przez zyda|nasz pan Bonifacy, który miał (ak dobrą zone i 
kawałki. Na krzyk pana Bonifacego wpadła żonajcórkę, nie mógł jednakże nigdy przyjść do dłu- 
z córką i zalamaly ręce. giego w miarę szlafroka. 


i zadnej zabawie, na której znajduje się kilku przy- 
Zapewne czytelnikom naszym wiadomo, Zejnajmniej mężczyzn, nie obejdzie się bez kart: — 
przed niedawnym czasem Towarzzstwo Przyjaciölizal:dwie się przywitają, zaledwie powiedzą sobie 
nauk w księstwie Poznańskiem, wyznaczyło 30 ta-|nawzajem kilka klamliwych- grzeczności, natych- 
łaruw nagrody za napisanie najlepszej satyry na|miast formują się w gruppy i zawiązują rozmowę 


Poczciwy Kapitas. iprzepadają za obrazkami. Na żadnym balu, na 


gry hazardowne. Otóż i ten szlachetny pomysłjo czem? o gospodarstwie? — gdzie tam! — o 
nic na wiele co jeszcze się przydał, a ziełony |przedmiotach naukowych? — niech Bóg broni! — 
stolik, ferblik, lancus, sztosik, ifaraon, wżadnym mo-|może co ciekawszego z gazet? — Cóż znowu? — 


że kraju europejskim tylu nie liczą zwolenmków, cojJednak musi lo bjé cos ważnego, bo i wczoraj 
w kochanej Starej-Polsce. Zaczasszy cd najniższejjna przykład, na wieczorze u jednej z moich sio- 
klasy przechodząc przez cały szereg dwutysiącznych |strzenie, jakis łysy jegomość z dużym czerwonym 
biuralistów, aż do baronów, hrabiów it. d. i t. d.jnosem rozprawiał z takim zapałem, wszyscy obe- 
wszystko gra w karty, wszyscy w nich jedynie|eni słuchali go ztakiem zajęciem, że ija się prze- 
upatrują godne siebie zajęcie, słowem wszyseylsungtem, chcąc się czegoś nauczyć. = Moi pano- 


wie! — mówił — nie potrzcbu'g wam powiedzieć, 
jaki to lis z naszego Iksa! a jednak, mociumd«eju 
wpadł onegdaj w łapkę. Gral dziesięć kier; natu 
ralnie, że sprawdzamy, byłem na ręku, ale jak 
Boga kocham! nie widziałem u niego żadnej karty; 
ta bestyia tak ja jakoś składa, żeby ci nawet oke 
ustrowidza, mo:iumdzieju, nie pomogło! Ale jako 


nie fryn, wychodzę mu od trzech maleńkich pików |-(61070y Dfonanu ajyfnz o 
w s ódemkę; mój las kładzie asa, a Fortunat lup!; n 1 


małą kierką. Fortunat licytował do siedmiu kar, 
wychndzi w króla, a ja buch! ósemką kierową 
asa blank; odpowiadam pik, Forlunat chlust! new- 
ką atutową króla, i.tak mociumdzieju, od wasana 
do wasana wpakowaliśmy starega beztrzech! Cóż 


4. Kto może głową przebijać mury? 
'(Juvzzpouu 07029 DM 09 uaj) 
5. Kto Izraelitów nauczył spekulować zbożem ? 
(aod: m Jazop yapozıd yəj) 
0. Klo w wisia byłby zawsze wygranym? 
¿yudund apo) 
7. A kto musi p zegrywać? 
(blow agu 39500 yohıgop oq ‘ozinyardy) 
8. Jaką powinna być nędza? 
“(ozow 328 guphzid $09 vu azorsal zł toun 


na topowiecie? śmiech ogólny! — po preferansiku, |-7p2 ds wozzpn] kqoz 'pazozsfjq vuu:nog) 


ciągnął dalej Kapitaś (tak go przynajmniej wszy 
scy mianowalij, zaczelismy maleskiego lancusia, — 
tak sobie dla zabawki po 3 grosze, bo jak Boga 
kocham! mociumd:irju, nie gram nigdy dla into- 
resu, Ale karta siła mi szalenie! dostaje bank : 
z (rojaczka zrobiła się zlotóska, zo złotówki ta- 
larek, potem pecyk... dwa... następnie czt: ry... bil 
wszystko! Ja, mociumdzieju, delikatna materya!; 
nie chciałem ich zgrywać, nie ściągnąłem an 
grosza z banku, dolrzymałem ws'ystko. | cóż na! 
to panowia powiecie, że puściłem wszystkich bez! 
groseal? — Żal mi ich; mociumdzieju było, jaki 
Boga kocham! żal, lin to wszystko PETERA PCL 
mający familie! — a nejbardziej tego biedaka Ka- | 
zia! może jego dzieciaki dzisiaj nie nie jadły! — 
oddałbym mu naweł. wszystki» wygrane pieniądze, 
mociumdzieju, jak Boga kocham! — aleby znowu! 
gral, bo to bestyja zawzięta do gry, a tak modo: 
się poprawi! — Całe szanowna grano poćzieliło 
zdanie Kapilasia, podziwizjąc jego bovintereso-| 
wność w grze i szlachetne poslanswienie nieod- 


H 


9 Czym żony najpewniej mężów przywią 
zać mogą do s.ebic? 


"(ulizo72 07 2 ‘waryaenuzg) 


10. Jakie win? jest najlepsze? 
*(2:pn3) 
11. Kto jest najlepszym szewcem? 
('afhzs Aną luzu zoq unap 074) 
12. Jaki język każdemu jest dotrze znany ? 


(392903) 
13. Na czem żydzi grają kiedy się im po- 
? 


"(qonpoquńo vy) 


14. Jaka jest największa zaleta Turków? 
*(0upnij bupal z 2 075529 umu hpa “nuvuoz 
vut02004893:D z pliz Drow oq “oso pl) 


pA 
v 


15. Jaka jest różnica między myśliwym, a 
doktorem ? 


dania tego, co zkradł zręczne niedeświadczone 
mu Kaziowi. 


Zdania i maksymy. 
1. Jakie jest podobieństwo pomiędzy czło- 
wiekiem pijanym, a głupim? 
*(uudn28 182l Ńpzvy ag 'nwadn;? — ‘uhu 
ld ısal kpzvy 92 'alvpz dis nwaunlı]) 
2. Którzy z akademików wychodzą na 
ludzi? 
kuhshpou siny bzouoy 09 +9) 
3. Gdzie znaleść można najnowsze i najle- 
psze zasady wychowania młodzieży? 
(0337730. np 
-kq noy *waszdnu pod apyl m wzysuDzu 
-932-Quiujndod nzivpuzjvy wÄu22010337 M) 


*(wozyzsozd 


z9nip v *wayooid vfrqvz fizsnsard az wy) 


| 


| 


Zaćmienie księżyca, 
jakie zauważano w Europie d. Igo Sierpnia 1860. 
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Krótkie opisanie Wiednia i jego osobliwości. 


Częstokroć się zdarzało, iż niejeden prz"-[zbiega się wszelki przemysł i bandel, i do które- 
bywał nawet dłuższy czas w Wiednu, a niewi- go wszystkie gałęcie kolsi żelaznych państwa au- 
dział tego, co istotnie godnem było widzenia; czu-|stryac kiego prowar'za, ap ócz tego spławna rzeka 
jemy zatem potrzebę przysłużyć się czytelnikom Dunaj żeglugą parową utrzymują związek z pań- 
naszym o ił» możności „treściwem W tej mierzejstwami niemieckiewi 1 lurcyą, 
opisan'em tego „miasta i jego okolic, zwłaszcza, Co do moralnego prowadzenia się, Wiedeń. 
że dobiegająca już do nas kclej żelazna, spowo- czyk odznacza się od innych miest mi. szkańców 
duje niejednego do podróży do Wiednia. „ |lekkością umyslu i nielroszczeniem się o nic; du- 

Jako rzymska osada nazywało się to miasto <howe wykształcenie jego stoi też na bardzo ni: 
za czasów rzymskich Vindobona; cesarz Marekiskim stopniu; o tyle on jest wyksztalcony, 0 ile 
Aureliusz zakończył (u swo życe r. 180 po Chry-|potrzeba mu do jego przemysłu i handlu, zresztą 
stusie. Później przetrwało to miasto nie jedną bu-|zajmują się tu naukami po największej części ln. 
rzę, mianowicie: dwa oblężenia przez Turków, w|dzie, przybyli z inszych miejscowości. Już po tem 
którem oslatniem r. 1683 Pulacy pod wodzą swe-|można poznać, że ludność wiedeńska niekonie- 
go króla Jana Sobieskiego połozyli wiekopamną|cznie lubi książki, kiedy księgarń, stosunkowo do 
zasługę cswobodrenia chrzesciaństwa od Muzuł |jnnych miast jest bardzo malo, a za to eo kamie- 
manów. Wr. 1790, gdy Francuzi Wiedeń zajęk, nica to szynk, kawiarnia lub traktyernia; komeo 
zniesione zostały mory forteczne. Ziad zwane Lla końców ws»ystko skupia się około głównego bo- 
cis, oddzielające miasto od przedmieści, siurace żyszcza świata tak zwanego „Wirthshausleben*, 
duś do spacerów. Wedlug nowego planu, po znie- na co Polak nieima dokładnego wyrazu. 


siesiu reszty murów i bastyonów, Wiedeń zosia« Tak z»poznawszy się mniej więcej z ludno- 
nie o wiele ozdobniejszy, a połączony z przednie- ścią Wiednia, nslezy teraz przejrzeć się bliżej sa- 
sclami, będzie o wiele przest onniejsz ym. | memu miastu. 


Wiedeń posiada przeszło 600.000 ludności . e 

nierachując w to garnizonu wajskowego i przeby- Świątynie. 

wających obrych. Ludność Wiednia składa się W pośrodku miasta Wiednia wznosi się 
z różnych żywiołów, z których Żywioł sławieński starożytna świątynia sw. Szczepana z ciosowego 
jest przeważający; wszelako zna dzie tam wszystkie kamienia gotyckiej budowy, z wieżą 435 stóp wy- 
odcieria nar: dowości sławirński h. Czechy stano- soką (co do wyso ości jest ona trzecią z najwięk- 
wią główną część ludności. pełem nestupuja Niem- szych w Earopie), zbudowana przez Wolcnera 
cy, Węgry, Włosi it. d. Polaków liczą w Wie- Kıakowianına okolo 1144 r. Wieża, na klórej po. 
dniu przeszło 10,000. W ogóle pomimo tej mię- kazały się rysy, ma być na nowo odbudowana, 
szaniny nerodawości, wsiąkła jedna jakoś w drugą. i właśnie przystępiono do jej rozbierania. Sw. Pio. 
Wiedeńczyk (Lin Wiener) jest sobie zawsze we- tra bogato pr-yord.biony koścół zbudowany na 
soly, dovcpny, lubiący zabawę i dobre piwko; ks:tal: św. Piotra w Rzymie. Sm. Karola na Wie- 
nie troszczy się on zbytecznie o losy Europy, by- deniu z owalng kopułą. przeslc:nym korynckim 
la mioł tylko swoje „was zu essen und zu trin- portelem i osmicme takiemi kolumnami, przed któ. 
ken“. Do charakterystyki Wiedenszyköw należy remi wznoszą się dwie słupowe wieże, niby mi- 
jeszcze policzyć dowcipnych fiakców z ich „Fahr- narety tureckie, wysokrści przez p«lowe ratuszo- 
mayer Gnaden*; sławne z zrutiaństwa przekupki wej wiciy lwowskiej. Do samego wierzchu tych 
(Fratschelweiber), uliezników (Kuppelbuben) kp'ą- wieżyczk prowadzą schody w ich wnętrzu, a po 
cych sobie bez żenady z przechodniów; nakoniec sta- wierzchu ubrana są wstęzą, na której plastycznie 
rych inwalidów /S/aałsbolaniker.) którzy pilaują z gipsu wyrobione stacye męki Chrystusa Pana. 
ogrodów i publicznych przechadzek. Wedle po- Kościół Augustyanów z grobowcem Maryi Chry- 
działu stanów należy uwaiać dygnitarzów państwa styny, malzonki arcyksięcia Karola. wykoneny przez 
w perwszym rzędzie, potem noste;uja bankiero- Kanowę; praca to najpiękniejsza lego sławnego rzez- 
mie i kapitalści, właściciele fabryk i giełdziarze, biarza. Patrząc ne ślepego starca prowadzonego przez 
w trzecim rzędzie stoją duchowni, urzędnicy geniusza młodeści, zdumiewa się człowiek, jak ztwar- 
i kupcy, nakoniec proste mieszczaństwo, rę- dego marmuru mogła ręka ladzka najdelikatniejsze 
kodzielniki i wyrobniki. Co do materyalnego bytu, zmarszczki i żyłki człowieka naśladować. W ka- 
niemasz w całem panstwie większych bogactw, jak plicy Loreteńskiej tego kościoła przechowują ser- 
w lym państwa punkcie centralnym, do którego ca osób należących do domu cesarskiego w urnach 
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śrebrnych, prócz serca cesarza Józefa. Urn takich cyksięcia Karol», ustawiony uroczyście w roku 1860, 
jest iam doiąd 68. Zwłoki pomarlych z rodziny przedstawiający arcyksięcia na wspinającym się 
cesarskiej, licz3c w to i zwłoki księcia Reichstads- koniu z chorągwią w reku. Wykonazniem i ogro 
kiego syna Napcleoria l., znajdują się w podzie-|mem przewy»s a ów pomnik, obydwa poprzed/a- 
mnych grobach kościoła 00. Kapucynów na no |jące. Tuż obok w ogrodzie ludowym znajduje 
wej targowicy. Zwłoki spoczywsja po największejjsię Świątynia w greckim stylu z posągiem Tezeu- 
części w zwykłych trumnach lanych z cyny lub mar ¡s:a pokonywajacego Minc taura — grupa wykonana 
murowych. Kościół Maryi Stiegen jest najstarszy w|z marmuru przez słynnego Cannowę. Pałac ce 
Wiednia; niegdyś był on pusielnią około 750 ro |sarski posiada bibliotekę służącą oraz do publi- 
ku po Chrystusie. Ten keściół zrestaurowany r.|cznego użytku ; biblioteka ta licy 32.000 tomów, 
1830, oddany został 00. Redemptorystom; a te |12.000 inkunabulów, 16000 rękopismów, między 
raz Odnowiony kosztem mieszkających w Wie |któremi odznaczają sie rękopis Tassa „Jerozolima 
dniu Czechów. Budowa tego kościoła odznacza|oswobodzona* ; Koran kształtu orzecha małego; 
się szczególnie wieżą, której zakończenie przed- |Peintingera tablica dróg publicznych państwa rzym 
stawia po mistrzowsku wykonany wazon z koroną skiego; meksykański H erogliphon na 35 podwój. 
grecką na wierzchu. Kościół polski sw. Rochainych tablicach g mocnej skóry zwierzęcej; naj 
bardzo malutki ; staruszek obecnie 1114 lat wieku|dawniejszy kodeks Liwiusza: ustępy z Ewan elii 
swego istnienia liczący i odnowiony skłedkowymijna purpurowym pergaminie; karte Rawenny z pa- 
pieniądzmi za staraniem terażnicjwego proboszcza |rirusu; paalterz Hildegardy małżonki Karcla 
t karnrdzieji polskiego. P otestańci m'ją dóm | Wielkiego; biblia eesarza Wacława i t. d.; z pol- 
do modłtwy na ulicy $. Doro'y i nowo zbuduwa ;skich zas kronika Marcina Krakowczyka. — Skarbiec 
py koścół w Gump ndorf r. 1849. Kazania pra-|cesarski umieszczeny na pierwszem piętrze dwo- 
wią po czesku w niedzielę i w święta u Maryi ru sz»acarskiczo, w któ ego wczoe niach prócz 
Stiegen; po polsku u 8. Rocha; po węgiersku galo»ych rzędów na konie i powozów ceremoniel 
w kośri le 8. Jana Chrzciciela; po franruzku w ko- nych, jest take prze. howany rowóz Napoleona I. 
ściele 5 Anny; po włosku u Minorytów; po gre- z czasów kor:nacy: jego w Medyolanie, zawiera 
cku us. Barbary—nowo ?restaurowanej Świątyni w między inn'mi: Karola Wielkiego ornat cesarski 
stylu bizańtyńskim. Tu jeszcze dodać należy bu- [przywieziony z grobu w Akwisgran e; Napoleona I. 
dowę kosvıcla wi tywowego na Glacis. który ed k.|- włoski ornamen! koronaryjny: kolebkę króla Rzy- 
ku lat buduja na pamiątkę ocalenia najjaśń. Pana, mu (księcia Reichsstadt), szablę Timura, talizman 
Jest to gmach w puśrie gotyckim, któr go budo-| Wallensteina; roboty ze s cbra B nwenute (elll- 
we doprowadzono dopiero na dwa piątra. niego; rzeżby na drzewie Albrechta Diirera; dyament 
florertyński Karola śmisłego z Bureundyi sprze- 
dany po bitwie pod Granson przez chłopka szwaj- 
Znaczniejsze budowie i zbiory sztuk.  |carskievo za 15 złr., a oszacowany otecrie na 
150 000 dukatów. Na drugim piętrze jest gab'net 
Zamek cesarski tak zwany Burg. zbudowany starożytność: i monet, gdzie widzieć možna 2.000 
w części w XIII, wieku, a pózniej czesio przybu sztuk hranzów, 1.300 waz. przeszło 100.000 mo- 
dowywany 1 zwiębsz»ny, zajmuje tyle miejsca, co net. mi-d y któremi jest 25.000 daunych grecki h, 
cztery razy rynek lwowski; ale bez żadnego po- 34000 rymskich i hira ıynshich, 1.200 kan ieni 
rządsu w budowie; łatwo poznać też można różne rzni- tych zn'yków, 650 t goczesnych kamcó«, 600 
cząstki w różnych epokach czasu stawiane, i pastów i wielki onyks wyobrażarący przeistocze- 
wszys'ko rezem wziąwszy nie odznacza się stylem nie Augusta, koło którego j-st czara z a: hatu 251, 
i porządkiem. Niektóre tylka części Burgu zssłu- cala średnicy majaca, a należąca do poszgu Ma- 
gują na uwagę, bo całość przez mięszaninę roz- ryi Burgund kiej; dalej złota solriezkn Benwenuta 
maitych gustów nie jist wcale ozdobna. Więc Celliniego. Idie na prawo od biblioteki cesarski +, 
tedy do osobliwości szczególrych Borgo, należy na wchodzi się do muzenm zoologicznego, gdz e na 
dziedzińcu zamkowym pomnik cesarza Józefa IL gromadzony najdokładniejszy zbiór ptaków, jakie 
ulany ze spiżu; koń i osoba cesarza neturelnej tylko istnieją, a z którym n'e może iść w zawody 
wielkości, sq na podstawie granilowej Na drugim znajdojący się ów w Jardin de plantes w P-ıyiu, 
dziedzińeu zamkowym jest znowu pomnik resarza Prócz ¡ego posiada Burg wyprhana czworon:źne 
Franciszka I w postaci stojącej, podobnież na zwier'ęto, gdy, insekta i gabinet mineralogi zuy 
ogromnej podstawie granitowej z alegorycznemi z wielu kamieniami meteorycznemi. Godna uwagi 
figurami w około, Tuż za bramą na dziedzińcu 'jest jeszcze w Burgu ujeżdżalnia w rzymsk'm stylu 
między tak zwanym ogrodem ludowym a ogrodem|w kształcie amfitatru, gdzie się w r. 1848 odby- 
cesarskim, stoi nowo ulsny ze spizu pomnik ar-'waly narady sejmowe. 
11? 
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Belweder, galerye obrazów, biblioteki 
i zaklady naukowe. 


Beiseder zbudował książę Eugeniusz Sa- 
bandzki, największy wojownik swoich czasów. W 
Belwed rze znajduje się galerya cesarska złożona 
a 3.000 obrazów w 34 pokojach umieszczona, 


młodzież pobitra nsuki gimnazyalne, —Osiód bo- 
taniczny naprzeciw willi Meternicha na Renngasse 
posiada bardzo wiele drzew i krzewów zaeurezej- 
skich, między innemi jest lam drzewo migdałowe 
wielkości kasıtana. 


Jeden z największych gmachów, a nawet i 


pędzli różnych malarzy starej i nowej, włoskiej i|największy w Wiedniu jest nawo zbudowany ar- 
nd-rland-kıej szkoły; znajdziesz w niej obrazy seral za linią belwederską. Gmach ten posiada 
R faela, Rubensa, de Vinci. Coreggia, Anibala|miejsce na umieszczenie 2.000 ludzi; prócz znaj- 
C-rravio, Andrea del Saito, Van Dyka i wielu in-|dujacej się lam parowej fabryki broni i giserni 
nych mistrzów. Wstęp do tej galeryi obrazów|dział, Sali przepysznej, w której rozmaitego ga- 
wolny jest w piątki i wtorki od 10 zrana eż dojtunku Stara i nowa broń, pancerze, kirysy it. d. 
4 godzisy popołudn'u. — Zbiór obrazów księcia znajdują się. posiada ten arsenał dział staroży- 
Lichtenste'na na przedmies:iu Rossau w 25 po-|nych okcło 260 sztuk, między któremi są trzy o- 
kojach zawiera 1.200 sztuk. W nim są najrzadszejgromne zrmaty prześlicznej roboty z odlewami po 
i naipiękniejsze oryginały, — Zbiór obrazów hr.|wierzchu fresków, napisów 1 wizerunków Matki 
Schönborn na Renngasse ur. 155,—Zbiór obra Bożej; działo z Lubeki także prześlicznej roboty; 
26w Czernina na Josefstadt Glacis nr. 218, Zbiör|tröjeraniasiych kilka dział i sześciokątnych lanych 
obrazów br. Harracha na Freiung. —Zbiór obrazów |za Napoleona I; dwa ogromne możdzierze do ci- 
w akademii sztuk pięknych u św. Anny, zapisa-|skznia borsh z czasów Rzeczypospolitej weneckiej; 
ny przcz hr. Lambert. Biblioteka techniczna po- kilka mniejszych dział tureckich i jedno z czasów 
siada dziela po największej części Ściśle naukowejJana Sobieskiego pedczas jego bytności pod 
w ilości 50.000 tomów, między któremi są pol-| Wiedniem. 

skie: Kołłontaja historva rodu ludzkiego, Sniadec- Arsenał miejski znajdujący sig na placu am 
kiego fizyka i roczniki Towarzystwa warszawskiego |//0/; w tym przechowują czaszkę wielkiego We. 
Przyjaciół neuk. Biblioteka uniwersytecka w pię- Zy”A Kara Mustafy, tegoż sznurex jedwabny, którym 
knam zubndawaniu naprzeciw kościoła jernickiego|2"stal zoduszony za karę nieudanej wyprawy pod 
pnsirda do 80.000 dzieł różnej treści. Obserwa.| Wiedeń; jego koszulę śmiertelną i wielką chórą- 


t'ryum gwiażdziarskie obok b.bloteki uniwersy- 
tockiej z pękną w osobnem zabudowaniu salą 
olejao malowaną. Muzeum zoolegiczno-minerslo 
giezne przy uniwersytecie w gmachu unisersy- 
tockim; w tym muzeum znajduje się szkielet ko- 
nia Napoleona I. z pod Aspern. 

Wszachnica składa się z 85 nauczycieli; do 
sich należą: wydział medyczny, filozoficzny, pra- 
wniczy, filologij i mowy; co do tej ostatnej, mowy 
polskiej udziela p. Kawecki. Jozefinum na Alser- 
vorstadt Waihringergasse; w tym jest godne wi- 
d'enia muzeum anatomiczne, w którym europej- 
ską sławę posiadające wyroby anatomiczne z wo- 
sku, Szkoła orsentalna, w której uczą mowy sta 
rożytne i oryantalne, jak arabskiej, tureckiej, per- 
skiej i t. d. Instytut politechniczny, pieraszy w 
imontrcbhi ausiryackiej; w nim uczą wszelkich wia: 
d»mości, jakie tylko taki zakład posiadać powi- 
nien; przy nim są oraz piękne gabineta fizyczne, 
mochaniczne, mineraloziezne | wzmiankowana po- 
przod io biblioteka. Oprócz tych przedmiotów 
wspomnieć jeszcze należy, że w całym tym gmar 
cha. t. je na wszystkich kurstarzach, we wszy- 


gew. turecką; Andrzeja Hofora kostyr góralski; 
różnego gatunku broni zczasów wojny chłopskiej 
i tyrolskiej; orölem 16.000 sztuk zbroi; 1000 
rynsztunków i 80 chorągwi. 

Ambrazyjski zbiór starożytności znajduje się 
poniżej Belwederu, Ten zbiór otrzymał imię od 
zamku Ambraz nsteżący do założyciela areyksie- 
cia Ferdynanda tegoż zbioru. Jest on jeden z naj- 
pięknejszyeh, jakie się w monarchii austr. znaj- 
dują i zawiera ws'ysikie przedmioly sztuki malar- 
skiej, rzeżbiarskiej, wojennej i historycznej. Kto 
chce widzieć dawne pancerze i zbroje cesar:ów, 
królów i książąt różnych państw Europy, len znaj- 
dzie je tam rajzupełuiej, Dliędzy innemi jest pan. 
[cera wraz z kirysem na konia cesarza Maksymi 
¡Mana z r, 1450, także Filiza I. króla Kastylii 
zmarłego w Burgos 1506 r., portret Filipa If. króla 
Hiszpanu zmarłego. 1598 r, portret Stefana Bato- 
rego księcia Siedmiogradzkiege, Aa polem króla 
|polskiogo; oraz jego pancerz, hełm i całą zbroję 
|z} conga 2 przeslicınym wezyrem; Filipa księcia 
Burgundyi, fundatora orderu złolega runa; nakry- 
cie na konia z roku 1467, Franciszka I, króła 
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s'kich salach słuchalnych, w bibliotece i kance- Francyi; hetmana Jabłonowskiego. część tylna i 
layi są zeg:ry telegrefiszne, to. znaczy, połączone napleczna kirysu; kilku Radziwiłłów „pancerzę i 
dutem z głównym zegarem telegraficznym. — Tere- zbroje; Mahometa Sokołowicza z Bośni zdobywcy 
sianum, konwikt cesarski, w którym szlachecka Szigelu w r. 1565 miecz; Jerzego Castriply kaig- 


cia Albanii miecz i bełm zgławą kożlą; Solimana| Volksgarten, botaniczny agród i ogród Schwendnera 
I. prawa rękawica; Kara Mustafy W. wezyra szty-|w Fünfhausen. 
let, łuk i buzdygan; Macieja Korsina króla wę: Wiedeń uważany w ogólnym pogladzie, uka- 
gierskiego palasz; portret Krenwella i tegoż prze-|zu,e się więcej jako miasto handłove niżeli jeko 
ślicznej roboty szpada. stolica państwa. Środek iniasia ma najczęściej wąz- 
Prócz wymienionych tu przedmiotów, znajdoją |kie ulice i szczupłe place, na których bezprze- 
się jeszcze kawałki obelisków a Egiptu i mumie |s'anny ruch i zgiełk ludzi, fiakrów i landar 
egipskie, różne biusty z białcga marmuru, między przejeżdżających. Wszysikie domy w kole zaj 
któremi biust króla węgierskiego Korwina, z drze |mują wyłącznie same sklepy i składy towarów z 
wa wyrobiony ołtarzyk z röänami figurami przed |wystawami na zewnątrz najpyszniejszemi. Dopiero 
stawirjacemi mękę Chrystusa, wyrób XV. wieku;jpo za murami fortecznemi miasta roztaczają się 
głowa sarnia z trzema rosochami, ogromne koryto|obszerne aleja drzewami kasıtanowemi pozasadza- 
cielęce z pięcioma rozdziałami; w pień debowy|ne (Glacis), poznktóremi dopiero widzicć się dają ła- 
wrosły rosoch jeleni, i wiele innych kosztownych dne przedmieścia J.eopolstadi, Mariahilf, Aleervorstadi, 
rzeczy i minerałów, złota, srebra, broni, egro-| Wiedeń i t. p. zkiórych każde mogłoby stanowić 
bów z wosku, obrazów, razem przeszło 8.000 sztuk. |oddzirIne miasto. 
Do widzenia godnych osebliwcsci należy 
także policzyć tak zwany Stack im Eisen przyj Okolico Wiednia. 
placu Graben w pobliżu św. Szczepana. Jest to; Będąc w Wiedniu, warto odbyć przejazdki 
siup przy ścianie kamienicy, w której każdy obcy |go lasu wiedeńskiego (Wiener Wald), na szaniec 
ślusorz przybyły do Wiednia, wbijał na pamiątkę turecki (Fürkenschanz), na górę Kahlenberg, na 
ćwiok żelazny. Tym słupem miał to być pień dę- której szczycie jest pałacyk tak zwany książęcy, 
bu z owych czasów, gdy to miejsre pokryte było|w którym znajduje się mały pokoik Mozarta z por- 
jeszcze lasem. Dzis niedopatrzysz drzewa; przed- |trętem i biustem tego mistrza muzyki; lasem doj- 
stawia bowiem słup nieforemny jakby z samych dzie się na Leopolda górę; obie te góry są pa: 
gwożd-i uformowany. |miętne przech: dem przez nie króla Jana Sobie- 
Teatra. skiego podczas odsieczy Wiednia r. 1683. Schón- 
1) Teatr nadworny wyłącznie przeznaczony ala|brun, pałac letni abit a o tray Kupdrapse dragi; 
dramatu; 2) teatr zwany „am Karnthnerthor*, wi" "in to cesarz Napoleon I. podpisał r. 1609 
nim opera niemecka, która w kwiełniu, maju i ugodę traktatu; w tym samym pokoju przestał 
zzegwcu ma ferye, a na jej miejsce bywają opery żyć jogo syn książę Reichstadt 1832 r. w 
włoskie; oraz przedstawiają w nim bolety; 3) te-|'80 co do pl > ŁA N Jesi me wś 
atr „an der Wien* jest tak obszerny, iż 500 ludzi dącym tu wi toła te porsan poe red o 
i kilkaset keni ua scenę jedrocześnie wystgpic|8"oN) de A hi, H a key ll 
może; 4) teatr Josefstadzki dla sztuk krotochail. - pe añ gk Jara ae UEDA, HE At 
nych; saoststek 5) teatr Karola na Leopoldsta ns «PR IE HR TA pó- 
dzie, w którym tylko komedye i dramata ludowe law Schönbrunn jest Ietzendorf pońodnier z FH 
przedstawiają. sarskim pałacem; dalej Hitzing najpiękniejsza wies 
poe iz eałej monarchii z znenem powszechnie kasynem 
Miejsca publiczne i spacerowe. Dommajtrs. Laxanburg. aamek cesarski z przepy- 
Prater jako ognisko życie wiedeńskicgo, co|Sznym parkiem ibasenem; d:ñ prowadzi kolej że: 
niedzieli i święta zwiedzany bywa przez masę lu lazna naumyslnia nolozona 
dzi różnych stanów oddających się rożrywkom: Brühl, okolica romantyczna pomiędzy górami, 
szczególną zabawkę stanowi jeżdzenie na dra- zdzie są szczątki dawnych zamków: Babenborg, 
wnianych koniach, miniaturowemi kolejami odby-|Lichtenstein i innych. Kelela żelazrą dojechać mo- 
wanie wkoło sluna podróży z kuflem piwa w ręku; ¿ns do Badeniu miejsca kapielowego. Koleją glo- 
przypatrywanie się maryonetkom lub sztucznym |gnicką jedzie się naostatok do Semering. wzgórza 
ogniem. Za Praterem jest zwierzyniec cesarski qe mil od Wiedn:a odległego, przez które prowa- 
ułaskawionemi sarnami i jeleniami; dalej nieco'dzi po urwiskach kolej żelazna do Styryi. Seme- 
bnżantarnia i stadnina ceszrska. Potem nasiępuje ring luży 3.140 stóp nad powierzchnią morzą i 
„Angrrien,* ogród Szwarzenberga, Belwederski; prowadzi doń tunel 4.600 s:óp długi. 
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O nalezytoSciach stemplowych. 


Rozporządzeniem cesarskiem z d. 17. Maja 1859, postanowione zostały dopłaty do 
stemplöw według poniższych skali. 


A. Stute należytości stemplowe. 


Należytość | Dodatek = Cala należy: 
dotychczas, | zwyczajny tość 


u. | kr. | sł. | kr. | 2l | kr. 


w walucie austryackiej 
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>» 150, 2000, „ „ ij „ł.| 25] 1]-25| „ , 300 , 400, „m. 1] | 25] 1, 25 
+ 2000, 4000, „ „Ą 2) . 501 2| 50) , 400, 800, „ , 2 Bol 2; 50 
+ 4000 „ 6000, „ „| 3] „| -| 75] 3] 75] „ 800,120, „ „ 3, 79 3) 75 
» 6000 „ 8000, „ af 4 f 1, -f 5] .| » 1200, 1600, „n » 4 MESA Pa 
» 8000 „ 10000, „ „A 5f „| a! o] 6f 251 „ 1600 „ 2000 „ „ » 5 1 2f 6) 25 
„ 10000 „ 12000, „ , 61 „| 1! sol 71 50! „ 2000 „2400, » > 6 ıl af 7| 50 
„ 12000 „ 16000 „ p „ Sino ję 10] al ny 523500 na —- A O WE 
» 16000 „ 20000» „ » y 10| .] 2| sol 12; 50) , 3200 , 4000, „ „ q 10 .1 2| 50] 12| 50 
» 20000 „ 24000, » „kiej .f 3 15] .| „ 4000, 4800, „ „ 112° .| 3l 15 
„ 24000 „ 28000 , „ „| 14 3| so] 17] 60) „ 4800 „5600, „ „ 14 3: 60] IT) 50 
» 28000 „ 32000, „ „| 16 4| .[| 20! .|„ 5600 „640, „ , 16 4 20, 
» 32000 „36000, „ . | 18 4! so] 22 50| „ 6400 „7200, „ „ | i8 4 50] 22) 50 
» 36000 „ 40000 „ „ „ 120 5| . | 25 » 1200 „ 8000, I „ 20 5] 25 
Nad 40.000 z!. tałeży placić od kazdych 2000 zł. Nad 8000 zł należy płacić od każdych 4000 zl. 


większą należytość wraz z dodatkiem nadzwyczajnym po, większą nalezytosé wraz z dodatkiem nadzwyczajnym po 
1 zł. 25 kraje., przyczem resztującą kwotę niżej 2000 zł. 1 zi. 25 kr., przyczem resztującą kwotę niżej 200 uł. za 
należy brać za połną. ' polną brać należy. 


TARYFA 


nalezytosci od listów (portoryum) i innych przesyłek pocztowych. 


c NIL ii 7 w walut. 
| Oznaczenie należytości. [ie 
2 F. 


1. Portoryum lokalne do I łuta . r e a 
2. Pierwsza należytość portoryi włącznie do 10 mił .. —| 5 
3. Druga nalezylogé portoryi nad 10 włącznie do 20 mil — 10 
4. Trzecia è = nad 20 mil A : — 15 
5. Należytość za przesyłki w opasce krzyżowej, za lut 1 =] 2 
6. Dodatkowa taksa za n efrankowane listy za łut 1 . . , —! 5 
7. Nolezytosci rekomand:cyjne: u 

a) za listy lokalne —¡ + 5 

b) za wszelkie inne listy —| 10 
8. Należytość za relour-recepisę . - - z z —| 10 
9. Należytość zamówienia za listy na urzędach pocztowych . —|- | 
10. Należyto+ć zamówienia sztafety . 5 6 3 > —! 26 
11. N leżytość za schowek miesięcznie 1| 3 
12. Morki do gazet za 100 sztuk 6 a A L : r 4 L) 5 
13. Należytcść za dodatki do gazet od każdych przylaczonych 100 egzemplarzy — 42 
14. Nalezytosé za doręczenie gazely do domu . , > j ; . an 1 


TARYF A 


opłat telegrafowych w walucie austr. tak od przesyłek wewnątrz kraju, jak i w obrębie 
związku telegrafowego niemiecko - austryackiego. 
Depesza pojedyncza składać się ma 2 20 wyrazów, i takowa kosztuje na odległość aż do 10 mil 


60 krajc. Za każde 10 wyrazów dodanych, płari się 30 kr. więcej. Więc wypada: 
depesze pojedyncze. Za każde dalsze 10 słów. | 


si do mil 10 — „zł. 60 kr. — zł. 30 kr.| Za przesyłkę depeszy ze stacyi telegrafowej, 
cd 10 „ do25 — | „ 20 , — „60 , płaci się za przesyłkę poczią 40 kr., umysinym 
„ 25, 45—1 „80 , —, 90 , [posłańcem na odległość az do mil dwóch 1 zł. 
„ 45, 1=2, 40 „ 1,20 „ |20 kr; sa przesyłkę koleją żelazną 90 kr. 
s 10, 100 3 „—. „ 1 „50 „ [Jesli nio wiadomo przy oddawaniu depeszy, jakie 
„ 100, 135 — 8 „60 „ 1 , 80 „ |będą koszta przesyłki z ostatniej stacyi, składa 
. 135 „ 175 — 4 „40 , 2 , 10 , [sig tytułem depozytowego l zł. 20 kr. Za prze- 
. 115, 220 — 4 „80 , 2 , 40 , |pisanie depeszy, zażądanie zwrotu opłaty złożonej, 
w 20, 270 = 5 „ 40, "2°, 4008 ta odpowiedź iza cefnięcie depeszy nieprzesłanej, 
a 270 ” 325 — 6, — » 3 = oo = (płaci się 30 kr. — 


Taryfa podatku konsumeyjnego 


od bydła rogatego i nierogatego, tudzież od mięsa i innych niżej opisanych dla poboru 


podatku. 
=- — = 
3 | od sztuk = 
s. Wymienienie przedmiotów stes HS RIA By 
za] lub na ważę] | __ _nalezytosé w wal. austr. 
a Al 21, 
1 Bydło rogate i nierogate, a mianowicie: | | 
byki, krowy, tudzież alarien" i ky a. 
cej niż jednoroczniaki . „| ad sztaki 4 |20 3.15 2 | 10 | 
2| Crelgta az do jednego RD . — P — 52] — | 88 
3) Owce, barany, kozy, tryki i skopy . a * 26 / — | 21 — | 14 
4 Jagnigta ważące do 25 fnt. i prosięta . >; a — | 14 — 9 ; 
Za kożlęta w Gali yi i na Bukowinie A : ae 3/1 > 29) 
5| Podświaki, tj. młode świnie od © do 35 fo 5 an: EN ES | 35 — 26% 
6! Swirie powyżej 33 fol. bez różnicy. . - A 1 o 00) — | SUI 
7| Świeże mięso, tudzież solone, wędzone i 
przyprawiano, salami iinno kis.ki lub kiełbasy|od cent. wd. — [871 | — 70 — | 44 


Uwaga. Od bydłąt, u których odjęto szezeżó.u6 tyłku części, jak np. glowę lub nogi, pobierana hyd 
ma taka należylość, jaka według pozyeyi taryforéj przypada od całej szłuki bydlecej. 


Postanowienia do taryfy. 


A) Odnośnie do rzeczonych przedmictów należą do 
I. klasy taryfowej wszystkie miejsca z Indnoécig przechodzącą 20.000 głów; 
do Il. klasy taryfowej wszystkie miejsca z ludoożcią przechodzącą 10.000 głów: 
do III. klasy taryfowej wezystkie inne miejsca. 

B) Jeśli przy wymiarze taryfowej noleżytości podatkowej wypadałyby ułamki nie wynoszące P 
krajćara, tedy obliczać je należy jak połowę krajcará (centa), ułamki zaś przechodzą! 
połowę krajcara, lecz nie wynoszące całego, obliczać i pobierać należy jakby krajcar ca. 
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SPIS 
uprzy wilej. jarmarków w śalicyi. 


— — 


Uwag u. Według e. k. rozporządzeń nie wolno w Niedzielę lub Święto jarmarków albo targów odbywać, lecz 
na dzień następujący odłożone być powinny. 


«5 Jeżeliby które z podanych tu dat jarmarkowych były niedokładne lub nie dość 
zrozumiałe, uprasza się o ich sprostowanie, i przesłanie tychże franko do mojej 
drukarni we Lwowie, według którego, jeżeli się ono na istniejących przywile- 
jach gruntuje, w przyszłym nakładzie kalendarza będą sprostowane. 


niu $, Krzyża, w Poniedz. po Różańcu, 11. i 25. Listo. 
pada. Jeżeli który z tych jarmarków przypadnie na So- 
bote , Niedzielę lub dzień świąteczny, odklada się na 
następujący Poniedziałek lub dzien powszedni. Co 
Czwartku targ tygodniowy. 

Bohorodczany w obw. Stanislawowskim (jarmarki na 
bydło podług star. kalend.): 14. Stycznia, 14.Marca, 7. 
Lipca, 8. Listopada. Co Wtorku i Piątku targ tygodniowy, 

Bojana na Bukowinie, (jarmarki na bydło podług star. 

B. kal.): 850 dnia po Wniebowstąpieniu, 27. Czerwca, 25. 

Lipca, 14. Września, 21. Pazdz. i 21. Listopada. 

Babice w obw. Przemyskim: 6. Stycznia, 4. Maja, 24.|Bolechów w obw. Stryjskim, (podług star. kalend.): 8. 
Sierpnia, i 29. Września. Stycznia, 23. Kwietnia, 29. Czerwca i 14. Września. 

Baligród w obw. Sanockim: 14. Września. Każdego Po-|Bolszowce w obw. Brzezanskim: 2. i 28. Stycznia, 8. 
niedzialku targ, tygodniowy. Marca, 16. Lipca, 13. Września i 21. Listopada. 

Belz w obw. Zölkiewskim: 9.i 31. Stycznia, 17. Mar-|Brody w obw. Złoczowskim: 5. Maja i 30. Pazdziernika. 
ca, 28. Kwietnia, 24. Czerwca, 2. Lipca, 1. Sierpnia, 13.|Brzesko w obw. Bochenskim: ma 17 jarmarków co trze- 


a A. 


Alwernia w W. Ks. Krakowskiem: 5. Stycznia, 26. Lute- 
go, 19. Marca, 24. Kwietnia, 16. Maja, 24. Czerwca, 18. 
Lipca, 17. Sierpnia, 23. Września, 21. Października, 23. 
Listopada, 23. Grudnia. 

Andryhów w obwodzie Wadowickim: 19g0 marca, 24go 
sierpnia, i 21. grudnia. 


Pazdziernika, 26. Listopada, 12. Grudnia. Co Piątku targ 
tygodniowy. 

Biała w obw. Wadowickim, jarmarki na konie: 3go Po- 
niedz. po 3 królach, 2go Poniedz. po š. Janie N., lgo 
Poniedz. po s. Jakubie Ap., Igo Poniedz. po s. Szymo- 
nie i Judzie. Każdej Soboty targ tygodniowy. 

Bialy-kamien w obw. Złoczowskim: 2. Stycznia, 2. 
Lutego, 1. Marca, 2. Kwietnia, 15. Maja, 29. Lipca, 14. 
Września, 25. Listopada, 6. Grudnia. W Środy i Piątki 
targi tygodniowe. 

Biecz w obw. Jasielskim, w Poniedziałki po następujących 
dniach: Po 1. Stycznia, po 25. Stycznia, po 24. Lutego, 
po 24. Marca, po 20. Kwietnia, po 25. Maja,no 29. Czerw- 
ca, po 10. Sierpnia, po 15. Września, po 17. Października, 
po 11. Listopada i po 6. Grudnia. Jeżeli w jednym z tych 
Poniedziałków przypadnie święto, jarmark odbywa sie 


ci Wtorek, a w każdy inny Wtorek targ tygodniowy. 


Brzezany miasto obwod. ma 4 wielkie a 6 malych 


jarmarków: 13. Stycznia now. stylu, w Srodoposcie 
rusk. kal., we Wtorek po Zielonych świętach rusk. kal. 
i 6. Sierpnia now. stylu; mniejsze: 3, Lutego, 21. Maja, 
20. Wrzesnia, 13. Pazdziernika, 26. Listopada i 18 Gru- 
dnia. Co Poniedzialku i Piątku targ. 


Brzozów w obw. Sanockim: 6. Stycznia, 6. Lutego, w 


Poniedziałek po Srodoposcie, na 8. Wojciecha, na Zio- 
lone święta, 29. Czerwca, 22. Lipca, na s. Hyacynta, 
14. Września, 4. Października, 1. Listopada i 4. Grudnia. 
Co Poniedziałku targ tygodniowy. 


Buczacz w obw. Stanislawowskim: 18. Stycznia, 14. 


Lutego, 29. Marca, 6. Kwietnia, 5. Maja, 2. i 24. Czerw- 
ca, 13. Sierpnia, 7. Września, 13. Pazdziernika, 11. Li- 
stopada i 12. Grudnia. Go Czwartku targ lygodniowy. 


w następny dzien powszedni. Nadto co Poniedziałek targ|Budzanó w w obw. czorikowsk. odbywają sig targi ly. 


tygodniowy. r 

Bircza w obwodz. Sanockim: 2. Stycznia, 29. Czerwoa, 
4. Pażdziernika. Co Srodg targ. 

Bobowa w obw. Sandeckim: 25. Stycznia, 4. Lutego, 
1.i16 Maja, 3. Lipca, 10. i 25. Sierpnia, 9. Września, 
w Niedzielą po St. Franciszku Wyznawcy, w Ponie- 
działek po Wszystkich Świętych, 11. Listopada, 14. Gru- 
dnia. Co Wtorku targ tygodniowy. 

Bochnia miasto obwod.: 2. Stycznia, w Poniedział. po 
Niedzieli Sexagesima, w Poniedz. po 3ciej Niedzieli 
posta na konie i bydło (trwa az do Piątku tego samego 
tygodnia), potem jarmark we Czwartek każdego tygo- 
dnia aż do Piątku po Wniebowstąpieniu Pańskiem, w 


Piątek po Bożem Ciele, 24. i 30. Czerwca, 22. Lipca,i 


Busk w obw. Zloczowskim, 


godniowe co Czwartku. 


Bukaczowce w obw. Stryjskim: 1 Stycznia, w ostatni 


Czwartek zapustny rusk. kal., we Wtorek Wielkiejnocy 
rusk. kal., trzeciego dnia po Zielonych świętach rusk. 
kal.. na $. Jana rusk. kal, 3. Sierpnia, 10. Września, 
1. Listopada i 3. Grudnia. 


Bukowsko w obw. Sanockim: ma | jarmark na tuczno 


woły 24. Lutego, który trwa przez 4 dni, prócz tego 
kazdego Czwartku targ tygodniowy. 

(podług star, kal): 7. 
Stycznia, w Poniedz. po Niedzieli Zapusinej w dzien 
następujący po $. Teodorze, w Srodg w środku świąt 
Wielkiejnocy, w dzien po Zwiastowaniu P. M., 9. Maja, 
ku 13. i 30. Czerwca, 7. Sierpnia, 1 i 18. Pazdz., 


10. Sierpnia, w Poniedziałek po Niedzieli po Podwyższe-| 7. tirudnia. Co Piątku targ tygodniowy. 
IP 


90 


c. 


Chocimirz w obw. Kolomyjskim: w ostatni dzień postu,|p 


99. Marca, 20. Maja, 5. Lipca, 19. Listop., 17. i 31. Grudnia. 

Chodorów w obw. Brzeżanskim: 14. Stycznia, 5. Maja, 
21. Lipca, 12. Paźdz. przez dwa tygodnie. Co Czwartek 
targ tygodniowy. 

Chołojów w obw Stryjskim: 8. Stycznia, 14. Lutego, 10. 
Marca, 7.Kwietnia. 6. i 20. Maja, 9. Czerwca, 13. Sierp- 
nie, 13.Wrzesnia. 13. Pazdz., 7. i 20. Listopada. 

Chrzanów w W. Ks. Krakowskiem: w drugi Poniedz. 
po Trzech Królach, w Poniedz. po N. Maryi P. Gromn., 
12. Marca, 1. Maja, 24. Czerwca, 13. i 25. Lipca, 15. 
Sierpnia, 10. i 28. Pazdz., 11. Listop., 6. Grudnia. 

Chyrów w obw. Samborskim: kazdego Wtorku 
tygodniowy. 


Marca, na Wniebowstąpienie P., na Boże Ciało, 24. 
Czerwca, 22. Lipca, 29. Sierpnia, 25. Listopada, 21. Grudnia. 
unajec czarny w obw. Sandeckim, znaczne jarmarki 
na płótna: w ostatni Poniedziałek zapustny, w Poniedz. 
w Wielkim tygodniu, w Poniedz. po s. Trójcy, w Poniedz, 
po Wniebowzięciu M. P., 2. Listopada, w Poniedz. ostat- 
niego tygodnia Adwentu. 

Dunajów w obw. Brzeżanskim: 2. Stycznia nowego stylu, 
w Poniedz. po przewodnej Niedzieli obrz. rusk., 24. 
Czerwca now. stylu, 18. Pazdz. star. stylu. 

Dynów w obw. Sanockim: 17. Stycznia, 8. Maja, 29. Wrześ- 
nia, 30. Listopada. 

F. 


targ|Felsztyn w obw. Samborskim: 13. Kwietnia, 20. Wrzes- 


nia, kazden trwa przez 8 dni. 


Cięzkowice w obw. Sandeckim: w Poniedzialek po|Fredropol wobw. Przemyskim: 2. Stycznia, 25. Marca, 


Nowym roku, w pierwszy Poniedz. postu, w Ponied. po 
Niedzieli Laetare, w Poniedz. po s. Wojciechu, w Po- 
niedz. po Wniebowstąpieniu, w Poniedz. po oktawie 
Bozego Ciała, w Poniedz. po s. Małgorzacie, w Poniedz. 
po 8. Jakubie, w Poniedz. po $. Jacku, w dzień podwyż- 
szenia 3. Krzyża, w Poniedz. po ś. Franciszku Ser., 
w Poniedz. po ś. Jędrzeju, w Poniedz. po poświęceniu 
kościoła. Co Poniedziałek targ tygodniowy. 

Czchów w obw. Bochenskim: jarmarki co trzeci Wtorek. 

Czernichów wW. Ks. Krakowskiem: 12 jarmarków: a 
to w Niedzielę po następ. świętach: po-Trzech Królach, 
po N. Maryi P. Gromn., po s. Józefie, po $. Wojciechu, 
po Wniebow. M.P..po $. Trojcy, po 8. Jakóbie, po $. Bar- 
tlomieju. po $. Mateuszu, po ss. Szymonie i Judzie, po 
$. Katarzynie, i po $. Tomaszu. 


Czerniowce miasto obw. na Bukowinie: 12. Lipca Gerli 


pe 14 dni i 12. Listopada przez 8 dni. Co Poniedział- 

u targ tygodniowy. 

Czortków: 2. Lutego, 21. Marca, 12. Maja, 11. Lipca, 
27. Sierpnia, 7. Listopada, 20. Grudnia. Co Piątku targ 
tygodniowy. 


D. 


Delatyn w obw. Stanisławowskim, dwa jarmarki na 
wełnę pospolitą i na owce: na Wniebowzięcie P. M. obrz. 
rusk., i na 8. Michała obrz. rusk. Co Poniedziałku i 
Piątku targi. 

Dombica w obw. Tarnowskim: 2. Stycznia, 2. Lutego, 
25. Kwietnia, 14. Maja, na Beze Ciało, 24. Czerwca, 20. 
Lipca, 15. Paźdz. i 4. Grudnia. 

Dembowiec w obw. Jasielskim : 24. Lutego, we Wtorek 
po Zielonych świątkach, 24. Sierpnia, 14. Września. Co 
Poniedziałku targ. 

Dobczyce w obw. Bocheńskim: w roku całym odbywa 
się 12 jarmarków, a to co Czwartku pierwszego. 

Dobromil w obw. Sanockim: 29. Stycznia starego stylu, 
w dzien po Wniebowstąpieniu obrz. rusk., 11. Czerwca 
star. stylu, 26. Lipca przez 4 tygodnie, 29. Września 
przez 2 tygodnie. Co Piątku targ tygodniowy. 

Dolina w obw. Stryjskim: 14. Lutego, 12. Maja, 6. Lipca, 
1. Sierpnia, 13. Pazdz., 21. Grudnia. Co Poniedziałku i 
Gzwartku targi tygodniowe. 

Dombrowa w obw. Tarnowskim jarmark 
dnia przed Zielonemi Świętami na konie. 
Droginia w obw. Bochenskim: na $. Walentego, na $. 

Wojciecha, na N. P. M. Szkaplerzną. 

Drohobycz w obw. Samborskim: 19. Marca, we Wto- 
rek po Zielonych świętach rusk. obrz., 6. Września, 3. 
Grudnia: kazdy trwa przez 4 dni. Co Poniedziałku targ 
tygodniowy. 

Dubiecko w obw. Sanockim: 25. Stycznia i 30. Czerwca 

Dukla w obw. Jąsielskim: 7. Stycznia, 25. Lutego, 19, 


czwartego 


12. Sierpnia, 19. Listop. Co Piątku targ. 
G. 


Gliniany w obw. Złoczowskim: 2. Stycznia star. stylu, 
13. Lutego, w Środę po Wielkiejnocy obrz. rusk., 8. 
Maja, w Poniedziałek po pierwszej Niedzieli po Wiel- 
kiejnocy obrząd. rusk, 23. Maja, 20. Lipca, 6. i20. Listo- 
pada, 18. Grudnia. Co Piątku targ tygodniowy. 

Głogów w obw. Rzeszowskim: 2. i 21. Stycz., 24. Lute- 
go, 12. Marca, 8. Maja, 24 Czerwca, 22. Lipca, 6. 
Sierpnia, 9. i 30. Września, 15. Pazdziernika, 16. Listo- 
pada, C.Grudnia. Co Wtorku i Piątku targi tygodniowe. 

Gołogóry w obw. Złoczowskim: 26. Lutego, 21. Marca, 
1. Maja, 15. Czerwca, 26. Lipca, 20. Września, 15, 
Października. 

ce w obw. Jasielskim, ma 12 jarmarków we Wlor- 
ki po następujących świętach: po 3ch Krółach, po s. 
Macieju. po Niedzieli Palmowej, po $. Filipie i Jaku- 
bie, po Wniebowstąpieniu, po s. Janie Chrze., po s. 
Maryi Magdalenie, po Wniebowzigciu P. M., po Na- 
rodzeniu P. M., po $. Franciszku Ser., po s. Marcinie, 
po trzeciej Niedzieli Adwentu. ¢ 

Gródek w obw. Lwowskim: w Poniedziałek po Bozem 
Ciele, 14. Wrzesnia. Co Czwartku targ. 

Grodzisko w obw. Rzeszowskim: 6. Stycznia, 2. Lute- 
go, 3. i 19 Marca, 3. i 20. Maja, 29. Czerwca, 14. Wrzes. 
nia, 1. Listopada, 4. Grudnia. 

Grybów w obw. Sandeckim: 21 Stycznia, 4. Marca, w 
Poniedziałek środopostny, we Wtorek po Wielkiejnocy, 
3. Maja, we Wtorek po Zielonych świętach, w Ponię. 
działek po š. Janie Chrze., 26. Lipca, w Poniedz. po 3. 
Wawrzyneu, w Poniedz. po Narodzeniu P. Maryi, 21. 
Września, 27. Grudnia. Co Piątku targ. 

Grzymałów w obw. Tarnopolskim: 17. Marca, 4. Maja, 
9. i 17. Września. Co Czwartku targ. 

Gwożdziec w obw. Kołomyjskim: 28. Stycz., 21. Mar. 
ca, 26. Lipca, 4. Pazdz. Co Piątku targ. 


H. 


Haczów w obw. Sanockim: 29. Września, 12. Listopada. 
Co Sobotę targ tygodniowy. 

Halicz w obw. Stanisławowskim: 7. Stycznia, 5. Kwiet- 
nia, 5. Lipca, 12. Pazdz. Co Piątku targ. 

Holosko wies pode Lwowem: 25. Lipca starego stylu, 

Horodenka w obw. Kołomyjskim (podług starego ka 
lond.): 1. Stycznia, 2. Lutego, w drugi Poniedz. postu, 
25. Marca, 23. Kwietnia, na Wniebowstąpienie P., 29. 
Czerwca, 15. Sierpnia, 26. Pazdziernika. > 

H usiatyn w obw. Czortkowskim : 24. Czerwca, 21.Wrzesnia, 

Husaków w obw. Przemyskim: 8. Maja, 21. Sierpnia, 
18. Grudnia, Go Czwartku targ. 
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J. | 29. Września, 4. Listopada, 4. Grudnia. Co Wtorku i 
Piątku targ tygodniowy. 

Jaćmierz w obwod. Sanockim: 12. Marca, 8. Maja, 24.|Kenty, w obw. Wadowickim: 13. Stycznia, 19. Maja, 15. 
Czerwca; kazden trwa przez trzy dni i bywają szezegöl.| Września, 15. Grudnia. Co Sobotę targ, a co Poniedziałku 
nie woły tuczne sprzedawane. targ na bydło rzeźne. 

Jagielnica w obw. Czortkowskim: 8. i 28. Stycznia,|Kimpolung (Dlugopole) mołdawski na Bukowinie, (po- 
14. i 20 Lutego, w Środę środopostną obrz. rusk., 20.| dlug starego stylu): 20. Stycznia, 21. Maja, 8. Listopada. 
Marca, w pierwszy Poniedz. po Wielkiejnocy, 6. Kwietnia, Co Poniedziałku targ. A E 
6. Lipca, 30. Pazdz., 13. Listopada, 18. Grudnia. Co|Knihynicze w obwod. Brzeżanskim: 19. Stycznia, 11. 
Piątku targ. 


Lutego, 21. Marca, w Poniedz. po Niedzieli Cwiton. 
Janów w obw. Lwowskim, (podług star. kał.) 2. Stycznia,| 9brz. 8r., 21. Maja, 6. Lipca, 18. Sierpnia, 20. Wrzes- 
17. Maja, 8. Listopada. Każdy przez 8 dni, 


nia, 7. Listop. 18. Grudnia. Co Srodę targ. 
Jarosław w obw. Przemyskim: 12. Stycznia, 10. Marca,|K olomyja miasto obwodowe: na Wniebowstąpienie ober. 
13. Czerwca, 2. Września, każdy trwa przez 8 dni. Co| rusk., 3. Sierpnia, 13. Września, 18. Grudnia. Co Ponie- 
Poniedziałek i Piątek targi. 


dziaiku i Piątku targi. 

Jaryczów w obw. Lwowskim: 21. Stycznia. 31. Maja, 19.[Komarno w obw. Samborskim: w Poniedziałek po $. 

Września, 11. Grudnia. W każdy Piątek targ tygodniowy.| Trójcy, w Poniedziałek po śś. Szymonie i Judzie. Co 
Jasienica w obw. Sanockim: 2. Lipca, 5. Sierpnia, 9. Poniedziałku targ. a 

Grudnia. Co Piątku targ tygodniowy. Kąkolniki w obw. Brzezanskim: 24. Marca, now. st., 
Jasliska w obw. Sanockim: na 3 Króli obrz. rusk.,| 2. Lipca now. st., 15. Sierpnia star. st., 8, Września star, 

O Lutego, na wstępną Środę, na Niedzielę kwietną, st., 9. i 26. Pazdz. star. st., 9. Grudnia star. st. 

3. Maja, 13. Czerwca, 20. Lipca, 15. Sierpnia, 23. Wrzes-|Korczyna w obw. Jasielskim: 3. Kwietnia, 15. Czerwca, 

nia, 18. FAA a Listoni a mark: trwają) 30. Sierpnia, 1. Grudnia. 

hrzoz tz y doi gr GROTY zat y godno wy:  , ¡Korolówka w obw. Czortkowskim: 29, Stycznia, w 
a ta Se haare one: Środę środopostną obrz. rusk., na Wniebowstąpienie 

da. W każdy Piątek targ. 4i U se rask A * 8. Sierpnia, 30. Wrzesnia, 19, 
Jawornik w obw. Rzeszowskim: 2. Stycznia, 24. Lute- IPOD ALT SFR. = EU Wane: 

go, na tydzien przed Wielkanoca, 1 Maja, 24. Czerw- Kossów w obw. Kołomyjskim, (podług star. stylu): wa 

ca, 21.Wrzeénia, 28. Paźdz., 30. Listopada. Co Czwartku| Czwartek pierwszego tygodnia w wielkim poscie przez 

targ tygodniowy. 2 dni, na Wniebowstąpienie, 15. Sierpnia. l. Pazdz. przez 
Jaworów w obw. Przemyskim: 6. Maja, 1. Sierpnia, 20. 2 dni. Co Poniedz. i Piątku targi. j 

Paźdz., 12. Grudnia. Co Poniedz. i Piątku targi tygodniowe.| Kozłów w obw. Rzeszowskim: 9. Stycznia, w ezwarla 
Jedlicze w obw. Jasielskim: 25. Lutego, 20. Kwietnia,| Srodg wielkopost., w pierwszy Poniedz. po Zielonych 

18. Czerwca, 9. Sierpnia, 29. Wrzesnia. świętach obrz. rusk., w Poniedz. po Bozem Ciele obrz 
lędrychów w obw. Wadowickim: 19. Marca, 24. Czerw- rusk., 10. Sierpnia, 14. Wrzesnia. 18. Pazdziernika str. styl. 

ca, 24. Sierpnia, 21. Grudnia. Jeżeli który z tych jarmar-|Kraköw miasto stołeczne ma główne jarmarki na s. Woj- 

ków przypada na Niedzielę lub Święto, to się odbywa w ciech 23. Kwiet. ina s. Michal 29. Wrzes., kazdy po 14. 

następujący Wtorek. Drelichy, pestry i bie'izna stołowa dni. Targi na bydło i konie: 3 Mare. i L Pazd. po 5 dni. 

sa glównym przedmiotem na tych jarmarkach. Co Wtor- Krakowiec w obw. Przemyskim: 2. Stycznia star. styln,, 

ku i Piątku targi tygodniowe. w Poniedz. po nast. Niedzieli po Wiełkiejnocy obrz. rusk 
Jeleń w W. Ks. Krakowskiem: w dzien Now. Roku, w| 25. Lipca, 27. Września, 18. Paźdz., 25. Listop. Co 

Niedzielę Starozapustną, 19. Marca, 3. Maja, 3. Czerwca,| Czwartku targ. s » 3 

w Niedzielę po $. Janie Chrzc., 25. Lipca, w drugą|Krościenko w obw. Sandeckim: we Wtorek po Zielo- 

Niedzielę po $. Wawrzencu M., 14. Września, w Nie- nych świętach, 26. Czerwca, 30. Września, 1. Listop. Co 

dzielę po s. Franciszku Ser., w Niedzielę po Wszystkich Poniedziałku targ. PE: ; 

świętych, w Niedzielę po s. Mikołaju. Krosno w obw. Jasielskim: 1. Stycznia, w Sobotę po 
Jozierna w obw. Zioczowskim: 12. Stycznia, w dzien Wielkiejnocy, w Poniedziałek po s. Trójcy, 31. Lipes, 

po Wielkiejnocy obrz. rusk., 20. Lipca, 20. Pazdziernika. 28. Pazdziernika. x „AM: 
Jezupoł w obw. Stanislawowskim: 27. Lipca. Krukienic w obw. Przemyskim: 18. Stycznia, 5. Marca, 
Jordanów w obw. Wadowickim: 24. Lutego, 24. Kwiet- 23. Kwietnia, 11. Lipca, 13. Wrzesnia, 18. Pazdziernika. 

nia, w siódmy Poniedz. po Zielonych świętach, 29. Gru-|Krzywcza w obw. Przemyskim: 13. Stycznia, 2. Lutego, 

dnia; każdy trwa przez 3 dni. 4. Marca, 6. i 23. Kwietnia, 31. Maja, 29. Czerwca, 10, 

Sierpnia, 20. Wrzesnia, 8. Pazdz., 11. Listop., 18. Grudnia 
K. 


Co Środę targ. 
Krzyweze w obw. Czortkowskim (jarmarki na bydło): 
Kałusz w obwodz. Stryjskim: 18. Stycznia, 6. Czerw- 
ca przez 8 dni, 19. Lipca przez 8 dni 27. Wrzesnia, 


18. Stycznia, 30. Kwietnia 10. Lipca, 8. Grudnia. Co 
Poniedziałku targ tygodniowy. 

25. Pazdziernika przez 8. dni, 11. Listopada. Co Ponie- 

działku i Piątku targi. 


Kulaczkowce w obw. Kolomyjskim: 9 Stycznia, 15, 
Lutego, 6. Marca, 19. Kwietnia, 24. Maja, 6. Czerwca, 18. 
Kalwaryja w obw. Wadowickim: 25. Stycznia, 4. Maja, 
17. Sierpnia, 19. Listop. Co Środy targ. 


i 27. Sierpnia, 6. Września, 12. 21. i 29. Grudnia. 
Kulików w obw. Zólkiewskim, (podług star. kał.): W 
Kamionka Strumiłowa w obw. Złoczowskim: 1.| dzień Now. Roku, w dzien Strytenie, na Wniebowstą: 
Stycznia, 21. Marca, 7. Kwietna, 24. Czerwca, 11. Lip- 
ca, 18. Sierpnia, 15. Pazdz., 21. Listopada W kazden 


pienie P., w dzien N. Panny Zielnej, w dzień Pokre- 
Piątek targ tygodniowy. 


wy, na S. Dymitra. Co Wtorek targ. k 
Kuty w obw. Kolomyjskim; 30. Stycznia, 22, Maja, 26 
anczuga w obw. Rzeszowskim: 6. Stycznia, 2. Luto- 
g0, 25. Kwietnia, 29. Czerwca, 22. Lipca, 15. Sierpnia, 


Wrzesnia, 13. Listop, Každen trwa przez 4. dni. Ce Po. 
niedzialku i Piątku targi. 
12° 
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L. 


Lanckorona w obw. Wadowickim: w Poniedzialok po 
3 Królach, 21. Stycznia, 4, Marca, 7. Maja, we Wto- 
rek po Zielonych świętach, w Poniedz. po s. Trójcy, 
na $. Wojciecha, 24. Czerwca, 25. Lipca. 

Lezajsk w obw. Rzeszowskim: 21. Stycznia, 23. Kwietnia, 
na Wniebowstąpienie , 24. Sierpnia, 4. Pazdz., 6. Grudnia. 
Co Wtorku i Piątku targi tygodniowe. 

Limanowa w obw. Sandeckim; 2. Stycznia, 3. Lutego, 
w Poniedz. po Niedzieli Laetare. W Poniedz. po Nie- 
dzieli Conductus, 1. Maja, we Wtorek po Zielonych 
świętach, 25. Lipca, 10. Sierpnia. 30. Września, 2.i 
1. Listopada, 29. Grudnia. 

Lipnica w obw. Bocheńskim: Co 
jarmark. 

Lisiatycze w obw. Stryjskim: 18. Stycznia, 24. Czerwca. 
Co Środę targ tygodniowy. 

Lisko w obw. Sanockim: 3. Lutego, w Poniedz. po Nie- 
dzieli Rogate. Co Wtorku targ. 

Liszki w W. Ks. Krakowskiem ma 12 jarmarków: w pierw- 
szy Poniedz. kazdego miesiąca. 

Lubomierz także Lubowa w obw. Sandeckim: 2. 
Stycznia, 12. Marca, 9. Wrzesnia. 

Lutowiska w obw. Sanockim (podług star. stylu): 
2. Stycznia, 2. Lutego, w Środę srodopostna, 23. Kwiet- 
nia, w Poniedz. Ziełonych świąt, 29. Czerwca, 6. Sierp- 
nia, 8. Września, 18. Pazdz., 6. Grudnia. Co Czwartku targ. 

Lwów miasto główne w Galicyi: 4. Maja przez 
4 tygodnie, 20 Czerwc., 12. Pazdz. przez 2 tygodnie, tu- 
dzież główny jarmark na wełnę od 1. do 8. Lipca. Co 
Wtorku i Piątku targi. 


trzeci Poniedziałek 


Ł. 


Lancut w obw. Rzeszowskim: 7. Stycznia. 8. Lutego, 
15. Marca, 16. Maja, 13. Czerwca , 10. i 26. Lipca. 25. 
Sierpnia, 6. Października, 11 i 30. Listopada. Co Piątku targ. 

Łącko w obw. Sandeckim: Co trzeci Poniedz. larg. 

Lukowice w obw. Sandockim: 3. Lutego, w Poniedziałek 
po Niedzieli Misericordia, 4. Maja, 15. i 30. Wrześ- 
nia, 1. Grudnia. 

Łysiec w obw. Stanisławowskim: 11. Lutego, 24. Czerw- 
ca, 26. Listopada. Tudziez 6 targów tygodniowych: 1. 
Stycznia, 8. Marca, 5. Maja. 11. Lipca, 18. Sierpnia, 26. 
Pażdziernika. 


M. 


Maeiejowa w obw. Sandeckim: 24. Czerwca star. kal. 

Maków w obwodzie Wadowickim: 29. Stycznia, 2. Maja, 
1. Sierpnia, 19. Listop. Co Czwartku targ. 

Malechów pode Lwowem. 

Manasterzyska w obw. Stanislawowskim: 8. Stycznia, 
14. Lutego, w pierwszy i piąty Poniedz. po Wielkiejnocy. 
wo Wtorek po Zielonych świętach. 20. Czerwca, 30. 
Lipca, 18. Sierpnia, 13. Września, 26. Pazdz., 7. Listo- 
pada, 18. Grudnia. Co Piątku targ. 

Meketynce w obw. Stanisławowskim. (jarmarki na 
bydło): 14. Kwietnia, 1. i 14. Maja, w dzien po Bozem Ciele. 

Mielec w obw. Tarnowskim: 5 jarmarków, a lo zawsze we 
Czwartek po następujących dniach: po 2. Lutego, po 8.| 
Trójcy, po 15. Sierpnia, po 21. W:ześnia, po 11. Listop. 
Co Czwartek targ. 

Mikolajów: w obw. Stryjskim (podług star. kal.) 1. 
Stycznia, 6. Sierpnia. 8. Września. Co Wtorku targ ty-! 
godniowy. 

Mikulince w obw. Tarnopolskim: 2. Stycznia, star. kal., 
3. i 25. Lutego star. kal., 25. Marca, star. kal., w dzień 
po Wielkiejnocy ob. rusk., 21. Maja star. kal., 24. Czerw- 


ca now. kal., 20. Lipca star. kal. 24. Sierp. now. kal., 9 
Wrzes. star. kal., 18. Pazdz. star. kal., 7. Grudnia star. kal. 
W kazdy Wtorek i Piątek targi. 

Milówka w obw. Wadowickim: w pierwszy Poniedzia- 
lek kazdego miesiąca; gdyby na ten dzien święta przy: 
padło, jarmark odbywa się we Wtorek. f 

Mosciska w obw. Przemyskim : 25. Lulego, 24. Czerwca, 
glówny jarmark na konie, 10. Sierpnia, 1. Listopada 
główny jarmark na konie. Na tydzień przeł temi jar- 
markami na konie bywa znaczny handel na plötna i futra. 

Mosty wielkie w obwodz. Zölkiewskim: 5. Kwietnia. 

Mrzygłód w obw. Sanockim: 7. Stycznia star. kal. w 
dzień po Bożem Ciele, 16. Sierpnia star. kal. 

Muszyna w obw. Sandeckim: 1. Stycznia, 3. Lutego, 
w dzien po Wniehowstąpieniu. 22. Lipca, 29. Wrzes- 
nia, w dzień po Niedzieli ofiarowania Panny Maryi. Co 
Poniedziałku targ. 

Myslenice w obw. Wadowickim: 7. Stycznia, we Wto- 
rek po Zielonych świętach, 25. Lipca. Każdy trwa przez 
2 dni, najwięcej na płótna. Co Wtorku i Piątku targi. 


N. 


Nadwórna w obw. Stanisławowskim: 6. Stycznia star. 
kal., 23. Kwietnia now. kal., 29. Czerwca star. kal., 1. 
Pazdz. star. kal. Co Poniedz. i Piątku targi tygodniowe. 

Narajów w obw. Brzeżanskim: 18. Stycznia, 29, Marca, 
6. Kwieinıa, 14. Maja, 6. Lipca, 6. Sierpnia, 26. Września, 
3. Grudnia. Co Piątku targ. 

Narol w obw. Zölkiewskim: 19. Marca. %4. Sierpnia. Co 
Czwartku targ tygodniowy. 

Nawarya wobw. Lwowskim: 18. Stycznia, 14. Lutego. 
11. Lipca. 18. Sierpnia, 26. Września. 10. Listopada. 
Co Srode targ. 

Niebylec w obw. Jasielskim: 15. Lutego, 
1. Listop., 26. Grudnia. Co Poniedz. targ. 
Niegowice w obw. Bochenskim: 7. Stycznia. 1. Czerw- 

ca, 26. Lipca, 21. Pazdz. Co Sobotę targ. 

Niemirów w obw. Zölkiewskim: 18. Stycznia. 12. Listo- 
pada. Co Czwartku targ. 

Niepołomice w obw. Bochenskim: 7, Stycznia, w Ponie- 
dział. po Niedzieli zapustnej, w Poniedz. po Niedzieli pal. 
mowej. 8. Maja. w Poniedz. po ś. Trójey, 24. Czerwca, 
26. Lipea, 23, Wrześn. 4. Listopada. 

Niżankowice w obw. Przemyskim (według star. kal.): 
na $. Trójcę, 6. Grudnia. Co Środę targ tygodniowy. 
Niżniów w obw. Stanislawowskim: ł. i 19. Stycznia, 
11. Lutego, 29. Marca, 4, Maja. 24, Czerwca, 6. Lipca, 
13. Sierpnia, 20. Września. 7. Pazdz., 20. Łistopada, 3. 

Grudnia. 

Nowa góra w W. Ks. Krakowskiem, 4 jarmarki: a to w 
Niedzielę po następ. świętach: poś. Agnieszce. po Zna- 
lezieniv s. Krzyża, po $, Michale, po $. Tomaszu Apost. 

Nowe-Miasto w obw. Sanockim: 23. Kwietnia , 9. Liste- 
pada. Co Czwartek targ 

Nowolaniec w obw. Sanockim: 1. Maja, w Poniedz. po s. 
Trójcy, na N. Pannę M. Anielską, 11. Listopada. Co Po- 
niedzialku targ, 

Nowy-Sącz miasto obwodowe: 2.i 21. Stycznia, w pierw- 
szy Poniedz. w poście, w Poniedz. po Niedzieli palmow. 
8. Kwietnia, 3. i 7. Maja, 30. Czerwca.. w Poniedz. po s. 
Małgorzacie. 7. Sierpnia, 13. Września, 12. Listopada, 
Co Piątku targ tygodniowy. 

Nowytarg w obw. Sandeckim: w Poniedz. po 3 Krółach. 
21. Stycznia, 6. Lutego, 19. Marca, w Poniedz. po $. 
Wojciechu, 16. Maja, we Wtorek po Zielonych świętach. 
na 5. Jana Kantego, 25. Lipca, 29. Sierpnia, w Poniedz. 
po Narodz. N. P. M., 29. Wrzesnia. w Poniedz. po s. Ka- 
tarzynie, 13. Grudnia. Co Sobotę targ. 


1. Wrzos., 
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|Przemyśłany w obw Brzeżańskim: 1.Stycznia, 14. Lute- 
go, 28. Marca. 29. Maja, 11. Czerwca, 11. Listopada. Co 
0 omyjskim: 18. Stycznia, 6. Kwietnia] Piątku targ. 

MEE ore ¿Ir a. Lipca, Li 18. Sierpnia, 20 Przeworsk w obw. Rzeszowskim.2. Stycznia, 19. Marco. 
Wrzesnia, 13. Pazdz., 9. Listop., 12. i 23. Grudnia. 1. Maja, 25. Lipca. 3. Pazdz.. 19. Listop. Co Poniedzial- 
lesko w obw. Zloczowskim: 14. Lutego, 14. Kwietnia.| ku, Srodg i Piątku targ. 

21. Maja, 6. Lipca, 20. Września, 1. Listopada, 18. Grudnia. 
leszyce w obw. Zölkiewskim : 24. Lutego, 13. Grudnia. R. 

Oświęcim wobw. Wadowickim, zawsze w Poniedz. przeć 
lub po następujących świętach: po 3 Królach, po N. P.|gadowce (Radautz) na Bukowinio: 1. Maja 20. Listop. 
Gromnicznej, po Niedzieli Oculi, po Niedzieli palmo- W każdy Piątek targ. 
wej, po $. Wojciechu, po Wniebowstąpieniu, po śś. Pio-|kadomysi w obw. Rzeszowskim: 6. Stycznia, 4. Marca . 
trze i Pawle, po $. Piotrze w Okowach, po s. Egidyuszu.| 23 Kwietnia, na Wniebowstąpienie, 24. Czerwca, 10. 

o $. Franciszku Seraf., przed $. Marcinem, po Niepo-| Sierpnia, 20. Września, 26. Listopada. 
hal Pocz. N. P. M. Kazdy trwać może przez 8 dni. Radymno w obw. Przemyskim: 25, Maja 20. Sierpnia, 

Otynia w obw. Stanislawowskim (podług star. kal.)| 90, Września, 20. Grudnia. 
na $. Jakuba. na $. Piotra. na s. Prokopa, na $. Annę,|Rądziechów w obw. Złoczowskim: 19. Stycznia, 11. 
w dzion Strytenie, w dzien Pochwalnnej. na s. Łuka- Lutego, 12. Marca, 10. Kwietnia, 21. Maja, 24. Czerwca, 
sza, na $. Michała. 1. i 18. Sierpnia, 26. Września. 30. Pazdz., 13. Li- 
stop., 18. Grudnia. 

Rogi w obw. Sanockim: 26. Lipca, 24. Sierpnia, 6. Gru- 
dnia. Co Środę targ tygodniowy. 

Rohatyn w obw. Brzezańskim: 9. Stycznia, 3. Lutego, 
26. Lipca, 1. Pazdz. Co Piątku targ. 

Ropczyce w obw. Tarnowskim : 7. Stycznia, 12. Lutego, 
26. Kwietnia, 26. Maja, 22. Lipca, 18. Sierpnia, 28. 
Pazdz., 9. Grudnia. 

Rozdół w obw. Stryjskim: Co Poniedz. targ tygodniowy. 

Rożniatów w obwodz. Stryjskim: 2. Stycznia, star. kal. 
w Srode środopostną, we Wtorek po Zielon. swiętach. 
30. Czerwca, 1. Sierpnia, 9. i 29. Września. 

Ruda w obw. Stryjskim: 1. Stycznia star. stylu, 24. Czerw- 
ca star. stylu. Co Poniedziałku targ. 

Rudki w obw. Samborskim: 26. Marca, 30. Czerwca, 27. 
Września, 6. Grndnia. Co Wtorku targ. 

Rudnik w obw. Rzeszowskim : 17. Stycznia, 9. Marca. 
5. Kwietnia, 21. Września. 21. Pazdz., 30. Listopada. 
Każdy trwa przez osm dni. 

Rybotycze w obw. Sanockim: 14. Września, 10. Grud- 
nia. Co Czwartek targ tygodniowy. 

Rymanów w obw. Sanockim: 25. Lipca, 10. Sierpnia, 
8. Września. 6. Grudnia. Każdy po dni sześć. Co Po- 
niedziałku targ. 

Rytarowice w obw. Przemyskim: 13. Stycznia, 13. Lipca. 

Rzeszów miasto obw.: 19. Marca, 23. Kwietnia, na s. Trój- 
ce, 2. Lipca, 21. Września. 2. Listop., 21. Grudnia. Co 
Wtorku i Piatku targi. 


P. 


Puczoltowice w W. Ks. Krakowskiem. ma co drugi 
Wtorek wałne jarmarki. 

Poczenizyn w obw. Kolomyjskim (podług star. kal.) 
6. Stycznia, 25. Marca, po Zielonych świętach, 16. Sierp- 
nia, 14. Września, 27. Pazdz. 

Pilzno w obw. Tarnowskim: 7. Styeznia. w Poniedz. po 
pierwszej Niedzieli po N. P. Gromnicz.. 19. Marca. we 
Wiorek po Wielkiejnocy, 8. i 24. Kwietnia, 7. Maja, w 
Poniedz. po Zielonych $wigtach, 24. Czerwca targ na pló- 
tna, 22. Lipca, 15 Sierpnia 29. i 30. Wrzesnia, na sw. 
Jana Kant., HI. Listop.. w Poniedziałek po trzeciej Nie- 
dzieli Adwentu. 

Pistyn w obw. Kolomyjskim (podług star, kal.): 31. Grud- 
nia, 5. Stycznia, 17. Marca, we Czwartek pe Wielkiejnocy, 
w Poniedz. po Ziel. świętach, 30. Czerwca przez 2 dni, 4. 
i 27. Lipca, 29. Sierpnia, 18. Pazdz., 8. i 30. Listopada. 

Piwniczna w obw. Sandeckim: 2. Stycznia, w Poniedz. 
po Niedzieli Laetare, we Wtorek po Ziel. świętach, 
25. Lipca, 24. Sierpnia. Co Środę targ tygodniowy. 

Padbiedz w obw. Wadowickim: w Środę pa N.P. Gromn,, 
w Środę po 5. Wojciechu, w Środę po $. Janie Chrz., 
w Srode po Wniebowzięciu N. P. Maryi, w Środę po 
s. Michale, w Srode po s. Łucji. 

Podgórze w obw. Bochenskim: 12. Stycznia, 16. Lutego, 
19, Marca. 30. Kwietnia, 22. Maja. 8. Czerwca, 8. Lipca. 
2. Sierpnia, 15. Września, 15. Pazdz.. 9. Listop., 7. Gru: 
dnia. Co Wtorku i Piątku targi tygodniowe. 

Podhajce w obw. Brzezanskim (podług star. kal.): 6. 
Stycznia, w Niedzielę Syropusiną, w Środopoście, w 
Poniedziałek po pierwszej Niedzieli po Wielkiejnocy, na 
Wniebowstąpienie, 29. Czerwca, 15. Sierpnia, 14. Wrzes- 


S. 


Sadagóra na Bukowinie, (jarmarki na bydło): 6. Lutego, 
p we Czwatek przed Niedzielą palmową, 1. Sierpnia, 
nia, 18. Pazd.. 8. Listop.. 6. Grudnia. Co Wtorku i Piąt-| 6. Września, 13 Pazdz., 5. i 28. Listop., 24. Grudnia. Co 
ku targi. Czwartku targ. 
Podhorodce wobw. Stryjskim: 13. Lutego. 17. Maja, 10.|Sądowa Wiśnia w obw. Przemyskim: i. Stycznia, na 
Września, 2. Grudnia. Co Czwarku targ. Zielone święta obrz. rusk., 26. Lipca, 27. Wrześn. Ca 
Pomorzany w obw. Zloczowskim (podług star. kal.): 17.| Srodę targ. 
Marca, 12. Czerwca. 26. Wrzesnia, 17. Grudnia. W kazden|Sambor miasto obwod.: 3. Lutego, 1. Maja, 21. Wrzes- 
Piatek targ. nia, 30. Listopada; kazdy przez dni 14. Co Czwart. targ. 
Probuzna, w obw. Czortkowskim, (w skutek rozporza-| tygodniowy. , 
dzenia Gub. z dnia 20. Sierpnia, 1851 do L. 21923) tar-|Sanok miasto obw.: we Wtorek przed Zielon. świętami, 
gi co tygodnia we Wtorek. w Poniedz. przed Bożem Narodzeniem. W każdy Pią- 
Pruchnik w obw. Przemyskim: 21. Stycznia, 3. Lutego,| tek targ. 
19. Marca, 23. Kwietnia, w Piątek po Bozem Ciele, 30.jS asów wobwod. Złoczowskim: 14. Lutego, "24. Czerwca, 
Czerwca, 25. Lipca, 9, Sierpnia, 17. Pazdz., 12. Listop. | 30 Września, 6. Grudnia. Co Poniedziałku i Piątku targ. 
6. Grudnia. Co Poniedziałku i Czwartku targi tygodninwe.|Sędziszó w w obw. Rzeszowskim : 19. Marca, 23. Kwiet. 
Przemyśl miasto obw. 26. Czerwca, 9. Grudnia; każden| nia na konie, 3. Czerwca, 2. Lipca, 21. Września, 2. 
przez 14 dni. Co Poniedziałku i Piątku targi tygodniowe.| Listop., 21. Grudnia. Co Piątku targ tygodniowy. 
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Seret na Bukowinie (podlug star kal.): 2. Lutego, na 
Wniebowstapienie, 15. Sierpnia, 6. Grudnia; kazdy 
przez trzy dni. 

Sieniawa w obw. Przemyskim: 2. Stycznia, 4. Kwiet- 
nia, 24. Czerwca, 2. Listopada. 

Skałat w obw. Tarnopolskim: 6. i 30. Stycznia star. kal., 
1. i 23. Kwietnia, w pierwszy dzień po Zielonych świę- 
tach obrz. rusk,, 12. Lipca, 21. Września, 8. Pazdz, 
Co Wtorku targ. 


Skawina, w obwod. Wadowickim: 2. Stycznia, 9. Kwiet- 
dnia 16. Sierpnia, 4. Pazdziernika. 
morze w obw. Stryjskim (znaczne jarmarki na bydło): 
w Niedzieig syropustną obrz. rusk., 31. Maja star. stylu, 
24. Czerwca, na $. liç obrz. rusk., 15. Lipca, 14, Wrześ- 
, nia w święto Usiki obrz.rusk., 18.Pazd., 9. List., 9. Grudnia. 
Śniatyn wobw. Kołomyjskim (podług star. kał.) : w Środę 
srodopcstng, we Wtorek po Zielonych świętach, 25. Czerw- 
ca 20. Lipca, 9. Września. Co Poniedz., Srodę i Piątku targ. 
Sokal, w obw. Zółkiewskim: 18. Stycz., 23. Kwietnia, 
12. Lipca, 4. Pazdzier., 20. Listopada. Co Piątku targ. 
Sokołów w obw; Stryjskim: 7. Kwietnia, 13. Czerwca, 
19. Sierpnia, 4. Grudnia. 


Sokołów w obw. Rzeszowskim: 29. Czerwca, a targi ty- 
godniowe: 7. Stycznia, 13. Lutego, 4. i 26. Marca, 23. 
Kwietnia, 16. Maja, 16. i 25. Lipca, 24. Sierpnia, 14 
Września, 18. Paźdz., 11. Listop., 18. Grudnia, 

Sołotwina w obw. Stanislawowskim (jarmarki na bydło 
podług star. kal.): 2. Lutego, ósmego dnia po Wielkiej- 
nocy, na Wniebowstąpienie, 20. Lipca, 3. Listopada 
6. Grudnia. W kazdy piątek targ. 

Stanislawó w miasto obw.: 1. Maja (na bydło), 2. Sierp- 
nia, na Porciunkulę, 5. Września w dzień ścięcia $. Jana, 
obr. rusk. 18. Pazdz, w dzień św. Tomasza, rusk. 8 
Listop., w dzień po $. Dymit. obrz. rusk, W kazden Po- 
niedziałek i Czwartek targi tygodniowe. 

Starasól w obwod. Samborskim: 2. Stycznia, w dzien. 
po Bożem Ciele, 30. Września. Co Poniedziałku i Piątku 
targi tygodniowe 

Stare-Miasto w obw. Samborskim: 12. Marca, 24. Czerw- 
ca przez 12 dni na płótna, 10. Września, 12. Pazdz. Co 
Wtorku targ. 


Stary-Sącz w obw. Sandeckim, zawsze w Środę i tak 
‘po 3 Królach, przed Niedziełą postu, po Popielcu, przed 
Niedzielą białą, po Wielkiejnocy, przed $. Stanisławem, 
przed $. Trójcą, przed $. Janem Chrze., przed s. Jakó- 
bem, przed Wniebowzięciem P. M., przed Narodzeniem 
P. M., przed $. Michałem, przed $. Szymonem. i Judą, 
przed s. Elżbietą, przed $. Tomaszem Ap. Co Czwar. targ 

Stryj miasto obw. (podług star. kal.): w pierwszym ty- 
godniu wielkiego pee wdzien tak zwany Fedorówka 
przez 8 dni, w Marcu na s. Mikołaja przez 8 dni, 15. 

sierpnia przez 14 dni, 6. Grudnia przez 8 dni. W Ponie- 


dziclek | Czwartek targi. m L Uscie solne w obw. Bochenskim: 23. Kwietnia, 24. 
Sucha w obwod. Wadowickim: w Poniedz. po Nowym| Czerwca, 24. Sierpnia, 21. Października. 


roku, na $. Wojciecha, w Poniedz. po Wielkiejnocy, 15. t ki bwodz. Sanockim: 2. Stycznia, 4. Kwie- 
Sierpnia, 8. Wrzesnia. 15. Pazdziernika, 11. Listopada, jaki os w Pazdzierniku na s. AFralciónka Wy- 


8. Grudnia. 
Suczawa na Bukowinie (podług star. kal.): 2. Stycz., EDR ZEE e 


we Wtorek po Ziel. świętach, 8. Lipca, 20. Sierpnia, 14. 
SE ch ae ch Ken pierw. Wadowic y ah w w pierwszy Poniedz. kazdego 
RAD A mA = z y miesigca. Co Czwartku targ. 3 
er Er al aaa eo vn Wieliczka w obw. Bocheńskim: w Poniedz. przed 8. 

my > are, b Agnieszką, w Poniedz. przed N. P. Gromn., w ostatni 
Szczucin w obwod. Tarnowskim: 6. Lutego, 4. Maja.] Poniedz. w miesiącu Lutym, w Poniedz. przed s. Ka- 
na s. Trójcę, 22. Lipca, 15. Pazdziernika, 4. Grudnia. zimierzem, w Poniedz. po Niedzieli palmowéj, w Po. 
Co Pigtku targ. niedział. przed Znalezieniem s, Krzyża, we Wtorek po- 


T. 


Tarnobrzeg w obwod. Rzeszowskim, ma 12 targów w 
ostatni dzień powszedni każdego miesiąca. 4 
Tarnopol miasto obw.: 2. Stycznia, 14. Lutego, w Śro- 
dopoście obrz. rusk., w Poniedzialek po Wielkiejnocy 
obrz. rusk., 24. Czerwca, 26. Lipca (główny jarmark 

na konie), 18. Sierpnia, 26. Września, 20. Listopada. 

Tarnów miasto obwod.: 3. l.utego, w Poniedz. pa Nie- 
dzieli Cantate, 22. Lipca, 14. Września, każdy przez 
dni czternaście. , 

Tartaków w obw. Zółkiewskim: 14. Lutego, 31. Maja, 
6. Sierpnia, 30. Paźdz., 18. Grudnia. 

Tlumacz w obw. Stanislawowskim. 23. Maja, 6. Gru- 
dnia. Co Środę targ. | 

Trembowla w obw. Tarnopolskim: w Środę popielco- 
wa, 8. i 0. Lipca, 15. Grudnia. Go Piątku targ tygodniowy. 

Trzciana w obw. Bochenskim: w Poniedz. po Niedzieli 
palmowej, 20. Lipca, 29. Września, 12. Listopada. 

Trzebinia w W. Ks. Krakowskiem: w Niedziel. po Trzech 
Królach, w Niedzielę po N. Maryi P. Gromn., w Nie- 
dzielę białą, 23. Kwietnia, 8. Maja, 29. Czerwca w Po- 
niedz. po $, Jakóbie, 24. Sierpnia, 21. Września, w Po- 
niedz. po s. Szymonie ı Judzie, w Niedzielę po s. Ka- 
tarzynie, 21. Grudnia. 

Turka wobwod. Samborskim: 11. Stycznia, 7. Kwietnia, 
10. Lipca, 25. Sierpnia, 11. Pazdziernika; każdy trwa 
przez dwa dni. Co Srode targ. 

Tyczyn w obw. Rzeszowskim : 2. i 25. Stycznia 26. Mar- 
ca 11. Czerwca, 21. Września, 25. Listop. Co Ponie- 
działku targ tygodniowy. 

Tylicz w obw. Sandeckim: 7. Stycznia, w Poniedzial. pa 
Niedzieli Conductus Paschae, we Wtorek po Ziel. swig- 
tach, 30. Czerwea, 2. Listopada, 30. Grudnia. a 

Tymbark w obw. Sandeckim: w Poniedziałek pe Bozem 
Ciele, 25. Lipca, 9. Wrzesnia, 17. Pazdz. Co Srodg targ. 

Tyrawa Wołoska w obw. Sanockim : 16. Lipca jar- 
mark na bydło. Co Srodę targ. 

Tysmienica w obw. Stanislawowskim (jarmarki na 
bydło i konie): 24. Marca, 30. Kwietnia, 3. Lipca, 27. 
Wrzesnia. Co Piątku targ. 


U. 


Ulanów w obwodz. Rzeszowskim: 2. Stycznia, l. Marca, 
2. i 23. Kwietnia, na Wniebowstąpienie, w Poniedz. 
po $. Trójcy, 20. Lipca, 24. Sierpnia, 29. Września, 11. 
Listop , 4. Grudnia. 

Ulaszkowce w obw. Czortkowskim: 24. Czerwca star. 
kalend. 

Uniow w obw. Złoczowskim: 25. Sierpnia przez 6 lub 
1 dni. 

Uścieczko w obw. Czortkowskim: 14. Lutego, 11. i 31. 
Marca, 6. i 29. Kwietnia, 12. Czerwca, 10. Lipca, 13. 
Pazdz., 13. Listop., 18. Grudnia. 


Zielonych świętach w Poniedz. przed $. Janem, w Po: 
niedz. przed s. Jakóbem, w Poniedz. przed 5. Hyacyn- 
tem, w Poniedz. przed 3. Michałem, w Poniedz. przed 
88. Szymonem i Judą, w Poniedz. przed s$. Klemensem, 
w Poniedz. przed $. Tomaszem. Co Czwartku targ. 
Wielkie Oczy w obw. Przemyskim: 6. Lutego, 29. Kwie- 
inia, 10. Czerwca, 15. Lipca, 10. Wrzesnia, 17. Listop. 
Wilamowice w obw. Wadowickim: w Poniedziałek po 
świętach następujących: po Nawróceniu 5. Pawła, po 
$. Janie Nep., po $. Bartlomieju, po $. Jadwidze, kaz- 
dy przez trzy dni. Ce Środę targ. , i 
Wiśnicz w obwodzie Bochenskim: 6. Stycznia, 2. Listo- 
ada, 21. Grudnia. ' "e 
Wisznicz na Bukowinie: 25. Stycznia, 30. Kwietnia, 5. 
Lipca, 13. Sierpnia, 20. Września, 6. Listopada. Co Po- 
niedzialku targ. 
Witków w obwod. Złoczowskim: 14. Lutego, 23. Mar- 
ca, 11. Lipca, 1. Pazdzier., 1. Grudnia. Co Czwartku targ. 
Wojnicz w obw. Bochenskim: Co trzeci Poniedz. jar- 
merk, a co drugi Poniedz. targ. - s; 
Wojniłów w obwod. Stryjskim: 13. Stycznia, 5. Maja 
na bydło przez 3 dni, 11. Lipca, 18. Sierpnia. 4 
Wola mihowa w obwo. Sanockim: 12. Lutego, w Pia- 
tek w pierwszym tygodniu wielk. postu rusk., 5. Maja, 
12. Lipca, 21. Września, 21. Listopada. Co Wtorek targ, 


Zabłotów w obw. Kołomyjskim (podług star. kal.): 6. 
i 30. Stycznia, 25. Marca, 23. Kwietnia, 29. Czerwca, 
16. Września, 1. i 26, Pazdziernika, 30. Listopada. 

Zakluezyn w obwod. Bochenskim: Co trzeci Poniedz. 
jarmark, i co Czwatku targ. _ 

Zaleszezyki miasto obwod. (jarmarki na bydlo): 6. Stycz- 
nia star. kal., 21. Marca, na Wielkanoc obrz. rusk., 4. 
Paździer., 20. Listopada. Co Środę i Piątku targi. 

Zalosce w obwod. Zloszowskim: 14. Stycznia 12. Lute- 
go, 14. Marca, 12. Kwietnia, 12. Maja, 24. Czerwca, 
14. Lipca, 3. Sierpnia. 18. Wrzesnia, 13. Pazdz., 8. Li- 
stop., 4. Grudnia. Co Poniedzialku i Pigtku targi. 
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Zarszyn w obw. Sanockim : 24. Kwietnia, na Wniebo- 
wstąpienie, 17. Lipea, 12. Października. Co Srodę targ. 
Zator w obwodz. Wadowickim: 28. Stycznia, 28. Kwiet- 

tnia, 30. Czerwca, 22. Wrzesnia. 

Zbaraż w obwod. Tarnopolskim (podług star. kal.): 7. 
Lutego, 24. Kwietnia, 5. Lipca, 12. Września. Co Ponie- 
działku i Piątku targi. 

Zborów w obwodz. Złoczowskim: 25. Marca, 5. Lipca, 
17. Sierpnia, 25. Września. 

Zbyszyce w obwod. Sandeckim: 20. Stycznia, 14. Lu- 
tego, 19. Marca, 25. Kwietnia, 16. Maja, 24. Czerwca, 
26. Lipca, 24. Sierpnia, 21. Września, 18. Pazdz., 25 
Listopada, 21. Grudnia. 

Złoczów miasto obw.: 19. Stycznia, 1. Lutego, I. Kwie- 
tnia, 7. Maja, 9. Czerwca, 2. Sierpnia, 10. Września, 7. 

‚ Listop. Co Poniedziałku, Srodę i Piątku targi. 

Zmigród w obw. Jasielskim: 2. Lutego, w Srodoposcie, 
23. Kwietnia, 24. Czerwca, 25. Lipca, 17. Pazdziernika, 

. 13. Grudnia. 

Zółkiew miasto obwod.: 19. Stycznia, 8. Maja, 30. Czerw- 
ca, 13. Sierpnia, 12. Listop. Co Wtorku i Płątku targi 

. tygodniowe. 

Zołynia w obwod. Rzeszowskim: w Niedzielę palmową, 
na Ś. Trójcę, 10. Sierpnia, 21. Grudnia, (na len, przę- 
dziwo i płótno, każdy przez dwa dni), tudzież 25. 
Stycznia, 24. Lutego, 11. Maja, 22. Lipca, 8. i 21. 
Września, 28. Pazdziernika, 25. Listopada. Co Piątku 
targ. 

Zurawno w obwod. Stryjskim: 15. Marca, jarmark na 
konie przez 8 dni, 7. Kwietnia przez 6 dni, 11. Czerw 
ca przez 6 dni, 15. Pazdz. przez 8 dni na konie, 6 Listo- 

_ pada przez 4 tygodnie. 

Zurów w obw. Stryjskim : 14. Lutego, 6. Kwietnia, 8. 

. Maja, 12. Lipca, 6. Sierpnia, 20. Listop. 

Zydaczów w obwod. Stryjskim (podług star. kal.): 6. 

. Stycznia, 29. Sierpnia, 26. Listopada. 

Zywiec w obw. Wadowickim : W Poniedziałek po 3 
Królach, po Wniebowstąpieniu, po $3. Piotrze i Pawle i 
po s. Michale. 


Jarmarki zagraniczne. 


Berdyczów, na Wołyniu jarmarków 3, f. j. 26 Stycznia. 
9. Kwietnia, i 23. Czerwca. A 

Berlin, w Prasiech: jarmarków 5,tj. na Laetare, na s, 
Filipa i Jakuba, w 8, dni po Bozem:ciele, na $. Wawrzyn- 
ca i na wszystkich Świętych. a 

Buda (Ofen) na Wesrzech, jarmarków 4, t. j. 1. Marca, 
97. Czerwca, 14. Września i 30. Listopada. 

Debreczyn, na Węgrzech, jarmarków 4: 17 Stycznia, 
na św. Jerzego, na św. Wawrzynca i na św. Dyo- 
nizego. : $ 

Duhno, na Wołyniu, jarmark. 2: t. j. na trzy Króle trwa 
4 tygodnie, przyczem się odbywają i kontrakty obywa- 
telskie, i na św. Piotra i Pawła podług obrz. ruskiego 
trwa 3 tygodnie. 

Erlawa, na Wegrzech, 10, stycznia, 12, maja, 29. czerw- 
ca, 7. lipca, i 19. września, 

Frankfurt n M. we Wtorek po Wielkanocy 13- kwie- 
tnia i 9. września. s . i 
Gdansk, w Prusiech, na św. Dominika i na s. Marcina. 
Kijów, na Ukrain., jarmark na początku Styczn., trwają- 

oy 4 tygodnie razem z kontraktami obywatelskiemi. 
Koszyce, na Węgrzech, 17. — 18. stycznia, 1. — 3. 
maja, 26. — 29. czerwca, 16. —18. sierpnia, 20. — 22. 
listopada. k 
Jarmolince na Podolu, na Przewodnią niedzielę, dnia 
27. czerwca, ina sw. Mikołaja; ostatni na bydło i konie. 


Lipsk, w Saksonii, jarmarków 2: t. j. w pierwszy Poniee 
działek po Wielkanocy, i w pierwszy Poniedziałek po 
sw, Michale. 

Ołomuniec, w Morawii, w Poniedziałek po Niedzieli w 
oktawie trzech królów, w poniedziałki przed św. Je- 
rzym, po św. Janie Chrz. i po św. Michale. 

Peszt na Węgrzech, na św. Józefa, na Modarda, na ścię- 
cie św. Jana, i na Leopolda, każdy trwa dni 14, 

Poczajów na Wołyniu, na Zielone świątki i na Uspenje 
ruskie. ~ 

Poznan w Prusiech, w niedzielę wstępną, na św, Jan, 
na św. Mikołaj i na św. Łucyę. - : 

Praga w Czechach, jarmarków 3: t. j. w Srodo-poście, 
na s. Wita, ina $ Wacława, trwający każdy po 3 tygodnie. 

Sandomierz nad Wisłą, w poniedziałki po Wniebo- 
wstąpieniu Panskim i po Narodzeniu N. P. Maryi. 

Tryest 29. września i 3. listopada po 8 dni. 

Warszawa w Polsce, w maju w drugi poniedziałek, po 
św. Filipie i Jakóbie, i w listopadzie po Wszystkich 
Świętych, 

Wroclaw: w Srodopoście w niedzielę 1szg po wielkanocy 
w poniedziałek po Zielonych świętach, na $. Jana Chrzci- 
ciela, w poniedziałek przed narodzęniem Maryi Panny, 
na S. Michał, i na s. Elżbietę. 


> Przyjaciel Domowy. 


r d Stycznia roku 1861 „Przyjaciel Domowy“ rozpoczął już rok jedenasty 
E swego wydawnictwa, Wychodzi odtąd w dzleko większym formacie, i 

E na tęższym papierze i nowem pismem umyślnie don sprowadzonem. Mie- 
ści jak zawsze: Powieści historyczne i obyczajowe; poezye mniejszych rozmiarów; 
opisy ważnych wypadków ; życiorysy znakomitych ludzi; wspomnienia dziejowo-narodowe; 
przedmioty tyczące się gospodarstwa domowego pod względem rolnictwa, chowu bydła, 
jako też zatrudnień około pasiek, ogrodów. kuchni i spiżarni; opisanie roślin pod 
względem ich własności; najnowsze odkrycia i wynalazki; doświadczenia lekarskie, 
i przepisy zachowywania się w różnych przypadłościach zdrowia; ustawy i rozpo- 
rządzenia rządowe, których wiadomość jest zo wstech miar wszystkim potrzebna; nareszcie roz- 
maitosei zawierające wiadomości miejscowe, zdarzenia bieżące i fraszki humorystyczne. Prócz 
tego dodaje sie do każdezo Nru kolejno — raz numer Herbarza, a raz numer Rzeczy pol- 
skich (jest to Encyklopedya ułożona na zasadzie kosztownego dzieła Starożytności Sławiań- 
skie, do czego przybywa wiele nowych artykułów kraj nasz dotykaiących). 

Tym sposob.m Przyjaciel Domowy składa się z trzech części, które z koncem roku 
stanowią zupełnie cddziel e pisma, do których nadto dodaje się corocznie premia — okazała li'o- 
grafia, przedstawiająca zdarzenie bist. ryczno-narodowe. 

Pismo to nareszcie urozmaicają illustracye znakomitych ludzi, okolic, zabytków 
historycznych, nadewszystao narzędzi i sprzętów gospodarskich, zwierząt domowych 
it. d. Jak dalece podobne illustracye stały sę można powiedzieć ogólną potrzebą, najlepiej dowo- 
dzi rozszerzenie piśmiennictwa illustrowanezo w całem Świecie. Jest to rzeczą bardzo naturalną, bo 
najlepszy opis nie uwydatni tak jasno przedmiotu, jak illustracya. 

W tym celu redakcya wzywa szanowny !: Czytelnikow, aby chcieli jej udzielać wszelkich 
krajowych pomnisów z dokładnemi opisami i rysuukamı, jeżeli być może. Redakcya bierze na sio- 
bie oddanie tych rysunków drzeworytami lub litogrefig, i umieszczenie ich w piśmie swojem. 

Cona Przyjaciela Domowego wraz z dołączonym don Herbarzem i Encyklopedya, 
(co wynosi razem przeszło 70 arkuszy druku), zostaje la sama co dawniej, to jest: na prowincyi 
calorocznie 4 zł. 20 kr. pólrocznie 2 zł. 10 kr; we Lwowie calorocznie 3 zł. 80 kr. m. a. 

Za premię na rok 1861 daną będzie litografia: Jadwiga królowa odbiera zamki 
na Rusi dzierzonych przez Węgrów, wedlug fotografii otrzymanej od Wgo Sz.. z Krokowa. 

Nowo prenumerujący otrzymują nadto początek Rzeczy polskich wyszłych w r. 1859 
i 1860 (18 numerów) bezpłatnie, aby mieli całość tego dzieła. 

Redakrya posiada jeszcze zapas rocznków Przyjaciela Domowego z lat 1857. 1858, 
1859 i 1860. Rocznik kosztuje pojedyńczo 3 zł.; wszystxie cztery razem z czteroma premiami i 
Encyklopedyą 8 zł. Herbarz z ubiezłych sześciu lat (ad lit. A. do T.) trzy tomy, kosztuje 3 zł, 
Zyczący nabyć osobno premii z lat ubiegłych: Sobieskiego pod Wiedniem, Mszę staropolską, Uderzo- 
nie Polaków na Szwedów, ı Bitwa Crarn'ecki*go pod Manasterzyszczami, płaci za pojedyńczy egzem- 
plarz 60 kr., »lbo za wszystkie cztery razem 2 zł. 

Nadto można dostać w Redakcyi: Odsiscz Wiednia zeszyt I. z litografig za cenę — — 40 kr. 
Oblężenie Jerozolimy z mapą ziemi św. we 2 zeszyt. — — 80 , 
1 


= ” 4 $ Pamiętniki Paska z 52 drzeworytami w 5 zeszyt. zł. 50 „ 

E 4 hi 5 Kobiela czyli historya łzy i śmiechu | zeszyt — 30, 
E E E A Poe*ya J. Kruszewski'zo: Oblężenie Trembowli 

Kołowrał i Syn kata = 15, 

T D > k Wieża siedmiu wodzó v, poomat R. Zmorskiego. — — 50 „ 

Spiowy historyczne Niemcewicza z popiersiem jego — — 40 , 


(Odbierający wszystkie te dzielka razem, płaci tylko 3 zł. wal. austr.) 
Wszystkie c. k. urzęda pocztowe, przyjmują każdego czasu przedpłaty pod adresą: 
„Do Hedahoyi Przyjaciela Domowego we Lwowie.“ 


TABLICA 


wschodu i zachodu słońca oraz długości dnia podług czasu średniego 


czyli astronomicznego. 
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KORNEL PILLER, 


właściciel | 


Drukarni, bitogroli i Giserni 


we Lwowie, 
poleca się Szanownej Publiczności z wszełkiemt wyrobami 


w tó zawodach, 


mianowicie: druków czarnych i kolorowych, wszelkich książek i w każdem objęciu; tabel. rejestrów 
gospodarskich, lasowych i kupieckich, oblatorjów, eyrkularzy, afiszów i t. p. 


Z Litografii: portretów, winietów, biletów wizytowych i noworocznych, nót muzycznych i weksli, 
sygnatur i etykietów do towarów Rupieckich i aptekarskich, ogółem wszełkich robót sztuki ry- 
sunkowej, czy to na kamianiu, lub w drukach kolorowych, 

Z Giserni: Odlewów czcionek, linij, sztegów i interlinij, podlug-systemu, jako też i w odlewach 
stereotypowych, za stałą i najumiarkowańszą cenę. 


Lokal drukarni znajduje się jak dawniej, 
przy ulicy Łyczakowskiej obok gmachu gubernialnego pod l, 98%. 


